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Rocznik 39 Zakopane, 1963 nr 1-2 (178-179) 

A l p i n i z m p o l s k i i n r o k u 1 9 6 2 

W sezonie letnim 1962 roku członkowie 
Klubu Wysokogórskiego rozwinęli żywą 
i owocną działalność alpinistyczną nie tylko 
w Tatrach, Alpach i innych górach europej­
skich, lecz również w górach pozaeuropejskich: 
w afgańskim Hindukuszu i w kalifornijskiej 
Sierra Nevada. Działalność ta była prowadzo­
na zarówno w ramach wypraw i obozów zor­
ganizowanych przez Klub Wysokogórski , jak 
i indyw-idualnie. Ponadto udaną wyprawą alpi­
nistyczną w Kaukaz Centralny urządził w le­
cie 1962 roku warszawski Klub Turystów Gór-
-kich. 

Zróbmy kró tk i przegląd tych osiągnięć, za­
czynając od rodzimego terenu Tatr. 

Na czoło sukcesów tatrzańskich w lecie 
1962 r. wybijają się bezsprzecznie dwie nowe 
drogi na pn.-wsch. ścianie Kazalnicy Mięgu­
szowieckiej, obie o najwyższych trudnościach 
i obie zdobyte dopiero po wielu dniach ze­
społowego w :ysiłku przy zastosowaniu nowo­
czesnej techniki alpinistycznej. Tegoż lata 
obie te drogi — należące zapewne do naj­
trudniejszych w Tatrach — zostały powtórzone 
(jedna z nich sześciokrotnie!) przez inne ze­
społy polskich taterników. 

Rozwiązano też inne pierwszorzędne pro­
blemy w Tatrach na ścianach Mniszka, Mięgu­
szowieckiego Szczytu, Wielkiego Młynarza, 
Nawiesistej Turni i Gierlachu. Dokonano licz­
nych powtórzeń wielu największych i najtrud­
niejszych dróg od jednego końca Tatr Wyso­
kich do drugiego. 

W Alpach działało k i lka grup alpinistów 
polskich. W Alpach Francuskich najważniej­
sze osiągnięcia, to II wejście środkowym fila­
rem Freney na Mont Blanc oraz V I i VII 
wejście pn.-wsch. filarem Les DTOites; w A l ­
pach Berneńskich — wejście środkowym fila­
rem pn. ściany Piz Palii; w Dolomitach — 
wejścia pd.-zach. ścianą i pd. filarem Marmo­
lady oraz pn. ścianami Cima Grandę i Cima 
Ovest di Lavaredo; w Alpach Austriackich — 
działalność sportowo nieco mniej wybitna, 
ale odznaczająca się licznymi przejściami dróg 

lodowych wysokiej klasy — dróg, które nie­
gdyś stanowiły czołowe sukcesy jedynie naj­
lepszych polskich alpinistów "(GrossgJ.ockner 
Rynną Pallaviciniego, Grosses Wiesbachhorn 
pn.-zach. ścianą i inne); w Alpach Julijskich — 
przejścia najdłuższych i najpiękniejszych dróg 
na pn. ścianie Triglavu oraz inne wejścia, 
również i nowymi drogami. 

W górach Bułgarii (Piryn) grupa taterników 
krakowskich wzięła udział w międzynarodowej 
alpiniadzie zajmując drugie miejsce. 

W Kaukazie Centralnym uczestnicy wypra­
wy Klubu Turystów Górskich dokonali m. in. 
przejścia pn. ściany środkowego wierzchołka 
Szcheldy Tau. 

Jeden z członków Klubu Wysokogórskiego 
przeszedł szereg dróg o najwyższych stop­
niach trudności w górach Kalifornii. 

Działająca na terenie Afganistanu w górach 
Hindukusz już druga z kolei wyprawa Klubu 
Wysokogórskiego dokonała eksploracji nie­
zbadanego dotąd obszaru, zdobywając przy 
tym k i lka dziewiczych szczytów sześciotysięcz-
nych i dwa siedmiotysięczne (Kuh-i-Tez /015 m 
i Kuh-e-Nadir Szach 7125 m). 

Osiągnięcia alpinistów polskich w sezonie 
letnim 1962 roku były więc liczne, wielostron­
ne i pod wieloma względami rekordow re. Szcze­
gółowe ich omówienia znajdują się na innych 
stronach niniejszego numeru „Taternika", lub 
ukażą się w numerach najbliższych, tu więc 
wystarczy zwrócić uwagę na pewne ogólne 
sprawy związane z alpinizmem polskim w ro­
ku 1962. 

Korzystnym objawem jest wielostronność tej 
działalności, obejmującej zarówno wspinaczkę 
czysto skalną (Tatry, A l p y Julijskie, Dolomity 
itd.) i lodowo-skalną (Alpy Austriackie, Ber­
neńskie i Francuskie oraz Kaukaz), jak i al­
pinizm odkrywczy (Hindukusz). 

Drugim dobrym objawem jest stosunkowo 
duża liczebność ta terników i alpinistów (już 
prawie wyłącznie z pokolenia powojennego) 
uczestniczących w czołowych osiągnięciach za­
równo w Tatrach jak i poza nimi. Sukcesy 
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taternictwa i alpinizmu polskiego były przed 
wojną zawsze dziełem niewielkiej czołówki — 
dziś, po latach zastoju powojennego, rozwój 
alpinizmu polskiego doprowadził do tego, że 
Klub Wysokogórski jest w stanie równocześ­
nie wysyłać po ki lka wieloosobowych wypraw 
i każda ma pierwszorzędne osiągnięcia. Obec­
nie, dochowawszy się już tak licznej kadry do­
brych alpinistów, alpinizm polski jest ograni­
czony w swych sukcesach jedynie brakiem 
dostatecznych środków finansowych, przy 
czym należy podkreślić, że wiele wyjazdów 
zagranicznych odbywa się na podstawie wy­
miany bezdewizowej i z prywatnych środków 
uczestników. 

Ubiegłego lata dał się też zauważyć dalszy 
rozwój polskiego taternictwa i alpinizmu ko­
biecego — i to już na bardzo wysokim po­
ziomie. Zarówno w Tatrach jak i w Alpach 
wrzrasta ilościowy udział polskich alpinistek 
w czołowych osiągnięciach sezonu. Poza udzia­
łem kobiet w zespołach mieszanych, widzieliś­
my w lecie 1962 roku czysto kobiece zespoły 
na „wariancie R" na Mnichu, na „Hokejce" 

na zach. ścianie Łomnicy i na innych „szóst-
kowych" drogach tatrzańskich, a w Alpach 
uczestniczyły w przejściach lodowych i skal­
nych wysokiej klasy. Dodać trzeba, że te 
przejścia polskich alpinistek zostały na ogół 
dokonane w dobrym stylu i dobrych czasach. 

Jak w rynika z powyższego pobieżnego i nie­
kompletnego przeglądu, ros 1962 w alpinizmie 
polskim był rokiem bardzo dobrym od strony 
spoitowej, wyczynowej i pozwala rokować 
dobrze na przyszłość. Musimy jednak pamię­
tać, że sukcesy lat następnych zależą w dużej 
mierze również i od spraw organizacyjnych, 
szkoleniowych, wychowaw-czych i innych w ło­
nie Klubu Wysokogórskiego. Również i tym 
sprawcom należy więc poświęcić baczną uwa­
gę — chyba baczniejszą niż dotychczas. 

Witold H. Paryski 

P o ł u d n i o i r a ś c i a n a M a r m o l a d y 

Autobusem przyjechaliśmy z Cortina d A m -
pezzo. Obładowani ciężkimi worami, pełnymi 
sprzętu i żywności na okres 10 dni, wolno 
iaziemy przez Canazei. 

Canazei to stara, bardzo urocza miejscowość, 
położona w centrum Dolomitów. Pełno hoteli 
różnych kategorii w cenach od 2 do 6 tysięcy 
lirów, tj. około 3 ^3o 10 dolarów za nocleg. 
Z dużej ilości kolejek i wyciągów orientuję 
się, że pełny sezon jest tu dopiero w zimie. 

Jedyna nitka, która łączy Canazei z Corti-
ną jest jedną z najwspanialszych widokowo 
szos świata — Strada delie Dolomiti. Autobu­
sem z Cortiny jedzie się trzy i pół godziny — 
trzy i pół godziny bardzo mocnych wrażeń 
i oczarowań. Tysiącmetrowe podjazdy na wy­
sokie przełęcze (przeszło 2300 m), karkołomne 
zjazdy. Na długich odcinkach szosa nie bieg­
nie po terenie: podwieszona na żelbetowych 
przęsłach, znika w ciemnych, kutych w skale 
tunelach, aby dalej piąć się setką serpentyn 
na przełęcze. 

Pełno Niemców. Przyjeżdżają małymi, zgra­
bnymi Volkswagenami lub większymi Forda-
mi-Taunusatmi. Pełno kempingów z pstroka­
tymi namiotami. Nasz przemarsz przez Canazei 
piechotą z ciężkimi plecakami wzbudza duże 
zaciekawienie — taki widok tu nie często się 
zobaczy. 

Po raz pierwszy ujrzeliśmy południową ścia­
nę Marmolady podchodząc z dna doliny. Prze­
szło 600-metrowej wysokości i prawie kilome­
trowej długości mur skalny, którego ogromne, 
o pastelowych kolorach ściany kontras towały 
wspaniale z soczystą zielenią modrzewiowych 
lasów. Głębokie, ponure i mokre kominy, k i l ­
kudziesięciometrowe przewieszone zacięcia o¬
raz powietrzne trawersy z opisów Hermana 
Buhla w tym momencie stały się bardziej niż 
realne (Buhl robił I przejście zimowe pd. 
ściany). 

Wolno podchodzimy do Rifugio Contrin. L i ­
czni turyści schodząc na dół różnojęzycznie 
nas pozdrawiają. Co chwilę spoglądamy w gó­
rę. Robimy to zupełnie bezwiednie, nasze spo­
cone twarze same odwracają się w kierunku 
południowej ściany. 

Tak mało wiemy o Dolomitach, które słyn­
ne są wśród alpinistów całego świata z nad-
zw-yczaj trudnych i niesłychanie eksponowa­
nych dróg, których przejście wymaga od wspi­
naczy kolosalnej odporności fizycznej i dosko­
nałych umiejętności technicznych, szczególnie 
przy manipulacji skomplikowanym sprzętem. 
O wyborze rejonu naszych pierwszych kon­
taktów z Dolomitami zadecydowało to, co 
przeważnie w górach decyduje: mit niedostęp­
ności, niepokonalności , szukanie coraz to no-
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wych problemów, potrzeba przygód, która w 
kazaym z nas drzemie. 

Przyjechaliśmy w sześciu jako pienvsza pol­
s k a grupa rekonesansowa. .Dawniejsze kon­
takty z D o l o m i t a m i wygasły z powoau wojny. 
Nie mieliśmy aktualnych przewodników wspi­
naczkowych; jeuyny egzemplarz, który posia­
daliśmy, był z 1928 r. Ponieważ brak nam 
b y i O podstawowycn wiadomości o sprzęcie 
używanym przez tutejszych wspinaczy, wyni­
kła z tego dość zabawna historia. 

Zaraz po przyjeźazie do Lortina dAmpezzo 
zaczęliśmy szukać manszonów, gdyż imormo-
wano nas w kraju, że są one najlepszym o b u ­

wiem wspinaczkowym na skały .Dolomitów. 
Indagowane ekspedientki z przepraszającym 
uśmiechem bezradnie rozkładały ręce. Obje­
chalibyśmy na pewno połowę Włoch, gdyby 
nie Simone Lacedelli, znajomy przewoanik 
z Cortiny, od którego dowiedzieliśmy się, że 
po wojnie, po wprowadzeniu podeszwy Y i -
bram, zaprzestano całkowicie wspinać się na 
legendarnych, l i lcowych manszonach. 

Ścieżka pnie się bardzo stromo zakosami 
w górę. Z daleka widać kamienny monolit 
schroniska. Przygotowani, że we Włoszech nic 
za darmo nie ma, a ceny noclegów w schroni­
skach są zbyt wygórowane jak na nasze mo­
żliwości, postanowiliśmy rozbić namiot w nie­
wielkiej odległości od schroniska. Zdawkowym 
„Buon giorno" z zamiarem zapytania się, gdzie 
można rozbić namioty, pozdrawiamy człowie­
ka o zniszczonej, śniadej, pooranej licznymi 
bruzdami twarzy, który rąbał drzewo koło 
schroniska. Okazało się, że to Marino Sappe-
ra, znany alpinista, obecnie kierow rnik schro­
niska Contrin. 

Józek przedstawia nas po niemiecku: je­
s teśmy grupą wspinaczy z Polski, przybyl iśmy 
z zamiarem wspinania się na „parete sud delia 
Marmolada". Po pełnym zapału oświadczeniu 
Józka, twrarz Marina natychmiast ożywiła się 
bardzo szczerym uśmiechem. O namiotach już 
nie było mowy, do dyspozycji dostaliśmy na 
nieograniczony okres gościnny pokój . 

W schronisku przybycie nasze w~zbudziło 
małą sensację, pytania o Polskę, taternictwo, 
0 Kaukaz powtarzały się bez końca. Marino 
do wieczora już nas nie opuścił. Razem z gru­
pą wspinaczy włoskich zjedliśmy kolację, o¬
czywiście spaghetti i vino nero — z naszej 
strony „Polish pork". 

Następny dzień upływał na przygotowaniach. 
Maciek i Józek dzięki znajomości języka nie­
mieckiego zajęli się t łumaczeniem opisów 
dróg, Adaś z Luckiem oczywiście kucharzyli 
za schroniskiem na maszynkach benzynowych 
1 podczas gotowania spaghetti wzeszli w kolizję 
z rytuałem włoskim. Gotowali w małych me­

nażkach i aby zmieścić w nich długie sztywne 
ni tki makaronu, zmuszeni byli je łamać. A le 
to jeszcze nic — Maciek pasjami lubi jadać 
makaron na słodko, dodawał więc dżemu. 
Pech chciał, że zabiegi kulinarne Adasia i Lu­
cka obserwowała z zainteresowaniem, a póź­
niej zgrozą grupa turystów włoskich. Nie wy­
trzymali i z prawdziwie południowym tempe­
ramentem „ruszyli do ataku". Nie przeczuwa­
jącemu nic Maćkowi wyrwali menażkę z rąk. 
Nie pomogły nasze protesty. Zaczął się wy­
kład o gotowaniu spaghetti w oryginalnym 
wykonaniu włoskim. 

* 

Maciek nastawił budzik na godzinę drugą 
w nocy, a jest już chyba pierwsza. Z sąsied­
nich iózek słyszę, że nie jestem osamotniony 
w swojej bezsenności. Jedynie od Andrzeja 
i Lucka dochodzą spokojne i równomierne 
dźwięki, ale oni dzisiaj nie wychodzą. 

Jest pełna noc Bardzo ciemno. Księżyc już 
zaszedł za masyw Yernel . Idziemy gęsiego 
obładowani plecakami pełnymi sprzętu i lina­
mi. Józek Nyka, Adam Szurek, Maciej Popko 
i ja. Światło latarki oświetla nam ścieżkę. 

Na przełęcz Ombretta wchodzimy w ciem­
nościach. Cisza. Nad nami dominuje czarny 
kontur Marmolady. Szczegółów ściany nie wi­
dać, jest ciemna masa o apokaliptycznych wy¬
miarach. Odczuwam lekki strach, wywołany 
chyba przytłaczającymi rozmiarami naszej 
ściany. 

Idziemy na południową ścianę Marmolady. 
Pierwsze jej przejście zrobili w- r. 1936, po 36 
godzinach wspinaczki, Gino Solda i Goniono. 
„Via Solda" posiada największe nagromadze­
nie trudności w górnej partii, powyżej tara­
su, który dzieli południową ścianę na dwie 
części; to sprawia, że zalicza się ją do naj­
trudniejszych dróg w Dolomitach. W przeci­
wieństwie do słynnych ciróg na północnych 
ścianach Tre Cime di Lavaredo, posiada ona 
mało stałych haków, których ilość decyduje 
w dużej mierze o trudnościach i o czasie 
przejścia drogi. 

Jes teśmy pod ścianą. Wrasta ona pod pro 
stym kątem w piarżyste podłoże. Gdzienie­
gdzie leżą zardzewiałe, pogięte puszki od kon­
serw i strzępy pętli. Kwiaty! Ki lka zwiędłych 
kwiatków w szklanych słoikach, nad nimi 
wmurowana metalowa tablica: „28 augusto 
1948", poniżej dwa nazwiska. 

Ponieważ jest szaro, bez pośpiechu wycią­
gamy z p lecaków haki, karabinki, młotki. 

Pierwsze odcinki nie są trudne. Wieje lek­
ki , bardzo zimny wiatr. Niewyspani, zziębnię­
ci — idziemy wolno i ostrożnie. Jest bardzo 
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P d . - z a c h . ś c i a n a M a r m o l a d y (3342 m ) w i d z i a n a z C i m a d ' O m b r e t t a . 
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p o l s k i c h F o t . Adam Szurek 
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krucho. System zacięć i poziomych tarasów. 
Nad nami rozciągają się ogromne, siwe pły­

ty. Jedyna możliwość ich przejścia narzuca 
się z prawej strony. Widać stałe haki! Rysy! 
Pionowe i przewieszone. Całe systemy rys 
i zacięć, tam gdzie płyta skalna wielkości k i l ­
ku normalnych kamienic jest „przylepiona" do 
czołowej ściany. 

* 

Jest już upał. Jasne ściany Marmolady od­
bijają promienie słońca. Mrużę oczy. Spoglą­
dam do góry. Maciek już przeszło pół godziny 
wisi w tym samym mieiscu, zaczepiony na 
k i lku starych, ruszających się hakach. K i l k u ­
nastometrowa, mocno przewieszona ścianka 
z rysą pośrodku, w której tkwią stare haki 
i połamane kołki powiązane drutem. Pod Mać­
kiem, wiszącym w metalowych ławeczkach •— 
300 metrów r pionowej ściany. Musi przejść 
przez ki lkunastometrową przewieszkę, aby o¬
siągnąć taras. 

Z mojej półki, na której siedzę i asekuruję 
Maćka, doskonale widać taras. Ciągnie się 
wzdłuż całej pd. ściany. Od strony zachodniej 
taras zanika w głębokich czeluściach komina, 
zaś od wschodu wrasta w pd. filar. 

Jest to bardzo męczący wyciąg. Maciek bez 
przerw-y używa ławeczek, dobija jeszcze dwa 
haki. Nie może zdecydować się na wyjście 
z ławeczek, bo wie, że już nie będzie miał 
powrotu. Dochodzi do nas krótki, urywany 
oddech Maćka. Po raz wtóry ponawia próbę, 
szuka zaczepienia dla palców na półce nad 
okapem. Ławeczki chroboczą o skałę. Wolno, 
bardzo wrolno wychodzi z ław-eczek. Jest nad 
przewieszką! Zakłada stanowisko i z właści­
wym sobie temperamentem ściąga moją linę. 
Idę. 

N a tarasie czekamy na Adasia i Józka. Z 
pozostawionych śladów widać, że niejeden ze­
spół tu nocował. Obserwujemy ogromny, głę­
boko wcięty komin, bardzo poprzewieszany — 
to nasza dalsza droga. Z przewodnika wynika, 
że największe trudności całej drogi są wła­
śnie w kominie. 

Godzinę po nas wchodzą na taras nasi towa­
rzysze. W obawie, że mogą nie dojść przed 
nocą na półkę biwakową Buhla, postanawiają 
nocować na tarasie. Ja z Maćkiem kontynuuje­
my wspinaczkę. Do zmroku jeszcze 4 go­
dziny. 

Okrzyk i : „Gotowe! Możesz iść! Ściągaj! 
Idę!" — wybijają rytm w-spinaczki. Naprawdę 
trudno — przewodnik nie przesadził. Mokre 
z potu ręce nie bardzo „wczepiają" się w 
szorstki dolomit. Komin miejscami ciasny, da­
lej tak szeroki, że nie wystarcza długość roz­
wartych do szpagatu nóg. Sytuacje zmieniają 
się jak w kalejdoskopie: raz Maciek na prze­
wieszce, za chwilę ja. Wspinaczka jest taka 

efektowna, a pozycje takie karkołomne! Naj­
więcej kłopotów mamy z plecakiem, który mu­
simy przeciągać na lmie, gdy komin staje się 
zbyt ciasny. 

Rytm naszej wspinaczki przerywają ciemno­
ści; dzisiaj nie dojdziemy do „półki buhla", 
ale znalezienie dobrego miejsca biwakowego 
w tych warunkach jest zadaniem nie do zrea­
lizowania. Idziemy jeszcze jeden wyciąg l iny; 
jest tak samo, albo nawet gorzej. ; \ ie ma ra­
dy, haki wbite w przeciwległe ściany komina 
i przez nie przewleczona lina tworzą rodzaj 
hamaka; 1C0 metrów do kolegów r na tarasie, 
400 met rów do piargów-. Jes teśmy zmęczeni. 
Dochodzą do mnie jeszcze estetyzujące uwagi 
Maćka o kolorow rym zachodzie słońca. 

Budzą nas grzmoty i błyskawice. W odstę­
pach kilkunastu sekund rozjaśniają cala ścia­
nę. Znajdujemy się pod dużym okapem, nie 
grozi więc nam kąpiel w „wodospadzie"; przy­
krywamy się jednak płachtą igielitową 

Burza zbliża się powoli, jesteśmy w centrum 
wyładowań elektrycznych. Ściana jest bez 
przerwy oświetlana, jakby na przeciwległym 
stoku były zamontowane gigantyczne reflekto­
ry. Dokładnie widzę niewyraźną minę Maćka. 
Chowamy głow-y pod płachtę — może będzie 
bezpieczniej; po prostu przenosimy doświad­
czenia z dzieciństwa, tylko zamiast kołder ma­
my płachty. 

Nareszcie robi się jasno. Pod nami gęste, 
białoszare morze chmur, po nocnej burzy ani 
śladu. Jemy resztki czekolady i mleko z tu­
bek. Jest za gęste, aby chciało przejść przez 
wyschnięte gardła; zapas płynu niestety już 
się skończył. 

Po „spaniu" na zaimprowizowanym hamaku 
mam całkiem zdrętwiałe nogi. Patrzę z uwagą 
na Maćka. Jego twarz barwy szarożółtej, ze 
zmęczonymi,, skośnymi oczami przypomina 
twarz starego Chińczyka. 

Musimy działać szybko, aby się rozgrzać 
i „uciec" ze ściany nim słońce w południe ją 
oświetli. Powtarzają się przewieszki, kominy 
i trawersy. Słyszę, jak towarzysz pobrzękuje 
0 ścianę metalowymi ławeczkami, widzę jego 
nogi, ręce jak zaczepiają się o hak. Jest w do­
brej formie. 

Wreszcie z góry dobiega okrzyk Maćka: 
„Jestem na biwaku Buhla. Ściągam!" „Idę" — 
odpowiadam. Z dołu dochodzą okrzyki Adama 
1 Józka. Ale śpiochy! 

Nareszcie wspinaczka w kominie się kończy. 
Dalej trawersy biegnące skośnie w prawo, 
długie na k i lka wyciągów 7 l iny. Na trawer­
sach odczuwa się najmocniej ekspozycję. 
Gzuję pod sobą całą południową ścianę. Posu­
wamy się metr po metrze. Chwytami na ręce 
są miejscami małe dziurki i nierówności skały, 
powstałe wskutek erozyjnego działania wody. 
Lina wolno przesuwa się przez karabinki. Jest 
hak! Nareszcie jesteśmy na stanowisku. 
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Ostatnie trudności drogi według przewodni­
ka są przed nami: 30-metrowa przewieszona 
ścianka w kominie. Widać dużo haków. W i ­
docznie nasi poprzednicy też byl i zmęczeni 
i nie chciało im się wybijać, a może to kwe­
stia zasad. Stanowisko na ściance bardzo nie­
wygodne, podobne jest w Tatrach w połowie 
,,ścianki kluczowej" na środku Kazalnicy. 

Dochodzi do nas głośny łoskot, jak kano­
nada. Czyżby nawrót nocnej burzy? Uwaga! 
Lecą kamienie! Czuję zgniły zapach siarki. 
Dostałem w kask — zawisłem na hakach auto-
asekuracyjnych. W głowie mi szumi. 

Lawinę kamienno-lodową spowodowało słoń­
ce. W południe zaczęło mocno przygrzewać 
lodow-ą czapę, okrywającą cały wierzchołek 
oraz północną ścianę Marmolady, a woda, któ­
ra wyzwoliła się z topniejącego lodu, spowo­
dowała lawinę. Słyszymy, jak kamienie po 
kilkusekundowym locie, nie dotknąwszy ani 
razu ściany, z głośnym dudnieniem rozbijają 
się o piargi na dole. Umilkło. 

Droga prowadzi dalej kominem. Jest już zna­
cznie ła twiej . Przywieram ustami do cienkiej 
strużki wody spływającej po skale. Jest mile 
zimna, doskonale zimna — nareszcie potrafię 
przełknąć ślinę. 

Po godzinie pierwszej, po półtora dniu 
wspinaczki wchodzimy na lodowiec Marmola­
dy. Spoglądam na Maćka: uśmiecha się pełny­
mi ustami śniegu, który łapczywie połyka. 
Śmiejemy się do siebie. Klawo jest! 

W schronisku, a raczej metalowej budzie za­
mocowanej na wierzchołku, pełno ceprów, któ­
rzy weszli przez lodowiec północnej ściany. 
Podbiega do nas znajomy przewodnik z Corti-
na dAmpezzo. Przyszedł z grupą Niemców 7, 
gratuluje nam, wypytuje o szczegóły drogi. 

W schronisku wiadomość o naszym przej­
ściu ściany wywołuje lekkie zamieszanie, z 
którego pamiętam tylko kulel bardzo zimnego 
pilznera. 

Ryszard Zawadzki 

A l p i n i z m e k s t r e m i s t y c z n y 

Rozwój sportów, który doprowadza do coraz 
większych i trudniejszych osiągnięć, również 
i w alpinizmie nie może zostać zahamowany. 
Poziom tego sportu podnosi się spontanicznie 
z roku na rok, podobnie jak z roku na rok 
są poprawiane rekordy np. w lekkoatletyce. 

To, co wczoraj zdawało się leżeć na grani­
cy ludzkich możliwości, i to tylko wyjątko­
wych jednostek, dziś jest powszechnie powta­
rzane i przekraczane. Co roku są rozwiązywa­
ne „ostatnie" problemy. O wielu drogach alpi­
nistycznych mówiono: „najtrudniejsze w rejście 
z dotychczasowych". 

A l e zawsze wynajdywano jeszcze trudniej­
sze drogi i nowe „ostatnie" problemy. Słynny 
Mummery, przy bezskutecznym obleganiu Dent 
du Geant, stwierdził w r. 1880: „Tego wierz­
chołka absolutnie nie można zdobyć uczciwy­
mi środkami". A przecież osiągnął go w r. 1900 
Pfannl z dwoma towarzyszami bez żadnych 
sztucznych ułatwień. 

„Północna ściana Furchetty nigdy nie pad­
nie" — pisał Luis Trenker w r. 1923, a w dwa 
lata potem zdobywa tę doiomicką ścianę Sol-
leder. 

Dwaj włoscy przewodnicy w r. 1929 pod da­
chem przewieszki na pd. filarze Marmolady 
zostawili kar tkę, na której napisali: „Nie do 
zdobycia". Mimo to już w r. 1932 filar ten 
pada. 

Tilman, wie lki znawca Himalajów, orzekł 
w r. 1950, że fantastyczną zerwą lodowca 
Khumbu nigdy nie poprowadzi droga od po­
łudnia na Czomolungmę, ale już w nas tępnym 
roku taką drogę odkryl i Hil lary i Shipton. 

W r. 1960 pokazali Chińczycy, że da się 
przejść niepokonalne uskoki pn.-wsch. grani 
najwyższej góry świata. Ild. Można by przy­
toczyć cały szereg przykładów z wszystkich 
gór świata, jak to nawet i najlepsi znawrcy 
alpinizmu myl i l i się w swych sądach. 

A czy dziś osiągnęliśmy już granice ludz­
kich możliwości? Jeden z czołowych zachod­
nioeuropejskich alpinistów trzydziestych lat 
naszego stulecia, napisał: „Ambitna i przebojo­
wa młodzież zdobędzie jeszcze liczne ściany. 
We wspinaczce skalnej osiągnięto już jednak 
absolutną granicę trudności, podobnie jak są 
w ryczerpane możliwości techniki linowej i ha­
kowej. Jeżeli skała jest całkowicie bez chwy­
tów, jeżeli nie znajdzie się choćby najmniej­
sza szczelina na hak, to nie pomoże nawet naj­
bardziej wyrafinowana technika — musiałyby 
nam w-yrosnąć skrzydła." 

Jednakże nawet powyższe twierdzenie, na 
pierw rszy rzut oka tak logiczne, niedługo się 
utrzymało. Alpiniści wynaleźli sposoby poko­
nania skały nawet „całkowicie bez chwytów" 
i bez „najmniejszej szczeliny na hak" — choć 
im skrzydła nie w^yrosły. 
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P o d okapem (w D o l o m i t a c h ) Fot. Andrzej Heinrich 

Każde osia.gnięcie, każdy wyczyn nosi zna­
mię swej epoki. Siowami nie uda się zahamo­
wać rozwoju, jak i nie można powstrzymać 
życia. Dlatego też nadal będą nas wprawiać 
w zdumienie coraz to nowe sensacyjne wy­
czyny. To zupełnie prawidłowy bieg rzeczy. 

Alpinizm wciąż staje się sportem coraz bar­
dziej technicznym. Nie ma już na świecie wie­
lu szczytów, na których można by jeszcze być 
pierwszym. Przeto zapał odkrywczy alpinistów 
zwrócił się ku nowym, coraz trudniejszym dro­
gom na już zdobyte wierzchołki, a do tego 
sta o się konieczne udoskonalić technikę wspi­
naczkową do jak najdalszych granic, udosko­
nalić alpinistyczne środki pomocnicze i ekwi­
punek. 

Nie tak dawne to czasy, gdy się wiodło go­
rące dyskusje, czy właściwe jest — i w ogóle 
zgodne z zasadami sportu — stosowanie sztu­
cznych ułatwień przy wejściu alpinistycznym. 
Stawiano zarzuty nawet przeciw używaniu l i ­
ny, haków, karabinków i raków. Dziś nie po­
trafimy sobie nawet w ryobrazić alpinizmu bez 

sprzętu asekuracyjnego i nowoczesnego ekwi­
punku. 

Rozwój poszedł jednak jeszcze dalej. Sprzę­
tu asekuracyjnego zaczęło się używać jako 
sztucznych ułatwień w cela dokonania wyczy­
nu: l iny — do podciągu, haków — jako stop­
ni i chwytów itd. Przeminął nawał debat i po­
lemik, i obecnie te sztuczne pomoce tworzą 
nierozdzielny składnik nowoczesnego alpiniz­
mu. 

Powszechnie już się przyjął termin „alpi-
nisme artificiel" (alpinizm ze sztucznymi uła­
twieniami), a w opisach ciężkich wejść alpej­
skich do sześciu stopni trudności skali W e l -
zenbacha dodano znaczek - r oraz stopnie 
oznaczające użycie sztucznych ułatwień: A l , 
A2, A3. 

W fachowej literaturze zachodnioeuropej­
skiej odzywają się liczne uzasadnione i nie­
uzasadnione zarzuty przeciwko nowoczesnej 
wspinaczce. Ten nowoczesny kierunek nazywa 
się często „alpinizmem ekstremistycznym", a 
także „superalpinizmem". Póki zarzuty te sta­
wiają pod pręgierzem gonitwę za sensacją 
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i rozgłosem, łub bezcelowe ryzykowanie ży­
cia, poty mają pełną rację. Mniej uzasadnione 
są już zarzuty przy krytyce wyboru dróg 
ścianowych, czy nowoczesnych pomocy wspi­
naczkowych w ogóle (zarzut tzw. „ślusar­
stwa"). 

Nie można przecież potępiać nowoczesnego 
alpinizmu jedynie dlatego, że stosuje inne 
środki i pomoce niż używali ich nasi ojcowie. 
Nie sposób też zgodzić się z Kugym, k tóry 
głosił o dziś już klasycznej drodze Comiciego 
i Dimaia na Cima Grandę di Lavaredo, że tym 
wejściem udowodniono, iż ściana ta jest rze­
czywiście nie do zdobycia. 

Wspinaczki „ekst remistyczne" .(a ekstremi­
stycznymi są one jedynie w ściśle ograniczo­
nym odcinku czasowym swej epoki) są obja­
wem pragnienia rekordów, a takim pragnie­
niem ludzkość jest pchana naprzód. 

Nie wolno potępiać poszukiwań nowego — 
czegoś, czego jeszcze nie było. Ośmiokrotne 
powtórzenie „diret t issimy" na Cima Grandę di 
Lavaredo już w następnym roku po jej pierw­
szym przejściu dostatecznie udowodniło w spo­
sób poglądowy, że nawet ta droga — cokol­
wiek by się o niej powiedziało — nie jest 
czymś sztucznym, ale że odpowiada poziomo­
wi współczesnych możliwości, a w przyszło­
ści będzie zaliczona do typowych wspinaczek 
naszego wieku. 

Nowe przejście wielkiej ściany nie traci nic 
ze swej alpinistycznej wartości przez to, że 
jakieś miejsce zostało pokonane nowoczesną 
techniką lub przy użyciu wielkiej ilości ha­
ków. Rzadko kiedy taki odcinek drogi jest 
bardzo długi, a dlaczegóż by z tego powodu 
nie miała tam prowadzić droga? 

W naszym taternictwie i alpinizmie tenden­
cje ekstremistyczne nie są wprawdzie jeszcze 
typowe, możemy jednak i w Tatrach i w gó­
rach Bułgarii obserwować ich zaczątki. Pewne 
jest, że okres wyprostowywania dróg przez 
przewieszki dawniej omijane nadejdzie i w Ta­
trach. Nie oznacza to oczywiście zachęty do 
wyszukiwania dróg ekstremistycznych za 
wszelką cenę. Również i nowoczesne pierwsze 
wejście musi posiadać swą logikę. 

Na zakończenie można więc podsumować: 
nowoczesny alpinizm ekstremistyczny jest uza­
sadniony i organicznie odpowiada szybkiemu 
w rzrostowi sprawności we wszystkich sportach, 
pozostanie jednak domeną jedynie najlepszych 
alpinistów, członków wąskiego kręgu czołówki 
wyczynowej — tych, którzy do swej wysokiej 
sprawności doszli twardym wysiłkiem. 

Arnośt Cernik 
Praha 

(Przetłumaczył W . H . P.) 

O p o d z i a l e d r ó g t a t r z a ń s k i c h n a k a t e g o r i e 

Rozwój taternictwa w ostatnich latach spo­
wodował, że podział dróg o najwyższych tru­
dnościach na nadzwyczaj i skrajnie trudne jest 
niewystarczający i podanie stopnia trudności 
danej drogi nie pozwala zorientować się w jej 
rzeczywistej klasie. W środowisku taternickim 
ustaliła się pewrna hierarchia dróg najtrud­
niejszych, przy czym trudności techniczne dro­
gi są tylko jednym z czynników decydujących 
o jej miejscu w tej hierarchii. Powszechnie 
np. wiadomo, że droga środkiem pn.-wsch. 
ściany Rumanowego Szczytu jest o wiele wyż­
szej klasy niż droga lew rym filarem pn.-wsch. 

ściany Cubryny, choć obie są sklasyfikowane 
jako „nadzwyczaj trudne, 8 godzin". 

Chcąc to wartościowanie dróg usystematy­
zować i rozciągnąć na wszystkie drogi wspi­
naczkowe podaję poniżej, dyskusyjny oczywi­
ście, projekt podziału letnich dróg tatrzań­
skich na kategorie. Podobny projekt ogłoszo­
ny już był przez W . H . Paryskiego w „Tater­
niku" 1-2/1948, nie obejmował jednak najtru­
dniejszych dróg tatrzańskich, o których wów­
czas niewiele było wiadomo. Mój podział czę­

ściowo pokrywa się z podziałem Paryskiego, 
a jeżeli chodzi o założenia teoretyczne, różni 
się od niego jedynie w szczegółach. 

Kategorią drogi nazwę umowną liczbę okre­
ślającą całokształt fizycznego i psychicznego 
wysiłku potrzebnego do jej przebycia. Oczy­
wiście, określenie kategorii danej drogi jest 
znacznie bardziej subiektywne niż określenie 
jej trudności technicznych, gdyż dla różnych 
ludzi zupełnie inne czynniki mogą decydować 
o ilości wysiłku potrzebnego do przebycia 
drogi. 

Weźmy np. drogę klasyczną na nd. ścianie 
Zamarłej Turni i na pn.-zach. ścianie Niżnich 
Rysów. Dla wspinacza o dobrej kondycji ale 
z trudem pokonującego odcinki nadzwyczaj 
trudne przejście tej pierwszej drogi wymaga 
o wiele więcej wysiłku, i odwrotnie, dla 
wspinacza dobrego technicznie ale o słabej 
kondycji i orientacji w ścianie, Niżnie Rysy 
mogą być trudniejsze. Dlatego należy tu brać 
pewną średnią ocenę danej drogi. 

Jakie czynniki składają się na kategorię 
drogi? Najważniejsze z nich to: 
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1. Trudności techniczne, a więc najtrudniej­
sze miejsce drogi oraz ilość trudności niższych 
stopni (w praktyce wystarczy wziąć pod uwa­
gę dwa lub trzy najwyższe stopnie trudności 
występujących na danej diodze). 

2. Nagromadzenie trudności, czyli inaczej 
ciągłość wysiłku wspinacza (chodzi tu o ilość 
trudności przypadającą na wyciąg). 

3. Długość drogi. 
Pewną wypadkową tych trzech czynników 

jest średni (przewodnikowy) czas przejścia 
drogi. Dlatego podając ogólne reguły podziału 
na kategorie można się posługiwać tylko 
dwiema wielkościami, a mianowicie trudno­
ściami technicznymi i czasem przejścia drogi. 
Należy jednak pamiętać, że nie można kate­
gorii ustalać automatycznie i że należy uwzglę­
dniać inne jeszcze czynniki jak: 

4. Kruchość skały, woda lejąca się zwykle 
na drodze, czy zalegający ją śnieg. 

5. Niebezpieczeństwa obiektywne, jak spa­
dające kamienie czy niemożność dobrej ase­
kuracji. 

6. Ekspozycja, wygoda stanowisk. 
7. Trudności podejścia i zejścia. 
8. Na drogach podciągcwych — obecność 

stałych haków. 
9. Trudności orientacyjne. 

10. Ucisk psychiczny. 

Ten ostatni czynnik zapewne wywoła sprze­
ciwy, ale według mnie powinien być brany 
po-d uwagę. Z pewnością droga dobrze znana 
jest łatwiejsza od drogi przebywanej rzadko 
i obrosłej w mity i legendy. 

Jeszcze bardziej dyskusyjny jest punkt 8, 
ale znów oczywiste jest, że droga podciągowa, 
na której siedzi 80% potrzebnych haków, jest 
łatwiejsza od tejże drogi bez haków. Zwykle 
po k i lku lub kilkunastu przejściach ilość ha­
ków tkwiących na drodze jest już stała i wy­
starczy drogę tylko raz przeklasyfikować. 

Podane w artykule W. H . Paryskiego ta­
kie czynniki jak piękno krajobrazowe czy 
wspinaczkowe, zgodnie z definicją nie wpły­
wają na kategor ię drogi, rzekłbym nawet, że 
drogę piękną łatwiej jest przejść niż brzydką. 

Rozważając wszystkie podane wyżej czyn­
nik i możemy ustawić kolejno drogi według 
wysiłku potrzebnego do ich przebycia. Dzieląc 
je umownie na k i lka grup otrzymujemy ka­
tegorie. Linie podziału w zasadzie przebiegać 
mogłyby dowolnie, s tarałem się jednak tak 
dzielić drogi, aby kategorie tatrzańskie odpo­
wiadały alpejskim (oczywiście w przybliże­
niu — ścisła odpowiedniość jest tu niemożli­
wa, po pierwsze ze względu na specyfikę 
Tatr, po drugie dlatego, że skale używane 
w różnych częściach A l p również niezupełnie 
się pokrywają) . Stąd więc podział na sześć 
kategorii. 

Napraktyczniej byłoby kategorie oznaczać 
cyframi arabskimi, od i do 6, Ola odróżnienia 
od skali trudności technicznych. Poazia! ten 
nie obejmuje dróg turystycznych. Dwie dolne 
kategorie (1 i 2) zawierają krótkie i łatwe 
drogi typu „kursowego", tizy górne (4, 5 i 6) — 
drogi o najwyższych trudnościach technicz­
nych, dostępne dla ta terników zaawansowa­
nych. 

Poniżej podaję przykłady dróg każdej ka­
tegorii określając jej górną i dolną granicę, 
jak również orientacyjnie zakres trudności 
technicznych i czasów przejścia tych dróg. 

Kategoria 1. Krótkie drogi trudne i dość 
trudne oraz drogi nieco trudne. Przykłady: 

1+ Grań Kościelca, Gierlach drogą Mar­
tina. 

1 Mnich „przez płytę", Mięguszowiecki 
Szczyt Drogą po Głazach. 

Kategoria 2. Krótkie, 1—3 godzinne drogi b. 
trudne, 2—5 godzinne drogi trudne i dość 
trudne, najdłuższe drogi nieco trudne. Przy­
kłady: 

2+ Wsch. żebro Zadniego Kościelca, pn.-
zach. grzęda Małego Kieżmarskiego 
Szczytu. 

2 Mnich pn.-zach. ścianą drogą klasyczną. 
2— Pn. ściana Kozich Czub, Łomnica drogą 

Jordana. 
Kategoria 3. 2—3 godzinne drogi nadzwyczaj 

trudne. 3—5 godzinne drogi z miejscami V — , 
I V + lub IV, najdłuższe drogi trudne i dość 
trudne. Przykłady: 

3+ Pd. ściana Zamarłej Turni drogą klasy­
czną, obie drogi na wsch. ścianie Mię­
guszowieckiego Szczytu, Lodowa Prze­
łęcz Wyżnia przez Dolinę Śnieżną. 

3 Zach. ściana Kościelca drogą Stanisław­
skiego, pn. ściana Wołowej Turni dro­
gą Korosadowicza, pn.-zach. ściana Niż-
nich Rysów. 

3— Wsch. ściana Kościelca, pn.-zach. ściana 
Mnicha drogą Orłowskiego. 

Kategoria 4. Krótkie i stosunkowo łatwe 
drogi podciągowe, krótkie drogi klasyczne 
skrajnie trudne, co najmniej 3—4 godzinne 
drogi nadzwyczaj trudne, najdłuższe drogi b. 
trudne. Przykłady: 

4+ Zamarła Turnia „kantem" pd. ściany, 
pn.-wsch. filar Mięguszowieckiego Szczy­
tu. 

4 Mięguszowiecki Szczyt Pośredni drogą 
Orłow-skiego, Mały Młynarz pn.-wsch. 
ścianą drogą Korosadowicza i Żuław­
skiego. 

4— „Kant" (pn. ściana) Mnicha, Wyżnia 
Mnichowa Przełączka drogą Stanisław­
skiego, Niżnie Rysy grzędą Tomkowych 
Igieł, lewy filar pn.-wsch. ściany Ruma­
nowego Szczytu. 
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Kategoria 5. Co najmniej 4—5 godzinne dro­
gi podciągowe z miejscami HI lub H2, k i lku­
godzinne drogi skrajnie trudne, co najmniej 
6—7 godzinne drogi z wieloma miejscami nad­
zwyczaj trudnymi. Przykłady: 

5+ ,,Hokejka" na zach. ścianie Łomnicy, 
droga Dziędzielewicza na zach. ścianie 
Kościelca. 

5 Pn.-wsch. ściana Kazalnicy drogą Łapiń­
skiego i Paszuchy, środek pn. ściany Ża­
biej Turni Mięguszowieckiej , pn.-wsch. 
ściana Mnicha drogą Łapińskiego i Pa­
szuchy (z przejściem dołu ściany). 

5— Pn. ściana Małego Kieżmarskiego Szczytu 
drogą Stanisławskiego, ,,kant hakowy" 
Mnicha. 

Kategoria 6. Drogi powyżej 5—6 godzin, kla­
syczne, o dużym nagromadzeniu skrajnych tru­
dności i podciągowe z wierceniem otworów 
lub miejscami H5, H4 czy H3. Przykłady: 

6 + Filar pn.-wsch. ściany Kazalnicy. 
6 Lewa część pn.-wsch. ściany Kazalnicy. 

Komin Łapińskiego i Paszuchy na Gale­
r i i Gankowej. 

6— Wariant R na wsch. ścianie Mnicha, dro­
ga Orłowskiego na Galeri i Garnkowej. 

Omówienia wymaga jeszcze sprawa przejść 
graniowych i kombinowanych. Przy przecho­
dzeniu dwóch dróg (stanowiących log.czną ca­
łość!) jednym ciągiem, kategoria przejścia od­
powiednio rośnie. Wiele dróg przechodzonych 
zwykle w całości, opisanych jest w przewod­
niku odcinkami (np. Grań Hrubego) — kate­
goria całości drogi jest wtedy wyższa niż ka­
tegorie poszczególnych odcinków. 

Można przyjąć, że przejście jednym cią­
giem dwu odcinków jednakowej kategorii bę­
dzie drogą kategorii o stopień wyższej (np. 
2+2=3). Przejście Grani Tatr jest niewątpli­
wie drogą kategorii 6. 

Piotr Misiurewicz 

O s k a l a c h t r u d n o ś c i 

Pierwszą nowoczesną skalą taternicką była 
skala Chmielowskiego i Świerża. Dzieliła ona 
drogi na 8 stopni, od „dróg bez żadnych tru­
dności" do „nadzwyczaj trudnych", przy czym 
drogę oceniano według najwyższych występu­
jących na niej trudności technicznych. Skali 
Chmielowskiego i Świerża, po dodaniu dzie­
wiątego stopnia „skrajnie trudno" (stopień ten 
proponowano wprowadzić jeszcze przed woj­
ną), użył W . H . Paryski w swym przewodni­
ku „Tatry Wysokie" . Obie te skale są przy­
miotnikowe, z tym że ostatnio dla wygody 
wprowadzono również oznaczenia cyfrowe I do 
VI dla stopni od nieco trudnego do skrajnie 
trudnego (patrz Tat. 2/1961: 107). 

W przewodnikach czechosłowackich Krouti-
la—Gellnera oraz Puśkaśa używana jest skala 
cyfrowa 8-stopniowa (stopnie C H , I, II, II—III, 
III, IV, V , VI). Nie jest to bynajmniej skala 
Welzenbacha jak błędnie podają niektórzy 
autorzy. Ocenia ona drogi według ich najtru­
dniejszego miejsca, a nie całokształtu trudno­
ści i jest zasadniczo identyczna ze skalą W H P . 
Czechosłowackie , , C H " to droga „bez trudno­
ści", I — b. łatw ra i łatwa, II — nieco trudna, 
II—III — dość trudna, III — trudna, itd. 

W ostatnich k i lku latach sklasyfikowano po­
prawnie szereg dróg poprzednio uważanych 
niesłusznie za nadzwyczaj i skrajnie trudne, 
np. droga Motyk i na Zamarłej Turni, droga 
Staszla na pn.-zach. żebrze Zadniego Granata 
i droga Korosadowicza na Wołowej Turni zo­
stały przeklasyfikowane z V na V — lub na­
wet I V - r , najtrudniejsze drogi Stanisławskie-

i 

go z V I — na V + lub V itd. Ponadto wiele 
osób używa swoich „prywatnych" skal, z re­
guły surowszych od skali W H P . 

Wydaje mi się więc, że używana obecnie 
w Tatrach skala jest nieco ostrzejsza, przynaj­
mniej jeżeli chodzi o trzy najwyższe stopnie, 
od skali stosowanej w przewodnikach czecho­
słowackich i pierwszych tomach przewodn.ka 
W. H . Paryskiego. Sprawa ta wymagałaby dal­
szego przedyskutowania. 

Jak już mówiłem, wszystkie skale tatrzań­
skie w zasadzie oceniają drogi według ich 
najtrudniejszego miejsca. W Alpach przyjęta 
jest podwójna ocena, a mianowicie ocena ca­
łości drogi oraz trudności technicznych po­
szczególnych odcinków'. Na Kaukazie stosuje 
się wyłącznie ocenę całości drogi. 

Nowoczesna skala alpejska stworzona zo­
stała przez Welzenbacha w 1926 r. Przyjęta 
obecnie w Dolomitach skala Castiglioniego 
i Tanesiniego oraz w Alpach Francuskich skala 
G H M z r. 1943 różnią się od niej niewiele. 

Trudności techniczne drogi ocen ane są w 
Alpach w skali cyfrowej, 6-stopniowej, przy 
czym w trzech najwyższych stopniach wyróż­
nia się ich dolną i górną granicę. Trudności 
odcinków podciągowych ocenia się w skali 
trzystopniowej: A l , A2 , A3 (patrz ar tykuł S. 
Biela w Tat. 4/1961). 

Skala alpejska jest nieco ostrzejsza od skali 
W H P . Na ogół przyjmuje się, że alpejskie I 
odpowiada tatrzańskim stopniom od „bez tru­
dności" do „nieco trudnego" włącznie, II od­
powiada stopniowi „dość trudno" i częściowo 
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Skala t a t r z a ń s k a WHP 
Skale 

tatrzańskie 
KG l AP 

Skala 
alpejska 

Welzenbacha 

bez trudnośc i CH 

I 
bordzo Tatwo 

I I 
Tatwo 

I I 

nieco trudno / I / 3L 

I 

dość trudno /TU H-HL 
H 

trudno / U L / UL 
H 

trudno / U L / UL 
m 

bardzo trudno /TL/ 32" 
m 

bardzo trudno /TL/ 32" 
3 Ł 

nadzwyczaj trudno /Y/ Y Y 

skrajnie trudno /~2L/ UL 3ZL 

Katagorie 
wschodnio-
alpejskie 

Kategorie 
zachodnto-
cUpejskie 

( franco skie) 

Kal«gori« 
kaukaskie 

Projektowane 
kategorie 

ta trzańsk ie 

drogi 
turystyczne 

T 

rrajTatwiejsze 
drogi 

turystyczne 

I 
I A 
I B 

-TTT 1 

drogi 
turystyczne 

I 
T 

rrajTatwiejsze 
drogi 

turystyczne 

I 
I A 
I B 

-TTT 1 

i 

U PD 

rrajTatwiejsze 
drogi 

turystyczne 

I 
I A 
I B 

-TTT 1 
2 

m AD J J L A 
" I B 3 

J S D 
TJT A 
i e B" 

Y A 

X B 

4 

1 TD 

ED 

TJT A 
i e B" 

Y A 

X B 

5 

2L 

TD 

ED 

TJT A 
i e B" 

Y A 

X B 6 2L 

TD 

ED 
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„t rudno" (przy czym miejsc o trudnościach 
I i II w opisach się nie wymienia), III — sto­
pniowi „ t rudno" i łatwiejszym miejscom ,,b. 
trudnym", IV — wysoko „b. trudnym" i ła­
twiejszym „nadzwyczaj trudnym", V — „nad­
zwyczaj trudnym" i lekko „skrajnie trudnym" 
i wreszcie alpejskie VI odpowiada tatrzańskim 
miejscom „skrajnie trudnym". 

Porównanie to nie jest ścisłe, gdyż w róż­
nych częściach A l p rozmaite formacje skalne 
są oceniane mniej lub bardziej surowo niż 
w Tatrach. Np. w opisie zwykłej drogi na 
Meije wyróżniono 7 miejsc o stopniu trudno­
ści III; oceniliśmy je w skali tatrzańskiej bar­
dzo różnie: poczynając od „dość trudno", a 
kończąc na „lekko nadzwyczaj trudno". Jeden 
z moich kolegów po powrocie z Chamonix 
stwierdził, że „najgorsze są miejsca czwórko­
we, potem już jest ła twiej" . 

Ocena całości drogi dokonywana jest w A l ­
pach na podstawie jej długości, t rudności te­
chnicznych i ich nagromadzenia. Drogi podzie­
lone są na 6 kategorii, oznaczanych na tere­
nie Alp Francuskich literami, na pozostałym 
obszarze cyframi (stosowane są również okre­
ślenia przymiotnikowe). Kategorie te są na­

stępujące: 

F = I (facile, unschwierig), 
PD = II (peu difficile, massig schwierig), 
A D = III (assez difficile, schwierig), 
D = IV (difficile, sehr schwierig), 
TD = V (tres difficile, besonders schwierig), 
ED = VI (extremement difficile, ausserst 

schwierig). 
Zakres wschodnio- i zachodnioalpejskich ka­

tegorii trudności jest do siebie zbliżony, z tym 
że dolomickie I nie obejmuje dróg turystycz­
nych, ponadto dolna granica francuskiego ED 
leży nieco wyżej od dolnej granicy dolomic-
kiego V I . 

Podany w poprzednim artykule podział dróg 
tatrzańskich na kategorie powinien być zbliżo­
ny do alpejskiego, z wyjątkiem być może naj­
wyższej kategorii (gdyż najtrudniejsze drogi 
Tatr nie dorównują z pewnością największym 
drogom A l p Zachodnich czy dolomickiemu 
„sesto grado superiore"). 

N a Kaukazie (i w innych górach ZSRR) wej­
ścia szczytowe podzielone są na 5 kategorii, 
wejścia na przełęcze — na 3 kategorie, przy 
czym każda kategoria dzieli się jeszcze na 
dwie części: A i B. Przy podziale bierze się 
pod uwagę techniczne trudności drogi, wyso­
kość szczytu nad poziom morza, całkowitą 
długość drogi, długość odcinków trudnych oraz 
niebezpieczeństwa obiektyw-ne. Ocena doty­
czy całości przejścia, tzn. podejścia, właściwej 
drogi i zejścia. Najłatwiejsze drogi turystyczne 
nie są klasyfikowane. Kategoria wielkich tra­
wersów zależy od ich długości: im więcej 
obejmują szczytów (nawet łatwych), tym wyż­
szej są kategorii. 

W przeciwieństwie do alpejskiej skala kau­
kaska klasyfikuje drogi o wysokich trudno­
ściach mało dokładnie. Np. większość przejść 
ścianowych zaliczona jest do stopnia V . Naj­
wyższy stopień, V B , ma zakres bardzo szero­
k i ; obejmuje on zarówno najtrudniejsze drogi 
kaukaskie, dorównujące być może alpejskim 
ED, jak i drogi stosunkowo niezbyt trudne. 
Z pewnością najbliższe lata przyniosą narodzi­
ny kaukaskiej „szóstki". 

Spróbuję teraz porównać skalę kaukaską 
z alpejską. Alpejskie stopnie od I do IV są 
nieco trudniejsze od odpowiednich stopni kau­
kaskich, mianowicie alpejskie I to kaukaskie 
I i częściowo IIA, alpejskie II — to kaukaskie 
II i częściowo IIIA, alpejskie III odpowiada 
kaukaskiemu III i łatwiejszym drogom I V A , 
wreszcie alpejskie IV odpowiada kaukaskiemu 
I V A i IVB. Górna granica alpejskiego stopnia 
IV i dolna granica stopnia V , to kaukaskie 
V A , zaś alpejskie V i VI , to kaukaskie V B . 

Chciałbym tu jeszcze raz podkreślić, że prze­
prowadzone powyżej porównanie różnych skal 
trudności jest jedynie przybliżone. 

Piotr Misiurewicz 

C i m a P i c c o l o d i L a v a r e < l o . W g ł ę b i n a p r a w o C i m a 
G r a n d ę d i L a v a r e d o . F o t . R y s z a r d Zawadzki 
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J Ó Z E F O R E N B U R G - O R R 

1 9 0 3 - 1 9 6 0 

Dobrze pamiętam jak pewnego razu w la­
tach trzydziestych wędrowałem po bocznych 
i tylnych klatkach schodowych dużego banku 
w Warszawie i jak wreszcie gdzieś prawie na 
strychu odnalazłem w jednym z małych pokoi­
ków pracującego tam urzędnika — bardzo 
skromnego, może najskromniejszego urzędnika 
tego banku — zagrzebanego wśród papierzysk 
i kartotek. A n i mnie, ani jego nic nie obcho­
dziły sprawy bankowe. 

Józio Orenburg — on to bowiem był owym 
„bankowcem" — pracował wprawdzie w banku 
aż do wybuchu wojny w roku 1939, ale praca 
zarobkow ra była zawsze zupełnie marginesową 
sprawą w jego życiu. Jego zainteresowania 
i pasje życiow re były skierowane gdzie indziej: 
ku sprawom społeczno-politycznym i ku spra­
wom górskim, alpinistycznym. A w konkret­
nym przypadku chodziło nam obu o skontakto­
wanie się w sprawie pewnego planowanego 
przez nas wydawnictwa „podziemnego" — sa­
tyrycznego „Tatapiermka". I ta publikacja 
bardziej nas zbliżyła niż poprzednie, raczej 
dość dorywcze zetknięcia w Tatrach. 

Józio Orenburg — w gronie przyjaciół ta­
ternickich zwany powszechnie Jorem lub Jo-
riczkiem — urodził się w Łodzi dnia 17 marca 
1903 r. O jego działalności politycznej w la­
tach międzywojennych pisze osobno w tym nu­
merze „Taternika" jego bliski przyjaciel prof. 
Julian Hochfeld, ograniczę się więc tutaj do 
omówienia działalności górskiej Jora. 

Nie wiem kiedy Jor po raz pierwszy zetknął 
się z Tatrami, ale było to przed rokiem 1930, 
kiedy (15 VII 1930) doznał niegroźnych potłu­
czeń z powodu osunięcia się głazu w czasie 
w p i n a c z k i od północy na Żabią Przełęcz w 
towarzystwie Łazarowicza i Adama Uznańskie-
go. W owych latach Jor był bywalcem „Go­
spody Włóczęgów" na Antałówce w Zakopa­
nem. 

Wypadek pod Żabią Przełęczą, ani ogólnie 
słabe możliwości fizyczne, nie zraziły Jora do 
taternictwa, które stało się jego gorącą pasją. 
Postanowił zostać taternikiem i dopiął swego 
celu. Wprawdzie brak odpowiednich sił nie 
pozwalał mu na intensywne uprawianie wspi­
naczki, dzień po dniu, wybierał więc tylko 
przejścia dla siebie cenniejsze, przeplatając je 
licznymi dniami koniecznego odpoczynku. 

W rocznikach „Taternika" zanotowane są je­
go następujące, ważniejsze przejścia w Tatrach 
(w nawiasach nazwiska towarzyszy): 

K o z i e C z u b y , I w e j ś c i e z a c h . ś c i a n a . . 21 I X 1 9 S 6 
( S t a n i s ł a w M o t y k a ) . 

Ż a b i S z c z y t W y ż n i , II w e j ś c i e p n . ś c i a n ą . 16 V I I 
1935 ( J e r z y p . e r z c h a l a ) . 

M a ł y M ł y n a r z , I w e j ś c i e o d p n . - w s c h . , 12 V I I 1935 
( J a n A l f r e d S z c z e p a ń s k i ) . 

G a l e r i a G a n k o w a . X X V w e j ś c i e p n . - z a c h . ś c i a n ą 
d r o g ą k l a s y c z n ą . 19 V I 1932 (S. M o t y k a ) . 

Ś n i e ż n a K o p a . I w e j ś c i e p n . g r a n i ą n a P o ś r e d n i ą 
Ś n i e ż n ą K o p ę , 2 V I I 1935 ( J . W a w r z y n i e c 2 u l a w s k i ) . 

B a t y ż o w i e c k i S z c z y t , II w e j ś c i e p n . ś c i a n ą . 21 V I I 
1934 ( S t e f a n Z a m k o v s k y ) . 

L o d o w a P r z e ł ę c z W y ż n i a , p o d e j ś c i e p o d p r z e ł ę c z 
o d p n . - z a c h . ( p r z e z D o l i n ę Ś n i e ż n ą , b e z w e j ś c i a 
n a s a m ą p r z e ł ę c z ) i z e j ś c i e z p o w r o t e m D o l i n ą 
Ś n i e ż n ą , 11 V I I 1931 ( J e r z y M l o d z i e j o w s k i ) ; V I w e j ­
ś c i e o d p n . - z a c h . n a L o d o w ą P r z e ł ę c z W y ż n i ą 
z n o w y m w a r i a n t e m . 24 V I I 1931 ( S t a n i s ł a w S i e ­
d l e c k i ) ; V I I I w e j ś c i e o d p n . - z a c h . z n o w y m w a ­
r i a n t e m . 6 V I I I 1933 (J . P i e r z c h a ł a ) ; X w e j ś c i e o d 
p n . - z a c h . , 22 V I I I 1934 ( W ł a d y s ł a w M a l i n o w s k i ) : X I 
w e j ś ć e o d p n . - z a c h . , 7 V I I I 1935 ( W a n d a H e n i -
s z ó w n a ) . 

Ś n i e ż n y S z c z y t , III w e j ś c i e o d p n . - z a c h . z D o l i ­
n y Ś n i e ż n e j . 27 V I I I 1935 ( P a w e ł V o g e l ) . 

M a ł a Ś n i e ż n a T u r n i a , II w e j ś c i e p n . - z a c h . g r a n i ą 
z n o w y m w a r i a n t e m , 11 V I I I 1934 ( Z d z i s ł a w D ą ­
b r o w s k i ) . 

W i d ł y , V w e j ś c i e p n . ś c i a n ą , 20 V I I 1933 ( J . P i e r z ­
c h a ł a ) . 

W i e l k a P a p i r u s o w a T u r n i a . V I I w e j ś c i e p d . ś c i a ­
n ą . 28 V I I I 1934 ( H a n n a N a p i e r a l s k a . B o l e s ł a w 
C h w a ś c i ń s k i i J a n G n o j e k ) . 

C z a r n y S z c z y t . III w e j ś c i e p d . - w s c h . ś c i a n ą . 
16 V I I 1933 ( J . P i e r z c h a ł a ) . 

J a s t r z ę b i a T u r n i a , n o w a d r o g a p n . ś c i a n ą . 14 V I I 
1933 ( J . P i e r z c h a ł a ) . 

Z powyższego, niekompletnego zestawienia 
widzimy, że działalność taternicka Jora w la­
tach 1931—1936 była przy jego możliwościach 
fizycznych godna podziwu. Trzeba też pod­
kreślić, że nie zawsze był drugim na linie; 
przy swych ostatnich dwóch przejściach Lodo­
wej Przełęczy Wyżniej szedł pierwszy, prowa­
dząc towarzyszy mniej od siebie doświad­
czonych. 

W powyższym zestawieniu przejść tatrzań­
skich Jora odbija się też jego wielkie umiło­
wanie Doliny Śnieżnej i Czarnej Jaworow rej 
z ich otoczeniem. Eył to jego ukochany za­
kątek Tatr, wówczas jeszcze mało poznany 
i rzadko odwiedzany. 

W kwietniu 1939 r. był Jor po raz ostatni 
przed wojną w Tatrach. Był wtedy przy Pięciu 
Stawach Polskich, w Roztoce, na Przełęczy pod 
Kopą i na Gęsiej Szyi. Po latach w-spomina 
o tym smętnie w liście pisanym z Nowego 
Jorku: 

„Z tej ostatniej góry podziwiałem moje naj­
milsze strony: Czarną Jaw rorową. I co mnie 
wtedy uderzyło, to jakieś wewnętrzne uczucie. 
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J ó z e f O r e n b u r g ze s w ą b i b l i o t e k ą h i m a l a j s k ą 
w N o w y m J o r k u . 

że właśnie skończyło się moje taternictwo 
w tym znaczeniu, jakie było dawniej: wyży­
wanie się w Tatrach. Miałem wtedy plano­
wany urlop na jesieni — nagle zupełnie nie­
oczekiwanie uświadomiłem sobie z absolutną 
pewnością, że więcej tej okolicy nie zobaczę 
w naturze, tak samo jak nie zobaczę nigdy 
żywych Kupczyka lub Stanisławskiego. Powie­
cie, że to metafizyka. Eyć może. A l e niech 
Zosia sama przypomni sobie Roztokę 1934— 
1935, lub choćby zebrania K W O W P T T tego 
okresu w Warszawie. Gone with the wind... 
Zresztą już przed samą wojną okres 1929— 
1935, to była historia." 

Wróćmy jednak do tej historii. Równolegle 
ze swą działalnością w Tatrach był też Jor 
czynny w ówczesnych organizacjach taternic­
kich. Pył członkiem Kola Wysokogórskiego 
przy Oddziale Warszawskim PTT i na jego ze­
braniach wygłaszał odczyty na tematy hima­
lajskie, a w lutym 1935 r. wszedł do zarządu 
K W O W P T T jako skarbnik (prezesem był wte­
dy J . T. Wojsznis, a gospodarzem J. W . Żu­
ławski). Na początku r. 1934 został też przy­
ję ty na członka Sekcji Turystycznej PTT. Po 
unifikacji polskich organizacji taternickich zo­
stał wybrany w styczniu 1936 r. do pierwszego 
zarządu Kola Warszawskiego Klubu Wysoko­

górskiego jako skarbnik, a w r. 1938 został 
jego biDliotekarzem. 

Przez rozległe i stałe studia literatury stał 
się Jor jednym z najlepszych w Polsce znaw­
ców zagadnień himalaizmu, alpinizmu radziec­
kiego oraz — na terenie Tatr — specjalistą 
od woliny Śnieżnej, którą tak bardzo umiłował. 
Jego ogłoszone w „Taterniku" prace na te te­
maty posiadają do dziś trwałą wartość, szcze­
gólnie jego topograficzno-historyczna monogra­
fia Doliny Śnieżnej, obszerny szkic dziejów 
poznania i zdobywania Lzomolungmy oraz — 
napisana wspólnie z Z. Dąbrowskim — historia 
odkrycia i zdobyc.a Szczytu Komunizmu 
(wówczas Pik Stalina) w Pamirze. Ta ostatnia 
praca była przedrukowana jeszcze po wojnie 
w Czechosłowacji. 

Jor opubl ikował następujące prace, artyku­
ły, notatki i recenzje na tematy górskie: 

S p i s w a ż n i e j s z y c h w y p r a w t a t r z a ń s k i c h W i e s ł a ­
w a S t a n i s ł a w s k i e g o . T a t e r n i k 17, 1933, n r 5—o, s. 
112—115. 

J a s t r z ę b i a T u r n i a . N o w a d r o g a p n . ś c i a n a . T a t . 
18. 1934, n r 5—6, s. 139. 

M a ł a Ś n i e ż n a T u r n i a . W a r i a n t n a p n . - z a c h . g r a ¬
n . . T a t . 19, 1934/5, n r 6, s. 206. ( W s p ó l n i e z Z . D ą ­
b r o w s k i m . ) 

N o t a t m t o p o g r a f i c z n o - h i s t o r y c z n e o D o l i n i e Ś n i e ­
ż n e j . T a t . 20, 1935,6, n r 2, S. 44—ib. 

Ś n i e ż n y S z c z y t . III w e j ś c i e z D o i . Ś n i e ż n e j . T a t . 
20. 1935,6, n r 2. s. 57. ( W s p ó l n i e z P . V o g l e m . ) 

K o n s t a n t y N a r k i e w i c z - j o a K o : W w a l c e o s z c z y t y 
A n d ó w . ( R e c e n z j a . ) T a t . 20, 1935,6, n r 4, s. 123—124. 

P r z y g o d a z b u t a m i . T a t . 20, 1935,6, n r 4, s. 127— 
129. 

Ś n i e ż n a K o p a . I w e j ś c i e p n . g r a n i ą n a ś r o d k o ­
w y w i e r z c h o ł e k . T a t . 20, 1935/6, n r 4, s. 136. ( W s p ó l ­
n i e z J . W . Ż u ł a w s k i m . ) 

Z w ł o k i n i e s z c z ę s n e g o M a u r i c e W i l s o n a . T a t . 21, 
1936,7, n r 1, s. 28. 

F r a n c u s k a w y p r a w a w K a r a k o r u m 1936 r . T a t . 
21. 1936 7, n r 1, S. 28. 

O z d o b y c i u N a n d a D e v i 7820 m . T a t . 21, 1936;7. 
n r 2, s. 64—66. 

P o p r a w n y s p i s z d o b y t y c h s z c z y t ó w s i e d m i o t y s i ę -
c z n y c h . T a t . 21, 1936/7, n r 2. s. 66—67. 

A n g i e l s c y a l p i n i ś c i w T a t r a c h . T a t . 21, 1936/7. 
n r 2, s. 69. 

N a j w i ę k s z a z a g a d k a g ó r s k a P a m i r u . H i s t o r i a o d ­
k r y ć a i z d o b y c i a P i k S t a l i n a . T a t . 21, 1936/7, n r 3. 
s. 77—85. ( W s p ó l n i e z Z . D ą b r o w s k i m . ) 

J a p o ń s k i e p l a n y s z t u r m u n a K a r a k o r u m . T a t . 21. 
1936,7, n r 3. s. 94. 

O z d o b y c i u N a n d a K o t 6860 m . T a t . 21, 1936/7. 
n r 3, s. 96—97. 

D r B . S c h u t z : N e c o o h o r o l e z e c k e m p r u y o d c i p o 
V y s . T a t r a c h . [ R e c e n z j a . 1 T a t . 21, 1936/7, n r 4. s. 
134. 

M o u n t E v e r e s t 1852—1936. T a t . 21. 1936/7, n r 5, s. 
154—169. 

T h e A l p i n e J o u r n a l . [ R e c e n z j a . J T a t . 21, 1936,7. 
n r 5. s. 196—197. 

T h e H i m a l a y a n J o u r n a l . [ R e c e n z j a . ] T a t . 21. 
1936/7. n r 5. s. 197—198. 

O w y p r a w i e n a C h o m o l h a r i (7314 m ) . T a t . 22, 
1937'8. n r 2. s. 42—43. 

P r z e d s i ó d m a w y p r a w ą n a M o u n t E v e r e s t . T a t . 
22. 1937 8 n r 3," S. 61—65. 

E k s p l o r a c j a a l p i n i s t y c z n a G a r h w a l u . T a t . 22, 
1937 8. n r 4. s. 105—106. 

K o z i e C z u b y . I w e j ś c i e z a c h . ś c i a n ą . T a t . 22. 
1937'8. n r 5. s. 129. ( W s p ó l n i e z S. M o t y k ą . ) 

Z i m o w e w e j ś c i a w H i m a l a j a c h . T a t . 22, 1937/8. n r 
5, s. 134. 
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N i e s a m o w i t e p o t w o r y w H i m a l a j a c h . T a t . 22, 
1937,8, n r 5, s. 137—138. 

S i ó d m a w y p r a w a n a M o u n t E v e r e s t 1938 r . T a t . 
22, 1937,8, n r 6, s. 153—158. 

T h e A l p i n e J o u r n a l . [ R e c e n z j a . ] T a t . 22, 1937,8, 
n r 6, s. 173—174. 

O b s z e r n a p r z e d m o w a w p o l s k i m p r z e k ł a d z i e k s i ą ż ­
k i f. S . S m y t h e ' a p t . . , O b ó z s z ó s t y " , W a r s z a w a 
1938. 

A m e r y k a ń s k a w y p r a w a n a K 2 (8610 m ) w r . 1939. 
T a t . 29, 1947, n r 4—5, s. 120—121. 

G r a n d T e t o n . T a t . 29, 1947, n r 4—5, s. 123. 
K i n g d o m o f A d v e n t u r e : E v e r e s t . [ R e c e n z j a . ] T a t . 

29. 19,7. n r 6, s. 168—169. 
N e j v S t ś i z a h a d a P a m i r u . O b j e v e n i a d o b y t i ś t i t u 

P i k S t a l i n . H o r o i e z e c ( P r a h a ) , 1(9), 1947, n r 1—2, s. 
23—28. (Jes t to p r z e k ł a d p r a c y D ą o r o w s k i e g o i O r e n -
b u r g a z T a t . 21 z p e w n y m i s k r ó t a m i . P r z e t ł u m a ­
c z y ł A n t . V e v e r k a , k t ó r y z o s t a ł m y l n i e p o d a n y j a ­
k o a u t o r ; p r a w d z i w y c h a u t o r ó w p o d a n o d o p i e r o 
w s p i s i e r z e c z y c a ł e g o r o c z n i k a . ) 

H . W . T i l m a n : M o u n t E y e r e s t . [ R e c e n z j a . ] T a t . 
31. 1949, n r 1—2, s. 86—87. 

P o n a d t o w r . 1934 (i z a p e w n e w n a s t ę p n y c h ) o¬
g ł o s i ł s z e r e g a r t y k u ł ó w n a t e m a t y a l p i n i s t y c z n e 
w r ó ż n y c h g a z e t a c h polskich, a w r . 1947 n o t a t k ę 
0 K 2 w „ N e w Y o r k T i m e s " . 

J a k o a u t o r p o d p s y w a ł s i ę : J ó z e f O r e n b u r g , J . O . , 
J o r , f. g . , J ó z e f O r r , J o s e p h O r r . 

Działalność pisarska Jora w dziedzinie ta­
ternictwa i alpinizmu nie ograniczyła się jed­
nak do pozycji wymienionych wyżej . Miał on 
nieprzeciętne poczucie humoru, co ujawnia się 
już w jego wymienionym wyżej opowiadaniu 
pt. „Przygoda z butami". Znany był wśród ta­
terników ze swoich dowcipów. Zademonstro­
wał swoje zdolności satyryczne i parodystycz-
ne w anonimowym, pisanym na maszynie biu­
letynie bibliograficznym z fikcyjnymi pozycja­
mi, którego dwa numery otrzymały ówczesne 
organizacje taternickie w latach trzydziestych. 
Jor był przez niektórych podejrzewany o au­
torstwo, ale nie przyznawał się do swego 
dzieła. W jakiś czas po tych biuletynach or­
ganizacje taternickie znowu otrzymały pocztą 
anonimową publikację satyryczno-parodystycz-
ną, zatytułowaną „Tatapiernik" (była to pa­
rodia „Taternika") . Możia już dziś zdradzić, 
że inicjatorem „Tatapiernika" był Jor, a auto­
rami tekstów on sam, Tadeusz Pawłowski 
1 niżej podpisany. 

W pierwszych dniach września 1939 r., w 
ki lka dni po wybuchu wojny, Jor zapakował 
do plecaka dwa roczniki „Taternika" z napi­
sanymi przez siebie artykułami, polskie wyda¬
nie „Obozu szóstego" Smythe'a (ze swoją 
przedmową) i książkę Wiktora Ostrowskiego 
o Kaukazie — i wymaszerował z Warszawy 
na wschód. Długo to trwale, ale przez Wilno, 
Moskwę, Tokio i Honolulu dotarł wreszcie do 
Nowego Jorku, wraz ze swymi książkami. 

W sierpniu 1942 r. udało mu się zwiedzić 
Grand Teton National Park i wejść tam na dwa 
szczyty dochodzące do 3350 m wysokości . 
Wkrótce potem wzięto go do wojska amery­
kańskiego i otrzymał obywatelstwo amerykań­
skie. Jor, k tóry teraz zmienił nazwisko na Orr, 
postarał się o przydział do dywizji górskiej, 

ale ostatecznie zatrzymano go na tyłach: był 
w armii asystentem dentysty, sanitariuszem, 
żandarmem wojskowym i tłumaczem w obozie 
jeńców, wszystko na ziemi amerykańskie j . Po 
wojnie i po zwolnieniu z wojska osiadł na 
stałe w Nowym Jorku. A b y zarobić na życie 
i na wyprawy górskie, przyjął posadę księgo­
wego w towarzystwie ubezpieczeniowym kraw­
ców damskich w tym mieście. 

Wieloletnie marzenia o górach świata za­
częły się teraz po trochu realizować. Żyjąc 
bardzo skromnie i oszczędzając cały rok, mógł 
w czasie urlopu zwiedzać góry amerykańskie . 
W sierpniu 1947 r. znowu był w Grand Teton 
National Park i tym razem, z przygodnymi to­
warzyszami, w rszedł na najwyższy szczyt w tyro 
parku, Grand Teton (4196 m). 

W sierpniu 1948 r. zwiedził kalifornijski Se-
ąuoia National Park i wędrował po przełę­
czach gór Sierra Nevada, a w drodze powrot­
nej zatrzymał się w Arizonie, aby obejrzeć 
s ławny W i e l k i Kanion (Grand Canyon). 

W lipcu 1949 r. uczestniczył w obozie A l ­
pine Club of Canada w kanadyjskich Górach 
Skalistych i wszedł tam na lodow-cowo-śnieżny 
szczyt Mount Freshfield (10 945 stóp = 3336 m). 

W r. 1950 znowu wziął udział w obozie 
A C C , tym razem w Jasper National Park 
i wszedł tam na szczyty: Mount Charlton, 
Mount Unwin i Mount Henry McLeod — 
wszystkie o wysokości ponad 3000 m. 

W r. 1953 przyszła od niego widokówka ze 
znaczkiem meksykańskim, na której donosił: 
„Trafiłem na urlop do Meksyku i 18 maja 1953 
wyszedłem po strasznym wulkanicznym piargu 
na Pico de Orizaba 18700 st. = 5 700 m... Pin-
der straszny dla takiego 50-latka jak ja." Był 
to dla Jora jego życiowy rekord wysokości. 

W r. 1954 przyszła widokówka z Zermattu, 
ze zdjęciem Matterhornu, ale marzenia swrego, 
aby na szczyt ten wejść, Jor nie zrealizował. 

W r. 1956 był znowu w Alpach i tym razem 
wszedł na Monte Rosa (Dufour Spitze). 

W r. 1957 chciał przyjechać w odwiedziny 
do Polski i w Tatry, ale w marcu z powodu 
zawału serca dostał się do szpitala i musiał 
z tego przyjazdu zrezygnować. W sierpniu te­
goż roku był znowu w Kalifornii, a potem 
dwa tygodnie w Selkirkach, w Glacier Natio­
nal Park w Brytyjskiej Kolumbii, gdzie jed­
nak wszedł na trzv szczyty wysokości ok. 
3000 m. 

Urlopy były jednak krótkie, więc okresy 
między nimi musiał Jor również wypełnić so­
bie jakoś górami. Zaczynając od czterech to­
mów, które przywiózł z Polski, zabrał się stop­
niowo do skompletowania sobie biblioteki 
górskiej . Gromadził ważniejsze wydawn :ctwa 
tatrzańskie, a z literatury alpinistycznej — 
poza pozycjami polskimi — przede wszystkim 
piśmiennictwo dotyczące Himalajów. Pomagali 
mu przyjaciele i znajomi, rozproszeni po woj-
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J ó z e l O r e n b u r g w T a t r a c h w 1958 r . 
Fot. W. H- Paryski 

nie w wielu krajach. Prowadzi! też rozległą 
korespondencję z rozsianymi po świecie na 
skutek wojny taternikami i stał się niejako 
centralą wiadomości o nich. Ja sam otrzyma­
łem w tym okresie od niego kilkadziesiąt l i ­
stów pełnych informacji o jego wyprawach 
górskich, o taternikach polskich w świecie, 
o alpinizmie światowym i bezcenne uwagi 
Jora — wnikliwe i dowcipne jak zawsze — 
0 tym, co się działo w taternictwie i alpiniz­
mie polskim, o których był dobrze poinfor­
mowany. 

W lipcu 1958 r. przyleciał wreszcie samolo­
tem do Polski na urlop. Dwa mial główne 
cele: zobaczyć się z możliwie jak największą 
liczbą swych przedwojennych przyjaciół i zna­
jomych oraz odwiedzić Tatry. Po pobycie w 
Warszawie (gdzie się z nim na krótko zoba­
czyłem) przyjechał do mnie do Zakopanego. 
Tu znowu spotkania ze znajomymi z dawnych 
lat (znalazł się w Zakopanem również i Jurek 
Pierzchała, k tóry przyjechał z A n g l i i z wizy­
tą), a potem oczywiście wycieczka w Tatry. 

Poszliśmy we dwóch przez góry do Morskie­
go Oka, oczywiście przez Kozią Przełęcz, gdyż 
Jor chciał choć spojrzeć na zach. ścianę Ko­
zich Czub, na której w r. 1936 stoczy! swój 
ostatni poważniejszy „bó j" tatrzański . Po dniu 
odpoczynku przy Morskim Oku wyruszyliśmy 
z Jurkiem Mlodziejowskim z zamiarem "wej­
ścia na Mięguszowiecki Szczyt. Przy pięknej 
pogodzie dotarliśmy na Przełęcz pod Chłop­
kiem, ale psująca się potem pogoda skłoniła 
nas do zmiany programu na skromniejszy 
1 drogą okrężną wróciliśmy do Morskiego Oka 
pod gościnne skrzydła Łaptasiów. Pierwotny 
plan Jora, aby odwiedzić również i Dolinę 
Czarną Jaworową, pokrzyżowały — już wcze­
śniej zresztą — trudności wizowe. Przeczucia 
przedwojenne z Gęsiej Szyi sprawdziły się. 

Po powrocie do Nowego Jorku czuł się bar­
dzo dobrze, ale w czerwcu 1959 r. dolegliwo­
ści sercowe zmusiły go do dwutygodniowego 
pobytu w szpitalu. Na urlop udał się znow-u do 
Europy, niby turystycznie, w sierpniu jednak 
przyszła od niego pocztówka z A l p Julijskich, 
z widokiem pn. ściany Triglavu. Pisał: 

„Po długich peregrynacjach wzdłuż i wszerz 
różnych krajów z dłuższymi przystankami w 
Londynie, PaTyżu, Rzymie, Neapolu (Pompeje!) 
i Wenecji, trafiłem do tego schroniska [Alja-
żew Dom] pod Triglavem. Ta wielka pn. ścia­
na, to nie dla mnie oczywiście, ale jest cudna 
ceperska droga (znakow-ana), która może puści 
takiego starego sercowTiiika, jak ja." 

Nie puściła jednak. W liście już z Nowego 
Jorku napisał : „Ale pogoda nie bardzo mi 
sprzyjała, zresztą w-ydawało mi się, że coś jest 
nie w porządku z moim zdrowiem. Przez 
Innsbruck wróciłem do Paryża i dalej do New 
Yorku. Po tygodniu już wiedziałem, że jestem 
napraw-dę chory — i to trw-a dalej..." 

Do jego dolegliw-ości sercowych przyplątało 
się jeszcze sklerotyczne schorzenie naczyń 
krwionośnych w nogach. Po pewnym czasie 
mógł znowu chodzić, ale tylko o lasce i tylko 
dziesięć minut na raz. Lekarze robili mu na­
dzieję, że organizm przystosuje się i może 
nawet chodzenie bez laski stanie się ztnow-u 
możliwie. Podniosło go to na duchu (jak nie 
w góry, to przynajmniej po antykw-arniach 
będzie mógł chodzić!) i postanowił polecieć 
w lipcu 1960 r. znowu do Polski, aby przy­
najmniej z Antałów rki popatrzeć na Tatry. 
W dniu, w którym miał rano w rylądow rać w 
Polsce, zatelefonowałem wieczorem do War-
szaw-y. Dowiedziałem się, że Jor nie żyje. 

Dnia 8 lipca 1960 r., w swym mieszkaniu 
nowojorskim na Forest Hil ls , Jor spadł w nocy 
ze schodów (choroba serca? nóg?) i nie od-
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zyskawszy przytomności zmarł. Pochowany 
został z honorami wojskowymi na cmentarzu 
w Nowym Jorku. 

I cóż napisać na epitafium Jora? Żeby Jemu 
samemu sprawić przyjemność napiszemy: „Naj­
większy miłośnik i najlepszy znawca Doliny 
Śnieżnej w Tatrach, najwybitniejszy satyryk 
taternicki". Dodajmy do tego po prostu: „Ta­
ternik i alpinista", a pamiętajmy, że stał się 
on jednym i drugim ciężką jak u mało kogo 
walką z własnymi słabościami ciała. Nie za­
pominajmy też, że swą działalnością pisarską 
położył duże zasługi dla popularyzacji idei 
wielkiego alpinizmu wśród ta terników i w 
ogóle społeczeństwa polskiego. 

Do marzenia swego życia, do Himalajów-, nie 
udało się Jorowi dotrzeć i pod koniec już 
pewnie nie miał nawet takiej nadziei, do 
ostatnich jednak miesięcy nadal gromadził l i ­

tera turę himalajską i wiemy, że chciał, by po 
Jego śmierci ta cenna biblioteka mogła służyć 
polskim taternikom i alpinistom. Rodzina 
Zmarłego przekazała ten księgozbiór Klubowi 
Wysokogórskiemu. Godziłoby się chyba bi­
bliotekę K W nazwać Biblioteką Alpinistyczną 
imienia Józefa Orenburga. 

Witold H. Paryski 

P R Z Y P I S E K . P o z a t y m , co o g ł o s z o n o w n i n i e j ­
s z y m n u m e r z e . . T a t e r n i k a " , u k a z a ł y s i ę n a s t ę p u ­
j ą c e o p i s y z w y c i e c z e k t a t r z a ń s k i c h w t o w a r z y ­
s t w i e J ó z e f a O r e n b u r g a : 

J e r z y M ł o d z i e j o w s k i : W n a j d z i k s z e j d o l i n i e t a ­
t r z a ń s k i e j . [ D o l i n a Ś n i e ż n a . ] K u l t u r a ( P o z n a ń ) 
1936. n r 24. 

W a w r z y n i e c Ż u ł a w s k i : S k a l n e l a t o . T w ó r c z o ś ć 
( W a r s z a w a ) 13, 1957. n r 10—11, s. 9—39. ( W r o z d z i a l e 
pt . „ P r z y g o d a n a Ś n i e ż n e j K o p i e " . ) 

O s t a t n i a p o z y c j a b y ł a p r z e d r u k o w a n a w z b i o ­
r o w y m w y d a n i u p i s m W a w r z y ń c a Ż u ł a w s k i e g o p t . 
„ S y g n a ł y ze s k a l n y c h ś c i a n . . . " , W a r s z a w a 1958. 

K r ó t k i e w s p o m n i e n i e p o ś m i e r t n e u k a z a ł o s i ę w 
„ Ż y c i u W a r s z a w y " , n r 185. 4 V I I I 1960. s. 4. 

W R o z t o c e o k o ł o 1934 r . O d l e w e j : H e n r y k M o g i l n i c k i . W a w r z y n i e c 
Ż u ł a w s k i , S t a n i s ł a w L u x e m b u r g , Z o f i a R a d w a ń s k a - K u l e s z y n a ( — P a ­
r y s k a ) . M a c i e j Z a j ą c z k o w s k i , J ó z e f O r e n b u r g (z p r z o d u ) i M i k o ł a j 
Ł a ż n i e w s k i (z t y ł u ) . Fot. Henryk Mogilnicki 
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W s p o m n i e n i e o J o r z e 

Roztoka w 1935 roku — któż z nas chodzą­
cych przed wojną po Tatrach jej nie pamięta? 
Cala rodzina Grabowskich z Mamą na czele, 
stwarzająca nastrój jedyny w swoim rodzaju: 
cieplej, ludzkiej życzliwości, a zarazem po­
błażliwej wyrozumiałości dla wybryków gro­
madki taterników", którzy schronisko w Rozto­
ce traktowali jako stały punkt oparcia, dom 
do którego wraca się na wypoczynek po wę­
drówkach. Choć mają to być wspomnienia 
0 Jorze, nie o Roztoce, to dla mnie Jor jest 
nierozłącznie związany z atmosferą Roztoki. 

Z taternikami i Roztoką zetknęłam się po 
raz pierwszy w 1934 roku, jeszcze jako pen­
sjonarka uczęszczająca do szkoły w Zakopa­
nem. Wchłonął mnie ten nastrój całkowicie. 
W dni deszczowe z zapartym tchem w'słuchi-
walam się w niekończące się rozmowy na 
„osiemnastce". Wyprawy górskie, nierozłącz­
nie splecione z dyskusjami na najrozmaitsze 
tematy. 

Dziś jeszcze mam w oczach sylwetkę Jora, 
gdy stojąc przy oknie „osiemnastki" stwier­
dzał z satysfakcją, zacierając ręce: „Cieszcie 
się, dzieci, deszcz pada! Nie musicie iść na 
wspinaczkę." 

Był drobny, bardzo szczupły, o zapadłej 
klatce piersiowej. Długi, suchy nos, ironiczne 
usta, ciemne płonące oczy, wysokie, dobrze 
sklepione czoło i wąskie, białe ręce intelek­
tualisty. W sztuczkowych spodniach po wujku 
był napewno antytezą tego, co przeciętny 
człowiek uważał za „portret taternika". W je­
go groteskowości nie było nic śmiesznego. 
Podziwialiśrry wszyscy jego fanatyczną pasję 
do gór. Potrafił pokonać swój brak formy 
1 słabe możliwości fizyczne żarliwą wolą zo­
stania taternikiem. 

Pył skarbnicą wiedzy o Tatrach, kroniką 
przejść tatrzańskich i nazwisk z nimi związa­
nych. Wśród szerokich kręgów taternickich 
cieszył się ogólną sympatią — dość powie­
dzieć, że jego kandydatura na członka Klubu 
Wysokogórskiego przeszła jednogłośnie, mimo 
że to się nie zaw-sze zdarzało. 

W lecie 1935 roku zaproponow-ał mi Jor, że 
pokaże mi Śnieżną Dolinkę i przez Lodową 
Wyżnią przejdziemy do Pięciu Stawów- Spi­
skich. Pyloby to 11 przejście tej drogi i pierw­
sze kobiece. 

Wyszl iśmy z Roztoki w słoneczny ranek 
z imponującymi plecakami. (No cóż, dotąd 
mam tendencję do pochylania się do przodu 
i chodzenia na zgiętych kolanach od tych 
plecaków dźwiganych prze?, cale lata.) 

Joriczkowi usta się nie zamykały — opo­
wiadał o górach i ludziach, a słuchacza miał 
wdzięcznego. Umilkł dopiero u progu Doliny 
Czarnej jaworowej, t y l to jego ukochany 
zakątek Tatr i zachw-ytem dla niego pot rah ł 
i mnie zarazić. Wielokrotnie tam potem wra­
całam w różnych decydujących chwilach me­
go życia i zawsze towarzyszyła mi ciepła myśl 
0 Jorze. 

Z pietyzmem pokazywał mi wieczne śniegi 
Dolinki Śnieżnej. Wspinał się wrolno, ale pew­
nie, prawie z nabożeństwem. W wiele lat 
później zrozumiałam, czym dla niego była ta 
wyprawa ze mną — to, że stać go było na 
poprowadzenie dziew-czyny na długą i poważ­
ną droaę tatrzańską jako pierwszy na linie, 
odpowiedzialny — a nie jako drugi z kimś 
lepszym od siebie, jak to dotychczas bywało. 

Zmrok już się zbliżał, gdy stanęliśmy na 
Lodow-ej Wyżnie j . Schodziliśmy powoli. W 
ciemności nie mogliśmy znaleźć Schroniska 
Tery'ego i noc przesiedzieliśmy przy dużym 
głazie. Rano okazało się, że jes teśmy o rzut 
kamieniem od schroniska! (Komuż z nas się 
to nie zdarzyło?) 

Nie zatrzymując się już w Schronisku Te-
rv'ego zeszliśmy na Siodełko do Schroniska 
dra Guhra. Wszystko było dla mnie nowością, 
a Jor jak dziecko cieszył się, że może mnie 
objaśniać. 

Wędrow-aliśmy potem w słońcu Magistralą 
Turystyczną po zboczach Łomnicy i przy Zie­
lonym Kieżmarskim spotkaliśmy „Hotel Vo-
gel", j Wawę, i Trampa, i Stolika seniora, 
1 Kej-Si, i wielu innych, którzy zeszli się na 
tradycyjne imieniny jednego z gospodarzy 
schroniska. 

Spotkałam potem Jora w Warszawie w- zi­
mie z 1935 na 1936 rok. W parę osób byliśmy 
u niego. Mieszkał kątem u ciotek w przeraźli­
wie mieszczańskim mieszkaniu: plusze, palmy, 
serw ;etki, XIX-wieczne „landszafty" w złoco­
nych ramach. Jakżeż on tego wszystkiego 
nienawidził! Nie posiadał za grosz życiowego 
sprytu. Jego praca zarobkowa była czymś zu­
pełnie na marginesie jego prawdziwych zain­
teresowań. 

W 1936 roku w ryjechałam do Kanady, a po 
powrocie, w 1938 roku na jesieni, nie spot­
kałam już Jora i nigdy więcej Go nie zoba­
czyłam. Wspomnienie o nim pozostanie jednak 
w sercach wszystkich tych, którzy Go znali. 
Wspomnienie wspaniałego człowieka, który 
siłą intelektu i uczucia umiał pokonać własną 
słabość fizyczną. 

Wanda Kamińska 
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W s p o m n i e n i e 

o 

t a t e r n i k u - s o c j a l i ś c i e 

Leżą przede mną podniszczone fotokopie 
kompletu pisma młodzieży socjalistycznej 
„Płomienie" z lat 1931—1933. W tamtych 
właśnie latach i w związku z tym wiaśnie 
pismem zetknąłem się po raz pierwszy z Jó­
zefem Orenburgiem. Odtąd łączyły nas węzły 
przyjaźni, nie zerwanej nawet w ciągu k i lku-
nasiu lat niewidzenia się i odnowionej w 
1958 r. w Polsce i w 1960 r. w Stanach Zjed­
noczonych. 

W środowisku politycznym, w którym Jó­
zef Orenburg-Orr odgrywał w swoim czasie 
niemałą rolę, powszechne było umiłowanie 
Tatr, choć z natury rzeczy nie tak powszechne 
mogło być prawdziwe taternictwo. Leżało to 
jakoś w tradycjach polskiej lewicy społecznej. 
Wiedziel iśmy oczywiście, że w zbiorowości 
ta terników muszą być ludzie o różnym stopniu 
zainteresow-ania sprawami politycznymi i o na­
der różnych politycznych skłonnościach; są­
dzić inaczej byłoby czystą mistyką. A jednak 
uważaliśmy, że związek między umiłowaniem 
gór i umiłowaniem wolności, różne formy 
przybierając, ma jakieś głębsze podłoże. W 
naszym Przyjacielu widzieliśmy harmonijne 
ucieleśnienie tego związku. 

„Płomienie" były pismem młodzieży socja­
listycznej, ale z czasem przekształciły się 
w pismo socjalistycznej lewicy i wyszły da­
leko poza tę organizacyjną bazę, której za­
wdzięczało swe powstanie: Związek Niezależ­
nej Młodzieży Socjalistycznej i Organizacja 
Młodzieży TUR. Józef Orenburg-Orr był wśród 
ludzi, k tórych wysiłki pozwoliły „Płomieniom" 
przetrwać — wbrew niszczącym konfiskatom, 
politycznym nagonkom i chronicznemu brako­
wi pieniędzy — przez dwa lata. Były to wy­
siłki organizatorskie; i była to praca nad 
formow-aniem polityczno-ideowego oblicza pis­
ma i skupionej wokół niego grupy działaczy 
i sympatyków. 

Oblicze ideowo pisma krystal izowało się po­
woli . Nie od pierwszej chwili „Płomienie" 
były pismem socjalistycznej lewicy. Widać to 
z treści, i widać z małych notatek iaformują-
cych o zmianach w składzie redakcji. Do ostat­
niej redakcji „Płomieni" należeli : Stefan Arski , 
Marian Eogatko, Julian Hochfeld, Władysław 
Jakubow-ski, Oskar Lange, Władys ław Mal i -
now-ski, J ó z e f O r e n b u r g . 

Znajdziemy w „Płomieniach" szereg arty­
kułów, recenzji, notatek pióra Józefa Oren-

J ó z e f O r e n b u r g o k o ł o 1956 r . 
F o t . Władysław Małinowski 

burga. Pisał pod pseudonimem N o w y , choć 
raz ogłosił również wespół z Władys ławem 
Malinowskim ar tykuł o faszyzacji prawa, pod­
pisany: Dr Józef Romanowski. 

Przyczynki pióra N o w e g o były zawsze 
ciekawe, często kontrowersyjne nie tylko z dzi­
siejszej perspektywy, ale i z punktu widzenia 
ówczesnych poglądów ludzi redagujących 
„Płomienie", nieodmiennie sumienne i wsparte 
znajomością rzeczy i literatury. 

W numerze marcowym z 1932 r. zamieścił 
N o w y artykuł o problemach pierwszej pię­
ciolatki w ZSRR: ar tykuł dyskusyjny, na pew­
no sporny z każdego punktu widzenia, ale su­
miennie opracowany i zawierający myśli, nad 
którymi trudno było przejść do porządku. 
W styczniowym-lutowym numerze „Płomieni" 
z 1933 r. znajduje się napisana przez N o w e ­
go świetna recenzja „Pamiętników bezrobot­
nych", k tóre wydał Instytut Gospodarstwa 
Społecznego. W marcowym numerze z 1933 r. 
znajdziemy artykuł Orenburga o Komunie Pa­
ryskiej. Cytując słowna Marksa o Komunie, 
pisał N o w y : 

„Jest to stanowisko, które opiera się o jak­
że dzisiaj żywą zasadę jednolitego frontu pro­
letariackiego. Gdy chodzi o SDrawę życia lub 
śmierci całej klasy robotniczej, gdy chodzi 
o napór ż y w i o ł ó w wyzwalającej się klasy — 
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wtedy rozsypują się w nicość zaśniedziałe 
egoizmy partyjnych organizacyj. Wtedy praw­
dziwie żywotnym stać się winien j e d n o l i t y 
f r o n t c a ł e j k l a s y r o b o t n i c z e j . Ta-
laa jest nauka Marksa, płynąca z lekcji historii 
Komuny Paryskiej." 

W maju 1933 r. wyszedł ostatni numer 
„Płomieni". W tym to numerze zamieścił N o -
w y ar tykuł o wojnie. Artykuł nie ma zakoń­
czenia: zastępuje je biała plama po konfiska­
cie. Skonfiskowano zaś to, co Autor napisał 
po takim zdaniu: „Akcja przeciww-oijenna re­
wolucyjnego, „ lewego" socjalizmu sprowadza 
się do następujących wytycznych". Wytyczne 
wzbudziły niepokój cenzora. 

W wytycznych tych nie mogło być nic, co 
przeczyło zasadzie obrony przed faszyzmem, co 
kłóciło się z potrzebą walki przeciw hitleryz­
mowi, który właśnie wtedy doszedł do władzy 
w Niemczech. Józef Orenburg-Orr był w cza­
sie wojny jednym ze współorganizatorów tzw. 
Poiish Labor Group w Stanach Zjednoczonych 

Potem powołany zosta! do armii amerykań­
skiej. 

Skomplikowane były sprawy polskie po II 
wojnie światowej . Los rzucił tysiące Polaków 
w różne strony świata; kazał im w różny spo­
sób walczyć o to, w co wierzyl i ; u wielu na­
rosły wątpliwości i niechęci. Józef Orenburg-
-Orr, k tóry otrzymał amerykańskie obywatel­
stwo, pozostał za Oceanem. Żył skromnie, 
niemal ubogo. Ideałom Swej młodości jednak 
się nie sprzeniewierzył, choć nie brakło w tym, 
co mówił, sporej dozy sceptycyzmu i rozcza­
rowania. Pogarszał się też ciągle stan Jego 
zdrowia. Odżył, gdy latem 1958 r. przyjechał 
po tylu latach do Polski: znalazł ten kraj bl i­
skim Sobie, pośród ludzi gór i pośród ludzi 
socjalistycznej idei, k tórych tu znów spotkał 
i z którymi przyjaźni nigdy nie zerwał. 

Latem 1960 r. miał znowu przyjechać. Wia ­
domość o Jego śmierci nadeszła w dniu, w któ­
rym oczekiwaliśmy Go w Warszawie. 

Julian Hochfeld 

L i s t . . . 

Drogi Jorku! 
Proszą mnie, żeby napisać o Tobie wspom­

nienie do „Taternika". Ale po co wspominać 
to, co się i tak pamięta? Wolę napisać do Cie­
bie list; od czasu, kiedy tak radykalnie zmie­
niłeś adres, nasza korespondencja całkiem u¬
stała. 

A le niemniej pewno wresz, że New York 
bez Ciebie nie jest ten sam... 

Idę do antykwariusza na Czwartej Avenue 
i widzę jak śpieszysz od strony subwayu, że­
by mnie spotkać; a potem wędrujemy wśród 
książek; wreszcie ja już nie mogę ustać na 
nogach i błagam, żebyśmy wstąpili na kawę, 
ale Ty jesteś niezmordowany: 

„Zajdźmy tylko jeszcze do Wisera, tam znaj­
dziesz mnóstwo dla siebie o czarach i du­
chach." Zachodzimy — i rzeczywiście... 

Innym razem spotykamy się w- automacie. 
Czy pamiętasz, jak zabrałeś nas do tego słyn­
nego Horna i Hardarta, kiedy pierw-szy raz 
przyjechaliśmy ze Stasiom do New Yorku? 
Wówczas cokolwiek z góry patrzyłam na tę 
raczej demokratyczną instytucję, ale teraz 
nigdy automatu nie omijam. Przychodzę, sama 
bez Twojej pomocy przynoszę jakiś sandwicz 
i cokolwiek rozchlapaną kawę i siadam w ką­
cie czekając, aż się wreszcie objawisz. Ja lu­

bię być za wcześnie, a Ty się czasem spóźnia­
łeś. Może i tym razem?... 

Zw-ykle miałeś dużo do opowiadania. Po mo­
jej stronie nic specjalnego przeważnie się nie 
działo. Albo siedzieliśmy ze Stasiem na wsi 
w Kanadzie, albo właśnie wróciliśmy z jakiejś 
jego tury odczytowej po Stanach. Ale Ty co 
roku robiłeś fascynujące w-ypady — zaw-sze 
w stronę gór. Mam jeszcze te piękne zdjęcia 
z grupy Tetonów. Przypominają Tatry. 

Potem pojechałeś w Sierrę, do Kalifornii . 
Nie pamiętam, czy się tam na co wspinałeś, 
czy nie, ale pamiętam historię o osiołku, k tóry 
nosił Twój bagaż. Musiał być czarujący ten o¬
siołek; żałuję, że go nie poznałam. 

Najbardziej „praw-dziwe" góry amerykańskie 
są u nas w Kanadzie. Więc parę urlopów spę­
dziłeś koło Banff, na obozie Kanadyjskiego 
Klubu Alpinistycznego; a choć to pewnie były 
w większości cepry — któż nie ceprzeje z 
wiekiem? Ale Rockiesy... Ale Selkirki... Zawsze 
za krótkie były te twoje urlopy, i zawsze 
za wcześnie musiałeś wracać do swoich „kraw­
ców". 

Potem zostawiłeś tutejsze góry, zacząłeś la­
tać do Europy, a w czasie Twojej dorocznej 
wizyty u nas w Fulfordzie (zawrsze z czeko­
ladkami) opowiadałeś plotki stamtąd; w A l ­
pach spotkałeś naszych: „Wawa naturalnie 
kazał Was uściskać..." 
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J ó z e f O r e n b u r g w k a l i f o r n i j s k i e j S i e r r a N e v a d a w 1948 r . 

„Następnym razem pojadę do Polski, będę 
w Tatrach" — mówiłeś. 

A l e zdarzyło się, że przyjechałam do New 
Yorku, zadzwoniłam do „krawców" i powie­
dzieli, że jesteś w szpitalu. „Co się stało?" 
„Atak serca." 

„Mój Eoże, skończyły się góry dla Jora" — 
pomyślałam. Widać nie znałam Cię jeszcze 
napraw rdę. Jednak tego lata na żadne wyrypy 
nie pojechałeś, za to byłeś dłużej w Fulfor-
dzie, na jesiennych kolorach i na rydzach. 
Należałeś do tych bohaterów, co nie bali się 
jeździć ze mną autem. Stary Ford jakoś nas 
dociągnął do jeziora. Siedzieliśmy nad wodą 
i rozmawiali o Wawie, k tóry niedawno od­
szedł. 

Za to następnego lata przyszła już pocz­
tówka z Zakopanego. Antek, jor, Witold. 

„ W cuda nie wierzę, ale Jor jest tu — może 
j Was kiedyś tak niespodzianie zobaczę" -— 
napisał Antek na tej pocztówce. Może... 

Tymczasem Ty miałeś tyle, tyle do opowia­
dania o swojej pierwszej powojennej podróży 
do kraju. I byłeś taki dumny z tej długiej 
włóczęgi z Witoldem po Tatrach! 

„Widzisz, jacy to są ci doktorzy! Wcale mi 
serce nie nawaliło, nigdy nie czułem się le­
piej. Jestem bardzo z siebie zadowolony." 

Ale zimą w New Yorku już nie było tak 
dobrze. Nogi. Zmęczenie. Skończyły się wspól­
ne włóczęgi po antykw-arniach i galeriach. 

Pamiętasz, pisałam do Ciebie przedostatnie­
go lata: „Przyjedź tu na urlop, wynudzisz się, 
ale za to odpoczniesz." 

„Dzięki za miłe zaproszenie" — odpowie­
działeś — „ale nie przyjadę: kto wie, ile już 
tylko mi zostało tych urlopów, wolę je w-yko-
rzystać na coś lepszego niż odpoczynek." 

Ostatni raz spotkaliśmy się w maju 1960 
roku — znowu w nowojorskim automacie. 

„Czuję się raczej kiepsko" — powiedzia­
ł e ś — „ale za jakiś miesiąc lecę do Europy." 

Czy myślałam, że to ostatni raz? Nigdy tak 
nie myślę. I nic nie myślałam, kiedy długi 
czas nie było od Ciebie wiadomości. Wreszcie 
zatelefonowałam ze wsi. A le to było już dwa 
miesiące za późno... 

„Więc jak to było z Jorem?" — zapytałam 
spotkaną kiedyś w-spólną znajomą z New Yor­
ku. „Znowu atak serca, po tych lotach, po 
tych górskich włóczęgach?" 

„Ależ nic podobnego! Spadł w nocy ze scho­
dów, rozbił sobie głowę, nawet nie odzyskał 
przytomności.. ." 

Taternicki exit z Forest Hi l ls . Czy tak właś­
nie chciałeś, Drogi Jorku? 

Do zobaczenia! 
M i l a 

(Ludmiła Zielińska) 
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M a t e r i a ł y d o h i s t o r i i a l p i n i z m u p o l s k i e g o 

X X I X . Z a p o m n i a n y p o l s k i r e k o r d w y s o k o ś c i 

I n ż . K a r o l B o h d a n o w i c z (1863—-
1947)1. p ó ź n i e j s z y p r o f e s o r A k a d e ­
m i i G ó r n i c z o - H u t n c z e j w K r a k o ­
w i e , b i o r ą c u d z i a ł j a k o g e o l o g w 
w y p r a w i e M . W . P i e w c o w a d o 
K a s z g a r i i i D ż u n g a r i i w l a t a c h 
1889—i890, n i e t y i K O p r z e k r a c z a ł 
d r o g a m i k a r a w a n o w y m i w y s o k i e 
p r z e ł ę c z e , l e c z n i e r a z w c e l a c h 
n a u k o w y c h w c h o d ź . ł n a g r z b i e t y 
g ó r s k i e . 

N i e p o z o s t a w i ł o n w s p o m n i e ń w 
j ę z y k u p o l s k i m ze s w y c h p o d r ó ż y , 
j a k g e n . B r o n i s ł a w G r ą b c z e w s k i , 
w i ę c s z c z e g ó ł y j e g o p r z e j ś ć g ó r ­
s k i c h s ą u n a s z u p e ł n i e n i e z n a n e . 
O p i s s w e g o p o b y t u w g ó r a c h A z j i 
Ś r o d k o w e j d a ł o n j e d y n i e w s p r a ­
w o z d a n i u c a ł e j w y p ' a w y . a w i ę c 
w j ę z y k u r o s y j s k i m - . O c z y w i ś c e 
p r z e j ś c i a B o h d a n o w i c z a n i e b y ł y 
p r z e j ś c i a m i a l p i n i s t y c z n y m i , a le 
n i e w ą t p l i w i e z a w i e r a ł y w i ę c e j e l e ­
m e n t ó w a l p i n i s t y c z n y c h n i ż ś c ś l e 
p o d r ó ż n i c z e w y p r a w y g e n . G r ą b -
c z e w s k i e g o . 

B o h d a n o w i c z p r z e p r o w a d z a i ą c 
s a m o d z i e l n e b a d a n i a n i e r a z s i ę 
o d ł ą c z a ! o d w y p r a w y n a s z e r e g 
t y g o d n i . W c z a s i e j e d n e g o t a k i e g o 
w y p a d u g e o l o g i c z n e g o z u r o c z y ­
s k a K a r a S a j d o j e z i o r a S z o r K u l 
p r z e s z e d ł 19 c z e r w c a 1890 r . p r z e z 
p r z e ł ę c z K o k D a w a n (5142 m ) i 
z a n o c o w a ł n a p o ł u d n i o w y m s k ł o ­
n i e K u e n L u n ' u n a w y s o k o ś c i 
5887 m . D n i a 20 c z e r w c a 1890 r . 
p o m i e r z y ł w y s o k o ś ć l i n i i ś n i e g o ­
w e j (6043 m ) i n a s t ę p n i e o s i ą g n ą ł 
w c z a s i e b a d a ń g e o l o g i c z n y c h n a j ­
w y ż s z y s w ó j p u n k t n a z b o c z u , 
63'7 m . k t ó r y s a m p o m i e r z y ł h i p -
s o t e r m o m e t r e m i b a r o m e t r e m . 
D n i a 23 c z e r w c a , w c z a s i e p o w r o ­
t u z n a d j e z i o r a S z o r K u l d o K a r a 
S a j . p r z e s z e d ł p r z e z p r z e ł ę c z 5401 
m w g r z b i e c i e U z j u T a g 3 . 

K a r o l B o h d a n o w i c z 
o k o ł o 1890 r . 

D z i a ł a l n o ś ć B o h d a n o w i c z a n i e ­
w ą t p l i w i e z a s ł u g u j e n a b l i ż s z e 
p r z e s t u d i o w a n i e i z a p o z n a n i e z n i ą 
s z e r s z e g o o g ó ł u . O p r ó c z p o b y t u w 
K u e n L u n i u . B o h d a n o w i c z d w u ­
k r o t n i e p r z e k r a c z a ł G ó r y K a s z -
g a r s k i e i n a P a m i r z e . U s t ó p M u -
s t a g A t a (7433 m ) p r z e p r o w a d z a ł 
s z e r e g b a d a ń . O d k r y ł t a m k i l k a 
l o d o w c ó w , a j e d e n z n a j d ł u ż s z y c h , 
s p ł y w a j ą c y c h z z a c h . z b o c z y M u -
s t a g A t a . n a z w a ł L o d o w c e m P r z e -
w a l s k i e g o . R a z e m z w y p r a w ą P ' e -
w c o w a p r z e k r o c z y ł t e ż T i a ń S z a ń 
( w o s t a t n i c h d n i a c h g r u d n i a i 
p i e r w s z y c h s t y c z n i a , p r z y d u ż y c h 
m r o z a c h ) . 

Bolesław Chwaściński 

P r z y p i s y 

1. J a k o r o k u r o d z e n i a B o h d a n o ­
w i c z a l i t e r a t u r a p o l s k a i r o s y j s k a 
p o d a j e 1834, j e d n a k ż e n a j e g o g r o ­
b o w c u n a P o w ą z k a c h w W a r s z a ­
w i e j e s t r o k 1863. 

2. T r u d y T i b i e t s k o j e k s p i e d i c i i , 
t o m 2: G i e o i o g i c z c s k i j e l s s i e a o -
w a n i j a w W o s t o c z n o m T u r k i e s t a ­
n i e . S t . P i e t i e r s b u r g 1892. 

3. G i p s o m i e t r i c z e s k i j e m a t i e r i a -
ł y K . I. B o g d a n o w i c z a , s o o r a n -
n y j e i m w o w r i e m i a T i b i e t s k o j 
e k s p i e d i c i i 1889—1890 g. M . W . 
P i e w c o w a . I z w i e s t i j a i m p i e r a t o r -
s k o g o r u s s k o g o g i e o g r a f i c z e s k o g o 
o b s z c z e s t w a , t o m 31. 1895, w y p u s k 
I V , s t r . 398—424. 

4. W o r y g i n a l e j e s t G ó r y S a r y -
k o l s k i e , g d y ż t ą n a z w ą o b e j m o w a ­
n o w ó w c z a s g r z b i e t y : d z i s i e j s z y 
S a r y k o l , c z y l i G ó r y S a r y k o l s k i e , 
o r a z d z i s i e j s z e G ó r y K a s z g a r s k i e 
(v/ k t ó r y c h w z n o s i s i ę K u n g u r i 
M u s t a g A t a ) . 

Bolesław Chwaściński 

D O P I S E K R E D A K C J I . O b s z e r n e 
a r t y k u ł y o m a w i a j ą c e d o k ł a d n i e o¬
g r o m n y d o r o b e k n a u k o w y o r a z 
o g ó l n i k o w o p o d r ó ż e B o h d a n o w i c z a 
(w c z a s i e k t ó r y c h d o t a r ł a ż d o 
A l a s k i ) u k a z a ł y s i ę w . . R o c z n i k u 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a G e o l o g i c z ­
n e g o " ( t o m 12. 1936 i t o m 17. 
1947) o r a z w . . P r z e g l ą d z i e G ó r n i ­
c z o - H u t n i c z y m " ( t o m 27, 1935 i 
t o m 33, 1946). 

X X X . J e s z c z e o P o l a k a c h UJ g ó r a c h S k a n d y n a w i i 

i 

W z w i ą z k u z a r t y k u ł e m W . H . 
P a r y s k i e g o o P o l a k a c h w g ó r a c h 
S k a n d y n a w i ' , d r u k o w a n y m w . . T a ­
t e r n i k u " n r 4/1961 (s. 185—186), 
p r a g n ę p o d a ć n a s t ę p u j ą c e u z u p e ł ­
n i e n i e . 

W e j ś c i a n a K e b n e k a i s e (2123 m ) . 
n a j w y ż s z y s z c z y t S z w e c j i , d o k o n a ł 
S t e f a n D a s z y ń s k i w c z a s i e s w e g o 
p o b y t u w S k a n d y n a w i i n a p r a k t y ­
c e g e o l o g i c z n o - g ó r n i c z e j . S p o t k a ­
ł e m go w K r a k o w i e n a u l i c y t u ż 
p o p o w r o c i e z e S k a n d y n a w i i i 
w ó w " = p o c h w a l i ł s i ę t y m s w o i m 
s u k c e s e m . 

F o k u n i e s t e t y , p o t r z y d z i e s t u 
k i l k u l a t a c h p o d a ć d z i ś j u ż n : e 
p o t r a f i ę . M o ż e r z e c z y w i ś c i e o w a 

w a r t y k u l e W . H . P a r y s k i e g o 
w z m i a n k o w a n a p o g a d a n k a (w r . 
1924) o d n o s i ł a s i ę d o t e g o w e j -
ś c a, z d a j e m i s i ę j e d n a k , ż e b y ł o 
t o n i e c o p ó ź n i e j , b l i ż e j r o k u 
1930. A l e r z e c z d o s p r a w d z e n i a : 
t r z e b a b y o d n a l e ź ć (w u c z e l n i ? u 
r o d z i n y ? ) d a t ę o w e j p r a k t y k i D a ­
s z y ń s k i e g o . 

Bohdan Małachowski 

u 

P o w y ż s z a n o t a t k a B . M a ł a c h o w ­
s k i e g o w y j a ś n i a n a j a k i m s z c z y c i e 
s k a n d y n a w s k i m b y ł S t e f a n D a ­
s z y ń s k i i p r z y b l i ż o n ą d a t ę (ok . 
1924—1930). n a t o m i a s t w z m i a n k o ­
w a n a p o g a d a n k a , k t ó r a b y ł a w y ­

g ł o s z o n a w r . 1924 n a z e b r a n i u 
c z ł o n k ó w S e k c j i T a t e r n i c k i e j A Z S 
w K r a k o w i e n i e m o g ł a c h y b a d o ­
t y c z y ć w y p r a w y D a s z y ń s k i e g o , 
g d y ż t e m a t e m j e j b y ł a w y p r a w a 
n a n a j w y ż s z y s z c z y t N o r w e g i i , a 
K e b n e k a i s e z n a j d u j e s ie w S z w e ­
c j i . 

D l a o s t a t e c z n e g o w y j a ś n i e n i a c a ­
ł e j s p r a w y t r z e b a w i ę c z w r ó c i ć 
s i ę z a p e l e m d o d a w n y c h c z ł o n ­
k ó w S T A Z S . k t ó r z y b y l i n a o w e j 
p o g a d a n c e w r . 1924. o b l i ż s z e i n ­
f o r m a c j e o n i e j ( k t o j ą w y g ł o s i ł 
i o j a k i e j w y p r a w i e m ó w i ł ) , a 
d o ż y j ą c y c h k o l e g ó w D a s z y ń s k i e ­
go o b l i ż s z ą d a t ę j e g o p o b y t u w 
S z w e c j i . 

W. H. Paryski 
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X X X I . P i e r w s z y p o l s k i g e o g r a f UJ H i m a l a j a c h 

O H i m a l a j a c h i K a r a k o r u m o r a z 
o d z i a ł a l n o ś c i P o l a k ó w w t y c h 
g ó r a c h p s a n o w „ T a t e r n i k u " d u ­
ż o , p o c z y n a j ą c o d w y p r a w y B r o ­
n i s ł a w a G r ą b c z e w s k i e g o w r . 1889 
w K a r a k o r u m , a l e w r o c z n i k a c h 
. . T a t e r n i k a " z u p e ł n i e n i e f i g u r u j e 
n a z w i s k o M a c i e j a K o ń c z y , k t ó r y 
j a k o g e o g r a f b r a ł u d z i a ł w r . 1911 
w w y p r a w i e m a ł ż o n k ó w W o r k m a n 
d o ^ a r a U - n n i m w o t o c z e n i e l o ­

d o w c ó w B a l t o r o i S i a c h e n . R ó w ­
n i e ż i w k s i ą ż c e J . K . D o r a w -
s k i e g o . . C z ł o w e k z d o b y w a H i m a ­
l a j e " ( K r a k ó w 1957) a n i s ł ó w k a 
o K o ń c z y . 

W z m i a n k ę o d z i a ł a l n o ś c i K o ń ­
c z y w K a r a k o r u m z n a j d u j e m y 
w . . M a ł y m s ł o w n i k u p i o n i e r ó w 
p o i s k i c h . k o l o n i a l n y c h i m o r ­
s k i c h " S t a n i s ł a w a Z i e l i ń s k i e g o 
( W a r s z a w a 1932. n a s. 224). c o p o ­
t e m p o w t ó r z y ł p o p r a w n i e B o l e ­
s ł a w O l s z e w i c z w d z i e l e z b i o r o ­

w y m „ P o l s k a i P o l a c y w c y w i l i ­
z a c j a c h ś w i a t a " p o d r e d a k c j ą 

W ł a d y s ł a w a P o b ó g - M a l i n o w s k i e g o 
( t o m I, W a r s z a w a 1939. s. 197). 
a n a s t ę p n i e p r z y t o c z y ł j e s z c z e 
r a z — p o d a j ą c m y l n i e i m i ę K o ń ­
c z y j a k o M i c h a ł — J a n A l f r e d 
S z c z e p a ń s k i w d z i e l e z b i o r o w y m 
„ W s k a l a c h i l o d a c h ś w i a t a " p o d 
r e d a k c j ą K a z i m e r z a S a y s s e - T o o i -
c z y k a ( t o m II , W a r s z a w a 1961, n a 
s. 372). 

M a c i e j (nie M i c h a ł ! ) K o ń c z ą 
u r o d z i ł s i ę w r . 1884 (w W i l ­
n i e ? ) , a g e o g r a f i ę s t u d i o w a ł w e 
F r y b u r g u w S z w a j c a r i i , g d z i e t e ż 
w y d a ł d r u k i e m p r a c ę pt . . , L e s 
c i r ą u e s d e s m o n t a g n e s ( A l p e s F r i -
b o u r g e o i s e s et T a t r a ) " w w y d a w ­
n i c t w ^ . . M e m o i r e s d e l a S o c ; e t e 
F r ' b o u r g e o i s e d e S c i e n c e s N a t u -
r e l l e s " X I I , 1910. W y d a j e s i ę w i ę c 
(na p o d s t a w i e t y t u ł u te j p r a c y ) , 

ż e b a d a n i a n a u k o w e p r o w a d z i ł 
r ó w n i e ż i w T a t r a c h . 

W w y p r a w i e W o r k m a n ó w u c z e s t ­
n i c z y ł j a k o j e d e n z t o w a r z y s z ą ­
c y c h i m n a u k o w c ó w i w d z i a ł a l ­
n o ś c i c z y s t o a l p n i s t y c z n e j , z d a j e 
s i ę , u d z i a ł u n i e b r a ł . J a k i b y ł 
p l o n n a u k o w y j e g o p o b y t u w K a ­
r a k o r u m , r ó w n i e ż n i e w i e m y . 
B l i ż s z e d a n e o j e g o d z i a ł a l n o ś c i 
w K a r a k o r u m m o ż n a z a p e w n e 
z n a l e ź ć w s p r a w o z d a n i a c h i k s i ą ż ­
k a c h W o r k m a n ó w . K s i ą ż k i te , 
b ę d ą c e s p u ś c i z n ą p o J ó z e f i e O r e n -
b u r g u , z n a j d u j ą s ę o b e c n i e w b i ­
b l i o t e c e K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o , 
c h w i l o w o j e d n a k s ą n i e d o s t ę p n e , 
g d y ż z b r a k u o d p o w i e d n i e g o p o ­
m i e s z c z e n i a s p o c z y w a j ą w c i ą ż — 
w r a z z c a ł ą b i b l i o t e k ą O r e n b u r ­
g a — w n i e r o z p a k o w a n y c h s k r z y ­
n i a c h . 

W. H. Paryski 

Z T a t r 

O b ó z K o ł a Ł ó d z k i e g o K W UJ D o l i n i e K a c z e j w k w i e t n i u 1 9 6 2 r . 

U c z e s t n i c y 

A n d r z e j W i l c z k o w s k i ( k i e r o w ­
n i k ) . J e r z y M i c h a l s k i ( z a s t ę p c a 
k i e r o w n i k a — p r z y b y ł z o o ó ź n e-
n i e m ) . M a c i e j G r y c z y ń s k i ( l e k a r z ) . 
B o g d a n M a c . J e r z y M a c k i e w i c z . 
A n d r z e j M i l l e r o r a z c z ę ś c i o w o 
( j a k o g o ś ć ) T a d e u s z B a r t c z a k . 

K r o n i k a 

31 III 1962. P r z e k r o c z e n i e g r a n i ­
c y p r z y Ł y s e j P o l a n i e i z d e p o n o ­
w a n i e t a m c z ę ś c i b a g a ż u . P o d e j ­
ś c i e d o d o m k u m y ś l i w s k i e g o p o -
n ' ż e i P o l a n y p o d W y s o k ą . 

1 I V . P o w r ó t n a Ł y s ą P o l a n ę 
p o b a g a ż . W y n i e s i e n i e n a m i o t ó w 
d o g ó r n e j g r a n i c y l a s u . N o c l e g 
w d o m k u p o n i ż e j P o l a n y p o d W y ­
s o k ą . 

2 I V . P o c h m u r n o , p r z e l o t n e o p a ­
d y . Z a ł o ż e n i e o b o z u w D o l i n i e 
K a c z e j . 

3 I V . W i l c z k o w s k i i d z i e p r z e z 
P o l s k i G r z e b i e ń d o S t a r e g o S m o ­
k o w c a c e l e m z a m e l d o w a n i a o b o z u . 
P o g o d a s ł o n e c z n a . P o z o s t a l i w c h o ­
d z ą p n . - z a c h . ż e b r e m n a Z a s ł o -
n i s t ą T u r n i ę ; p o w r ó t z Z a c h o d ­
n i c h Ż e l a z n y c h W r ó t p n . ż l e b e m . 
W i e c z o r e m s i l n y w i a t r . 

4 I V . G r y c z y ń s k i i M a c k i e w i c z 
s c h o d z ą p o b a g a ż n a Ł y s ą P o l a n ę , 
g d z i e s p o t y k a j ą s i ę z W i l c z k o w ­
s k i m . M a c i M i l l e r k o p i ą j a m ę 
ś n i e ż n ą i z a b e z p e c z a j ą p o d a r t y 
n a m i o t . W i e j e h a l n y . N o c l e g : M a e 
i M i l l e r w D o l i n i e K a c z e j , r e s z t a 
w d o m k u p o n i ż e j P o l a n y p o d 
W y s o k ą . 

5 I V . O p a d i w i a t r . Z a j ę c i a w 
d o m k u . M a c i M i l l e r n i e o p u s z ­
c z a j ą n a m i o t u . 

6 I V . O p a d i w i a t r . B a r d z o la¬
w n i a s t o . W y j ś c i e d o D o l i n y K a ­
c z e j . P r z y g ó r n e j g r a n i c y l a s u — 
l a w i n a . W y c o f a n i e p o d a r t e g o n a ­
m i o t u i d w ó j k i z D o l i n y K a c z e j 
d o d o m k u . 

7 I V . O p a d . P r z y g o t o w a n i e d r z e ­
w a n a o p a ł w d o m k u i n a p r a w a 
n a m i o t u . 

8 I V . S i l n a o d w i l ż . M a c k i e w i c z . 
M i l l e r i W i l c z k o w s k i n a Ł y s ą P o ­
l a n ę p o ż y w n o ś ć . M a c i G r v c z v ń -
s k i p o p r a w i a j ą o b ó z w D o l i n i e 
K a c z e i . P r z y b y w a M i c h a l s k i . P r z y ­
c h o d z ą t a t e r n i c v z O s t r a w v i z a i -
m u j ą d o m e k . O s t a t n i n o c l e g w 
d o m k u . 

9 I V . P o g o d a s ł o n e c z n a . W a r u n ­
k i ś n i e ż n e z ł e . P r z e r z u t c a ł o ś c i 
s p r z ę t u d o D o l i n y K a c z e j . 

10 I V . N i e p o g o d a . Z a j ę c i a o b o ­
z o w e . M a c — p o c h l e b d o J a w o ­
r z y n y S p i s k i e j . 

1 1 I V . P o g o d a n i e p e w n a . M i l l e r 
i M = c k i e w i c z o r a z M a c i W i l c z ­
k o w s k i w c h o d z ą z a c h . ż e b r e m n a 
L i t w o r o w y S z c z y t , s k ą d g r a n i ą n a 
W i e l i c k i S z c z y t i z e j ś c i e n a d Z m a r ­
z ł y S t a w . G r y c z y ń s k i i M c h a l s k i 
w c h o d z ą z a c h . ż l e b e m n a L i t w o ­
r o w y S z c z y t , s c h o d z ą n a W i e l i c k ą 
P r z e ł ę c z i w r a c a j ą p r z e z P o l s k i 
G r z e b i e ń . 

12 I V . N i e p o g o d a . 

13 I V . N i e p o g o d a . P r z y c h o d z i 
B a r t c z a k . U z n a n y j e s t z a g o ś c i a 
o b o z u . 

14 I V . M i c h a l s k i s c h o d z i d o Z a ­
k o p a n e g o . N a d a l n i e p o g o d a . 

15 I V . H a l n y . M i c h a l s k i w r a c a z 
Z a k o p a n e g o . 

16 I V . H a l n y . M a c i W i l c z k o w ­
s k i r o b i ą n i e o p i s a n ą w p r z e w o d ­
n i k u d r o g ę l e w ą c z ę ś c i ą p d . ś c i a ­
n y n a H r u b ą T u r n i ę . 

17 I V . H a l n y . G r y c z y ń s k i i M i ­
c h a l s k i w c h o d z ą n a H r u b ą T u r n i ę 
p d . ś c i a n ą ( d r o g ą M o t y k i ) . M a c 
i M i l l e r p n . g r z ę d ą n a W i e l i c k i 
S z c z y t . M a c k i e w i c z d o S t a r e g o 
S m o k o w c a . B a r t c z a k i W i l c z k o w ­
s k i z o s t a j ą w o b o z i e . 

18 I V . H a l n y . D e c y z j a l i k w i d a c j i 
o b o z u . W i l c z k o w s k i i d z i e p r z e z 
P o l s k i G r z e b i e ń d o S t a r e g o S m o ­
k o w c a z a ł a t w i a ć w T A N A P i e s p r a -
w v l e t n i c h o h o z ó w w T a t r a c h S ł o -

4 w a c k i c h . R e s z t a z w i j a o b ó z . 

19 i v n n t a r c i e n a Ł y s ą P o l a n ę 
i r o z w i ą z a n i e o b o z u . 

W n i o s k i 

G r u p a o b o z u j ą c a w D o l i n i e K a ­
c z e j n i e m i a ł a p o p r z e d n i o s t y c z ­
n o ś c i z t e g o t y p u o b o z e m z i m o ­
w y m . T y m b a r d z i e j n a l e ż y p o d ­
k r e ś l i ć c a ł k o w i t e p r z y s t o s o w a n i e 
s : e d o w a r u n k ó w o b o z o w a n i a . 

P r z e z c a ł y c z a s t r w a n ' a o b o z u 
n i e b y ł o w ł a ś c i w i e a n i j e d n e g o 
d n i a d o b r y c h w a r u n k ó w w s p i n a c z ­
k o w y c h , n i e m n i e j w y n i k i u z y s k a ­
n e p r z e z w i ę k s z o ś ć u c z e s t n i k ó w 
s ą c o n a j m n i e j z a d o w a l a j ą c e ( p r z y 
i s t n i e j ą c y c h w a r u n k a c h ) . O b o z u ­
j ą c y r ó w n o c z e ś n i e c z e s c y t a t e r n i ­
c y z P r a g 1

 n j e m i e i i w w i e i u w y ­
p a d k a c h n a s w o i m k o n c i e a n i j e ­
d n e j d r o g i . U c z e s t n i c y n a s z e g o o¬
b o z u p o t r a f i l i b a r d z o t r a f n i e d o -
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b i e r a ć d r o g i do i s t n i e j ą c y c h w a ­
r u n k ó w . 

. , _ ^ i . y p o d k r e ś l i ć d o s k o n a l e 
p r z y g o t o w a n i e t e c h n i c z n e i k o n ­
d y c y j n e w i ę k s z o ś c i u c z e s t n i k ó w 
o b o z u i c a ł k o w i t ą i c h s a m o d z i e l ­
n o ś ć . Z e s p ó ł b y ł z g r a n y i a t m o ­
s f e r a n a o b o z i e b a r d z o d o b r a . 

Ż y w n o ś ć b a z o w ą d l a w s z y s t k i c h 
k u p i o n o i g o t o w a n o w s p ó l n i e . D a ­

ł o to c e n n e w s k a z ó w k i c o d o w y ­
ż y w i e n i a n a w y p r a w a c h e g z o t y ­
c z n y c h . D o g o t o w a n i a u ż y w a n o 
p r y m u s ó w n a f t o w y c h . Z u ż y c i e p a ­
l i w a p o d c z a s c a ł e g o c z a s u t r w a ­
n i a o b o z u w y n i o s ł o o k . 15 l i t r ó w 
n a f t y i 2 l i t r y b e n z y n y . 

O b o z o w a n o w n a m i o t a c h 4-oso-
b o w y c h ( . . L e g i o n o w o " ) i w j a m i e 

ś n i e ż n e j , g d z i e u r z ą d z o n o k u c h ­
n i ę . B i w a k u j ą c y o b o k t a t e r n i c y 
c z e s c y m i e l i z b u d o w a n e i g l o o , 
k t ó r e n i e p r z e t r w a ł o n a w e t t y ­
g o d n i a . J a m a s ł u ż y ł a n a m d o o¬
s t a t n i e g o d n i a , c z y l i o k . 3 t y g o ­
d n i . 

Andrzej Wilczkowski 

Z i m o w y o b ó z c e n t r a l n y K W w D o l i n i e W i e l i c k i e j UJ k w i e t n i u 1 9 6 2 r 

U c z e s t n i c y 

B r o n i s ł a w K u n i c k i ( k i e r o w n i k ) , 
J a n D o b r o g o w s k i , K r y s t y n a L i p -
c z y ń s k a , T e r e s a M a t u s z e w s k a . A n ­
d r z e j M a t u s z e w s k i , A l e k s a n d e r 
P a ń k ó w . B o g d a n P o l a k i e w i c z . T e ­
r e s a P u c h a c z e w s k a , Jerzy S z n y -
cer i J a n i n a Z y g a d l e w i c z . 

P o n a d t o z u c z e s t n i k a m i o b o z u 
w s p i n a l i s i ę p r z e b y w a j ą c y w T a ­
t r a c h S ł o w a c k i c h k o l e d z y : P i o t r 
T a b a k o w s k i i L e o n W a c h o w s k i . 

W a r u n k i p o g o d o w e 
i ś n i e g o w e 

O b ó z r o z p o c z ą ł s i ę b e z p o ś r e d n i o 
p o s i l n y c h o p a d a c h ś n i e g u . U t r z y ­
m u j ą c a s i ę p r z e z p i e r w s z y t y d z i e ń 
n i s k a t e m p e r a t u r a i s ł a b e n a s ł o ­
n e c z n i e n i e p o w o d o w a ł y , ż e w s z y s t ­
k i e ś c i a n y i g r a n i e b y ł y c a ł k o w i ­
c i e o b l e p i o n e s a d z i ą ś n i e ż n ą . 

N a s t ę p n i e , w d r u g i m t y g o d n i u 
d z i a ł a l n o ś c i , n a s t a ł o k r e s p i ę k n e j 
p o g o d y . P o c z ą t k o w o p o z w a l a ł a 
o n a n a d o k o n y w a n i e t r u d n i e j ­

s z y c h p r z e j ś ć . J e d n a k s z y b k i 
w z r o s t t e m p e r a t u r } ' , k t ó r a t y l k o 
n a w y s o k o ś c i p o n a d 2000 m s p a ­
d a ł a n o c ą p o n i ż e j z e r a . z m u s z a ł 
d o d u ż e j o s t r o ż n o ś c i o r a z b a r d z o 
w c z e s n e g o r o z p o c z y n a n i a i d u ż e g o 
t e m p a w s p i n a c z k i . 

K i l k a d r ó g p r z e b y t y c h w t y m 
o k r e s i e — m i m o u m i a r k o w a n y c h 
t r u d n o ś c i — d a ł o j e d n a k u c z e s t ­
n i k o m o b o z u w y j ą t k o w o d u ż o z a ­
d o w o l e n i a ze w z g l ę d u n a t y p o w o 
a l p e j s k i e w a r u n k i i t a k t y k ę p r z e j ­
ś c i a . 

W y n i k i 

Z n a j c i e k a w s z y c h d r ó g p r z e b y ­
t y c h p r z e z u c z e s t n i k ó w o b o z u n a ­
l e ż y w y m i e n i ć w e j ś c i a w s c h . f i l a ­
r e m S t w o l s k i e j T u r n i , l e w ą c z ę ­
ś c i ą w s c h . ś c i a n y Z a d n i e g o G i e r ­
l a c h u i G i e r l a c h u , Ż l e b e m K a r c z ­
m a r z a n a G i e r l a c h , o d w s c h . n a 
P r z e ł ę c z T e t m a j e r a o r a z k o b i e c e 
p r z e j ś c i e g r a n i ą o d W i e l i c k i e j K o ­
p y d o S t a r o l e ś n i a ń s k i e g o S z c z y t u 
( b l i ż s z e d a n e o t y c h w e j ś c i a c h 
p o d a n e s ą w i n n y m m i e j s c u n i ­

n i e j s z e g o n u m e r u . . T a t e r n i k a " ) . 
P o z a t y m d o k o n a n o s z e r e g u w e j ś ć 
o c h a r a k t e r z e r a c z e j t u r y s t y c z ­
n y m . 

W y p a d k i 

D w a z e s p o ł y a t a k o w a ł y B a t y ż o ­
w i e c k i S z c z y t p d . - z a c h . ś c i a n ą 
( d r o g a K G 729). J e d n a k ż e n i e s p o ­
d z i e w a n i e d u ż e t r u d n o ś c i o r a z n i e ­
z g o d n o ś c i z o p i s e m z m u s i ł y je d o 
w y c o f a n i a s i ę . W c z a s i e d r u g i e j 
z p r ó b J e r z y S z n y c e r o d p a d ł i 
w s k u t e k p o n a d 2 0 - m e t r o w e g o l o ­
t u u l e g ł s i l n e m u o g ó l n e m u p o t ł u ­
c z e n i u . D z i ę k i j e d n a k d u ż e m u o¬
p a n o w a n i u . o d p o r n o ś c i p s y c h i c z ­
n e j i f i z y c z n e j p o s z k o d o w a n e g o 
o r a z j e g o p a r t n e r a . P a ń k o w a — 
u d a ł o s i ę i m s a m o d z i e l n i e w y c o ­
f a ć i d o t r z e ć d o s c h r o n i s k a . 

O g ó l n e u w a g i 

D y s c y p l i n a , z a c h o w a n i e s i ę i 
w s p ó ł ż y c i e u c z e s t n i k ó w o b o z u b y ­
ł y w z o r o w e . 

Bronisław Kunicki 

L e t n i s e z o n t a t e r n i c k i 1 9 6 2 

( U w a g a . Omówienie niniejsze obejmuje 
działalność jedynie ta terników polskich.) 

Miniony sezon można uważać za rekordowy 
pod każdym prawie względem. Rozwiązanie 
szeregu problemów r, w tym k i l k u najw-yższej 
klasy, wiele cennych powtórzeń — wszystko 
to w większości zostało dokonane przez mło­
de pokolenie taternickie i przeważnie w do­
brym stylu. Dobra technika asekuracji (wspi­
naczki klasycznej i podciągowej) przy dosko­
nałej kondycji pozwala wysuwać dla naszej 
młodej czołówki optymistyczne prognostyki 
przed sezonem zimowym, gdzie mamy jeszcze 
spore zaległości w stosunku do naszych są­
siadów z południa. 

W roku 1962 odbyły się cztery centralne 
obozy w Tatrach Słowackich. Niestety nie 
cieszyły się one zbytnią frekwencją, a wielu 
ta terników zrezygnowało dopiero w ostatniej 
chwili . Także "wyniki sportnwre obozów były 
znacznie słabsze niż w zeszłym roku. Wpły­
nęły na to z pewnością złe warunki pogodowe, 
które panowały w drugiej połowie sierpnia 

i na początku września, ale także i niezbyt 
wysoki poziom sportowy uczestników. 

Niestety w minionym sezonie po blisko 
dwuletniej przerwie zdarzyło się k i lka tragi­
cznych wypadków. Dwa z nich miały miejsce 
na samotnej wspinaczce, którą mimo apelów 
Zarządu Głównego K W jeszcze niektórzy ta­
ternicy uprawiają. Niepokojącym objawem, 
stwarzającym potencjalne niebezpieczeństwo, 
jest duża liczba odpadnięć wśiód początkują­
cych wspinaczy, którzy zapatrzeni na sukcesy 
niewiele starszych kolegów/ porywają się czę­
sto na drogi przekraczające własne możliwości. 

P i e r w s z e p r z e j ś c i a 

Wśród pierwszych przejść dokonanych w se­
zonie letnim 1962 dwa wyróżniają się zdecydo­
wanie swoją wartością. 

K a z a l n i c a M i ę g u s z o w i e c k a . Le­
wym filarem pn.-wsch. ściany: Eugeniusz Chro­
bak, .Andrzej Heinrich, Janusz Kurczab i Krzy­
sztof Zdzitowiecki, 27 VI—9 VII 1962, VI, H4, 
2N. Wielokrotnie atakowany problem, będący 
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od k i lku lat w centrum uwagi naszych tater­
ników. Wiele miejsc skrajnie trudnych, ponad 
100 m trudnego podciągu oraz trudności wyco-
cofania się z kluczowych miejsc zaliczają tę 
drogę do bardzo ciężkich fizycznie i psychi­
cznie. 

K a z a l n i c a M i ę g u s z o w i e c k a . Po­
między lewym filarem a środkową depresją 
pn.-wsch. ściany: Zbigniew Jurkowski, Cze­
sław Momatiuk, Andrzej Nowacki, Adam Szu­
rek i Adam Wojnarowicz, 22 V i i — 2 VIII 1962. 
VI , H4. Droga .prowadząca ścianą na dużym 
odcinku przewieszoną. K i l k a odcinków skraj­
nie trudnych oraz bardzo trudny i ryzykowny 
podciąg czynią z niej drogę w-ysokiej klasy. 

Obie te drogi zostały pokonane przy pomo­
cy poręczowania. Sposób ten acz krytykowany 
przez wielu, był jednak w tym wypadku uza­
sadniony dużym ryzykiem i wie lk imi trudno­
ściami dróg. Jest on już od wielu lat stoso­
wany przy pokonywaniu wielkich dróg w Do­
lomitach, którym obie wymienione drogi nie­
wiele chyba ustępują. 

Spośród innych nowych dróg najwartościow­
sze są następujące: 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t . Prawą czę­
ścią wrsch. ściany: J . Kurczab i K. Zdzitowiec­
ki , 23 V I 1962. VI , 7 godz. Droga ta, prowadzą­
ca urozmaiconym i pięknym terenem skalnym, 
należeć będzie z pewnością do najpopular­
niejszych w otoczeniu Morskiego Oka. 

M n i s z e k . Środkiem wsch. ściany: Józef 
Nyka i Maciej Popko, 21 VII 1962. VI , H3. 
Właśc iwe rozwiązanie ściany. Duże trudności 
klasyczne i podciągowe w litej skale czynią 
z tej drogi jedną z najciekawszych w okolicy. 

W i e l k i M ł y n a r z . Pn.-wsch. ścianą: J. 
Kurczab i K. Zdzitowiecki, 26 VII 1962. VI , 7 
godz. Droga prowadzi 300-metrową, dziewiczą 
ścianą. Pokonanie kluczowego odcinka wy­
maga dużego wysiłku fizycznego. 

N a w i e s i s t a T u r n i a . Lewym filarem 
pd.-wsch. ściany: Marek Brodzki i Jaceik Kar­
wowski, 26 VII 1962. V+ , 8 godz. Bardzo ory­
ginalna droga, obfitująca w partie o bujnej ro­
ślinności. 

G i e r l a c h . Pd.-zach. filarem z przejściem 
jego ściany czołowej: M . Brodzki, Dagobert 
Drost, J . Kurczab i Gerard Małaczyński, 2 VIII 

1962. VI—, 11 godz. Piękna płytowa wspinacz­
ka w litej skale. Droga pokonuje 500-metrową 
różnicę poziomów i jest chyba najładniejszą 
drogą na najwyższy szczyt Tatr. 

W a ż n i e j s z e p o w t ó r z e n i a 
M n i c h . Ś r o d k i e m p n . - w s c h . ś c i a n y ( . . w a r i a n t e m 

R " ) : A l e k s a n d r a P a w e i c z y k ó w n a ( p i e r w s z a k o o i e -
t a n a tej d r o d z e ) i B r o n i s ł a w K u n i c k i , l V I I i 9 6 2 ; 
H a l i n a K r u g e r i J a n i n a Z y g a d l e w i c z ( p . e r w s z e 
p r z e j ś c i e c z y s t o k o b i e c e ) , 29 V I I . P o z a t y m b y ł o 
j e s z c z e k i l k a p r z e j ś ć . D r o g a ta w s k u t e k w i e l k i e j 
i l o ś c i p o z o s t a w i o n y c h h a k ó w s t a ł a s i ę b a r d z o m o ­
d n a i b y w a p r z e c h o d z o n a w b a r d z o k r ó t k i m c z a ­
s ie 6—8 g o d z . 

K a z a l n i c a M i ę g u s z o w i e c k a . D r o g ą p o ­
m i ę d z y ś r o d k o w ą d e p r e s j ą a l e w y m f i l a r e m p n . -
w s c h . ś c i a n y : E . C n r o b a k i T a a e u s z Ł a u k a i t y s , 
5—6 V I I I (II w e j ś c i e ) . 

K a z a l n i c a M i ę g u s z o w i e c k a . L e w y m 
f i l a r e m p n . - w s c h . ś c i a n y : A . M r ó z i R y s z a r d R o ­
d z i ń s k i , 12—14 V I I I (II w e j ś c i e ) ; M . B r o d z k i i R y ­
s z a r d S z a f i r s k i , 27—28 V I I I (III w e j ś c i e ) . P o III 
w e j ś c i u z o s t a ł o n a t e j d r o d z e d u ż o h a k ó w , c o 
u m o ż l i w i ł o d o k o n a n i e d a l s z y c h c z t e r e c h p r z e j ś ć 
w d o s k o n a ł y c h c z a s a c h 20—22 g o d z . 

K a z a l n i c a M i ę g u s z o w i e c k a . L e w ą d e ­
p r e s j ą p n . - w s c h . ś c i a n y ( d r o g ą D ł u g o s z a ) : k i l k a 
p r z e j ś ć , w t y m j e d n o z u d z i a ł e m k o b i e t y ( A . P a -
w e ł c z y k ó w n a i B . K u n i c k i , 22 V I I ) . 

C i ę ż k a T u r n i a . P d . ś c i a n ą : M . B r o d z k i , J . 
C h o c h o ł i D . D r o s t , 15 V I I I (I w e j ś c i e p o l s k i e ) . 

C i ę ż k i S z c z y t . Ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą p n . - w s c h . 
ś c i a n y : J . C h o c h o ł i D . D r o s t , 22 V I I I (I w e j ś c i e 
p o l s k i e ) . 

G a l e r i a G a n k o w a . P n . - z a c h . ś c i a n ą d r o g ą 
S t u d n i ć k i : A . M r ó z i K . Z d z i t o w i e c k i , 7—8 V I I I 
(I w e j ś c i e p o l s k i e ) ; B e r n a r d U c h m a ń s k i i J . W a ­
c h o w i c z . 28—29 V I I I . 

R u m a n o w y S z c z y t , ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą p n . -
w s c h . ś c i a n y : D . D r o s t i W . Z ł o t o ś . 25 V I I : M a r i a 
R e w a j i T a d e u s z R e w a j , 4 I X ; J . H a n a s i e w i c z 
i A . P o d e m s k i . 4 I X . 

N i ż n i a W y s o k a G i e r l a c h o w s k a . P n . -
z a c h . ś c ; a n ą d r o g a D e r d y i P a v l o v s k y ' e g o : D . 
D r o s t i W . Z ł o t o ś . 26 V I I . 

J a w o r o w a P r z e ł ę c z . W p r o s t z D o l i n y J a ­
w o r o w e j : K r y s t y n a L i p c z y ń s k a i A . P a w e i c z y ­
k ó w n a . 18 V I I I ( w e j ś c i e k o b i e c e ) . 

Ż ó ł t a Ś c i a n a . P n . ś c i a n ą d r o g ą C a g a ś i k a : J . 
K u r c z a b i G . M a ł a c z y ń s k i , 5 V I I I . 

K o p a L o d o w a . P d . ś c i a n a d r o g ą K a r o u ś k a : 
A . C z y ż i G . M a ł a c z y ń s k i . 26 V I I I . 

Ł o m n i c a . Z a c h . ś c i a n ą p r z e z „ H o k e j k ę " : E . 
C h r o b a k i T . Ł a u k a j t y s , 13 V I I I . 

M a ł y K i e ż m a r s k i S z c z y t . P n . ś c i a n ą 
d r o g a S t a n i s ł a w s k i e g o : J . H a n a s i e w i c z i T a d e u s z 
R e w a j . 23 V B I . 

M a ł y K o ł o w y S z c z y t . P d . ś c i a n ą d r o g ą 
S l a m y : M a r i a R e w a j . K . B r u e s k e i J . S w i ą t k i e -
w i c z . 23 V I I I (I w e j ś c i e p o l s k i e ) . 

Z a d n i K o p i n i a k . P d . ś c ' a n a d r o g ą K a r o u ­
ś k a : E . C h r o b a k i T . Ł a u k a j t y s . 15 V I I I . 

Janusz Kurczab 

P i e r w s z e k o b i e t a n a > u j a r i a n c i e R « 

W dniu 1 VII 1962 pn.-wsch. ścianę Mnicha 
drogą zwaną popularnie „wariantem R" prze­
szedł zespół g l iwicki : Aleksandra Paweiczy­
kówna i Bronisław Kunicki . Mimo ciężkich 
warunków (zimno, drobne opady śniegu, mgła) 
pokonano drogę w dobrym stylu, bez nieprze­
widzianych trudności i w 12 godzin. 

Cały czas prowadzono na zmianę. Pawei­
czykówna była w pełni równorzędnym partne­

rem i m. in. na nią wypadło prowadzenie w 
słynnych okapach. Przejście przez kobietę tak 
męczącej fizycznie i psychicznie drogi było 
możliwe dzięki bardzo solidnemu i ostremu 
treningowi oraz doskonałemu opanowania tech­
niki podciągu. 

Zaledwie w cztery tygodnie po pierwszej 
kobiecie na „wariancie R" nasze taternictwo 
kobiece odnosi nas tępny p iękny sukces. Dnia 
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29 VII 1962 pokonuje tę samą drogę na Mni ­
chu zespół czysto kobiecy: Halina Kruger 
z Krakowa i Janina Zygadlewicz z Gliwic. 
Również prowadzono na zmianę, a czas przej­
ścia wynosił 13,5 godz. 

Warto też wspomnieć o kobiecie na drodze 
lewą częścią pn.-wsch. ściany Kazalnicy: Alek­
sandra Pawelczykówna wr towarzystwie Broni­
sława Kunickiego, dnia 22 VII 1962. Również 
i tu prowadzono cały czas na zmianę. Pawel­
czykówna prowadziła m. in. w zacięciu wej­

ściowym i na ściance kluczowej. Czas przej­
ścia był długi, gdyż ze względu na mokry 
dół ściany i dwie burze w ciągu dnia wy­
nosił 16 godz. 

Przedtem było już wprawdzie jedno kobiece 
przejście tej drogi przez Zofię Gerlach i Ha­
linę Kruger, jednakże zaatakowały one ścianę 
nieco lekkomyślnie, bez odpowiednio staran­
nego przygotowania i musiały częściowo sko­
rzystać z pomocy innych taterników. 

Bronisław Kunicki 

S t a ł e h a k i n a d i 

OD RE D A K CJI . Duża frekwencja na bardziej 
popularnych drogach taternickich w Tatrach 
Polskich, zwłaszcza w otoczeniu Doliny Gąsie­
nicowej, spowodowała, że na wielu stanowi­
skach asekuracyjnych nie można było wbijać 
haków, gdyż dostępne szczeliny wskutek czę­
stego wbijania i wybijania haków stały się 
już niezdatne do tego celu. 

W trosce o bezpieczeństwo ta te rn ików Za­
rząd Główny K W na swym zebraniu plenar­
nym w dniu 14 V 1961 postanowił niektóre 
drogi wspinaczkowe w Tatrach Polskich za­
opatrzyć w haki asekuracyjne, osadzone w 
skale na stałe. Praca ta została powierzona 
Grupie Tatrzańskiej GOPR, której sprawozda­
nie z wykonania tego zlecenia ogłaszamy po­
niżej. 

W r. 1962 ratownicy Grupy Tatrzańskiej 
GOPR wykonali i osadzili 20 stałych haków 
asekuracyjnych na popularnych drogach ta­
ternickich. 

Opis techniczny: haki zostały wykonane 
ze stali budowlanej o średnicy pręta 18 mm, 
długość do kolucha 200 mm, średnica ze-
wmętrzna kolucha 55—60 mm, średnica we­
wnętrzna 15—18 mm. Całe kolucho spłaszczone 
do grubości 12—14 mm. N a styku kolucho jest 
spawane. 

Hak i osadzono w otworach wykutych w litej 
skale (głębokość otworu 180 mm), a zabez­
pieczono przed wypadnięciem ołowiem i k l i ­
nami żelaznymi. Haki te umieszczono w ten 
sposób, że po wpięciu karabinka lina nie k l i ­
nuje się (zgodnie z kierunkiem drogi). Dla 
oznaczenia, że są to haki stałe, pomalowano 
je czerwonym lakierem wraz ze skalą wokół 
haka (koło o średnicy ok, 15 cm). 

Wykaz osadzonych haków: 
1) Swinica pn. filarem, droga W H P 36 — 

2 haki. 
2) Niebieska Turnia wsch. grania, W H P 62 — 

1 hak. 
3) Mylna Przełęcz od wsch. (Płyta Lerskie-

go), W H P 85 — 1 hak. 

i c h t a t e r n i c k i c h 

4) Kościelec pd. grania, W H P 106 — 2 haki 
(oba haki osadzono na grani Zadniego Ko­
ścielca). 

5) Zadni Kościelec lewą częścią zach. ściany 
drogą Stanisławskiego, W H P 94 — 1 hak. 

6) Zadni Kościelec wsch. grzędą, W H P 100 — 
2 haki. 

7) Kozie Czuby środkowa częścią pn. ścia­
ny, W H P 175 — 2 haki. 

8) Kozi Wierch środkowym filarem pd.-zach. 
ściany, W H P 204 — 3 haki. 

9) Czarne Ściany zach. żebrem, W H P 212 — 
1 hak. 

10) Wierch pod Fajki granią, W H P 239 — 
1 hak (zjazdowy). 

11) Mnich od zach. „orzez płytę", W H P 
529 — 1 hak. 

12) Mnich od zach. „przez przewieszkę", 
W H P 528 — 1 hak (nad przełączrką międr.y 
wieTzchołkami Mnicha — ma służyć jako hak 
do zjazdu). 

13) Skrajny Granat środkowym żebrem zach. 
ściany, W H P 224 — 2 haki (jeden hak osa­
dzono na właściwej drodze, drugi osadzono 
na wariancie idącym dalej wprost żebrem do 
góry. Droga 224 w pewnym momencie scho­
dzi do żlebu omijając górny odcinek żebra. 
Obecnie w ten sposób prawie żaden z zespo­
łów nie chodzi, natomiast wszyscy idą wprost 
w górę). 

Przy doborze dróg nadających się do osa­
dzenia stałych haków asekuracyjnych kiero­
wano się wykazem dróg najczęściej przecho­
dzonych w Szkole Taternictwa, obserwacjami 
ra towników i instruktorów taternictwa. Hak i 
zostały osadzone w miejscach najbardziej 
zniszczonych przez stale wbijanie haków ase­
kuracyjnych. 

Na wiosnę 1963 r. GOPR przeprowadzi kon­
trolę osadzonych haków i powiadomi o wy­
nikach kontroli. 

Zwracamy uwagę, że haki są w r a ż l i w e 
n a u d e r z e n i a . Wszelkie próby, czy hak 
dobrze „siedzi" przez obstukiwanie go młot­
kiem, mogą doprowadzić do obluzowania się 
haka. 

Eugeniusz Strzeboński 
Kierownik Grupy Tatrzańskiej GOPR 
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S k a l n e d r o g i ir> T a t r a c h 

Koprowy Wierch 
I wejście prawą częścią pn. ściany: Dago­

bert Lrost i Adam Zyzak, 11 VIII 19b2. Droga 
nadzwyczaj trudna, ki lka metrów H I ; skała 
na ogół lita; 4,5 godz. (czas I wejścia 5 godz.). 

Wybitna, prawa część pn. ściany Koprowe-
go Wierchu jest ograniczona z lewej strony 
ostrym filarem (na lew-o od niego wiedzie 
droga W H P 563), zaś z prawej głębokim żle­
bem (którym brtgn.e droga W H P 562). 

Wejście w ścianę z płytkiej szczeliny brzeż­
nej, 50 m na prawo od miejsca, gdzie skały 
Koprowego Wierchu najniżej schodzą w piarg 
górnego piętra Doliny Prarżystej. W górę 
przewieszonym kominkiem 10 m na piarżystą 
kazalniczkę (łatwiej tu dojść od prawej strony). 

Dalej kilkadziesiąt metrów stromą rynną, 
przecinającą dolne spiętrzenie ściany, nieco 
na prawo od jego środka, aż do miejsca, gdzie 
rynna zanika i otwiera się możliwość trawersu 
w lewo. Systemem gzymsów 20 m w lewo, 
ponad gładkimi płytami, aż do olbrzymiego, 
10 m wysokiego, odstrzelonego bloku. Szcze­
liną między blokiem i ścianą na jego wierzch. 

Teraz 3 m skośnie w lewo w górę na prawy 
skraj płyty. Prawą krawędź ą płyty 3 m w pra­
wo pod przewieszkę i przez nią k i lka m z po­
mocą płytkiej szczeliny (HI) na trawiastą pó­
łeczkę pod kominkiem. Kominkiem w górę 
k i lka metrów, a następnie trawers 40 m w le­
wo olbrzymią trawiastą półką biegnącą tuż nad 
dolnym spiętrzeniem ściany (koniec najwięk­
szych trudności). 

Dalej zalupą ponad płytami skośnie w lewo 
w górę do jej końca, a stąd w prawo na lity, 
tępy filar, rozdzielający dwie wybitne depre­
sje. Filarem tym po płytach i blokach (miej­
scami trudno) jeszcze 400 m na pn.-zach. grań 
i nią w lewo na wierzchołek. 

Adam Zyzak 

d o grani 3 0 0 m 
v „ filar 

d e p r e s j o ; ^ d e p r e s j a 

— — t r a w i a s t a 
© . g ¥ pólka 

rynna 

' ' k a z a l n i c i k a 

K o p r o w y W i e r c h . S c h e m a t d r o g i o p i s a n e j 
o b o k . Według szkicu Adama Zyzaka. 

, 'SM 
i.Zfłl V v ^ -, 

* o e m n o s m reczu r ts k i 
559/ 

K o p r o w y W i e r c h o d p n . - z a c h . M i ę d z y d r o g ą 562 a 564 j e s t w k r e ś l o n a 
n o w a d r o g a o p i s a n a p o w y ż e j . Na podstawie rys. 100 w WHP V 
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W s c h . ś c i a n a M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u . Z l e w e j 
s t r o n y : d r o g a W H P 892 (w g ó r z e w a r i a n t G ) . Z p r a ­
w e j : n o w a d r o g a o p i s a n a o b o k . 

F o t . J a n u s z Kurczab 

Mięguszowiecki Szczyt 

I wejście prawą częścią wsch. ściany: Ja­
nusz Kurczab i Krzysztof Zdzitowiecki, 23 V I 
1962. Droga częściowo skrajnie trudna, bardzo 
eksponowana, wiodąca wśród pięknej scenerii 
skalnej; skala w dolnej części krucha, w gór­
nej lita; 5 godz. (I wejście trwało 7 godz.). 

Prawa część wsch. ściany Mięguszowieckie­
go Szczytu kulminuje w dużym, płaskim wy­
stępie na pn.-w rsch. filarze, na k tóry wchodzą 
drogi W H P 890 0 oraz 892 H i J, a opada do 
płytowego żlebka, k tórym częściowo biegnie 
droga 891 C. W dolnej części ściany uwy­
datnia się duża trójkątna depresja, nad którą 
ściana się przewiesza. 

Wejście w l in i i spadku depresji. Ścianą w 
górę z odchyleniem w lewo 20 m (VI), trawers 
w prawo do rynny i nią do depresji na po­
chyłą, płytową platformę. (Jeśli ściana jest 
wysoko podsypana śniegiem, odcinek ten jest 
nadzwyczaj trudny.) Prawym z trzech zacięć — 
obchodząc przewieszkę po praw-ej stronie — 
na omszałą platformę. 

( M o ż n a s u j a w y c o f a ć s i ę ze ś c i a n y , d o ś ć t r u d n o : 
s k o ś n i e w p r a w o r o d z a j e m s k a l n e g o z a c h o d u , 
p r z e t y k a n e g o t r a w k a m i , w k i e r u n k u w y r a ź n e j t u r ­
n i c z k i . O b c h o d z ą c j ą p o l e w e j s t r o n i e o s i ą g a m y 
z b u d o w a n y z b l o k ó w p o z i o m y z a c h ó d n a d r o d z e 
890 L . T y m w a r i a n t e m w y c o f a n o s i ę p o r e k o n e ­
s a n s i e ś c i a n y d n i a 22 V I 1962.] 

Trawers skośnie w lewo przez dwa żeberka 
(V), obniżenie k i lka metrów po płycie i prze­
winięcie przez trzecie żeberko na platformę. 
Trawers w lewo do żeberka o ciemnym za­
barwieniu skal (V, zupełna ekspozycja) i nim 
w górę na platformę u stóp 20-metrowego ko­
minka za odpękniętą turniczką (z lewrej strony 
widoczna już z daleka zielona płyta). 

Kominkiem w górę (IV) na wierzchołek tur­
niczki. W górę 10 m na trawiastą platformę. 
Ścianką na lewo od przewieszonego kominka 
skośnie w lewo (IV) na trawiasty stopień. 
(Prawdopodobnie można stąd osiągnąć drogę 
892 obniżając się w lewo trawiastą załupą.) 

Zacięciem 8 m w górę, po czym albo: tra­
wers 6 m w prawo (V) do górnej części ko­
minka i nim do końca na platformę; albo: da­
lej zacięciem (V) na platformę. Stąd w górę 
z odchyleniem w prawo wielką, płytową zału­
pą, następnie depresją pod drugą płytową za-
łuipę, ograniczoną z lewej strony widocznymi 
z daleka przewieszkami. Nią w górę (IV) 50 m 
na pn.-wsch. filar. Filarem w górę 40 m (IV) 
na wspomniany już płaski występ. Tu łączymy 
się z drogami 890 i 892. Dalej drogą 890 P 
(IV) na wsch. wierzchołek. 

Janusz Kurczab 

W s c h . ś c ' a n a M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u . Z p r a w e j 
s t r o n y n o w a d r o g a o p i s a n a p o w y ż e j . — d : d u ż a 
t r ó j k ą t n a d e p r e s j a , k: k o m i n e k , t: t u r n i c z k a , 
z : z a l u p y . 

Według szkicu Janusza Kurczaba 
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Wielki Młynarz 

I wejście pn.-wsch. ścianą: Janusz Kurczab 
i Krzysztof Zdzitowiecki, 26 VII 1962. Droga 
skrajnie trudna (3—4 haki jako chwyty), o du­
żym nagromadzeniu trudności w dolnej części 
ściany, bardzo eksponowana i efektowna; 
7 godz. 

Pn.-wsch. ściana Wielkiego Młynarza, ok. 
300 m wysoka, opada do wielkiego żlebu, któ­
ry żłobi pn.-wsch. zbocza Młynarza i zbiega 
do Doliny Białej Wody. Zleb ten z lewej stro­
ny ograniczony jest tzw. pn.-wsch. granią 
Wielkiego Młynarza, czyli ogromną grzędą, 
którą prowadzi droga W H P 1093. Droga ta w 
górnej części prowadzi lewym skrajem pn.-
wsch. ściany. Wspomniany wielki żleb jest w 
górnej części rozdzielony dużą grzędą, która 
w T a s t a w pn.-wsch. ścianę tworząc w r yraźny 
filar. Prawą część ściany stanowi lite, prawie 
pionowe urwisko. W lewej części ściany w i ­
dać dwa duże przewieszone kominy. Droga 
nasza prowadzi ścianą pomiędzy filarem a pra­
wym z dwóch kominów. 

Podejście pod ścianę: Z Doliny Białej Wody 
drogą W H P 1093 do miejsca, gdzie pn.-wsch. 
grań Wielkiego Młynarza wrasta w jego pn.-
wsch. ścianę, następnie w prawo, trochę się 
obniżając (mniej więcej drogą W H P 1109), 
przecinamy prawe (orogr.) odgałęzienie wspom­
nianego wielkiego żlebu i osiągamy grzędę, 
która go dzieli. Grzędą tą w górę pod ścianę. 
Podstawę ściany można też osiągnąć drogą 
W H P 1109 z wierzchołka Małego Młynarza lub 
z Wyżniej Białowodzkiej Przełączki. 

(Jeśli chodzi o nas, to mając bazę w Dolinie 
Kaczej podchodziliśmy z Polany pod Wysoką 
do Doliny Ciężkiej, a następnie kombinacją 
dróg W H P 1096, 1111, 1109.) 

Wejście w ścianę trawiasto-skalistą grzędą. 
Nią 50 m pod spiętrzenie ściany. Depresją na 
lewo od filara 20 m w górę (V), a następnie — 

P n . - w s c h . ś c i a n a W i e l k i e g o M ł y n a r z a w i d z i a n a 
z D o l i n y B i a ł e j W o d y . K r e s k o w a n a l i n i a : n o w a 
d r o g a o p i s a n a o b o k . K r z y ż y k a m i o z n a c z o n o d r o g ę 
W H P 1109. 

Fot. Janusz Kurczab 

aby obejść przewieszki — trawers w prawo 
(V) na płytę pod skośnym okapem. Z pły ty 
skośnie w lewo, przewinięcie przez żeberko 
i k i lka m w dół do górnej części depresji. 
Płytami ograniczającymi depresję z lewej stro­
ny skośnie w lewo ( V + ) na trawiaste stopnie 
pod przewieszonym żeberkiem. 
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Ze stopni skośnie w lewo pod przewieszka­
mi, po czym nad w ielkimi płytami 30 m w gó­
rę (VI, 2—3 haki jako chwyty, brak natural­
nych miejsc wypoczynkowych) na trawiasty 
stopień, ok. 20 m od wielkiego komina (jest 
to prawy ze wspomnianych kominów). Żeber­
kiem w górę ki lka metrów- a następnie pra­
wym z dwóch gładkich zacięć (VI—, hak jako 
chwyt) na trawiastą platformę. 

Przewieszony ząb skalny omijamy z prawej 
strony, po czym w górę na trawiastą półkę. 
Jeszcze kilka metrów w górę i trawers k i lka­
naście metrów w lewo do kominka. Nim, a po­
tem w górę z odchyleniem w prawo 6 długości 
linv (częściowo III) — pod koniec żeberkiem 
na prawo od wielkiego żiebu — na garb w 
pn. grani Wielkiego Młynarza. Stąd granią 
w lewo 60 m na główny wierzchołek. 

Janusz Kurczab 

N a w i e s i s t a T u r n i a . N o w a d r o g a o p ' s a n a o b o k . — 
A : b o c z n a t u r n i c a . B : N a w i e s i s t a T u r n i a . C : M ł y -
n a r c z y k o w a S z c z e r b i n a . D : M ł y n a r c z y k . E : l e w y 
i i l a r M ł y n a r c z y k a . F : d e p r e s j a . K ó ł k a z c y f r a m i 
o z n a c z a j ą k o l e j n e s t a n o w i s k a . C y f r y r z y m s k i e : 
s t o p i e ń t r u d n o ś c i . I n n e o z n a c z e n i a : j a k n a s t r . S». 

Według szkicu Marka Brodzkiego 

B 

Nawiesista Turnia 

Pierwsze wejście pd.-wsch. filarem (tj. le­
wym filarem pd.-wsch. ściany): Marek Erodzki 
i Jacek Karwowski, 26 VII 1962. Droga częścio­
wo nadzwyczaj trudna (górna granica) o du­
żym nagromadzeniu trudności i bardzo męczą­
ca z powodu licznych fragmentów z gęstą ko­
sówką, interesująca, oryginalna i widokowo 
wspaniała; z wyjątkiem dolnej części (w ko­
minie) możliwości asekuracji dość dobre; 
6 godz. (czas I wejścia: 8 godz.). 

Pd.-wsch. ściana Nawiesistej Turni (por. 
W H P rys. 179 i opis 1113) ograniczona jest 
z prawej strony depresją, oddzielającą ją od 
lewego filara wsch. ściany MłynarczyKa. z. le­
wej strony pd.-wsch. ściany Nawiesistej Turni 
ciągnie się wielki , głęboki komin, który od­
dziela ową ścianę od znajdującego się na lewo 
wybitnego filara. Filar ten w swej górnej czę­
ści jest zwrócony ku pd., a w środkowej 
i dolnej ku pd.-wsch. Opisana tu droga bie­
gnie tym filarem, tj. pd.-wsch. filarem Na­
wiesistej Turni. 

Podejście przez las i kosówki do wylotu 
w-spomnianego komina. Kominem w górę przez 
dwa progi z niewielkimi przewieszkami (IV) 
do nyży. Z nyży 40 m dalej w górę kominem, 
który tu przechodzi w rynnę (V—) — mokro, 
krucho, dużo traw, bez możliwości należytej 
asekuracji — na półkę (ze smrekiem) z pra­
wej stromy wybitnego, trawiastego kotła (ro­
dzaj ogromnej nyży). 

[ N a o s t a t n i m o d c i n k u — w r y n n i e — s z l ś m y r a ­
z e m z d r o g ą W H P 1113 B . Z e w s p o m n i a n e g o k o t ł a 
d r o g a 1113 b i e g n i e d a l e j s k o ś n i e w p r a w o w g ó r ę . l 

Nad nami komin gwałtownie się spiętrza. 
Z półki (od smreka) traw<ers w lewo przez 
wspomniany kocioł ,(nyżę) na dolną, całkowi­
cie zalesioną, czołową ścianę pd.-wsch. filara. 

[ M o ż n a t u t e ż d o j ś ć w a r i a n t e m W H P 1113 C . ) 

Teraz w górę z odchyleniem w lewo przez 
las, a potem pionową 20-metrową ścianką po­
krytą kosówką (III) do dużej nyży pod zacię­
ciem. Zacięciem, którego lewa ścianka jest 
przewieszona, w górę skośnie w prawo (V+), 
wychodząc z jego górnej przewieszonej części 
na półkę zasłaną kosówką. Następnie dalszym 
ciągiem zacięcia (IV+) na filarek, którym 
w górę (III). Dalej systemem płytkich zacięć 
i przez przewieszkę (IV—) na plasienkę na 
krawędzi filara. 

Z piasienki trawers w prawo za krawędź (na 
stronę wielkiego komina) do ukazującego się 
tam kominka, którym w górę (IV) na siodełko 
w filarze, pokryte kosówką. Z siodełka, prze­
chodząc na lewą stronę filara, w górę ścianką 
i trawers 2 m w prawo (IV), po czym wprost 
w górę 75 m przez pionowe ścianki z kosówką 
(miejscami IV) na następne siodełko, pod 
uskokiem filara. 
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K o p a P o p r a d z k a o d w s c h . , z S i a r k a ń s k i e j P r z e ł ę c z y ( p o r . W H P 
r y s . 217). M i ę d z y d r o g ą W H P 1223 a 1224 w k r e ś l o n o n o w ą d r o g ę 
o p i s a n ą p o n i ż e j . P r z e b i e g d r o g i W H P 1224 j e s t p o p r a w i o n y ( p o r . 

t e k s t p o n ż e j ) . 
1. M a ł a K o p a P o p r a d z k a . — 2. S k r a j n a P o p r a d z k a Ł a w k a . — 3. 
S k r a j n a P o p r a d z k a C z u b a . — 4. P o ś r e d n i a P o p r a d z k a Ł a w k a . — 5. 
Z a d n i a P o p r a d z k a C z u b a . — 6. Z a d n i a P o p r a d z k a Ł a w k a . — 7. 
W i e l k a K o p a P o p r a d z k a . Fot. Stanlslav Samuhel 

[Z s i o d e ł k a t e g o w l e w o w d ó ł b i e d n i e z a c h ó d 
d o ż l e b u , k t ó r y m p r o w a d z i d r o g a W H P 1112.) 

Z siodełka w górę zacięciem wiodącym 
przez środek uskoku (V+), a następnie filar­
kiem i 30-metrową ścianką z kosówką (III) na 
dużą półkę. Z półki w górę skośnie w prawo 
rynną (III) i przez przewieszkę (IV+) na na­
stępną półkę, pod z dala widoczrymi żółtymi 
przewieszkami tocznej turnicy, znajdującej się 
na pd.-zach. od głównego wierzchołka Nawie-
sistej Turni. 

Z półki w prawo przez kosówki na przelącz-
kę za turnicą. Z przełączki w prawo grańką, 
a potem z jej lewej strony na główny wierz­
chołek Nawiesłs tej Turni (II). 

Marek Brodzki 

Kopa Popradzka 

Poprawki i uzupełnienia do opisów w czę-
s:ci / X ,,Tatr Wysokich" W. H. Paryskiego. 

1. Pd.-wsch. ścianą Zadniej Popradzkiej Czu­
by. Droga b. trudna, 1 godz. 

Wejście w ścianę w l in i i spadku wierzchoł­
ka Zadniej Popradzkiej Czuby. Skośnie w lewo 
na trawiasty balkon. Z niego w skos w prawo 
10 m pod płytę, którą przechodzimy rysą na 

jej prawym skraju, po czym jeszcze 15 m na 
dobre stanowisko. Następnie 15 m po nłycie 
na luźny blok, z którego trawers 8 m w prawo 
|IV) na gzyms. Z gzymsu wprost w górę na 
trawiastą płasienkę. Nad nami wznosi się teraz 
środkowa część ściany, utworzona z wielkich, 
gładkich płyt. Popod nimi skośnie w lewo aż 
na mało wyraźny filarek, k tóry ogranicza te 
płyty z lewej strony. Filarkiem tym w górę 
(jakiś czas razem z drogą W H P 1224) łatwo na 
wierzchołek. 

Pierw-sze w rejście: M . Pacas i Stanislav Sa­
muhel, 12 VIII 1962. 

2. Droga W H P 1224 jest mylnie opisana 
(na s. 119) i mylnie pokazana na rysunkach 
216 i 217 (s. 120 "i 121) jako wiodąca na Skraj­
ną Popradzką Ławkę, gdyż w rzeczywistości 
biegnie na Pośrednią Popradzką Ławkę (a więc 
bardziej na prawo). Dokładna data pierwszego 
wejścia: 19 VIII 1959. 

3. Wyżnia Popradzka Przelączka od wsch. 
Pierwsze przejście drogi pokazanej na załą­
czonym zdjęciu (w zejściu ze zjazdami rrzez 
dolne urwisko, droga w zeiśc : u dość trudna): 
J. Nalepka, Stanislay Samuhel i I. Tatarko, 
20 IV 1961, w zimie. 

W lecie przeszli tę drogę następnie (również 
w zejściu) M . Pacas i Stanislav Samuhel, 
12 VIII 1962. Droga w zejściu dość trudna; 30 
min. Opis: 
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K o p a P o p r a d z k a o d z a c h . . z n a d W y ż n i e g o Ż a b i e g o S t a w u M i ę g u ­
s z o w i e c k i e g o ( p o r . W H P r y s . 218). O p r ó c z d r o g i W H P 1237 ( k r e s k o ­
w a n e j ) w k r e ś l o n o s z l a k w e j ś c i a z i m o w e g o z 21 I V 1962 ( k r o p k a m i ) 
o r a z d r o g ę z a c h . ż e b r e m Z a d n i e j P o p r a d z k i e j C z u b y z 19 V H I 1959 
( k r e s k i i k r o p k i ) . P r z e b i e g o s t a t n i c h d w ó c h w e j ś ć w e d ł u g a u t o r a 
z d j ę c i a . Fot. Stanislav Samuhel 

Z Wyżniej Popradzkiej Przełączki w dół ku 
Dolince Smoczej, początkowo po trawie, do 
kruchego zacięcia. Zacięciem w dół skośnie 
w prawo 20 m (najlepiej na linie) na piasien-
kę, z której zjazd na linie 40 m przez przewie­
szony próg na stożek piargowy. 

4. Od wsch. na Pośrednią Popradzką Prze-
łączkę (WHP 1225). Pierwsze wejście zimow re: 
J. Nalepka, Stanislav Samuhel i I. Tatarko, 
20 IV 1961. Por. załączone zdjęcie. 

5. Wyżnia Popradzka Przetączka. Zejście ku 
zach. ;(WHP 1231): dolne progi żlebu można 
rzeczywiście obejść bez zjazdów, idąc w dół 
po prawej stronie. Pierwsze wejście tą drogą 
w zimie: J. Nalepka, Stanislav Samuhel i I. Ta­
tarko, 20 IV 1961. 

6. Żlebem od pd.-zach. na Małą Kopę Po­
pradzką (WHP 1235). Opis nie zgadza się z te­
renem. Na drodze tej nie ma ,,małego siodeł­
ka", wspomnianego w opisie. Natomiast na 
pd.-zach. żebrze Małej Kopy Popradzkiej, na 
które droga ta wchodzi niedaleko wierzchołka, 
znajduje się w rzeczywistości szczerbina (moż­
na z niej przejść do górnej części zach. żlebu 
Wyżniej Popradzkiej Przełączki). Czy „małe 

s iodełko" w opisie nie dotyczy przypadkiem 
tej właśnie szczerbiny? 

[ U w a g a W H P : C h y b a n i e c h o d z i w o p i s i e 
o w s p o m n i a n ą w y ż e j s z c z e r b i n ę . S p r a w ę m o ż n a 
b y e w e n t u a l n i e r o z s t r z y g n ą ć w t e r e n i e , p r z y c z y m 
n a l e ż a ł o b y w z i ą ć p o d u w a g ę , ż e d r o g a 1235 w 
s w e j d o l n e j c z ę ś c i b y ć m o ż e w o g ó l e n i e b i e g n i e 
o p i s a n ą r y n n ą , l e c z n a s t ę p n ą n a l e w o (w l i n i i 
s p a d k u P o ś r e d n i e j P o p r a d z k i e j Ł a w k i ) , p o c z y m 
p r z e z s i o d e ł k o ( o w o „ m a ł e s i o d e ł k o " ? ) wT ż e b r z e n a 
p r a w o p r z e c h o d z i ( tak j a k d r o g a 1232?) d o ż l e b u 
s p a d a j ą c e g o s p o d S k r a j n e j P o p r a d z k i e j Ł a w k i . 
P a m i ę t a ć t r z e b a , ż e p i e r w s z e g o p r z e j ś c i a tej d r o g i 
d o k o n a n o w z i m i e , ł a t w o w i ę c o n i e d o k ł a d n o ś ć 
w op i s i e . ] 

7. Wejścia zimowego od pd.-zach. na Wielką 
Kopę Popradzką — mniej więcej drogą W H P 
1236 (por. załączone zdjęcie) — dokonali J. 
Sedlakova i Z. Vlć, 21 IV 1962. Jak widać ze 
zdjęcia, szli oni w górze nieco inaczej niż 
droga W H P 1237. 

8. Zach. żebrem Zadniej Popradzkiej Czuby. 
Pierwsze wejście: K. Plaśil i Frantiśek Zdiar-
sky, 19 VIII 1959. Droga b. trudna, biegnąca 
tak, jak pokazano na załączonym zdjęciu. 

Stanislav Samuhel 
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C z ę ś ć P o p r a d z k i e j G r a n i o d w s c h . . z D o l i n k i S m o c z e j ( p o r . W H P 
r y s . 216 i 217). O p r ó c z d r o g i W H P 1225 j e s t p o k a z a n a n o w a d r o g a 

n a W y ż n i ą P o p r a d z k ą P r z e ł ą c z k ę , o p i s a n a n a s tr . 31—32. 
1. P o ś r e d n i a P o p r a d z k a P r z e ł ą c z k a . — 2. W y ż n i a P o p r a d z k a P r z e -
l ą c z k a . Fot. Stanislav Samuhel 

Zadnia Nowoleśna Turnia 
I wejście lewym filarem pn.-wsch. ściany: 

Krzysztof Kisieliński, Cezary Mielczarek i Ta­
deusz Rewaj, 26 VIII 1960. Droga nadzwyczaj 
trudna (dolna granica); 2,5 godz. 

Zleb spadający ku Dolinie Staroleśnej z No-
woleśnej Szczerbiny (wiedzie nim droga K G 
873) ograniczony jest u dołu z prawej strony 
wyraźną, z dala widoczną płytą. Prawe ogra­
niczenie płyty stanowi wybitny filar w lewej 
części pn.-wsch. ściany Zadniej NowToleśnej 
Turni. Ściśle ostrzem tego filara wiedzie opi­
sana tu droga. 

Wejście w skały na prawo od wylotu 
wspomnianego żlebu, u podstawy naszego fi­
lara, nieco z prawej jego strony. 

Ściśle ostrzem 30 m (dość trudno) do płyto­
wego zagłębienia z prawej strony przewiesza­
jącego się tu filara. Teraz ukośnie w lewo po 
pochyłej płycie na ostrze ponad uskokiem, po 

czym ostrzem 20 m do luźnego zaklinowanego 
bloku. 

Dalej ostrzem i częściowo lewą stroną przez 
następne spiętrzenie na tarasik z luźnymi blo­
kami. Stąd lewą ścianką lub ostrzem do miej­
sca, gdzie pojawia się możliwość trawersu 4 m 
w lewo do trawiastego pęknięcia w płycie. 
Następnie ukośnie w prawdo w górę na ostrze 
i nim do miejsca, gdzie filar ponad kończącą 
go płytą przybiera charakter grzędy. 

Grzędą w górę pod z daieka widoczne spię­
trzenie, tworzące pas przewieszek. Pokonuje­
my je w widocznym na tle nieba trójkątnym 
wcięciu i osiągamy obszerny, połogi, p ły towy 
taras (widoczny od schroniska). 

Szczytowy blok spiętrza się nad nami pasem 
potężnych przewieszek. Trawiasto-skalistym 
terenem na lewo od nich osiągamy bez trud­
ności grań, którą w prawo na wierzchołek. 

Tadeusz Rewaj 

N o w o l e ś n e T u r n i e w i d z i a n e s p o d C z e r w o n e j Ł a w k i . P o k a z a n a j e s t 
n o w a d r o g a o p i s a n a p o w y ż e j . 
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P n . - u j s c h . ś c i a n a K a z a l n i c y M i ę g u s z o w i e c k i e j 

Niniejsza monografia obejmuje oprócz wła­
ściwej pn.-wsch. ściany Kazalnicy także — 
będące jakby jej przeulużeniem — pn.-wsch. 
urwiska Kotla Kazalnicy, tj. dużego kotła, czę­
ściowo o charakterze żlebu, oddzielającego 
pn.-wsch. ścianę Kazalnicy od pn.-wsch. grzędy 
Mięguszowieckiego Szczytu Czarnego. 

Kazalnica Mięguszowiecka (2159 m), mimo 
że przez jej wierzchołek wiedzie od wielu lat 
ścieżka na Mięguszowiecką Przełęcz, zyskała 
swoją s ławę dopiero od niedawna. Zawozięcza 
ją swojej wspanialej pn.-wsch. ścianie, opada­
jącej nieomal do samej taili Czarnego Stawu 
pod Rysami. Drogi wiodące środkową i lewą 
częścią tej ściany należą do największych 
osiągnięć taternickich, a ich pokonywanie zna­
czyło milowymi krokami postęp taternictwa 
polskiego. 

Rzeźba ściany 

Wysokość pn.-wsch. ściany Kazalnicy, mie­
rzona od najniższego punktu (ostroga ściany 
czołowej lewego iilara, sięgająca prawie do 
powierzchni Czarnego Stawu) do wierzchołka 
wynosi 578 m. Długość podstawy ściany (bez 
urwisk Kotła Kazalnicy) liczy ok. 450 m. 

Z wierzchołka Kazalnicy opada w pn.-wsch. 
kierunku olbrzymie żebro, obrywające się stro­
mymi ściankami do Kotła Kazalnicy i oddzie­
lające go od rozległego płytowego zbocza, któ­
re stanowi górną część pn.-wsch. ściany i sięga 
w prawo aż do ścieżki W H P 916. We wspom­
nianym żebrze możemy wyróżnić dwie wybitne 
turnice. Pierwsza, patrząc od dołu, jest jeszcze 
częścią lewego filara pn.-wsch. ściany. Druga 
turnica jest zwornikiem dwóch potężnych 
formacji wypukłych: lewego filara i grzędy 
oddzielającej prawą depresję od środkowej . 
Jest ona właściwym punktem kulminacyjnym 
ściany. Poniżej niej ściana charakteryzuje się 
ogromnym spiętrzeniem w swej lewej części. 
Im bardziej w prawo, tym nachylenie ściany 
maleje. 

Patrząc od Czarnego Stawu pod Rysami wi­
dzimy kolejno od prawej strony następujące 
elementy rzeźby omawianej ściany: 

P r a w a d e p r e s j a ma częściowo cha­
rakter żlebu, a w górze gubi się w rozległym 
zboczu. 

P r a w a g r z ę d a , płaska, bez wyraźnej 
kraw-edzi, oddziela prawą depresję od środ­
kowej. 

Ś r o d k o w a d e p r e s j a zaznacza się w 
środku ściany jako system kominów poprzeci­
nanych pasami przewieszek. 

Na lewo od środkowej depresji ściana spię­
trza się bardziej i na 150-metrowym odcinku 
przewiesza. Ma tutaj charakter otwartej ściany 
bez większych elementów wklęsłych. Dolna jej 
część, bardzo stroma, jest przetykana traw­
kami. 

Lewym ograniczeniem tej części ściany jest 
jej potężny l e w y f i l a r , posiadający z pro­
filu otrys idealnej paraboli. Filar jest podcię­
ty ogromnymi pasami okapów, a w dole opada 
trójkątną, płaską ścianą czołową, stromą i prze­
tykaną trawkami. 

Za filarem ściana zatamuje się i tworzy 
wybitną, pionową l e w ą d e p r e s j ę , prze­
ciętą na wysokości okapów na filarze rów rnież 
pasem przewieszek. 

K o c i o ł K a z a l n i c y opada ścianą o wy­
sokości ok. 250 m i długości podstawy ok. 
2o0 m, zlewającą się z dolnym obrywem pn.-
wsch. grzędy Mięguszowieckiego Szczytu Czar­
nego. W środku ściany znajduje się poprzeci­
nany potężnymi przewieszkami komin, którym 
opada siklawa z Kotła Kazalnicy. W lewej 
części ściany widać ukośną załupę, przeciętą 
w połowie czarną nyżą i osiągającą Kocioł 
Kazalnicy znacznie na lewo od l ini i spadku 
wody. 

Rys historyczny 

Dzieje zdobywania ściany Kazalnicy rozpo­
czynają się od pierwszego wejścia dokonanego 
prawą depresją (droga 1 niniejszego opraco­
wania) przez Z. Korosadowicza, A . Pochwal-
skiego i J. Staszla w 1934 r. Droga ta jednak 
omija właściwą ścianę i jej główne trudności. 
Jej środek i przewieszona lewa część długo 
jeszcze miały pozostać niezdobyte. 

Dopiero w r. 1942 C. Łapiński i K. Paszucha 
przeszli ścianę jej środkową depresją przy 
użyciu sztucznych ułatwień. Droga ta obecnie' 
przebywana w całości klasycznie, należy do 
największych osiągnięć taternictwa polskiego 
przed 1945 r. i jeszcze dotąd, szczególnie zimą, 
stanowi poważną wyprawę. Lewa część ściany 
ustąpiła dopiero w r. 1955, kiedy J. Długosz 
i C. Momatiuk przeszli przewieszki przecina­
jące lewą depresję, używając nowych w Ta­
trach środków: udarowe wiercenie otworów 
w skale i osadzanie w nich nitów. 

Następny etap to już rok 1962. Potężny, 
przewieszony lewy filar długo bronił się, us tę­
pując po kilkanaście, ki lka metrów. Wreszcie 
atak czwórki: A . Chrobaka, A . Heinricha, J . 
Kurczaba i K. Zdzitowieckjego zakończył się 
sukcesem. Ponrowadzona tym filarem droga 
przew-yższała wszystko, czego dotąd w Tatrach 
dokonano. Zdobywcy postanowili poświęcić 
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p o k a z a n e ) , m i a n o w i c i e : 1) p r a w ą d e p r e s j ą . 2) p r a w ą g r z ę d ą , 3) ś r o d ­
k o w ą d e p r e s j ą . 4) ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą p n . - w s c h . ś c i a n y . 5* ! e - v v m 
f i l a r e m , 6) l e w ą d e p r e s j ą p n . - w s c h . ś c i a n y K a z a l n i c y . 7) ś r o d k o w ą 
c z ę ś c i ą ś c i a n y K o t l a K a z a l n i c y . 8) u k o s e m p r z e z l e w ą c z ę ś ć ś c i a n y 

K o t ł a K a z a l n i c y . 
A : H i ń c z o w a T u r n i a . B : M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t C z a r n y . C i D : 
I i I I t u r n i c a ( z a s ł a n i a j ą c e w i e r z c h o ł e k K a z a l n i c y ) . E . M i ę g u s z o ­

w i e c k i S z c z y t P o ś r e d n i . F : M i ę g u s z o w i e c k a P r z e ł ę c z W y ż n i a . 

F o t . Eugeniusz Piątkov:ski 
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drogę pamięci Jana Długosza, którego imię nie­
rozerwalnie związane jest z tą ścianą. Przed­
wczesny, tragiczny zgon nie pozwoli! M u za­
a takować filara, co planowa! na krótko przed 
śmiercią. Cześć Jego pamięci! 

Nie diugo jednak trzeba było czekać, by 
jeszcze jedna nowa droga, być może technicz­
nie nawet trudniejsza od lewego filara, została 
pokonana na Kazalnicy. Z. Jurkowski, C. Mo-
matiuk, A . Nowacki, A . Szurek i A . Wojnaro­
wi cz przeszli przewieszoną ścianę między 
środkową depresją a lewym filarem. Obie te 
drogi są niewątpliwie najtrudniejszymi w Ta­
trach i chyba niewiele tylko ustępują najwięk­
szym zdobyczom modernistycznego alpinizmu 
w Dolomitach. 

Układ opisów i skala trudności 

Układ opisów nie różni się zasadniczo od 
przyjętego w przewodniku „Tatry Wysokie" 
W. H . Paryskiego. Przewodnik ten obejmuje 
z niżej opisanych tylko dwie drogi: 1 (WHP 
926) i 3 (WHP* 927).' Droga 3 jest jednak nie­
dokładnie opisana i wkreślona na rysunku we 
wspomnianym przewodniku. Pozostałych dróg 
wr okresie wydawania VI tomu tego prze­
wodnika jeszcze nie było. Dla niezaciemniania 
zdjęcia warianty wkreślone są tylko na ry­
sunku schematycznym i, podobnie jak w prze¬
wodniku, wszystkie liniami kropkowanymi. 

Przy ocenie dróg stosowana jest skala przy­
miotnikowa. Natomiast w tekście opisu, trud­
ności podawane są liczbami rzymskimi według 
skali ogłoszonej w „Taterniku" 2/1961, s. 107. 
Trudności poszczególnych dróg zostały już 
(z małymi wyjątkami) wielokrotnie sprawdzo­
ne, toteż ocena dostosowana jest do obecnego 
sposobu ich pokonywania. Tak np. droga Ła­
pińskiego i Paszuchy oceniona w przewodniku 
jako nadzwyczaj trudna (techniką hakową), tu­
taj jest opisana jako nadzwyczaj trudna z jed­
nym miejscem skrajnie trudnym (dolna gra­
nica). 

Trudności podciągowe sklasyfikowano we­
dług skali przyjętej w przewodniku W H P po­
cząwszy od tomu IX, a więc od HI do H5. 
W miejscach gdzie wspinaczka przechodzi od 
klasycznej do podciągowej i odwrotnie, a przej­
ście to stwarza duże t rudności i(np. start z ła­
weczek lub podejście do w~bicia haka), zasto­
sowano skalę mieszaną (typowe dla dróg nr 4 
i 5). Np. H3/YT oznacza skrajnie trudne przej­
ście z podciągu o skali H3 do wspinaczki kla­
sycznej, albo np. VT/H4 oznacza skrajnie trud­
ne podejście w celu wbicia haka specjalne­
go (H4). 

Prawą depresją pn.-wsch. ściany (drogą Ko­
rosadowicza i Staszla). 

Droga trudna i interesująca, omijająca głów­
ne urwiska sc.any; 4 godz. 

(A) Wejście w ścianę przy ujściu głębokiego 
żlebu, znajdującego się na prawo od l ini i 
spadku wierzchołka Kazalnicy. Żlebem w7 górę 
na strome trawniki przetykane skałkami i ni­
mi w zygzak z odchyleniem w lewo, pod stro­
mą trawiasto-skalistą ścianę. Płyciutką rynien­
ką z jej prawej strony, a potem wprost w gó­
rę na kraw rędż mało w rybitnego żebra, poza 
którą do żlebu o białych skałach. Teraz: 

Aibo (trudno): (B) Żlebem przekształcającym 
się po pewnym czasie w głęboki komin — 
w górę 120 m, aż pod olbrzymią, czarną nyżę, 
która żleb kończy. Teraz w prawo ścianą na 
wyborną platformę, a z niej krótką ścianką 
i w prawo na krawędź żebra ograniczającego 
komin z prawej strony. Stąd wprost w górę 
stromym, trawiasto-skalistym terenem na łatwe 
trawniki i skałki [(C) można tu przetrawerso­
wać w prawo do drogi W H P 916 Ej, (D) któ­
rymi z odchyleniem w lewo ku krawędzi ol­
brzymiego żebra spadającego od wierzchołka 
Kazalnicy i zatracającego się niżej w jej ur­
wiskach. Żebrem tym w górę na Kazalnicę. 

Albo (trudno, z jednym miejscem b . trudnym): 
(E) Ż l e b e m t y l k o 30 m w g ó r ę , p o c z y m t r a w e r s 
w l e w o n a w y r a ź n ą , t r a w i a s t ą p ó ł k ę . Z p ó ł k i 
ś c i a n ą w p r o s t w g ó r ę n a n a s t ę p n ą t r a w i a s t ą 
p ó ł k ę . Z n i e j p r z e w i j a m y s i ę w p r a w o k u g ó r z e 
d o n a c h y l o n e g o w p r a w o k o m i n k a . K o m i n k i e m 
w g ó r ę , p o c z y m s k o ś n i e w p r a w o k u k r a w ę d z i 
ś c i a n y . K r a w ę d ź o s i ą g a m y w k o ń c u t r a w e r s e m 
( I V . z u p e ł n a e k s p o z y c j a ) . N a s t ę p n i e t r a w i a s t y m 
z a c i ę c i e m w g ó r ę z o d c h y l e n i e m w l e w o , n a ł a t w y 
t e r e n . S t ą d ś r o d k i e m ś c i a n k i n a w i e r z c h o ł e k t u r n i 
z w o r n i k o w e j (II t u r n i c y ) w o l b r z y m i m ż e b r z e s p a ­
d a j ą c y m o d w i e r z c h o ł k a K a z a l n i c y i z a t r a c a j ą c y m 
s i ę n i ż e j w j e j u r w i s k a c h . D a l e j ż e b r e m , n i e c o p o 
j e g o p r a w e j s t r o n i e , w g ó r ę n a K a z a l n i c ę . 

I w e j ś c i e ( A B D ) : Z b i g n i e w K o r o s a d o w i c z . A . P o -
c h w a l s k i i J a n S t a s z e l , 13 V I I I 1934. C : A l e k s a n d e r 
B i l i ń s k i i J e r z y S a w i c k i . 9 V I 1949. E : O r l a G ó r ­
s k a , T e r e s a J u r k o w s k a i J a n D ł u g o s z , 14 V I I 1950. 

P r ó b a w e j ś c i a z i m ą : A n n a K u r a i ó w n a ( - N o w i c ­
ka) 1 A n d r z e j M a n d a , 7 I V 1951. 

I w e j ś c i e z i m o w e : J a n D ł u g o s z i W o j c i e c h K o - • 
m u s i ń s k i , 21 i 23 I V 1953. n w . z i m . : K r y s t y n a S a -
ł y g a i R y s z a r d B e r b e k a , 3 I 1959. III w . z i m . : E w a 
K u l i ń s k a , L e s z e k Ł ą c k i i A n d r z e j S o b o l e w s k i , 
I II 1959. 

Prawą grzędą pn.-wsch. ściany (między pra­
wą a środkową depresją). 

Droga nadzwyczaj trudna, o dużych par­
tiach łatwego terenu; 5 godz. (Czas I w rejścia: 
11 godz.). 

(A) Wejście w ścianę ok. 50 m na prawo 
od środkowego komina, w miejscu gdzie skały 
grzędy schodzą najniżej . Kierujemy się w stro­
nę widocznego płytowego zacięcia. Pod nim 
trawers w lewo do innego, mniejszego zacięcia 
i nim na poziome trawniki. Tu łączymy się 
z drogą 3. Lawirując wśród trawiasto-skaliste-
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go terenu skośnie w prawo, dochodzimy poa 
skalne spiętrzenie grzędy kilkadziesiąt m po­
niżej i na prawo od charakterystycznego trój­
kątnego okapu (pod okap prowadzi droga 3). 
Kilkadziesiąt m w górę do odpękniętej szcze­
liny. Nią w górę (V) i dalej skośnie wr lewo 
nod dużą przewieszkę i przez nią (V) pod na­
stępne spiętrzenie (c-d początku szczeliny 2 
długości liny). Teraz trawers 30 m w lewo 
na płyty i przez nie w górę, potem krótki tra­
wers w prawo (V) do widocznej wyrwy i nią 
(V) na łatwiejszy teren. Teraz dużym zacię­
ciem (depresją) łatwo w górę i dalej skośnie 
w prawo k i lka długości liny na jasne płyty. 

[(B) Wycofanie s i ę ze ściany: S c h o d z i m y 2 d ł u ­
g o ś c i l i n y n a t r a w i a s t y z a c h ó d b i e g n ą c y w k i e ­
r u n k u p r a w e j d e p r e s j i ś c i a n y . N i m , p r z e c i n a j ą c 
d r o g ę 1, d o ś c i e ż k i W H P 916. o s i ą g a j ą c j ą n i e c o 
p o n i ż e j k l a m e r . ) 

(C) Z jasnych płyt w lewo i w górę przez 
spiętrzenie skalne na eksponowany lecz łatwy 
zachód biegnący pod odstrzeloną turnię. Za­
chodem w lewo poza turnię (bujna roślinność) 
i w górę przez małą przewieszkę na siodełko 
pod następnym spiętrzeniem ściany. Traw-ers 
w prawo trawiastym zachodem i potem w gó­
rę z odchyleniem w lewro na olbrzymie żebro 
spadające od wierzchołka Kazalnicy. Osiągamy 
je w pobliżu wierzchołka II turnicy. Dalej że­
brem, nieco po jego praw-ej stronie, w górę na 
Kazalnicę. 

[ U w a g a . O p i s te j d r o g i , d o t ą d n i e p o w t ó r z o n e j , 
z o s t a ł o d t w o r z o n y w j a k i ś c z a s p o p r z e j ś c i u i j e s t 
m a ł o d o k ł a d n y . D r o g a w s w e j g ó r n e j c z ę ś c i p o ­
k r y w a s i ę p r a w d o p o d o b n i e l u b k r z y ż u j e z w a r i a n ­
t a m i 1 E i 3E.J 

A B : A n d r z e j H e i n r i c h i R y s z a r d Z a w a d z k i , 22 V I I 
1962. C : A n d r z e j H e i n r i c h i J e r z y P o t o c k i , 24 V I I 
1962. 

Środkową depresją pn.-wsch. ściany (drogą 
Łapińskiego i Paszuchy). 

Droga nadzwyczaj trudna z jednym miej­
scem skrajnie trudnym (dolna granica), bardzo 
eksponowana i interesująca; skala miejscami 
krucha; 7 godz. 

(A) Wejście kominem w l in i i spadku wierz­
chołka. N im a potem jego prawą ścianką po 
białej, wymytej skale na trawy (do tego miej­
sca razem z drogą 4). Tu opuszczamy komin, 
kierując się skośnie w prawo na poziome 
trawniki biegnące w prawo. Lawirując wśród 
trawiasto-skalistego terenu, kierujemy się w 
górę do widocznego nad nami charakterystycz­
nego, trójkątnego okapu (nieco na prawo od 
l ini i jego spadku). Osiągnąw-szy utworzoną 
z bloków- platformę 20 m poniżej okapu, tra­
wersujemy 30 m w lewo. Stąd wprost w górę 
(IV) 40 m do kruchego komina. Kominem do 
jego końca (IV) pod mokrą ściankę (tzw. 
„ścianka kluczowa"), po czym w lewo na płytę 
z lustrem tektonicznym. 

(B) Wprost w górę żeberkiem (V) pod mokre 
przewieszki na stopieniek. Tu trawers w prawo 
8 m (IV) i obniżenie 2 m na trawiasty stopień 
pod przewieszonym żeberkiem. Następnie w 
prawo przez przewieszkę (najtrudniejsze miej­
sce, VI—) do zacięcia i nim w górę 8 m (V) 
na trawiastą platformę, skąd krótkim komin­
kiem na mniej stromy teren. 

[(C) Z t e g o m i e j s c a m o ż n a w y c o f a ć s i ę w p r a w o , 
p r z e c i n a j ą c d r o g i 2 i 1, d o ś c i e ż k i W H P 916.J 

(D) Przez płytę zwróconą nieco w lewo, 
w górę do wielkiej nyży. Z niej trawers w le­
wo kilka m pod żeberko o białych skałach. 
Teraz: 

A l b o (nadzwyczaj trudno, górna granica): (E) Ż e ­
b e r k i e m 20 m w g ó r ę , p o c z y m 30 m o t w a r t ą 
ś c i a n a z c o r a z s i l n i e j s z y m o d c h y l e n i e m w p r a w o 
(k i lka" m i e j s c V + ) d o p r a w e j k r a w ę d z i ś c i a n y , z a ­
ł a m u j ą c e j s i ę k u p r a w e j d e p r e s j i . K r a w ę d z i ą 
20 m w g ó r ę n a p ó ł k ę i w p r o s t w g ó r ę k r u c h y m , 
p r z e w i e s z o n y m k o m i n k i e m (V) n a w y b i t n ą t u r n i c z ­
k ę i s i o d e ł k o z a n i ą . S t ą d w p r a w o n a r o z l e g ł e 
p ł y t o w e z b o c z e . N i m w g ó r ę , o m i j a j ą c w i ę k s z e 
s p i ę t r z e n i a p o p r a w e j s t r o n i e . Ł ą c z ą c s i ę z d r o ­
g ą 1, o s i ą g a m y w i e r z c h o ł e k K a z a l n i c y . 

Albo (dalej środkową depresją, nadzwyczaj 
trudno): (F) Żeberkiem 20 m w górę, a na­
stępnie skośnym zacięciem w lewo do począt­
ku dużego komina. Kominem w górę przez 
dwa progi (V i IV) do miejsca, gdzie komin 
się rozszerza. [(G) Stąd można osiągnąć wa­
riant E idąc skośnie w prawo (III) na siodełko 
za wybitną turniczką.] (H) Dalej kominem 
w górę (IV) aż na punkt kulminacyjny ściany, 
skąd już łatwo, omijając turnice w wielkim 
żebrze po prawej stronie, na wierzchołek Ka­
zalnicy. 

P r ó b a w e j ś c i a ( A ) : R o m a n G r a b o w s k i . Z b i g n i e w 
K o r o s a d o w i c z i J a n S t a s z e l . 26—27 V I I 1933. 

I w e j ś c i e ( A B D F H ) : C z e s ł a w Ł a p i ń s k i i K a z i ­
m i e r z P a s z u c h a . 31 V I I I 1942. II w . : S t a n i s ł a w B i e l 
i Z b i g n i e w J a w o r o w s k i , w 1951 r . I I I w . ( A B C ) : 
R o m a n S l e d z i e w s k i i J a c e k Ż u k o w s k i , w 1954 r . 
G : w c z a s i e p ó ź n i e j s z y c h p o w t ó r z e ń d r o g i . E : J e ­
r z y H i r s z o w s k i i K r z y s z t o f Z d z i t o w i e c k i . 9 V I I I 1961. 

I w e j ś c i e z i m o w e : J a n D ł u g o s z . C z e s ł a w M o m a -
t i u k , A n d r z e j P i e t s c h i M a r i a n W ł a s i ń s k i . 6—8 III 
1957 (z u p r z e d n i m p o r ę c z o w a n i e m n a o d c i n k u 250 
m ) . IT w . z i m . : K r z y s z t o f F i l a s i e w i e z . Z d z i s ł a w J a ­
k u b o w s k i . J e r z y R u d n i c k i . A d a m W o j n a r o w i c z 
i J e r z y W o j n a r o w i c z . 27—29 I V 1958 (z u p r z e d n i m 
p o r ę c z o w a n i e m n a o d c i n k u 280 m ) . III w . z i m . . 
B r o n i s ł a w K u n i c k i . L e c h o s ł a w U t r a c k i i J e r z y 
W a r t e r e s i e w i c z , w 1959 r . (w j e d e n d z i e ń ) . 

Środkową częścią pn.-wsch. ściany (między 
środkow-ą depresją a lewym filarem, drogą 
Momatiuka). 

Droga skrajnie trudna, 10—14 m H4, 40 m 
H2, piękna, o wielkim nagromadzeniu trudno­
ści, trudniejsza technicznie od drogi lewym 
lilarem, lecz mniej męcząca fizycznie; ekspo­
zycja zupełna; 25—30 godz. 

(A) Wejście w ścianę razem z drogą 3, po 
czym w miejscu gdzie skręca ona w prawo, 
z pow-rotem do piarżystego tu komina i nim 
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Pn.-wsch. ściana Kazalnicy 
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30 m w górę. Następnie w lewo n a żeberko 
ograniczające komin i przez próg na trawniki 
przecinające całą ścianę czołową lewego fila­
ra. Nimi w lewo 50 m p o d pionowe zacięcie 
z ruchomymi blokami. (B) Stąd drogą 5 B (IV) 
p o d ,,charakterystyczny odpęknięty blok". 
Teraz: 

Albo (skrajnie trudno, dolna granica): (C) 
Na blok i z niego ukośny trawers w prawo 
pionową ścianką (VI—) na trawki w niewiel­
kiej depresji. Skośnie w lewo p o trawiasto-
skalistych stopniach 10 m i przez przewieszony 
próg ( V - K z pomocą haka) na półkę z długim 
odstrzelonym blokiem. 

A l b o (nadzwyczaj trudno, dolna granica): (D) 
D r o g ą 5 C i D n a . . n a j w y ż e j p o ł o ż o n e t r a w n i k i 
w l i n i i s p a d k u o k a p ó w n a f : l a r z e " . (E) T r a w k a m i 
t r a w e r s w p r a w o , n a s t ę p n i e p o p ł y c i e n a p ó ł k ę 
z d ł u g i m o d s t r z e l o n y m b l o k i e m . 

(F) Z półki z długim odstrzelonym blokiem 
skośnie w prawo przez żeberko n a lustro t e k ­

toniczne p o d zacięciem. Rysą w dnie zacięcia 
4 m %v górę (VI—) n a małą półeczkę p o d o d ­
strzelonymi blokami. Z półeczki: 

Albo (nadzwyczaj trudno): (G) Trawers w 
prawo p o półce na charakterystyczne, o d -
pękniete , duże bloki (ryzykownie) i z nich 
w rprost w górę z pomocą haka, a następnie 
trawers w lewo d o odpękniętego bloczku. 

A l b o (H2): (H) W p r o s t w g ó r ę r y s k ą 10 m d o o d ­
p ę k n i ę t e g o b l o c z k u . 

(J) Wprost w górę ki lka m (H4) d o zacięcia, 
biegnącego skośnie w prawo. Zacięciem (V, 
częściowo HI) na stanowisko p o d okapem 
przy odpękniętym bloku. Tu w lewo przez 
pionow-ą ściankę 'H2) na prawy skraj dużej 
płyty. Początek płyty pokonujemy trawersem 
w lewo z pomocą liny („pająkiem"), a następ­
n i e : albo dalej trawersem w lewo (H4), albo 
obniżając s i ę n a dolny skraj płyty i trawersem 
(VI) — do pionowej r y s K i , ograniczonej z le­
wej strony niewybitnym żeberkiem. Początko­
w o ryską (H2), a p o j e j zaniknięciu (H3) na 
stromą płytkę p o d pionową ścianką. Stąd t r a ­

wers w prawo 6 m po okapie (H3) do płytkiej 
r y s y . Nią przez okap (H4) do stanowiska przy 
odpękniętym bloku. Od bloku lekko s i ę obni­
żając trawers p o krawędzi okapu 15 m w p r a ­

w o (kilka miejsc H4/VI , bardzo ryzykownie) 
do łatwej r y s y . Nią 2 m w górę na płytkę 
(stanowisko). Stąd zasadniczy kierunek drogi 
odchyla s i ę skośnie w prawo w kierunku środ­
k a ściany. Skośnie w prawo na półkę p o d oka-
p i k (IV). Przez okapik z prawej strony (V+) 
i dalej w górę i w prawo ścianką d o skalnej 
załupy. Nią skośnie w prawo (V—) n a stromą 
płytkę pod kominkiem. Kominkiem n a wielką 
płytę. 

[ (K) S t ą d m o ż n a w y t r a w e r s o w a ć w p r a w o d o 
d r o g i 3 B , o s i ą g a j ą c j ą w „ w i e l k i e j n y ż y " . ] 

(L) Z lewego skraja wielkiej płyty w górę 
przez prożek na drugą płytę. Płyta ograniczo­
na jest z prawej strony i u góry pionowymi 
ściankami. Przez górną ściankę 3 m od prawej 
ścianki rysą (H2) na niewygodne stopieńki na 
ściance, po czym trawers w prawo 2 m (VI) 
do zacięcia. Nim 2 m, a potem w prawo na 
ła twy teren (koniec trudności). Skośnie w lewo 
trawiasto-skalistym terenem do drogi 5 M 
i nią wkrótce na siodełko. Dalej drogą 5 Ro 
lub 5 RT na wierzchołek Kazalnicy. 

I w e j ś c i e ( A B C F H J K L ) : Z b i g n i e w J u r k o w s k i , 
C z e s ł a w M o m a t i u k , A n d r z e j N o w a c k i , A d a m S z u ­
r e k i A d a m W o j n a r o w i c z , 22 V I I — 2 V I I I 1962 
(z p o r ę c z o w a n i e m n a o d c i n k u 250 m ) . II w e j ś c i e 
( A B D E F G J L ) : E u g e n i u s z C h r o b a k i T a d e u s z Ł a u ­
k a j t y s . 5—6 V I I I 1962. 

Lewym filarem pn.-wsch. ściany. 5 

Droga skrajnie trudna, 5 m H4, 20 m H3, 
wiele odcinków H2 i HI, 2N, piękna, o wiel­
kim nagromadzeniu trudności i bardzo męczą­
ca lizycznie; ekspozycja zupełna; 25—30 godz. 

(A) Wejście w ścianę trochę na lewo od naj­
niższego punktu najniżej schodzącej ostrogi 
skalnej. Kominowatą rynną w górę pod długi 
okap. Trawers pod okapem w lewo i przewi­
nięcie przez żeberko (V-i-) na trawiasty sto­
pień pod odpychającą ścianką. W górę ścian­
ką i w prawo (VI) na drugi stopień, już nad 
okapem. Stąd przetykaną trawkami ścianą w 
górę z odchyleniem w prawo kilkadziesiąt m 
(częściowo V) na trawniki przecinające dolną 
część ściany. Trawkami w górę pod pionow~e 
zacięcie z ruchomymi blokami. Na lewo od 
niego znajduje się wybitne ciemne żeberko. 

[ T u o d p r a w e j s t r o n y d o ł ą c z a d r o g a 4 A , a w i e -
w o m o ż n a w y t r a w e r s o w a ć w a r i a n t e m 6 B d o 
d r o g i 6.J 

(B) Trawers w lewo do wspomnianego że­
berka i nim w górę (IV), następnie przez pły­
tę (IV) na trawiastą platformę. Systemem tra­
wiastych półek skośnie w lewo na nową tra­
wiastą platformę pod charakterystyczny od­
pęknięty blok. 

[ T u t a j o d ł ą c z a s i ę w p r a w o d r o g a 4 C , a o d l e ­
w e j s t r o n y d o c h o d z i d r o g a 6 D , z k t ó r ą (6 E ) i d z i e ­
m y t e r a z j a k i ś c z a s r a z e m . ] 

(C) Na lewo od bloku przez płytę (V—) na 
trawiastą platformę, następnie żeberkiem u¬
tworzonym z ruchomych bloków na następną 
platformę (ten odcinek pokrywa się z droga 
6 E). 

(D) Z platformy ki lka m w górę, po czym 
[tutaj droga 6 F odchodzi w lewo] trawers 
10 m w prawo po blokach i w górę żeberkiem 
(IV) na najw ryżej położone trawniki w l ini i 
spadku okapów na filarze. [Tu droga 4 E od­
chodzi w prawo.] 
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(E) Trawers skośnie w lewo w kierunku ma­
łego okapiku z lustrem tektonicznym (V+). 
Z praw-ej strony okapiku systemem zacięć 
i ścianek w górę (H2, potem H3) pod pochylą 
płytkę. Na nią (H4/VI), po czym krótkim za­
cięciem (VI, częściowo 111 j w górę i w lewo 
na stromą płytę. Skośnie w prawo do wyrwy 
w okapie (HI). Wejście w wyrwę (V+/H3), po 
czym jej lewym skrajem, ryską (H3) ki lka m 
na stromą płytę pod głównym okapem. Lewym 
ograniczeniem płyty (H2) do przewieszonego 
zacięcia z lustrem tektonicznym (stanowisko 
w ławeczkach). (F) Zacięciem 12 m w górę pod 
okapik (H2, częściowo H3). Metr w lewo (2N) 
i w górę nas tępnym zacięciem 3 m (H4). Tra­
wers 2 m w praw7o po płytce do dobrej szcze­
liny w okapie. Nią w górę (H3) ponad okap 
na płytkę z dudniącym blokiem. Płytką w pra­
wo 3 m na stanowisko (częściowo w ławecz­
kach). Ścianką w górę (H2) i w prawo na tra­
wiasty stopień pod okapikiem. [Miejsce biwa­
kowe.] W górę na lewo od okapiku do prze­
wieszonej rysy i nią do końca (H2). Jeszcze 
parę m w górę (H2), po czym na żeberko 
(H2/V) i nim w górę (V) na stopień pod prze­
wieszkami. [Próby przejścia tego pasa przewie­
szek nie powiodły się; widoczne haki i nit.] 
Obniżenie i trawers z pomocą liny („pają­
kiem") 8 m w lewo do pionowego pęknięcia. 
Teraz: 

Albo: (G) P ę k n i ę c i e m w g ó r ę p o d o k a p i k (H2). 
P o d n i m w l e w o (H2) d o p o c h y ł e j , t r ó j k ą t n e j 
p ł y t k i . W e j ś c i e n a p ł y t k ę ( H 3 / V r j . 

Albo: (H) Dalej w lewo (V) do l ini i spadku 
trójkątnej płytki, W górę ki lka m (H2) na 
płytkę, osiągając ją metr w lewo od warian­
tu' G. 

(J) Z płytki trawers 2 m w lewo (HI) do 
drugiej płytki i nią w lewo do ścianki z rysą 
na krawędzi filara. Ścianką 8 m w górę (VI) 
na wygodną, trawiastą półkę. Przewinięcie 
przez krawędź filara w lewo i w górę z od­
chyleniem w lewo do 4-metrowej ścianki. 
Ścianką w górę (V) na trawnik (ostatnie 15 m 
razem z drogą 6, która odchodzi tu w lewo). 

(K) Z trawnika w prawo przez przewieszkę 
do zacięcia (H2) i nim w górę (V). Jego górną 
kominowatą częścią na lewo od okapiku w 
górę na łatwiejszy teren i nim skośnie w pra­
wo na półkę na krawędzi filara. [Od lewej 
strony dochodzi tu wariant 6 L.] 

(L) K i l k a m w górę pod przewieszoną ścian­
kę. Nią w górę 2 m (VI lub z pomocą haka 
V) . Okapik omijamy z lewej strony i nad nim 
w prawo na pochyły blok. Ścianką na prawo 
od bloku do zacięcia i nim w górę (IV) na 
wielką platformę skalną. [Od lewej strony do­
chodzi tu droga 6 M.) Stąd teren stwarza mo­
żliwości różnych wariantów, które częściowo 
pokrywają się lub krzyżują. Z wielkiej plat­
formy: 

A l b o (trudno): (M) O b n i ż a j ą c s i ę n i e c o w p r a w o 
n a t r a w i a s t ą p ó ł k ę . N i ą w p r a w o 30 m , a p o t e m — 
g d y z a n i k a — l i s t e w k a m i w p ł y t a c h w p r a w o d o 
k o m i n k a . K o m i n k i e m w g ó r ę n a t r a w i a s t o - s k a l i s t y 
t e r e n , k t ó r y m s k o ś n i e w p r a w o 30 m p o d p ł y t o w y 
p r ó g (w n i e w i e l k i e j j u ż o d l e g ł o ś c i o d ś r o d k o w e j 
d e p r e s j i n a s z e j ś c i a n y ; t u ł ą c z y m y s i ę z d r o g ą 4 L ) . 
P r z e z p r ó g d o t r a w i a s t o - s k a l i s t e j d e p r e s j i i n i ą 
j e s z c z e 25 m w l e w o w g ó r ę n a s i o d e ł k o . 

A l b o (nadzwyczaj trudno): (N) W a r i a n t e m M n i e 
d o c h o d z i m y d o k o m i n k a , n a s t ę p n i e w g ó r ę z o d ­
c h y l e n i e m w l e w o p o d p r z e w i e s z k i d o w a r i a n t u 
P , o s i ą g a j ą c go p o n i ż e j k o ń c o w e j p r z e w i e s z k i . H a -
z e m z w a r i a n t e m P p r z e z o w ą p r z e w i e s z k ę (V) d o 
t r a w i a s t e j r y n n y i r y n n ą 40 m n a s i o d e ł k o . 

A l b o (b. trudno): (O) Ż p r a w e g o s k r a j a p l a t f o r ­
m y p r z e w i j a m y s i ę s k o ś n i e w p r a w o z a k a n t n a 
s t r o m ą 3 0 - m e t r o w ą ś c i a n k ę . J e j p r a w y m s k r a j e m 
(TV) p o d p r z e w i e s z k ę . P r z e z n i ą ( I V ) , a n a s t ę p n i e 
k r u c h ą r y n i e n k ą w p r o s t w g ó r ę 30 m n a s i o d e ł k o . 

Albo (nadzwyczaj trudno): (P) Przewieszo­
nym kominkiem wprost w górę, omijając prze­
wieszkę w lewo (IV) na stopień pod ścianfcą. 
Nią w górę (V), a następnie przez przewiesz­
kę (V) do trawiastej rynny (koniec trudności) 
i rynną 40 m na siodełko. 

(R) Z siodełka w górę lawirując trawiasto-
skalistym terenem do miejsca, skąd można 
wejść do Kotła Kazalnicy, a wyżej filar spię­
trza się tzw. I turnicą. Teraz: 

Albo (nieco trudno): (S) A b y ominąć to spię­
trzenie, wchodzimy do Kotła Kazalnicy tra­
wersując bardzo strome trawiaste zbocze i w 
dogodnym miejscu wydostajemy się w górę na 
przełączkę między I a II turnicą, która jest 
punktem kulminacyjnym pn.-wsch. ściany. Da­
lej w górę wielkim żebrem, nieco po jego 
prawej stronie, na Kazalnicę. 

A l b o ( d o ś ć t r u d n o , ryzykownie): (T) W c h o d z i m y 
d o K o t ł a K a z a l n i c y t r a w e r s u j ą c b a r d z o s t r o m e t r a ­
w i a s t e z b o c z e i d a l e j w l e w o i w g ó r ę , l a w i r u j ą c 
w ś r ó d t r a w i a s t y c h p ó l i p r o ż k ó w . K i e r u j e m y s i ę 
d o w y b i t n e g o ż l e b u s p a d a j ą c e g o s p o d w i e r z c h o ł k a 
K a z a l n i c y . Ż l e b e m t y m ( b a r d z o s t r o m o i k r u c h o ) 
n a s i o d e ł k o w w i e l k i m ż e b r z e i j e s z c z e k i l k a n a ś c i e 
m w l e w o n a K a z a l n i c ę . 

N R S : J a n D ł u g o s z i C z e s ł a w M o m a t i u k , 21 V I I 
1955. M : J ó z e f N y k a i A d a m S z u r e k , 28 V I I I 1960. 
L : L u c j a n S a d u ś i R y s z a r d Z a w a d z k i . 4 I X 1960. 
T : J e r z y H i r s z o w s k i i J a n u s z K u r c z a b . 31 V I I I 1961 
( w a r i a n t p r a w d o p o d o b n i e z n a n y w c z e ś n i e j ) . W s z y s t ­
k i e te w a r i a n t y z o s t a ł y z r o b i o n e p o d c z a s p r z e j ś ć 
d r o g i 6 ( l e w ą d e p r e s j ą p n . - w s c h . ś c i a n y ) . 

P r ó b y w e j ś c i a ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą l e w e g o f i l a r a : 
4 A , S B C D : Z b i g n i e w J u r k o w s k i i A n d r z e j N o ­

w a c k i 4 - k r o t n i e w 1960 r . ( p o r ę c z o w a n i e n a o d c i n ­
k u 35 m ) . 4 A , 5 B C D E i 10 m F : A n d r z e j H e i n ­
r i c h i L u c j a n S a d u ś , 16 I X 1961 i 25 V I 1962 (z p o ­
r ę c z o w a n i e m n a o d c i n k u 35 m ) . 

I w e j ś c i e l e w y m f i l a r e m ( A B C D E F G J K L P R T ) : 
E u g e n i u s z C h r o b a k . A n d r z e j H e i n r i c h . J a n u s z K u r ­
c z a b i K r z y s z t o f Z d z i t o w i e c k i . 27 V Ł — 9 V I I 1962 
(z p o r ę c z o w a n i e m n a o d c i n k u 80 m ) . 

I I w . : A n d r z e j M r ó z i R y s z a r d R o d z i ń s k i , 12—14 
V I I I 1962. I I I w . (z w a r i a n t a m i H i O ) : M a r e k 
B r o d z k i i R y s z a r d S z a f i r s k i . 27—28 V I I I 1962. I V w . : 
H e n r y k H o r a k i J a n J u n g e r , 28—29 V I I I 1962. V w . : 
K r z y s z t o f C i e l e c k i i T a d e u s z Ł a u k a j t y s , 4 — 5 I X 
1962. V I w . : J o a c h i m W a c h o w i c z z a l p i n i s t ą n i e ­
m i e c k i m , 6—7 I X 1962. V I I w . : J a c e k H a n a s i e w i c z 
i M a c i e j K o z ł o w s k i , I X 1962. 
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Lewą depresją pn.-wsch. ściany (drogą Dłu­
gosza). 

Droga skrajnie trudna (dolna granica), 20—25 
m HI, 10—U N, niezwykle eksponowana i pię­
kna; skala miejscami krucha; 12 godz. 

(A) W pobliżu wielkiej wanty za załama­
niem ściany czołowej lewego idara znajduje 
się podwójne zac.ęcie. Początkowo jego prawą 
stroną kilkanaście m, a następnie lewą na 
trawnik na załamaniu ściany ( V i — , częściowo 
HI). 

[ M i e j s c e to m o ż n a r ó w n i e ż o s i ą g n ą ć o m i j a j ą c 
w e j ś c i o w e z a c i ę c i e : (B) D r o g ą 4 A (III) n a t r a w n i ­
k i p r z e ć n a j ą c e c a ł ą ś c i a n ę c z o ł o w ą . T r a w n i k a m i 
w l e w o d o i c h k o ń c a , d o z a ł a m a n i a ś c i a n y . ) 

(C) W górę z odchyleniem w prawo do ko-
minowatego zacięcia i n.m w górę, po czym 
na blok u stóp płyty. Płytą na prawo od bloku 
w górę (IV) i dalej w górę przez drugą płytę 
(V—) i kominek na wielki odstrzelony blok. 
Z bloku: 

Ai'bo (nadzwyczaj trudno): (D) Kilkanaście 
m w prawo po trawkach. Obniżamy się trochę 
i przewijamy przez skalne zebro. Nim kin.a m 
w górę i następnie trawers w prawo na tra­
wiastą platformę pod charakterystyczny od-
pęknię ty blok (tu łączymy się z drogą 4 i 5). 
(E) Na lewo od b.oku przez płytę (V—) na 
trawiastą platformę, następn.e żeberkiem utwo­
rzonym z ruchomych bloków na następną plat­
formę (ten odcinek pokrywa się z drogą 5 C). 
(F) Z platformy dalej w górę z odchyleniem 
w lewo (droga 5 D odchodzi tu skalistą półką 
w prawo) i wkrótce do depresji pod komin 
spadający z ogromnej nyży pod okapami. 

A l b o ( s k r a j n i e trudno): (G) O t w a r t ą ś c i a n ą w p r o s t 
w g ó r ę 40 m d o d e p r e s j i p o d k o m i n s p a d a j ą c y 
z o g r o n i n e j n y ż y p o d o k a p a m i . 

(H) Kominem do miejsca, gdzie się przewie­
sza, a następnie jego lewą stroną na skalny 
stopień pod następną przewieszkę. Skośnie w 
prawo 8 m z powrotem do komina (VI—) i da­
lej w górę przez trawiaste stopnie i kominko-
wate zacięcie (IV), następnie kruchym żleb-
kiem na turniczkę w ogromnej nyży pod oka­
pami. 

(J) Z turniczki przez tzw. „ściankę kluczo­
wą": płytą pod przewieszkami skośnie w pra­
wo 8 m, po czym schodzimy na niższą płytę, 
którą 3 m w prawo, a następnie 5 m w górę 
na skalisty stopień (od turniczki 20 m HI , 
10—14 N , miejscami V I — / H I z powodu braku 
nitów). Dalszą drogę wytycza śc ana między 
ostrzem filara a dnem dtpresji (jest to górna 
część lewej depresji naszej ściany). Ki lka m 
w prawo i w górę trawiasto-skalistym terenem 
do półki z krzakiem, nią w prawo pod piono­
wą rysę. Rysą w górę -pod przewieszkę, którą 
omijamy z prawej strony, po czym w górę na 

stopień niedaleko 4-metrowej śc : anki . W lewo 
do ścianki i przez nią (V) na trawnik (ostatnie 
15 m lazem z drogą 5 J, która odchodzi tu 
w prawo). 

(k) Trawnikiem w lewo z powrotem do 
mniej stromej tu depresji. Dnem depresji w 
górę na system trawiastych półek, wychodzą­
cych w prawo na filar. Teraz: 

A ! b o ( u i a r i a n t nadzwyczaj trudny, bardzo prakty­
czny): (L) P ó ł k a m i w p r a w o n a l i l a r d o d r o g i 5, 
o s i ą g a j ą c j ą n a p o c z ą t k u o d c i n k a 5 L . D r o g ą 5 n a 
w i e r z c h o ł e k K a z a l n i c y . 

Albo (skrajnie trudno, dolna granica): (M) 
Trawkami skośnie w prawo pod skaty. Tra­
wiastym zacięciem 20 m na skal.sty stopieniek 
pod charakterystycznym czarnym blokiem. 
Stąd rysą w górę n e dochodząc do kilkume­
trowego progu i skośnie w lewo pod blokiem 
aż na jego lewą stronę. Wpełzamy na blok 
i nim w prawo z pomocą haków pod prze­
wieszkę. Przez nią z pomocą haka (VI—) do 
lekko się zaznaczającej, kruchej rynny. Rynną 
8 m w górę (IV) na skalną platforemkę. Dal­
szą drogę zamykają pionowe ścianki nie dają­
ce możliwości przejścia. Z półki 3 m w prawo 
z pomocą haków (V) na wystający stopieniek. 
Przewijamy się w prawo przez krawędź Llara 
na stromą płytę. Krótkim kominkiem w dól na 
wielką platlormę skalną. Tu łączymy się z dro­
gą 5. Drogą 5 (wariantem M , N , O lub Pj na 
siodełko, a następnie dalej drogą 5 (warian­
tem RS lub RT) na wierzchołek Kazalnicy. 

P r ó b a w e j ś c i a ( A C G H ) : A l e k s a n d e r B i l i ń s k i i J a n 
D ł u g o s z , 26 V I I I 1950. 

I w e j ś c i e ( A C D E r H J K M o r a z 5 N R S ) : J a n D ł u ­
g o s z i C z e s ł a w M o m a t i u k , 19—21 V I I 1955. 

II w . : H e n r y k F u r m a n i k i H e n r y k S z y m a n o w s k i , 
w 1956 r . III w . (I z i m o w e ) : H e n r y k F u r m a n i k , 
J e r z y W a r t e r e s i e w i c z , A d a m W o j n a r o w i c z i J a n 
Z a c h a r z e w s k i , 2—3 I V 1958 (z u p r z e d n i m p o r ę c z o ­
w a n i e m n a o d c i n k u 220 m ) . I V w . : J e r z y B i e d e r -
m a n i J a n S u r d e l , w 1958 r . V w . (z w a r i a n t e m 
B ) : W ł a d y s ł a w M a l i n o w s k i i M a c i e j P o p k o . 20 V I I 
1960. V I w . : Z b i g n i e w J u r k o w s k i i A n d r z e j N o w a ­
c k i , 25 V I I I 1960. V I I w . (z w a r i a n t e m 5 M ) : J ó z e f 
N y k a i A d a m S z u r e k . 28 V I I I 1930. V I I I w . (z w a ­
r i a n t e m L ) : L u c j a n S a d u ś i R y s z a r d Z a w a d z k i , 4 
I X 1960. I X w . (II z i m o w e ) : Z b i g n i e w J u r k o w s k i 
i M a c i e j P o p k o , 6 I V 1961. X w . (III z i m o w e ) : A n ­
d r z e j H e i n r i c h i R y s z a r d Z a w a d z k i , 13—14 I V 1961. 

Środkową częścią ściany Koiła Kazalnicy. e 

Droga nadzwyczaj trudna (górna granica), 
częściowo z pomocą haków, niezwykle ekspo­
nowana; ryzykowne trawki; 13 godz. (czas 
l wejścia). 

(A) Wejście w ścianę w l ini i spadku sikla­
wy spadającej z Kotła Kazalnicy. Łatwymi 
skałkami 30 m na skaliste półeczki w małej 
depresji. Dalej droga prowadzi śc aną na lewo 
od komina, którym spływa siklawa. 

[(B) W p r o s t w g ó r ę p o d o k a p w k o m i n i e p r o w a ­
d z i ł a n i e u d a n a p r ó b a J . B i e d e r m a n a i A . W o j n a -
r o w i c z a ; w i d a ć h a k i . ) 
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(C) Z lewego rogu depresji skałami w górę 
z odchyleniem w lewo, początkowo z prawej 
strony ogromnego bloku tworzącego u dołu 
kominek, a potem przewinięcie w lewo przez 
żeberko na skalistą platformę (40 m). Bardzo 
stromymi trawkami 40 m w górę aż pod stro­
mą ściankę ograniczoną z lewej strony f.lar-
kiem i rysą. Rysą i ścianką w górę, a następ­
nie w lewo przez niewybitne przewieszki do 
stanowiska za blokiem. Teraz trawers 6 m w 
lewo i w górę na duże trawniki (możliwość 
przetrawersowania w lewo do drogi 8). 

(D) Z trawników wyb.tnym zacięciem w gó­
rę z lekkim odchyleniem w prawo 80 m przez 
3 nieu ybitne przewieszki do gładkiego, łatwe­
go zacięcia (na początku zacięcia trawnicztk). 
Kilkanaśc.e m w górę i w prawo na żeberko, 
następnie zjazd z wahadłem w prawo na wą­
ską, traw.astą półkę. Trawers 12 m w prawo 
i w górę 6 m (dobra rzeźba), po czym skośnie 
w prawo pod zacięcie. Jego stromą lewą ścian­
ką w górę aż otw rorzy się możliwość przejścia 
w prawo na trawiastą półeczkę. Z niej w do­
wolny sposób do początku Kotła Kazalnicy (tu 
0 charakterze żlebu). Żlebem w górę przez 
progi, a następnie dowolnie na wierzchołek 
Kazam.cy. 

P r ó b a w e j ś c i a ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y , k o m i n e m 
( A B ) : J e r z y B i e d e r m a n i A d a m W o j n a r o w i c z , 
w 1958 r. 

I w e j ś c i e ( A C D ) : R y s z a r d B e r b e k a i M a c i e j G r y ­
c z y ń s k i . 29 V I I 1961 (na o d c i n k u A C t o w a r z y s z y l i 
i m B a r b a r a Ł a z a r s k a i R o m a n Ł a z a r s k i , k t ó r z y 
p o b i w a k u w ś c i a n i e w y c o f a l i s i ę z j a z d a m i ) . 

8 Ukosem przez lewą część ściany Kotła Ka­
zalnicy. 

Droga nadzwyczaj trudna, częściowo HI, 
eksponowana, o kruchej skale; 6 godz. 

(A) Lewą połać ściany przecina stroma, wi s l -
ka załupa, biegnąca skośnie w prawo i prze­
kształcająca się w górze w rodzaj żlebu. Za­
łupa ta przecięta jest w polowie długości czar­
ną nyżą. Z początku wyraźną tu załupą w gó­
rę i w prawo, następnie pizez strome ścianki 
1 rynny do wspomn anej czarnej nyży. Z nyży 
w prawo i w górę na wygodną platformę pod 
spiętrzeniem ściany. Stąd: 

A l b o (skrajnie trud.no>: (B) W p r o s t p r z e w i e s z o ­
n y m k o m i n e m 20 m ( V I . b a r d z o r y z y k o w n i e ) . D a ­
l e j p r z e z w i e l k ą p r z e w i e s z k ę (VI) n a ł a t w i e j s z e 
p ł y t y i n i m i d o ż l e b u , w j a k i p r z e k s z t a ł c a s i ę t u 
k o m i n . 

Albo (nadzwyczaj trudno, HI): (C) Skośnie 
w górę i w lewo 10 m, następnie trawers k i l ­
ka m listwą do szczeliny w gładkiej , przewie­
szonej śc ance. Szczeliną 3 m do końca, w le­
wo na krawędź i nią na trawiastą platformę. 

K a z a l n i c a . G ó r n a c z ę ś ć d r o g i l e w y m f i l a r e m (5) 
1 l e w ą d e p r e s j ą (6) p n . - w s c h . ś c i a n y . — A : I t u r ­
n i c a . B : II t u r n i c a . 

F o t . E u g e n i u s z P i ą t k o i u s f c i 

Dalej żebrem 30 m przez dwie przewieszki, 
a następnie 15 m w prawo do żlebu. 

(D) Żlebem w górę, a później w prawo do 
początku Kotla Kazalnicy, przez który na wierz­
chołek Kazalnicy. 

P r ó b y w e j ś c i a ( A ) : T a d e u s z O r ł o w s k i i t o w a r z y ­
sze , w 1950 r . ; J a n D ł u g o s z i J e r z y W a l a , 28 V I I 
1953; R o m a n S l e d z i e w s k i i J a c e k Ż u k o w s k i , w 1955 r . 
(c i o s t a t n i d o s z l i d o n y ż y , a z n i e j s k o ś n i e w l e ­
w o n a p n . - w s c h . g r z ę d ę M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u 
C z a r n e g o ) . 

I w e j ś c i e ( A C D ) : J a n D ł u g o s z i M a c i e j P o p k o , 
w 1958 r . I I w . ( A B D ) : A d a m S z u r e k i B o g u s ł a w 
Z a g a j e w s k i . 7 I X 1958. 

P r ó b a w e j ś c i a z i m ą : W ł a d y s ł a w M a l i n o w s k i i R o ­
m a n Ł a z a r s k i , w 1959 r . 

I w e j ś c i e z i m o w e : M a r e k S t a r ę g a 1 A d a m S z u ­
r e k , 24 I V 1962. 

Opracował 
Janusz Kurczab 
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Z K a u k a z u 

W u p r a i u a K l u b u T u r y s t ó w G ó r s k i c h 
u j K a u k a z C e n t r a l n y u j r . 1 9 6 2 

W w y p r a w i e b r a ł o u d z i a ł 15 o s ó b : P i o t r M ł o ­
t e c k i ( k i e r o w n i k ) , W o j c i e c h B r a ń s k i , M a r i a i J a ­
n u s z B u c c y , T a d e u s z J a c o b i , A n t o n i K o z ł o w s k i , 
W i e s ł a w K w i e c i e ń . B r o n i s ł a w a N o r t o n , H e l e n a S o ­
b o l e w s k a , A n d r z e j S o b o l e w s k i , J e r z y S t a n u c h , Z b i ­
g n i e w S t a s z y s z y n , A n d r z e j W a c h a l , D a n u t a Z a l e w ­
s k a i R y s z a r d Z a t c h e j . U c z e s t n i c y b y l i p o d z i e l e n i 
n a d w i e p o d g r u p y : t u r y s t y c z n o - a l p i n i s t y c z n ą i w y ­
c z y n o w ą . 

O d j a z d z W a r s z a w y d n i a 15 V H 1962, p r z y j a z d d o 
o b o z u , , A d y ł S u " z r z e s z e n i a „ Ł o k o m o t i w " d n i a 
18 V I I . 

P r z y o m a w i a n i u p r o g r a m u n a s z e g o p o b y t u k i e ­
r o w n i c t w o o b o z u „ A d y ł S u " p r z e d s t a w i a n a m w y ­
t y c z n e d l a g r u p z a g r a n i c z n y c h w y d a n e p r z e z w ł a ­
d z e n a d r z ę d n e w n a s t ę p s t w i e t r a g i c z n e g o w y p a d ­
k u , k t ó r e m u u l e g l i b u ł g a r s c y a l p i n i ś c i w R e j o n i e 
B e z i n g i l a t e m 1961 r . 

W y t y c z n e te w p r o w a d z a j ą r y g o r 8 - d n i o w e g o p r o ­
g r a m u p r z y g o t o w a w c z o - t r e n i n g o w e g o , k t ó r e g o w y ­
k o n a n i e w a r u n k u j e z e z w o l e n i e n a p o d e j m o w a n i e 
s a m o d z i e l n y c h w s p i n a c z e k . W o k r e s i e t y m a l p i ­
n i ś c i o b o w i ą z a n i s ą m . i n . u c z e s t n i c z y ć w j e d n o ­
d n i o w y m t r e n i n g u s k a ł k o w y m , j e d n o d n i o w y m t r e ­
n i n g u l o d o w c o w y m , j e d n y m w e j ś c i u n a s z c z y t 
d r o g ą o t r u d n o ś c i a c h I B l u b 2 A , j e d n y m w e j ś c i u 
d r o g ą o t r u d n o ś c i a c h 2 B l u b 3 A . 

M i e j s c e r e a l i z a c j i p r o g r a m u i k i e r o w n i c t w o z a j ę ć 
p o z o s t a w i o n o w k o m p e t e n c j i k i e r o w n i k a g r u p y . D o 
u d z i a ł u w z a j ę c i a c h p r z y g o t o w a w c z o - t r e n i n g o w y c h 
z o s t a j ą n a m p r z y d z i e l e n i k o n s u l t a n c i : S i e r g i e j N i -
k o n o r o w i M i k o ł a j K u s i e l - M o r o z . 

19 V I I . W s p i n a m y s i ę w S k a ł k a c h D ż a n t u g a ń -
s k i c h . R ó ż n i ą s i ę o n e o d S k a ł e k B a k s a ń s k i c h d ł u ­
g o ś c i ą d r ó g o r a z t r u d n o ś c i a m i t e c h n i c z n y m i . D o ­
m i n u j ą d r o g i d ł u g o ś c i 30—10 m o t r u d n o ś c i 5—6 
( s k a ł k o w - e j ) . S t r u k t u r a i u r z e ź b i e n i e o b u g r u p p o ­
d o b n e . 

20 V I I . Ć w i c z e n i a l o d o w c o w e n a l o d o w c u K a s z k a 
T a s z . N o c u j e m y w D ż a n t u g a ń s k i m B i w a k u . 

21 V I I . G r u p a w y c h o d z i o g o d z . 6: p o p r z e z l o ­
d o w i e c D ż a n k u a t c z u r a n n a p r z e ł ę c z G u m a c z i . S t ą d 
p n . g r a n i ą n a s z c z y t G u m a c z i (3809 m ) , k t ó r y 
o s i ą g n i ę t o o g o d z . 12 w s k ł a d z i e : B r a ń s k i , B u c c y , 
J a c o b i . K o z ł o w s k i , K w i e c i e ń , M ł o t e c k i , S o b o l e w ­
s k a , S t a n u c h , S t a s z y s z y n , W a c h a l , Z a t c h e j i d w a j 
k o n s u l t a n c i . D r o g a o t r u d n o ś c i a c h I B . P o w r ó t d o 
o b o z u „ A d y ł S u " o g o d z . 18. 

22 v n . Ś w i ę t o O d r o d z e n i a . W p o l s k i e j k w a t e r z e 
p r z y j ę c i e d l a c z ł o n k ó w g r u p y i z a p r o s z o n y c h g o ś c i . 

23 v n . O g o d z . 10 w y j ś c i e z o b o z u . O g o d z . 20 
z a k ł a d a m y b i w a k n a D ż a n t u g a ń s k i m P ł a s k o w y ż u 
(ok . 3500 m ) . 

24 V I I . W y j ś c i e z b i w a k u o g o d z . 7. W e j ś c i e 
z a c h . g r a n i ą n a s z c z y t D ż a n t u g a n (4005 m w e d ł u g 
o s t a t n i c h p o m i a r ó w ) — g o d z . 13 — w s k ł a d z i e : 
B r a ń s k i , B u c c y , J a c o b i . K o z ł o w s k i . K w i e c i e ń . M ł o ­
t e c k i , N o r t o n , S o b o l e w s c y , S t a s z y s z y n , W a c h a l , 
Z a t c h e j i d w a j k o n s u l t a n c i . D r o g a o t r u d n o ś c i a c h 
3 A . Z e j ś c i e w s c h . g r a n i ą n a p ł a s k o w y ż (godz . 18), 
g d z i e b i w a k . 

25 V I I . P o w r ó t d o o b o z u k o ł o g o d z . 12. N a s t ę p u j e 
t e r a z p o d z i a ł c a ł e j g r u p y n a d w a z e s p o ł y w y c z y ­
n o w e i j e d e n a l p i n i s t y c z n o - t u r y s t y e z n y . 

26 V I I . D z i e ń k o n d y c y j n y . O p r a c o w a n i e d o k u ­
m e n t a c j i d r ó g i p o b r a n i e ż y w n o ś c i . 

27 V I I . B r a ń s k i . M ł o t e c k i . S o b o l e w s k i i Z a t c h e j 
o p u s z c z a j ą o g o d z . 8 o b ó z „ A d y ł S u " i p r z e z l o ­
d o w i e c K a s z k a T a s z o s i ą g a j ą o g o d z . 16 p r z e ł ę c z 

K a s z k a T a s z . P o p r z e j ś c i u l o d o w e j ś c i a n k i g r a n i ą 
d o c h o d z ą o g o d z . 20 p o d T u r n i ę G o g o l a ( ż a n d a r m ) . 
B i w a k . 

N a s t ę p n e g o d n i a (28 V H ) o g o d z . 6 z a c z y n a j ą 
w s p i n a c z k ę , n a S z c z y c i e W o l n e j H i s z p a n i i (4200 m j 
s ą k o ł o g o d z . 9. Z e j ś c i e w b a r d z o t r u d n y c h w a ­
r u n k a c h ( m g ł a . p r z e l o t n e b u r z e g r a d o w e ) n a s t r o n ę 
S z c z y t u L e r m o n t o w a . P o c z ą t k o w o s c h o d z ą ś c i a n ą 
S z c z y t u W o l n e j H i s z p a n i i , p o c z y m z j a z d e m o s i ą ­
g a j ą l o d o w i e c . R a z e m z a l p i n i s t a m i r a d z i e c k i m i 
( k t ó r z y r o z p o c z ę l i w s p i n a c z k ę d z i e ń p r z e d n i m i ) 
s ą o g o d z . 12 n a l o d o w c u K a s z k a T a s z . P o w r ó t 
d o o b o z u . . A d y ł S u " o g o d z . 17. D r o g a o t r u d n o ­
ś c i a c h 4 A . 

W t y m s a m y m c z a s i e (27 V I I ) B u c k i , K o z ł o w s k i . 
S t a s z y s z y n i W a c h a l o g o d z . 11 o p u s z c z a j ą o b ó z 
1 s a m o c h o d a m i d o j e ż d ż a j ą d o w y l o t u d o l i n y D o n -
g u z O r u n . D a l e j n a p r z e ł ę c z Ł o ż n y j D o n g u z O r a n . 
B i w a k n a p r z e ł ę c z y ( g o d z . 18). 

D n i a 28 V I I o g o d z . 8 g r a n i ą w y r u s z a j ą n a s z c z y t 
N a k r a T a u , k t ó r y o s i ą g a j ą o g o d z . 13. Z e j ś c i e ż e ­
b r e m n a p d . s t r o n ę d o l o d o w c a , p o c z y m p i a r ż y ­
s t y m ż l e b e m p o n o w n i e n a p r z e ł ę c z Ł o ż n y j D o n g u z 
O r u n ( g o d z . 18). g d z i e b i w a k . P o w r ó t d o o b o z u 
„ A d y ł S u " 29 V H o g o d z . 12. 

P o d g r u p a a l p i n i s t y e z n o - t u r y s t y c z n a ( B u c k a . J a ­
c o b i , K w i e c i e ń , N o r t o n , S o b o l e w s k a , S t a n u c h i Z a ­
l e w s k a ) d n i a 27 V I I u d a j e s i ę n a E l b r u s . W s c h o d n i 
w i e r z c h o ł e k E l b r u s u o s i ą g a j ą 29 V I I o g o d z . 14: 
B u c k a , J a c o b i , S o b o l e w s k a i S t a n u c h . Z e j ś c i e w 
c i ę ż k i c h w a r u n k a c h a t m o s f e r y c z n y c h . 

29 V H . D l a d w ó c h p o z o s t a ł y c h z e s p o ł ó w d z i e ń 
k o n d y c y j n y . 

30 V I I . Z e s p ó ł s k ł a d a j ą c y s i ę z B r a ń s k i e g o , M ł o -
t e c k i e g o , S o b o l e w s k i e g o i Z a t c h e j a r o b i p i e r w s z e 
p o l s k i e p r z e j ś c i e p n . ś c i a n y ś r o d k o w e g o w i e r z ­
c h o ł k a S z c h e l d y T a u (5B). O p i s o s o b n o w n i n i e j ­
s z y m n u m e r z e „ T a t e r n i k a " . 

W t y m s a m y m c z a s i e (30 VII ) B u c k i . K o z ł o w s k i , 
S t a s z y s z y n i W a c h a l o g o d z . 10 w y r u s z a j ą n a 
S z c z y t S z c z u r o w s k i e g o . B i w a k z a k ł a d a j ą o g o d z . 
15.30 n a m o r e n i e l o d o w c a S z c h e l d y . N a s t ę p n e g o 
d n i a o g o d z . 7 r o z p o c z y n a j ą p o d e j ś c i e n a p r z e ł ę c z 
C z a t y n . N a s k u t e k c h o r o b y B u c k i e g o w r a c a o n 
ze S t a s z y s z y n e m d o o b o z u . P o z o s t a l i o g o d z . 17 
s ą n a p r z e ł ę c z y C z a t y n , g d z i e o r g a n i z u j ą b i w a k . 

D n i a 1 V I I I o d g o d z . 8 d o 18 w s p i n a c z k a g r a n i ą . 
2 V I I I p o w y j ś c i u o g o d z . 6 z m i e j s c a b i w a k u o s i ą ­
g a j ą S z c z y t S z c z u r o w s k i e g o o g o d z . 17. T r u d n o ś c i 
d r o g i g r a n i ą : 4 B . Z e j ś c i e n a p ł a s k o w y ż i b i w a k 
o g o d z . 19. 3 V I I I p r z e z L o d o s p a d U s z b i j s k i i d r o g ą 
p o d e j ś c i a p o w r ó t d o o b o z u „ A d y ł S u " o g o d z . 17. 

P r z e z c a ł y c z a s b a r d z o z ł e w a r u n k i a t m o s f e r y c z ­
n e : c i ą g ł y o p a d ś n i e g u , p r z e l o t n e b u r z e g r a d o w e , 
w n o c y w i a t r i m r ó z . 

4 V I I I . B r a ń s k i . B u c k i , K o z ł o w s k i , M ł o t e c k i , S t a ­
s z y s z y n i W a c h a l o g o d z . 16 w y j e ż d ż a j ą s a m o c h o ­
d e m d o B a z y L o d o w e j . N a s t ę p n e g o d n i a o g o d z . 1 
ze s c h r o n i s k a „ P r i j u t 11" w y r u s z a j ą n a w s c h . 
w i e r z c h o ł e k E l b r u s u , k t ó r y o s i ą g a j ą o g o d z . 10. 
W w e j ś c i u u c z e s t n i c z y ł r ó w ? n i e ż p r z y g o d n y a l p i ­
n i s t a , m ł o d y n a u k o w i e c z O d e s s y (o i m i e n i u W i ­
k t o r ) , n a w ł a s n ą p r o ś b ę p r z y j ę t y p r z e z k i e r o w n i ­
k a n a s z e j g r u p y d o z e s p o ł u . T e g o s a m e g o d n i a 
o g o d z . 22 n a s z z e s p ó ł w r a c a d o o b o z u „ A d y ł S u " . 

N a t y m z a k o ń c z o n o d z i a ł a l n o ś ć a l p i n i s t y c z n ą . 

Andrzej Sobolewski 
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I t i n e r a r i a k a u k a s k i e 

Szcheldy Tau 

W e j ś c i e (I p o l s k i e ) ś r o d k i e m p n . ś c i a n y n a ś r o d ­
k o w y w i e r z c h o ł e k (4320 m ) : W o j c i e c h B r a ń s k i , 
P i o t r M ł o t e c k i , A n d r z e j S o b o l e w s k i i R y s z a r d Z a t ­
c h e j , 30 VII—1 V I I I 1962; c z a s p r z e j ś c i a n i e u w z g l ę d ­
n i a j ą c b i w a k ó w : 20.5 g o d z . T r u d n o ś c i d r o g i : 5 B . 
B y ł o to V , V I l u b V I I w e j ś c i e t ą d r o g ą ( b r a k 
b l i ż s z y c h d a n y c h ) . 

D n i a 30 V I I 1962 o p u s z c z a m y o b ó z „ A d y ł S u " 
o g o d z . 6. D r o g ą d o o b o z u „ S z c h e l d a " , p o c z y m 
d o l i n ą i S z c h e l d y j s k i m L o d o w c e m p o d ś c i a n ę . 
0 g o d z . 13 r o z p o c z y n a m y w s p i n a c z k ę . 

D r o g a p r o w a d z i m i ę d z y d r o g ą p r z e z „ R y b k ę " 
a w s c h . ś c i a n ą , p o c z ą t k o w o f i l a r e m o d g r a n i c z a j ą ­
c y m c z ę ś ć p n . ś c i a n y o d u r w i s k o p a d a j ą c y c h z p ó l 
l o d o w y c h . W e j ś c i e n a f i l a r ś n i e ż n y m ż l e b e m n i e c o 
z p r a w e j j e g o s t r o n y . Ż l e b e m d o c h o d z i m y d o w y ­
b i t n e j s z c z e r b i n y w f i l a r z e (w k s z t a ł c i e b r a m y ) , 
p o c z y m f i l a r e m d o r u d y c h s k a ł . N a s t ę p n i e f i l a r 
c z ę ś c i o w o s i ę z a t r a c a p r z e c h o d z ą c w d e p r e s j ę p o d 
p i e r w s z y m p o l e m l o d o w y m . 

B i w a k p o d p i e r w s z y m p o l e m l o d o w y m o g o d z . 18. 
N a s t ę p n e g o d n i a o g o d z . 7 r o z p o c z y n a m y d a l s z ą 
w s p i n a c z k ę . 

P i e r w s z e p o l e l o d o w e m o ż n a ł a t w o p r z e k r o c z y ć 
w d o w o l n y m m i e j s c u . P o p r z e j ś c i u p o l a w r s p i n a -
m y s i ę o k . 100 m d o k r a w ę d z i d r u g i e g o p o l a l o d o ­
w e g o . W t y m m i e j s c u k o ń c z y s i ę w z a s a d z i e d o l n a , 
s k a l n a c z ę ś ć d r o g i ( t r u d n o ś c i 3—4). 

D r u g i m p o l e m l o d o w y m o k . 400 m p r z e z m a ł y 
u s k o k i s z c z e l i n ę n a p r z e ł ę c z m i ę d z y ś r o d k o w y m 
a z a c h w i e r z c h o ł k i e m S z c h e l d y . Ś r e d n i e n a c h y l e ­
n i e p o l a 60—750. N a p r z e ł ę c z y (godz, . 20.30) z a k ł a ­
d a m y b i w a k . 

N a z a j u t r z (godz . 7) z p r z e ł ę c z y s k a l n ą g r a n i ą 
w 2 g o d z i n y n a ś r o d k o w y w i e r z c h o ł e k (4—5). P o ­
w r ó t n a p r z e ł ę c z z j a z d a m i (300 m ) . 

Z p r z e ł ę c z y o k . 400 m z j a z d ó w l o d o w y m ż l e b e m . 
B i w a k o g o d z . 22 n a l o d o w y m p ł a s k o w y ż u g ó r n e g o 
p i ę t r a U s z b i j s k i e g o L o d o w c a . 

D n i a 2 V I I I z b i w a k u o g o d z . 5. P r z e z b a r i e r ę 
s e r a k ó w - U s z b i j s k i e g o L o d o w c a s c h o d z i m y n a ś c i e ż ­
k ą t u r y s t y c z n ą (godz . 12). N o c l e g w D o l i n i e D o ł r y 
( S w a n e c j a ) . D n i a 3 V I I I p r z e z p r z e ł ę c z B e c z o w r a ­
c a m y d o o b o z u . . A d y ł S u " . Z e j ś c i e d r o g ą o k r ę ż n ą 
1 w w o l n y m t e m p i e b y ł o s p o w o d o w a n e z ł y m i w a ­
r u n k a m i a t m o s f e r y c z n y m i . 

W a r u n k i p o g o d o w e : N a p o l u l o d o w y m 
n a s t ą p i ł o z a ł a m a n i e p o g o d y . B u r z e g r a d o w e i d e s z c z 
p o w o d u j ą n i e u s t a n n i e l a w i n y . . k a s z y " l o d o w e j 
z o d ł a m k a m i s k a ł . P o p o ł u d n i u p a d a d e s z c z , w n o ­
c y s i l n y w i a t r i m r ó z . P o d c z a s z e j ś c i a n i e u s t a n n i e 
n ę k a j ą n a s l a w i n y k a m i e n n e ( B r a ń s k i z o s t a ł k o n ­
t u z j o w a n y w n o g ę ) , w n o c y d u ż e o p a d y ś n i e g u . 

W a r u n k i ś n i e g o w e : W d e p r e s j a c h i n a 
p ó ł k a c h l ó d l u b t w a r d y ś n i e g . N a p o l u l o d o w y m 
o k . 250 m c z ę ś c i o w - o r o z m o k ł e j , s ł a b o z w i ą z a n e j 
z p o d ł o ż e m l o d o s z r e n i ( p o d s p o d e m o k . 20 c m 
ś n i e g u ) . N a t y m o d c i n k u j e d y n ą m o ż l i w o ś c i ą a se ­
k u r a c j i b y ł y c z e k a n y . P o z o s t a ł e o k . 150 m — l ó d 
s z k l i s t y . 

S p r z ę t : 4 c z e k a n y . 4 p a r y r a k ó w (3 p . r a k ó w 
r a d z i e c k i c h i 1 p . f r a n c u s k i c h t y p u . . E v e r e s t " ) . 
2 m ł o t k i l o d o w e . 2 l i n y s t y l o n o w e ( p o l s k a i r a ­
d z i e c k a ) ł ą c z n e j d ł u g o ś c i o k . 120 m . 10 k a r a b i n ­
k ó w . 8 r a d z i e c k i c h i g i e ł l o d o w y c h . 5 h a k ó w s k a l ­
n y c h . 4 k u r t k i p u c h o w e . 2 r a d z i e c k i e p ł a c h t y b i ­
w a k o w e , k u c h e n k a b e n z y n o w a . J e d z e n i e n a 3 d n i . 
W a g a j e d n e g o p l e c a k a o k . 10 k g . 

U w a g i n a t e m a t s p r z ę t u : 
1. R a k i f r a n c u s k i e t y p u . . E v e r e s t " . w p r z e c i ­

w i e ń s t w i e d o r a d z i e c k i c h , n i e n a d a j ą s i ę d o w s p i ­
n a c z k i w l o d z i e ( z w ł a s z c z a o d u ż e j s t r o m o ś e i ) . 

2. P o l s k a l i n a s t y l o n o w a o ś r e d n i c y 6 m m ( p r o ­
d u k c j i b i e l s k i e j ) b a r d z o ł a t w o u l e g a u s z k o d z e n i o m 

m e c h a n i c z n y m . P o w i n n a m i e ć b a w e ł n i a n ą „ k o ­
s z u l k ę " . 

3. I g ł y r a d z i e c k i e s ą d o s k o n a ł e w l o d z i e ; w - a d ą 
i c h j e s t d u ż a w a g a . 

4. P ł a c h t y b i w a k o w e : w b a r d z o c i ę ż k i c h w a r u n ­
k a c h a t m o s f e r y c z n y c h i t e r e n o w y c h s ą n i e w y g o d ­
n e . D l a d w ó c h o s ó b n i e z a p e w n i a j ą p r z y k r y c i a 
n ó g . 

A n d r z e j S o b o l e r u s k i 

Dżan Tugan (3991 m) 

I w e j ś c i e p n . ś c i a n a : J a n Ć e r v i n k a , M i r o s l a v 
J a ś k o v s k y . V . S m i d a i V a l t e r . 6 I X 1961. 

Ś c i a n ą w l i n i i s p a d k u w i e r z c h o ł k a z b i e g a s z e r o ­
k a d e p r e s j a , o g r a n i c z o n a z p r a w e j s t r o n y p n . - z a c h . 
ż e b r e m , a z l e w e j s t r o n y (w do le ) o s t r o g ą s k a l n a . 
D e p r e s j ą s p a d a n a l o d o w i e c w d o l i n i e o g r o m n y 
l o d o s p a d . 

W e j ś c i e z l o d o w c a , w l i n i i s p a d k u d e p r e s j i . L e ­
w ą c z ę ś c i ą l o d o s p a d u w g ó r ę n a m n i e j s t r o m y 
s t o k ś n i e ż n y . N i m w g ó r ę p o d s t r o m ą ś c i a n ę l o ­
d o w ą . D o l n ą c z ę ś c i ą te j ś c i a n y d o s z c z e l n y , w z d ł u ż 
k t ó r e j t r a w e r s w l e w o n a k r a w ę d ź l o d o w e g o ż e ­
b r a , k t ó r e s t a n o w i p r z e d ł u ż e n i e k u g ó r z e w s p o m ­
n i a n e j o s t r o g i s k a l n e j . 

2 e b r e m w g ó r ę , o b c h o d z ą c j e g o s p i ę t r z e n i e w l e ­
w o l o d o w y m k o m i n e m . N a s t ę p n i e s ta l e z o d c h y ­
l e n i e m w l e w o , w k i e r u n k u r z u c a j ą c e g o s i ę w o c z y , 
c z a r n e g o b l o k u s k a ł ( n a c h y l e n i e l o d o w e j ś c i a n y 
d o c h o d z i m i e j s c a m i d o 7 5 ° ) . N a d b l o k i e m o s i ą g a ­
m y m n i e j s t r o m e s k a ł y . N a j p i e r w k o m i n o w a t ą d e ­
p r e s j ą o k r u c h y c h s k a ł a c h , a p o t e m p o p ł y t a c h 

D ż a n T u g a n (3991 m ) . P n . ś c i a n a z n o w ą d r o g ą 
o p i s a n ą p o w y ż e j . 

Fot. Miroslav Jaśkovsky 
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w p r o s t n a o s t r z e p n . ż e b r a i n i m n a w i e r z c h o ł e k . 
W s p . n a c z k a n a p ł y t a c h s z c z y t o w e j ś c i a n y j e s t 

c i ę ż k a , j e ż e l i s ą o n e z a ś n i e ż o n e , j a k to b y ł o p r z y 
p i e r w s z y m w e j ś c i u . D r o g a j e s t n a r a ż o n a n a u u z e 
n i e b e z p . e c z e ń s t w a o b i e k t y w n e ( s p a d a j ą c e s e r a k i , 
a w ś c i a n i e s z c z y t o w e j — s p a u a j ą c e k a m i e n i e ) . 
T r u d n o ś c i 4 B . C z a s p r z e j ś c i a 11 g o d z . W y s o k o ś ć 
ś c i a n y o k . 1000 m . 

Miroslav Jaskovsky 

U W A G A R E D A K C J I . O p i s a n a p o w y ż e j d r o g a jes t 
u w i d o c z n i o n a n a z a ł ą c z a n y m tu z d j ę c i u . I n n e z d j ę ­
c i e z t ą s a m ą d r o g ą (ale b e z o p i s u ) o g ł o s z o n o 
w c z a s o p i ś m i e „ T u r i s t a " , P r a h a . 11/1961, s. 25. 

Ułłu Kara (4302 m) 

I w e j ś c i e p n . ś c i a n ą n a g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k : J a n 
C e r v i n k a . M i r o s l a v J a ś k o v s k y i V . S m i d a , 3 I X 1961. 

Z L o d o w c a B a s z k a r a w i d a ć , ż e r o z l e g ł a p n . ś c i a ­
n a U ł ł u K a r y k u l m i n u j e w d w ó c h w i e r z c h o ł k a c h : 
g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k z n a j d u j e s i ę w g r a n i ł ą c z ą c e j 
U ł ł u K a r ę ze S z c z y t e m H e r m o g e n o w a ( G e r m o g i e -
n o w a ) . a w s c h . w i e r z c h o ł e k s t a n o w i z a k o ń c z e n i e 
n i e m a l p o z i o m e j g r a n i s z c z y t o w e j i w z n o s i s i ę 

U ł ł u K a r a (4302 m ) . Z p r a w e j s t r o n y : n o w a d r o g a 
p n . ś c i a n ą n a g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k , o p i s a n a p o w y ­
ż e j ( k r e s k o w a n a ) . Z l e w e j s t r o n y : d r o g a n a w s c h . 
w i e r z c h o ł e k ( o z n a c z o n a l i n i ą c i ą g ł ą ) . 

F o t . Miroslav Jaskonsky 

w p r o s t p o n a d j e d y n y m s k a l n y m ż e b r e m ś c i a n y 
( n a j e j l e w y m s k r a j u ) . O p i s a n a t u d r o g a w i e d z i e 
w p r o s t n a g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k . 

W c h o d z i m y n a l o d o w i e c w l i n i i s p a d k u g ł ó w n e g o 
w i e r z c h o ł k a . L o d o s p a d e m , m i ę d z y s z c z e l i n a m i i s e ­
r a k a m i , w g ó r ę s k o ś n i e w l e w o k u s k a l n e j o s t r o ­
d z e . N a p r a w o o d o s t r o g i w g ó r ę l o d o w y m ż l e b e m , 
k t ó r y j e s t b a r d z o z a g r o ż o n y s p a d a j ą c y m i s e r a k a m i . 
P o n i ż e j w i s z ą c e g o l o d o w c a s k o ś n i e w p r a w o . M i ę ­
d z y s e r a k a m i i s z c z e l i n a m i o l b r z y m i e g o o b r y w u , a ż 
d o s z e r o k i e j , p o p r z e c z n e j s z c z e l i n y . M o s t e m ś n i e ż ­
n y m p r z e z s z c z e l i n ę , p o c z y m j u ż z n a c z n i e ł a t w i e j 
n a ś n i e ż n y p ł a s k o w y ż ( g r o ź b a l a w i n ) . 

T o r e m l a w i n o w y m , a n a s t ę p n i e n a z m i a n ę p r z e z 
l o d o w e p r o g i i ś n i e ż n e p l a ś n i e a ż d o b a r i e r y w i ­
s z ą c e g o l o d o w c a . W d o g o d n y m m i e j s c u t r a w e r s e m 
w l e w o n a b a r e r ę , p o c z y m l o d o w ą ś c i a n ą o n a ­
c h y l e n i u 70° p o d o g r o m n ą p o p r z e c z n ą s z c z e l i n ę 
1 w i s z ą c y l o d o w i e c ś c i a n y s z c z y t o w e j . P o h a k a c h 
n a k r a w ę d ź w i s z ą c e g o l o d o w c a , a n a s t ę p n i e l o d o w ą 
ś c i a n ą ( 7 0 ° ) d o s k a l n e g o ż e b r a . N i m w g ó r ę ( j u ż 
z n a c z n i e m n i e j s t r o m o ) , a p o t e m w j e g o p r z e d ł u ­
ż e n i u l o d o w y m ż e b r e m i w r e s z c i e w p r o s t p r z e z 
6 n i e ż n y n a w i s n a g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k . 

W s p a n a ł a d r o g a l o d o w a z w i e l k i m i n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a m i o b i e k t y w n y m i ( s p a d a j ą c e s e r a k i i l a ­
w i n y ) n a c a ł e j j e j d ł u g o ś c i . T r u d n o ś c i 5 A . C z a s 
p r z e j ś c i a 14 g o d z . W y s o k o ś ć ś c i a n y o k . 1400 m . 

Miroslav JaSkovsky 

U W A G A R E D A K C J I . L e w ą c z ę ś c i ą p n . ( p n . -
- w s c h . ? ) ś c i a n y n a w s c h . w i e r z c h o ł e k p r o w a d z i 
d r o g a , k t ó r e j t r z e c i e g o p r z e j ś c i a d o k o n a l i w r . 
1961 H e n r y k B e d n a r e k , Z b i g n i e w R u b i n o w s k i i R y ­
s z a r d Z a w a d z k i ; p o r . o p i s i z d j ę c i e z w k r e ś l o n ą 
d r o g ą w T a t . 1/1962. s. 13. O b i e te d r o g i s ą w k r e -
ś l o n e n a z a ł ą c z o n y m t u z d j ę c i u . I n n e z d j ę c i e te j 
ś c i a n y z w k r e ś l o n y m i o b i e m a d r o g a m i (ale l e w a 
d r o g a z i n n y m w a r i a n t e m w s w e j d o l n e j c z ę ś c i ) 
z n a j d u j e s i ę w c z a s o p i ś m i e „ T u r i s t a " , P r a h a 7/1962, 
s. 187 (bez o p i s ó w ) . 

Donguz Orun (4452 m) 

I w e j ś c i e p n . - w s c h . ś c i a n ą n a w s c h . w i e r z c h o ł e k : 
J a n C e r v i n k a . M i r o s l a v J a ś k o v s k y , V . S m i d a 
i V a l t e r . 9 I X 1961. 

P n . - w s c h . ś c i a n a w s c h . w i e r z c h o ł k a D o n g u z O r u -
n a w z n o s i s i ę n a d l o d o w c e m d o l i n y t r ó j k ą t n ą 
s k a l n ą ś c i a n ą , o g r a n i c z o n ą o d g ó r y w i e l k m w i s z ą ­
c y m l o d o w c e m . O w ą t r ó j k ą t n ą ś c i a n ę — w j e j 
g ó r n e j c z ę ś c i — p r z e c i n a p o z i o m a g a l e r i a ś n i e ż n a . 
K u l e w e m u s k r a j o w i o w e j g a l e r i i w i e d z i e s k a l n y 
f i l a r . 

Z l o d o w c a n a d n i e d o l i n y w g ó r ę p o p i a r g a c h 
i ś n i e g u p o d w s p o m n i a n y f i l a r . O d l e w e j s t r o n y 
n a f i l a r i n i m w g ó r ę — p o s t o s u n k o w o p e w n e j 
s k a l e — a ż n a l e w y s k r a j o m ó w i o n e j g a l e r i i ś n i e ż ­
n e j . N a s t ę p n i e d o g o d n ą d e p r e s j ą z a w i e l k i m s e r a ­
k i e m w l e w o n a w i s z ą c y l o d o w i e c . 

M i ę d z y s z c z e l i n a m i s e r a k a m i s k o ś n i e w p r a w o 
n a o s t r ą l o d o w ą g r a ń k ę . c i ą g n ą c ą s i ę o d w i e r z ­
c h o w a w s p o m n i a n e j t r ó j k ą t n e j ś c i a n y w g ó r ę . 
G r a ń k ą t ą n a p o d s z c z y t o w y p ł a s k o w y ż . W z d ł u ż 
o g r o m n e j s z c z e l i n y n i e z b y t s t r o m y m s t o k i e m 
ś n i e ż n y m d o s t ó p s z c z y t o w e j ś c a n k i . o d d z i e l o n e j 
o d s t o k u s z c z e l i n ą . Ś c i a n k ą t ą (o n a c h y l e n i u 7 5 ° ) 
w g ó r ę s k o ś n i e w p r a w o , w p r o s t n a w s c h . w i e r z ­
c h o ł e k . 

P i ę k n a , k o m b i n o w a n a d r o g a , w s w e j d o l n e j c z ę ­
ś c i ( a ż n a l o d o w ą g r a ń k ę ) n a r a ż o n a n a s p a d a j ą c e 
k a m i e n i e i s e r a k i . T r u d n o ś c i 5 A . C z a s p r z e j ś c i a 
12 g o d z . W y s o k o ś ć ś c i a n y o k . 1600 m . 

Miroslav Ja$kovsky 

U W A G A R E D A K C J I . O p i s a n a p o w y ż e j d r o g a 
j e s t w k r e ś l o n a n a z a ł ą c z o n y m tu z d j ę c i u . I n n e 
z d j ę c i e z t ą s a m ą d r o g ą (ale b e z o p i s u ; z n a j d u j e 
s i ę w c z a s o p i ś m i e „ T u r i s t a " . P r a h a . 11/1961. s. 25. 
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D o n g u z O r u n (4452 m ) . P n . - w s c h . ś c i a n a z n o w ą d r o g ą o p i s a n ą n a s t r . 46. 
F o t . M i r o s ł a w Jaśkovsky 

Z A l p 

Obóz Klubu Wysokogórskiego w Alpach Francuskich 
w lecie 1962 roku 

W lecie 1962 r. Zarząd Główny Klubu Wy­
sokogórskiego zorganizował obóz treningowo-
szkoleniowy w Alpach Francuskich. Obóz miał 
bazę na placu kempingowym w Praz kolo 
Chamonix od 20 VIII do 15 1X 1962, a jego 
uczestnicy działali w grupie Mont Blanc. 

U c z e s t n i c y : Jerzy Warteresiewicz (kie­
rownik), Janina Zygadłew-icz, Henryk Eedna-
rek, Henryk Furmanik i Eronisław Kunicki (za­
stępca kierownika). Po wypadku kierownika 
funkcję jego pełnił B. Kunicki . 

Razem z powyższymi w-yjechali do Chamo-
nix dwaj uczestnicy zgrupowania dla cudzo­
ziemców w Ecole Nationale de Ski et d 'Alp i -
nisme (ENSA): Maciej Gryczyński i Jerzy M i ­
chalski (ich sprawozdanie jest podane osobno 
w niniejszym numerze „Taternika"). Poza tym 
w ramach wyjazdu prywatnego działali w tym 
samym okresie w tejże grupie A l p członko­
wie K W Ewa i Stanisław Kul.ńscy oraz Jerzy 
Potocki, częściowo uczestnicząc we wspólnych 
wejściach z członkami obozu. 

P r z e b y t e d r o g i : 
23—26 V I I I 1962. G r a n d ę R o c h e u s e (4102 m ) p n . -

w s c h . f l a r e m : J a n i n a Z y g a d l e w i c z . H . B e d n a r e k , 
B . K u n i c k i i J . P o t o c k i . D n i a 26 V I I I n a s t ą p i ł o 
z e j ś c i e d o s c h r o n i s k a C o u v e r c l e , a 27 V I I I d o C n a -
m o n i x . 

28—29 V I I I . L e s D r o i t e s (4000 m ) p n . - w s c h . f i l a r e m 
i p n . ś c i a n ą ( p r z y p u s z c z a l n i e V I I p r z e j ś c i e , z n o ­
w y m w a r i a n t e m p r o s t u j ą c y m d r o g ę ) : H . F u r m a n i k 
i J . W a r t e r e s e w i c z (po p r ó b i e w d n i a c h 23—24 V I I I ) . 

30 V I I I . P r ó b a w e j ś c i a p n . f i l a r e m G r a n d D r u 
(3755 m ) , d r o g ą C o n t a m i n e a ( V I ) : J a n i n a Z y g a d l e ­
w i c z , H . B e d n a r e k i B . K u n i c k i . P o k i l k u d ł u g o ­

ś c i a c h l i n y w y c o f a l i s i ę z p o w o d u z b y t w o l n e g o 
t e m p a w s p i n a c z k i . 

? I X . P r z y p o d c h o d z e n i u n a C o l d e l a F o u r c h e 
W a r t e r e s i e w c z ( i d ą c y w t o w a r z y s t w i e F u r m a n i k a 
i K u n i c k i e g o ) z e ś l i z g u j e s i ę o k . 30 m p o s t o k u 
l o d o w o - s k a l n y m i d o z n a j e s i l n y c h p o t ł u c z e ń , w s k u ­
t e k k t ó r y c h m u s i b y ć p r z e t r a n s p o r t o w a n y p r z e z 
p o g o t o w i e g ó r s k i e d o s z p i t a l a w C h a m o n i x . K u ­
n i c k i p r z y a s e k u r a c j i d o z n a ł k o n t u z j i d ł o n i . 

3—8 I X . P r ó b a w e j ś ć a g r a n i ą B r o u i l l a r d n a M o n t 
B l a n c : J a n i n a Z y g a d l e w i c z i H . B e d n a r e k . 

D n i a 3 I X j a d ą k o l e j k ą l i n o w ą d o E n t r e y e s 
i p o d c h o d z ą d o s c h r o n i S K a G a m o a z z a m i a r e m 
w e j ś c i a g r a n i ą B r o u i l l a r d n a M o n t B l a n c . D n i a 
4 L X n i e p o g o d a p r z e t r z y m u j e i c h w s c h r o n i s k u . 
D n i a 5 I X w c h o d z ą n a C o l d u B r o u i l l a r d , s k ą d 
w s k u t e k z ł e j p o g o d y w y c o f u j ą s i ę n a s t r o n ę l o ­
d o w c a M a g e . N a s t ę p n e g o d n i a , p o b i w a k u n a t y m 
l o d o w c u , w j e ż d ż a j ą k o l e j k ą n a P o i n t ę H e l b r o n -
n e r . g d z i e z p o w o d u n i e p o g o d y s p ę d z a j ą c a ł y 
d z i e ń 7 I X . D n a 8 I X s c h o d z ą L o d o w c e m G i g a n t a 
d o C h a m o n i x . 

9—10 I X . W e j ś c i e n a M o n t B t a n c : F u r m a n i k i K u ­
n i c k i . D n i a 9 I X k o l e j k ą l i n o w ą n a P l a n d e l ' A i -
g u i l l e . s k ą d d o S c h r o n i s k a V a l l o t a . D n i a 1 0 I X 
w e j ś c : e n a w i e r z c h o ł e k M o n t B l a n c i z e j ś c i e d r o g ą 
w e j ś c i o w a d o C h a m o n i x . 

11—12 I X . W e j ś c i e n a M o n t B l a n c : J a n i n a Z y g a ­
d l e w i c z i H . B e d n a r e k . D n i a 1 1 I X k o l e j k ą z ę b a t a , 
n a l o d o w i e c B i o n n a s s a y , s k ą d d o s c h r o n i s k a n a 
A i g u i l l e d u G o u t e r . N a s t ę p n e g o d n i a n a w i e r z c h o ­
ł e k M o n t B l a n c , s k ą d z e j ś c i e p r z e z G r a n d s M u l e t s 
d o C h a m o n i x . 

U w a g i o w y n i k a c h . Najlepszymi osią­
gnięciami uczestników obozu były wejścia na 
Grandę Rocheuse i Les Droites (omówione są 
osobno w dziale „Itineraria alpejskie"). Pozo­
stałe przejścia nie miały charakteru wyczy­
nowego, lecz raczej rozpoznawczy i wysoko­
ściowy. 
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Jeśli chodzi o Furmanik a i Kunickiego, to 
po wypadku pod Col de la Fourche dwójka 
ta nie mogła robić żadnej drogi o charakterze 
wyczynowym ze wzglądu na kontuzję ręki 
Kunickiego. 

Uważam, że obóz zapoznał wszystkich ucze­
stników ze specyfiką A l p i drogami alpejski­
mi wysokiej klasy. 

S k ł a d o s o b o w y . Liczba nieparzysta 
uczestników- nie należy do najszczęśliwszych 
ze względu na powstawanie zespołów niepa­
rzystych. Sądzę też, że w r. 1963 powinien 
wyjechać w A l p y pe łny dwuosobowy zespół 
kobiecy. 

W a r u n k i a t m o s f e r y c z n e . Aż do 4 IX 
były wyjątkowo doskonałe. Od 4 do 7 IX był 
okres zmiennej pogody (nieznaczny opad śnie­
gu w najwyższych rejonach). Następnie, aż do 
dnia wyjazdu, był znowu okres dobrej pogody. 

S p r z ę t . Ze względu na braki sprzętowe 
koledzy zaopatrywali się w Chamonix w miarę 
swych możliwości w lekkie karabinki, hełmy 
wspinaczkowe, lekkie raki, haki lodowce typu 
korkociąg itp. Były też potrzebne liny nylo­
nowe, lecz środki nie zezwoliły na ich zakup. 

W y ż y w i e n i e . Opieraliśmy się głównie na 
żywności przywiezionej z kraju. Koszt zaku­
pionej w kraju żywności wyniósł ok. 900 zl od 
osoby (z prywatnych funduszy). W Chamonix 
dokupywal iśmy głównie owoce, jarzyny i mle­
ko. Koledzy Gryczyński i Michalski przez 
okres pobytu w E N S A korzystali z wyżywie­
nia w szkole, a następnie — podczas zamiesz­
kania na kempingu — z żywności zabranej 
z kraju. 

Jerzy Warteresiewicz 

Pobyt w Ecole Nationale de Ski et d'Alpinisme 
w Chamonix w r. 1962 

O k r e s p o b y t u . Wyjazd z Polski nastą­
pił łącznie z 5-osobową grupą kierowaną przez 
kol. Warteresiewicza w dniu 18 VIII 1962 wie­
czorem, przyjazd do Chamonix 20 VIII w po­
łudnie. 

W Szkole przebywal iśmy od 20 VIII do 7 IX, 
następnie przenieśliśmy się do Les Praz, gdzie 
biwakowaliśmy w namiocie do 22 IX. W dniu 
tym opuścil iśmy Chamonix udając się w dro­
gę powrotną do kraju. 

W a r u n k i p o g o d o w e . W dniach 20 
i 21 VIII opad śniegu w górach i deszczu w 
Chamonix, następnie okres ładnej, słonecznej 
pogody do 3 IX, kiedy nastąpiło gwał towne 
załamanie pogody połączone z dużym opadem 
śniegu w górach. Niepogoda trw rała pięć dni. 

Okres nas tępny — to pogoda zmienna z prze­
lotnymi opadami deszczu i śniegu, jednakże 
wszystkie większe drogi były niedostępne ze 
w rzględu na grubą pokrywę nowego śniegu 
oraz słabą już jesienną operację słoneczną. 
Stan ten trwał do chwili naszego wyjazdu. 

P o b y t w S z k o l e . Przyjęcie przez Fran­
cuzów było bardzo serdeczne i przyjazne. Cały 
personel Szkoły, od dyrektora do pracowni­
ków pomocniczych, był nadzwyczaj miły i sta­
rał się nam w każdej sytuacji pomóc. 

Wszystkie środki, jakimi dysponowała Szko­
ła, były do naszej dyspozycji. Korzystaliśmy 

z map, z wielkiej mapy plastycznej Alp , bi­
blioteki górskiej . Profesorowie Szkoły udzie­
la l i nam wielogodzinnych konsultacji na temat 
warunków, szczegółów i doboru dróg, topo­
grafii, sprzętu oraz opowiadali swoje wrażenia 
z A lp . Szczególnie serdecznie i przyjaźnie od­
nosili się do nas dyrektor Szkoły p. Jean 
Franco oraz profesorowie Szkoły: Pierre Ju-
lien i Andre Contamine. Nasze wyniki spor­
towe były dyskutowane w Szkole i w prasie 
francuskiej. 

Warunki bytowe w Szkole mieliśmy idealne. 
Z kuchni francuskiej byliśmy bardzo zado­
woleni. 

P r z y g o t o w a n i e . Pryzgotowanie tech­
niczne jak i kondycyjne było dobre, dlatego 
byliśmy zdolni do zaatakowania od razu po­
ważnych ścian. Trudności aklimatyzacyjnych 
nie mieliśmy ze względu na wielokrotne prze­
bywanie na wysokości ponad 4000 m. 

D z i a ł a l n o ś ć s p o r t o w a . Dokonaliśmy 
następujących wejść: 

VI wejście pn.-wsch. filarem Les Droites 
(trudności: V), 23—24 VIII 1962. 

II wejście środkowym filarem Freney na 
Mont Elanc (VI), 2—3 IX 1962. 

Wejście pd. filarem Grand Dru (VI), 13IX 
1962. 

(Szczegóły o tych w-ejściach osobno w dziale 
,,Itineraria alpejskie".) 
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W n i o s k i : 

ł. Wydaje się konieczne dokonanie tłuma­
czenia wybranych dróg alpejskich na język 
polski. 

2. Najodpowiedniejszą porą do działalności 
w Alpach latem jest według opinii Francuzów 
okres od 15 VII do 31 VIII, dlatego starania 
o wyjazd należy rozpoczynać wcześniej , aby 
wyniki sportowe były jak najlepsze. 

3. Czas trwania obozu w Alpach winien 
wynosić od 4 do 6 tygodni. 

4. Na obozy sportowe wyczynowe w pierw­
szym rzędzie powinny być typowane zespoły 
wspinaczkowe doskonale się znające i wspina­
jące razem w Tatrach. 

5. Wydaje się celowe atakować szczyty al­
pejskie rów rnież zimą. Wiele problemów" czeka 
na rozwiązanie. 

Maciej Gryczyński Jerzy Michalski 

Indywidualna działalność polskich taterników 
w Alpach Francuskich w lecie 1962 roku 

W sierpniu 1962 r. działali w Alpach Fran­
cuskich członkowie Klubu Wysokogórskiego 
Ewa Kulińska, Stanisław Kuliński i Jerzy Po­
tocki, którzy przybyli do Chamonix w ramach 
prywatnych wyjazdów indywidualnych. 

W początkowym okresie zła pogoda umo­
żliwiała jedynie wejścia szlakami turystycz­
nymi i to na ograniczonej wysokości, jak wej­
ście na Col des Papillons i inne. Pierwszego 
wejścia typu wspinaczkowego, pn.-zach. ścianą 
na Grands Charmoz, dokonano w czasie zani­
kających opadów śnieżnych i w gęstej mgle, 
która spowodowała, że po wejściu jedną drogą 
w ścianę dotarto do grani drogą całkiem inną. 

Następnie pogoda poprawiała się stopniowro. 
Drugą wspinaczkę, graniówkę od Aigui l le du 
Mid i do Aigui l le du Gouter, utrudniały już je­
dynie zła widoczność i silny wiatr. Dalsze 
wspinaczki odbyły się przy sprzyjającej po­

godzie. W ostatnim wejściu, pn. tilarem 
Grandę Rocheuse, wzięli udział obok Potockie­
go uczestnicy obozu Klubu Wysokogórskiego, 
którzy przybyli do Chamonix w ostatniej de­
kadzie sierpnia. 

Wykaz dokonanych przejść: 

8 V I I I 1962. G r a n d s C h a r m o z . w d o l e p n . - z a c h . 
ś c i a n ą , a w y ż e j r y n n ą C h a r m o z - G r e p o n ( I I I— IV) : 
K u l i ń s k i i P o t o c k i . 

10 V I I I . G r a ń o d A i g u i l l e d u M i d i p r z e z M o n t 
B l a n c d u T a c u l , M o n t M a u d i t , M o n t B l a n c i D ó m e 
d u G o u t e r d o A i g u i l l e d u G o u t e r : K u l i ń s k a , K u ­
l i ń s k i i P o t o c k i . 

13 V i n . A i g u i l l e d u M o i n e p d . - z a c h . f i l a r e m ( V . 
6—8 g o d z . ) : P o t o c k i i a l p i n i s t a f r a n c u s k i J e a n T o u -
l o t t e . 

23—26 V I I I . G r a n d ę R o c h e u s e p n . f i l a r e m ( I V — V . 
d r u g i e p r z e j ś c i e t e g o f i l a r a ) : J a n i n a Z y g a d l e w i c z . 
H e n r y k B e d n a r e k . B r o n i s ; a . v K u n i c k i i J e r z y P o ­
t o c k i . 

Jerzy Potocki 

Obóz Koła Katowickiego KW w Alpach Julijskich 
w sierpniu 1962 roku 

Wyjazd zorganizowało Koło Katowickie K W 
drogą w-ymiany bezdewizowej z organizacją 
górską P.laninarsko Druśtvo (Zagreb). 

W obozie udział wzięło 18 osób: Maciej 
Bernadt (kierownik), Krzysztof Filasiewicz, E l ­
żbieta Graffstein, Zygmunt Janas, Jan Maj­
chrowicz, Tadeusz Marek, Berta Morawiec, Je­
rzy Pawłowski, Romuald Richter, Zygmunt Ro­
szad Bogna Skoczylasowa (lekarz obozu), Ma­
ria Stefańska, Marek Stefański (zastępca kie­
rownika). Janina Strycharczyk, Henryk Swier 
kot, Tadeusz Wojtera, Maciej Ziętkiewicz, 
Olga Ziętkiewiczowa. 

Wyjazd z Polski nastąpił 3 VIII 1962, przy­
jazd do doliny Vrata 5 VIII. Pobyt w Alpach 
Julijskich trwał do 17 VIII. 

W drodze powrotnej część uczestników za­
trzymała się na ki lka dni w Wysokich Tau-
rach, gdzie glówTia grupa przybyła 24 VIII. 

Kilkudniow rą przerwę między Alpami Juli jski­
mi a Wysokimi Taurami poświęcono na tury­
stykę. Sprawozdanie z pobytu w Wysokich 
Taurach jest podane osobno w niniejszym nu­
merze „Taternika". 

W Alpach Julijskich obóz znajdował się w 
dolinie Vrata, w pobliżu schroniska Aljażew-
Dom (1015 m). Najważniejszymi osiągnięcia­
mi obozu były: 

1) Pierwsze wejście pn.-wrsch. ścianą na 
Spicę nad Kuhinjo (2254 m), stopień trudności 
V, czas pierwszego przejścia 9 godz., wysokość 
ściany ok. 700 m (opis tej drogi podany jest 
osobno w niniejszym numerze „Taternika"). 

2) Dwukrotne przejście pn. ściany Triglavu 
(2863 m) drogą Szalaya i Prusika, uw'ażaną za 
jedną z najpiękniejszych w tej ścianie; trud­
ności I V — V , orientacja bardzo trudna, wyso­
kość ściany 1250 m. 
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3) Przejście pn. ściany Triglavu drogą ba­
warską (długą niemiecką), tj. najdłuższą drogą 
w tej ścianie i jednocześnie jedną z dłuższych 
dróg alpejskich; wysokość ściany 1500 m, 
t rudności I V + . 

Pełen wykaz wejść chronologicznie (klasy­
fikacja dróg według przewodnika „V naśih 
stenah", 1954 r.); 

6 V I I I 1962. T r i g l a v (2863 m ) p n . ś c i a n ą , k r ó t k ą 
d r o g ą n i e m i e c k ą ( I I I—IV, 4—6 g o d z . ) : S t e f a ń s k i 
1 Z ę t k i e w i c z . 

9 V I I I . T r i g l a v p n . ś c i a n ą , k r ó t k ą d r o g ą n i e m i e c ­
k ą ( I I I—IV, 4—6 g o d z . ) : S k o c z y l a s o w a i B e r n a d t . 

10 V I I I . 1) T r i g l a v p n . ś c i a n ą , d r o g ą b a w a r s k ą 
c z y l i d ł u g ą n i e m i e c k ą ( I V — , 7—9 g o d z . ) : S t e f a ń s k i 
i Z i ę t k i e w i c z . — 2) K o p a n a d S t e n a r e m u s k o k i e m 
p d . g r a n i ( n o w y w a r a n t , II. 5 g o d z . ) : F i l a s i e w i e z 
i M a j c h r o w i c z . — 3) S t e n a r (2501 m) p d . g r a n i ą (II, 
1 g o d z . ) : F i l a s i e w i e z i M a j c h r o w i c z . — 4) T r i g l a y 
p n . ś c i a n ą , d r o g ą S z a l a y a i P r u s i k a ( I V — V . 8—9 
g o d z . ) : S k o c z y l a s o w a i B e r n a d t . — 5) T r i g l a y p n . 
ś c i a n ą , d r o g ą s ł o w e ń s k ą (II—III, 3—6 g o d z . ) : G r a f f -
s t e i n i J a n a s . 

11 V I I I . T r ; g l a v p n . ś c i a n ą , d r o g ą b a w a r s k ą c z y l i 
d ł u g ą n i e m i e c k ą ( IV-4- , 7—9 g o d z . ) : M a j c h r o w i c z 
i P a w ' o w s k i (do t r a w e r s u K u g y e g o ) . 

12 V I I I . 1) T r i g l a v p n . ś c i a n a , d r o g a s ł o w e ń s k ą 
(II—III, 3—6 g o d z . ) : M a r e k i W o j t e r a . — 2) T r i g l a y 
p n . ś c i a n ą , d r o g ą S z a l a y a i P r u s i k a ( I V — V , 8—9 
g o d z . ) : J a n a s i Z i ę t k i e w i c z . 

13 V I I I . S t e n a r p d . g r a n i ą (II, 1 g o d z . ) : M o r a w i e c 
1 S t r y c h a r c z y k . 

14 V i n . 1) T r i g l a y p n . ś c i a n ą , d r o g ą s ł o w e ń s k ą 
(II—III, 3—6 g o d z . ) : Z i ę t k i e w i c z o w a i Z i ę t k i e w i c z . — 
2) S p i c a n a d K u h i n j o (2254 m) p n . - w s c h . ś c i a n ą 
( p i e r w s z e p r z e j ś c i e ś c i a n y , V , c z a s p e r w s z e g o 
p r z e j ś c i a 9 g o d z . ) : S k o c z y l a s o w a i B e r n a d t . — 
3) T r i g l a y p n . ś c i a n ą , k r ó t k ą d r o g ą n i e m i e c k ą 
( I I I—IV. 4—6 g o d z . ) : G r a l f s t e i n i J a n a s . — 4) D o l -
k o v a S p i c a (2582 m ) z a c h . ż e b r e m (II. 1 g o d z . ) : 
M a j c h r ó w c z i P a w ł o w s k i . — 5) D o l k o y a S p i c a 
z e j ś c i e p d . g r a n i ą (I—II. 3 g o d z . ) : M a j c h r ó w c z 
i P a w ł o w s k i . — 6) D o l k o v a S p i c a p n . - z a c h . ś c i a n ą 
(I—II. 1.5 g o d z . ) : M a r e k i W o j t e r a . 

15 V I I I . T r i g l a y p n . ś c i a n ą , d r o g ą s ł o w e ń s k ą (II — 
ITT. 3—6 g o d z . ) : M o r a w i e c . S t r y c h a r c z y k i Ś w i e r -
k o t . 

O p r ó c z p o w y ż s z e g o d o k o n a n o w c e l a c h r e k o n e ­
s a n s o w y c h i w d n i a c h k o n d y c y j n y c h w i e l u p r z e j ś ć 
t u r y s t y c z n y c h . 

Maciej Bernadt 

Obóz Koła Warszawskiego KW w Alpach Julijskich 
w łacie 1962 roku 

W ramach wymiany bezdewizowej Koło 
Warszawskie K W zorganizowało w lecie l °62r . 
obóz dla swych członków w Alpach Julijskich. 

Uczestnicy: Antoni Janik (kierownik), Wan­
da Bleszyńska-Łącka, Teresa Rubinowska, Zo­
fia Siwak, Danuta Topczewska i Piotr Mis iu­
rewicz. 

r okonano następujących przejść: 
T r i s l a v . p r z e i ś c i e g r a n i ą o d p r z e ł ę c z y L u k . n j a 

d o p r z e ł ę c z y K r e d a r i c a : T o p c z e w s k a i J a n i k . 
T r i g l a y p n . ś c i a n ą , k r o t k ą d r o g ą n i e m i e c k ą z w a ­

riantem Z i m m e r a i J a h n a ( I V ; : S i w a k i M i s i u r e ­
w i c z . 11 V I I I 1962. a p o t e m t a k ż e : B ł e s z y ń s k a - Ł a c -
k a , R u b i n o w s k a i J a n i k . 

S t e n a r p n . - w s c h . k r a w ę d z i ą (III): B l e s z y ń s k a - Ł ą c ­
k a . S i w a k . J a n i k i M i s i u r e w i c z , 12 V I I I 1962. 

V e l i k i O l t a r z a c h . g r a n i ą o d p r z e ł ą c z k i m i ę d z y 
V e l i k i m O l t a r e m a V e l ' k ą P o n c ą (II—III): S i w a k 
1 M i s i u r e w i c z , 15 V I I I 1962. 

J a ł o w i e c p n . - w s c h . k r a w ę d z i ą z w a r i a n t e m C o -
m i c i e » o ( V I . t .h . ) : B ł e s z y ń s k a - Ł a c k a i M i s i u r e w i c z , 
23 V I I I 1962. 

M a ł a M o j s t r o v k a d r o g ą K a l t e n e g g e r a ( IV . 3 g o d z . ) . 

W d r o d z e p o w r o t n e j u c z e s t n i c y o b o z u z a t r z y m a l i 
s i ę n a k r ó t k o w W y s o k c h T a u r a c h ( s p r a w o z d a n i e 
o s o b n o w n i n i e j s z y m n u m e r z e . . T a t e r n i k a " ) . 

Pobyt taterników katowickich i warszawskich 
w Wysokich Taurach w lecie 1962 roku 

Część uczestników obozów Koła Katowic­
kiego K W i Kola Warszawskiego K W w A l ­
pach Julijskich w drodze powrotnej, korzysta­
jąc z zezwolenia władz austriackich, zatrzy­
mała się w Wysokich Taurach. Pazą było 
Mooserboden (2036 m) w dolinie Kaprun. 

Dz : ęki życzliwości kierownika Hochgebirg-
schule Glocknergruppe, uczestnicy, którzy po 
raz pierw rszy wyjechali w góry lodowcow-e, 
przeszli szkolenie lodowcowe pod kierunkiem 
instruktorów austriackich w Mooserboden. 

Do najważniejszych dróg przebytych przez 
ta terników katowickich i warszawskich w lecie 
1962 r. w Wysokich Taurach należy zaliczyć: 

1) Grossglockner (3798 m) Rynna Pallayici-
niego (IV—V). 

2) Grosses Wiesbachhorn (3570 m) pn.-zach. 
ścianą drogą Welzenbacha (IV). 

3) Glocknerwand grzęda Glocknerwandkamp 
(IV). 

Pełny w-ykaz wejść chronologicznie (klasyfi­
kacja dróg i czasy przejść według przewod­
nika V . Lienbachera „Glocknergruppe", 1953 r.): 

29 V I I I 1962. G r o s s e s W i e s b a c h h o r n (3570 m ) p n . -
z a c h . ś c i a n ą , d r o g ą W e l z e n b a c h a ( IV . 3—5 g o d z . ) : 
B o g n a S k o c z y l a s o w a . M a c i e j B e r n a d t i M a c i e j 
Z i ę t k i e w i c z o r a z ( o s o b n y z e s p ó ł ) : W a n d a B ł e s z y ń -
s k a - Ł ą c k a . K r z y s z t o f F i l a s i e w i e z i P i o t r M i s i u r e ­
w i c z . 

31 V I I I . 1) G r o s s e s W i e s b a c h h o r n g r a n i ą K a i n d l -
g r a t . w e i ś c i e i z e j ś c i e (1.3 g o d z ) : T a d e u s z M a r e k 
1 T a d e u s z W o i t e r a . — ?) 7. M o o s e r b o d = n p r ^ e z 
R i f f l t n r d o O b e r w a l d e r n t i t t e (I—II. 4 g o d z . ) : B ł e ­
s z y ń s k a - Ł a c k a . T e r e s a R u b i n o w s k a . S k o c z y l a s o w a , 
B e r n a d t , Z y g m u n t J a n a s i M i s i u r e w i c z . 
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1 I X . 1) G r o s s g l o c k n e r (3798 m ) o d w s c h . , d r o g ą 
L a m m e r a (III—IV) i z e j ś c i e p r z e z A d l e r s r u h e d o 
O b e r w a l d e r h u t t e (I—II, 6—7 g o d z . ) : B ł e s z y ń s k a -
Ł ą c k a i J a n a s . — 2) G l o c k n e r w a n d g r z ę d ą G i o e k -
n e r w a n d k a m p (IV) i z e j ś c i e t ą s a m ą d r o g ą : M i s . u -
r e w i c z . 

2 I X . 1) Z O b e r w a l d e r h u t t e p r z e z R i f f l t o r d o 
M o o s e r b o d e n (I—II, 3.5—4 g o d z . ) : B l e s z y ń s k a - L ą c k a 
1 J a n a s . — 2) G r o s s g l o c k n e r R y n n ą P a l l a v i c i n i e g o 
( I V — V . 10—12 g o d z . ) i z e j ś c i e p r z e z A d l e r s r u h e d o 
O b e r w a l d e r h u t t e (I—II, 6—7 g o d z . ) : S k o c z y l a s o w a 
i B e r n a d t . 

3 I X . Z O b e r w a l d e r h u t t e p r z e z R i f f l t o r d o M o o ­
s e r b o d e n (I—II, 3,5—4 g o d z . ) : S k o c z y l a s o w a i B e r ­
n a d t . 

a 
U w a g i o p r z e j ś c i u p n . - z a c h . ś c i a n y G r o s s e s W i e s ­

b a c h h o r n p r z e z B o g n ę S k o c z y l a s o w a , M a c i e j a 
B e r n a d t a i M a c i e j a Z i ę t k i e w i c z a : 

P r z e j ś c i a ś c i a n y d o k o n a n o w 5 g o d z . W a r u n k i 
l o d o w e : l ó d m i ę k k i , p l a s t y c z n y . 

# 

U w a g i o w e j ś c i u n a G r o s s g l o c k n e r R y n n ą P a l l a -
y i c i n i e g o p r z e z B o ^ n ę S k o c z y l a s o w a i M a c i e j a 
B e r n a u t a : 

M n i e j w . ę c e j w t r z e c h c z w a r t y c h w y s o k o ś c i r y n ­
n y j e d e n ze w s p i n a c z y z o s t a ! t r a f i o n y w g ł o w ę 
s p a d a j ą c y m k a m i e n i e m . D z i ę k i h e ł m o w i o c h r o n n e ­
m u w y p a d e k n i e z a k o ń c z y ł s i ę t r a g i c z n i e , n i e m n i e j 
k o n t u z j a b y ł a p o w a ż n a i t e m p o w s p i n a c z k i o g r o m ­
n i e z m a l a ł o . W s u m . e c z a s p r z e j ś c i a w y n i ó s ł 
8 g o d z . 

W a r u n k i l o d o w e : w d o l n e j p a r t i i r y n n y d u ż o 
t w a r d e g o , w o d n e g o l o d u ; w y ż e j l ó d p l a s t y c z n y , 
b e z p o k r y w y ś n i e ż n e j . 

Maciej Bernadt 

Członkoujie Koła 
u j Alpach Austrii 

W wyjeździe wzięło udział 11 osób. Był to 
odpłatny wyjazd wymienny, zorgan.zov\any 
przez Koło GLwickie K W . Najlepsze osiągnię­
cia były następujące: 

W y s o k i e T a u r y 

1) G r o s s g l o c k n e r (3798 m ) ś r o d k i e m p d . ś c i a n y , 
I p r z e j ś c i e ś c i ś l e o s t r z e m f i l a r a ( V — V I , A l ) : M a r e k 
J a r e c k i i J a n u s z L i s o w s k i , 20 V I I I 1962, w 12 g o d z . 

2) G r o s s g l o c k n e r (3798 m ) R y n n ą P a l l a v i c i n i e g o 
( I V — V ) : T a d e u s z K o z u b e k . A . P a ń k ó w , J e r z y 
S z n y t z e r i W a c ł a w W i l s z , w 7 i p ó ł g o d z . ; M a r e k 
J a r e c k i i a l p i n i s t a a u s t r i a c k i O t t o G l a t t e r , w 5 g o d z . 

3) G r o s s g l o c k n e r p n . - w s c h . f i l a r e m : J a n u s z C h a -
l e c k i i Z d z i s ł a w D z i ę d z i e l e w i c z . 

Gliwickiego hW 
:ch tu lecie 1962 r. 

4) G r o s s e s W i e s b a c h h o r n (3570 m ) ś r o d k i e m p n . -
z a c h . ś c i a n y ( I V ) : T . K o z u b e k , A . P a ń k ó w , J . 
S z n y t z e r i W . W i l s z . 

D a c h s t e i n 

5) H o h e r D a c h s t e i n ś r o d k i e m p d . ś c i a n y ( I V ) : J . 
S z n y t z e r i W . W i l s z . 

6) M i t t e r s p i t z e ś r o d k i e m p d . ś c i a n y ( I V ) : J o l a n t a 
J a r e c k a . M a r e k J a r e c k i , T . K o z u b e k , J . S z n y t z e r 
1 W . W i l s z . 

S i 1 v r e 11 a 

7) G r o s s l i t z n e r (3104 m ) ś r o d k i e m p n . ś c i a n y ( I V — 
V ) : J . S z n y t z e r i W . W i l s z ; J o l a n t a J a r e c k a , M a ­
r e k J a r e c k i , T . K o z u b e k i A . P a ń k ó w . 

Marek Jarecki 

Pierujsze przejście zimouie direttissimy 
na pn. ścianie Cima Grandę di Lavaredo 

Dobiega trzydzieści lat cd pierwszego przej­
ścia pn. ściany Cima Grandę di Lavaredo, do­
konanego przez Comiciego i braci Dimai. 
Wbrew wszelkim dyskusjom na temat czysto­
ści alpinizmu i niegodnych tego miana „sztu­
cznych ułatwień", przebyto już tę sławną 
ścianę setki razy. 

W r. 1958 przyszła kolej na direttissimę. 
Tym razem konieczne było również wiercenie 
otworów, co znowu wywołało protesty pury-
stów, którzy atoli zdążyli już się przyzwyczaić 
do z górą setki haków tkwiących w ścianie 
(gdy je wybito w r. 1955 wybuchła innego ro­
dzaju burza: przejście ściany przestało być 
„przepinaniem się od haka do haka", czyli ro­
dzajem spaceru d'a championów — a to także 
było nie na rękę!). 

Wreszcie w dniach od 10 do 26 stycznia 
1963 r. przebyta została direttissima zimą. Te­

go sensacyjnego wyczynu dokonali trzej (wła­
ściwie czterej) miedzi Niemcy: Peter Siegert, 
Rainer Kauschke i Gerd Uner, s tanowiący wła­
ściwą ekipę wspinaczkową oraz Horst Siegert, 
tzw. „liit boy" czyli „windziarz", którego rola 
ograniczała się do „służby naziemnej" u stóp 
urwiska, skąd dostarczał wspinającym się ma­
teriały i żywność. Linka pomocnicza długości 
500 m i wagi 7 kg łączyła wspinaczy ze „świa­
tem", stanowiła też jedyny środek ewentual­
nego odw-rotu, którego o mały włos nie od­
ciął (dosłownie) spadający kamień. 

Wspinacze spędzili 16 dni i 15 nocy w ścia­
nie; przy 365 godzinach całej akcji, efektyw­
nych godzin wsp :naczki było 96. Wspinali się 
od godz. 10 do 16; codzienna przerwa w dzia­
łaniach trwała 18 godzin. Trzeci z zespołu, 
gdy p :erwszy się wspinał, skazany był na 
szczególn ; e nużącą bezczynność. Siła nerwów 
była tutaj ważniejsza niż mięśni. 
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Biwaki odbywały się w hamakach wiszących 
często na jednym haku (co podkreślała prasa 
czuła na tego rodzaju „efekty"). Najgorszym 
przeciw-nikiem był mróz dochodzący podobno 
do —40°. Tylko dzięki świetnemu ekwipunko­
wi obeszło się bez ciężkich odmrożeń. 

Na ścianie południowej kibice tej imprezy 
wytrasowali zejście. Tędy mógł być ewentual­
nie dostarczony sprzęt ratowniczy. W czasie 
przejścia nie było jednak zakłóceń poza bó­
lem zęba jednego z uczestników oraz przej­

ściową niedyspozycją „windziarza". Po zejściu 
pierwszą noc „odtajali" wspinacze w schroni­
sku Auronzo. Następnego dnia na bankiecie 
w Missurinie otrzymali złote medale ufundo­
wane przez prowincję Belluno. 

Należy przypuszczać, że wyczyn ten nie po­
zostanie skwitowany niemym zdumieniem świa­
ta, szczególnie alp.nistycznigo. Pytanie, które 
się nasuwa: czy przypadk.em nie znaleźliśmy 
się już na granicy absurdu? 

Jeizy Kolankowski 

I t i n e r a r i a a l p e j s k i e 

Mont Blanc (4807 m) 

U w e j ś c i e ś r o d k o w y m f i l a r e m F r e n e y ( t r u d n o ś c i : 
V I ) : M a c i e j G r y c z y ń s k i i J e r z y M i c h a l s k i . 
2—3 I X 1962. 

P r z e j ś c i e ś r o d k o w e g o f i l a r a F r e n e y n i e b y ł o 
p o w t ó r z o n e o d c z a s u z d o b y c i a tej d r o g i w s i e r p n i u 
1961 r . W y d a j e s i ę , ż e z o s t a ł o to s p o w o d o w a n e : a) 
d ł u g i m i b a r d z o n i e b e z p i e c z n y m p o d e j ś c i e m p o d 
ś c i a n ę , b) t r u d n o ś c i ą w y c o f a n i a s i ę w z ł y c h w a ­
r u n k a c h a t m o s f e r y c z n y c h ( z e j ś c i e n a C o l d e l a 
F o u r c h e n i e m o ż l i w e , z e j ś c i e d o G a m b y d ł u g i e 
i b a r d z o z a w i ł y n a w e t d l a z n a j ą c y c h t e r e n ) , c) n i e ­
p o w o d z e n i a m i p i e r w s z y c h p r ó b p r z e j ś c i a , d) z m i e n ­
n ą p o g o d ą a l p e j s k ą . 

Z t y c h p o w o d ó w a l p i n i ś c i d z i a ł a j ą c y w A l p a c h 
w r . 1962 w y b i e r a l i i n n e d r o g i : n a j m o d n i e j s z e b y ł y 
P e t i t D r u f i l a r e m i ś c i a n ą . G r a n d C a p u c i n w s c h . 
ś c i a n ą , G r a n d e s J o r a s s e s f i l a r e m W a l k e r a ( k i l k a n a ­
ś c i e p r z e j ś ć , n i e k t ó r e w d o s k o n a ł y c h c z a s a c h 12— 
15 g o d z . ) . 

N a s z a d e c y z j a a t a k u n a f i l a r F r e n e y w y n i k a ł a : 
1) z c h ę c i w o g ó l e w e j ś c i a n a M o n t B l a n c ; 2) z o¬
p i n i i z n a j ą c y c h r e j o n M o n t B l a n c , k t ó r z y t w i e r ­
d z i l i , ż e f i l a r t e n j e s t n a j ł a d n i e j s z ą d r o g a n a M o n t 
B l a n c ; 3) z p o z o r n i e u s t a l o n e j ł a d n e j p o g o d y ; 4) 
z d o b r e g o p r z y g o t o w a n i a f i z y c z n e g o i r ó w n i e d o ­
b r e g o s a m o p o c z u c i a p s y c h i c z n e g o . 

P i e r w s z a n a s z a p r ó b a z a ł a m a ł a s i ę p r z y p o d e j ś c i u 
n a C o l d e P e u t e r e y z l o d o w c a B r e n v a n a s k u t e k 
l a w i n k a m i e n n y c h , k t ó r e n i e p o z w o l i ł y n a m n a o¬
s i ą g n i ę c i e p r z e ł ę c z y . 

D r u g ą p r ó b ę p o d j ę l i ś m y w d n i u 1 I X . W y j a z d 
k o l e j k ą n a A i g u i l l e d u M i d i o g o d z . 7. C o l d e l a 
F o u r c h e o g o d z . 10. w y j ś c i e z C o l de l a F o u r c h e 
16.30. C o l de P e u t e r e y g o d z . 22. B i w a k n a p r z e ł ę ­
c z y . W e j ś c i e w ś c i a n ę d n i a 2 I X o g o d z . 8. O s i ą ­
g n i ę c i e p o d s t a w y . . ś w i e c z n i k a " o g o d z . 16. B i w a k . 
W y j ś c i e z b i w a k u 3 I X o g o d z . 8. w i e r z c h o ł e k 
. . ś w i e c z n i k a " g o d z . 15. w i e r z c h o ł e k M o n t B l a n c 
g o d z . 18, S c h r o n i s k o V a l l o t a g o d z . 19. 

W c z a s i e d r u g i e j p r ó b y o s i ą g n i ę c i e C o l d e P e u t e ­
r e y b y ł o m o ż l i w e w s k u t e k z n a c z n e g o o z i ę b i e n i a 
n o c ą o r a z u s t a n i a l a w i n k a m i e n n y c h . A t a k r o z p o ­
c z ę l i ś m y o g o d z . 8 f o r s o w - a n i e m p r z e w i e s z o n e j 
b r z e ż n e j s z c z e l i n y l o d o w e j ( p o d c i ą g w l o d z i e ) . D a ­
l e j o p i s u m i e s z c z o n y w . . L a M o n t a g n e " n i e z g a ­
d z a ł s i ę z r z e c z y w i s t o ś c i ą , d l a t e g o p r z e s z l i ś m y 
w a r i a n t e m w ł a s n y m m i ę d z y d r o g ą F r a n c u z ó w (z 
p r a w e j ) a d r o g ą z e s p o ł u a n g i e l s k o - p o l s k i e g o (z l e ­
w e j ) . 

D a l s z a c z ę ś ć ś c i a n y p o d z i e l o n a j e s t d w i e m a s k o ś ­
n y m i p ó ł k a m i , p r z e c i n a j ą c y m i c a ł ą ś c i a n ę i d a j ą ­
c y m i w g l ą d w d a l s z ą c z ę ś ć d r o g i . P ó ł k i s ą p r a w i e 

p o z i o m e i o d d a l o n e o d s i e b i e o o k . 150 m . D o l n ą 
p ó ł k ę o s i ą g n i ę t o w s p i n a j ą c s i ę o s t r z e m f l a r a ( I V — 
V ) . P r z e d o s t a n i a s i ę n a g ó r n ą p o l k ę d o k o n a n o p i o ­
n o w y m , a d a l e j p r z e w i e s z o n y m z a c i ę c i e m (w g ó r z e 
V I i p o d c i ą g II—III). Z g ó r n e j p ó ł k i j e d y n a m o ż l i ­
w o ś ć p r z e j ś c i a ś c i a n y ( tu j u ż o p i s z g a d z a s i ę ) p r o ­
w a d z i p r z e z b a r d z o r y z y k o w n y k o m i n ( V s u p . ) . 

W t e n s p o s ó b o s i ą g n i ę t o p o d s t a w ę „ ś w i e c z n i k a " . 
P o p r z e j ś c i u j e d n e g o w y c i ą g u n a . . ś w i e c z n i k u " , 
z a ł o ż o n o b i w a k n a w ą s k i e j p ó ł c e s k a l n e j o w y m i a ­
r a c h 0.7X1.5 m . B i w a k l e ż ą c y , n i e w y g o d n y , z a b e z ­
p i e c z o n y l i n a m i ( s i a t k a z l i n ) . 

Z b i w a k u w g ó r ę c z ę ś c i o w o t e c h n i k ą p o d c i ą g o -
w ą . a ż d o t r a w e r s u z o b n i ż e n i e m i z n o w u t r a ­
w e r s d o n i e w y g o d n e g o s t a n o w i s k a w ł a w e c z k a c h 
u s t ó p p r z e w i e s z o n e j r y s y p r z e c h o d z ą c e j w p r z e ­
w i e s z o n y k o m i n . W p r o s t w g ó r ę ( V — V I ) . N a j t r u d ­
n i e j s z e m i e j s c e — w y j ś c i e z p r z e w i e s z o n e g o k o m i ­
n a p o d o k a p e m . O d b i w a k u n i e p r z e r w a n y c i ą g 
t r u d n o ś c i , w t y m d w a s t a n o w i s k a w ł a w e c z k a c h . 

D a l s z a d r o g a o t r u d n o ś ć a c h I V — V n a w i e r z c h o ­
ł e k . . ś w i e c z n i k a " , n a k t ó r y m z n a l e z i o n o z w i n i ę t ą 
l i n ę . p o z o s t a w i o n ą p r z e z z e s p ó ł a n g i e l s k o - p o l s k i . 
L i n ę t ę w y k o r z y s t a l i ś m y d o z j a z d u ze . . ś w i e c z n i ­
k a " n a p r z e ł ą c z k ę . L i n ę t ę r ó w n i e ż z o s t a w i l i ś m y . 
D r o g a o d p r z e ł ą c z k i n a w i e r z c h o ł e k M o n t B l a n c — 
l o d o w a : l ó d t w a r d y , s z k l i s t y , w y m a g a j ą c y m i e j s c a ­
m i r ą b a n i a s t o p n i . 

D r u g i e g o d n i a w s p i n a c z k i k o ł o g o d z . 9 n a s t ą p i ł o 
z a ł a m a n i e p o g o d y . M g ł a . s i l n y w i a t r i p r ó s z ą c y o d 
c z a s u d o c z a s u ś n i e g b a r d z o u t r u d n i a ł y w s p i n a ­
c z k ę . 

D r o g a w s p a n i a ł a , n i e z w y k l e ś m i a ł o p o p r o w a d z o ­
n a , w y m a g a j ą c a d o b r e g o p i * z y g o t o w a n i a t e c h n i c z ­
n e g o , k o n d y c y j n e g o i p s y c h i c z n e g o . W c a ł e j ś c i a ­
n i e s p o t y k a l i ś m y ś l a d y p r ó b i p i e r w s z e g o p r z e j ­
ś c i a . D u ż a i l o ś ć p ę t l i z j a z d o w y c h i h a k ó w z p ę ­
t l a m i z j a z d o w y m i p o c z ą t k o w o n a s b a r d z o p e s z y ł a , 
p o t e m — k i e d y s t w i e r d z i l i ś m y z g o d n o ś ć z o p i s e m 
(od r y z y k o w n e g o k o m i n a ) — w y k l u c z y l i ś m y m o ż l i ­
w o ś ć b ł ę d n e g o w y b o r u d r o g i . N a i t r u d n i e i s " * e m ; e i -
s c a b y ł y p o z b a w i o n e s t a r y c h h a k ó w r . U c z e s t n i c y 
p i e r w s z e g o w e j ś c i a s k r u p u l a t n i e h a k i u s u n ę l i (na 
k l u c z o w y m o d c i n k u p o z o s t a w i o n o j e d e n h a k i . N a j ­
n i e b e z p i e c z n i e j s z e m i e j s c e to w e j ś c i e n a C o l d e 
P e u t e r e y ( k r u c h o — l a w i n y ) , r y z y k o w n y k o m i n . 
. . ś w i e c z n i k ' i s z c z e l i n a b r z e ż n a . S k a ł a w d o l n e j 
c z ę ś c i f i l a r a k r u c h a , w y ż e j l i t a . p i ę k n a . 

S p r z ę t : l i n a k a p r o n o w a 40 m . l i n a z j a z d o w a 40 m . 
2 m ' o t k i . 2 c z e k a n y . 2 p a r y r a k ó w . 22 k a r a b i n k i , 
25 h a k ó w s k a l n y c h ( m a ł o ) . 8 k o ł k ó w ( m a ł o ) . 2 h a ­
k i l o d o w e k o r k o c i ą g i . 2 hak* l o d o w e f r a n c u s k i e , 
2 k u r t k i p u c h o w e , p ł a c h t a b i w a k o w a , m a s z y n k a 
b u t a n o w a z 4 z a p a s a m i , m e n a ż k a , ł y ż k i , j e d z e n i e 
n a 4 d n i . 

Maciej Gryczyński Jerzy Michalski 

52 

http://pza.org.pl



Les Droites (4000 m) Grand Dru (3755 ni) 

V I w e j ś c i e p n . - w s c h . f i l a r e m ( t r u d n o ś c i : V ) : M a ­
c i e j G r y c z y ń s k i i J e r z y M i c h a l s k i , 23—24 V I I I 1962. 

D n i a 22 V I I I p o d e j ś c i e d o s c h r o n i s k a n a l o d o w ­
c u d ' A r g e n t i e r e . B i w a k o b o k s c h r o n i s k a . D n i a 23 
V I I I o g o d z . 5 w y j ś c i e z b i w a k u . W e j ś c i e w ś c i a ­
n ę o g o d z . 6. b i w a k t u ż p o d w i e r z c h o ł k i e m o 
g o d z . 20. W d n i u 24 V I I I w y j ś c i e z b i w a k u o g o d z . 
5. w i e r z c h o ł e k o g o d z . 5.30. C h a m o n i x g o d z . 15. 

D r o g a w g ó r n y c h d w ó c h t r z e c i c h l o d o w a . W d o l ­
n e j c z ę ś c i n a s k a l e s z k l i w o l o d o w e , w y ż e j l ó d 
b a r d z o t w a r d y i s t r o m y , s z k l i s t y , w y m a g a j ą c y 
c i ą g ł e g o r ą b a n i a . L ó d t e n b y ł w y n i k i e m n i e p r z e r ­
w a n e j p i ę k n e j p o g o d y w o k r e s i e p o p r z e d z a j ą c y m 
n a s z e p r z y b y c i e . 

N a d r o d z e s p o t k a l i ś m y w i e l e h a k ó w z p ę t l a m i 
z j a z d o w y m i . P r ó b y p r z e j ś c i a p o d e j m o w a n e w o s t a ­
t n i c h l a t a c h k o ń c z y ł y s i ę n i e p o w o d z e n i a m i , d r o g a 
n i e b y ł a p o w t a r z a n a o d 16 l a t . 

O p i n i a p r z e w o d n i k a o . . n i e p r z e r w a n y m c i ą g u t r u ­
d n o ś c i " — s ł u s z n a . O s i ą g n i ę c i e w i e r z c h o ł k a b y ł o 
m o ż l i w e w c i ą g u j e d n e g o d n i a . j e d n a k ze w z g l ę ­
d u n a z n a l e z i e n i e t u ż p o d w i e r z c h o ł k i e m w y g o d n e ­
go, s i e d z ą c e g o , o s ł o n i ę t e g o o d w i a t r u m i e j s c a p o ­
s t a n o w i l i ś m y t a m b i w a k o w a ć , a n a s z c z y t w e j ś ć 
d n i a n a s t ę p n e g o . D r o g a p i ę k n a . 

S p r z ę t : l i n a k a p r o n o w a 40 m . l i n k a 25 m , 2 m ł o t ­
k i l o d o w e , 2 c z e k a n y . 2 p a r y r a k ó w ' . 14 h a k ó w , 
w t y m 4 l o d o w e (2 ł y ż k i f r a n c u s k i e i 2 k o r k o c i ą ­
gi) , 12 k a r a b i n k ó w . 

M a c i e j Gryczyński Jerzy Michalski 

i.es Droites (4000 m) 

V I I w e j ś c i e p n . - w s c h . f i l a r e m z n o w y m w a r i a n ­
t e m p r o s t u j ą c y m d r o g ę : H e n r y k F u r m a n i k i J e ­
r z y W a r t e r e s i e w i c z . 28—29 V I I I 1962. 

D r o g a p n . - w s c h . f i l a r e m L e s D r o i t e s j e s t s c h a r a k ­
t e r y z o w a n a p r z e z p r z e w o d n i k V a l l o t a n a s t ę p u ­
j ą c o : . . D r o g a w s p a n i a ł a , j e d n a z n a j p i ę k n i e j s z y c h 
i n a j t r u d n i e j s z y c h w A l p a c h . Ż a d e n o d c i n e k tej 
d r o g i n i e j e s t s k r a j n i e t r u d n y , a le c i ą g ł o ś ć o d c i n ­
k ó w s k a l n y c h n a z m i a n ę z l o d o w y m i c z y n i ą t ę 
w s p i n a c z k ę j e d n ą z n a j b a r d z i e j o s t r y c h . D r o g a 
n a d z w y c z a j t r u d n a , w y j ą t k o w e j p i ę k n o ś c i " . N a ­
c h y l e n i e d r o g i j e s t b a r d z o s i l n e . 

N a s z a p i e r w s z a p r ó b a p r z e j ś c i a p n . - w s c h . f i l a r a 
r o z p o c z ę ł a s i ę 23 V I I I . K o ł o g o d z . 15 — w s k u t e k 
z ł a m a n i a m ł o t k a — z a c z ę l i ś m y s i ę w y c o f y w a ć . P o 
b i w a k u n a f i l a r z e z e s z l i ś m y 24 V I I I d o C h a m o n i x . 
R a n o 28 V I I I w e s z l i ś m y p o n o w n i e w p n . - w s c h . f i l a r 
r o z p o c z ę t y m u p r z e d n i o w a r i a n t e m . B i w a k o k . 150 m 
p o n i ż e j w i e r z c h o ł k a . D n i a 29 V I I I w e j ś c i e n a w i e r z ­
c h o ł e k i z e j ś c i e d o C h a m o n i x . 

D o k o n a n e p r z e z n a s w y p r o s t o w a n i e tej d r o g i 
w y d ł u ż a j ą o p o n a d 100 m w y s o k o ś c i . N a s z w a ­
r i a n t p r o w a d z i o d s t ó p p n . - w s c h . f i l a r a (ok . 2800 m ) 
j e g o p n . s t o k i e m d o p r z e ł ą c z k i w t y m f i l a r z e , n a ­
s t ę p n i e w c h o d z i c z ę ś c i o w o w p n . ś c i a n ę , s k ą d 
p r z e c h o d z i z p o w r o t e m n a o s t r z e f i l a r a , o k . 100 m 
p o n i ż e j p u n k t u 3384 m . 

W t e n s p o s ó b d r o g a n i e p r z e r z u c a s i ę z p n . - w s c h . 
ś c i a n y p r z e z o s t r z e f i l a r a n a p n . ś c i a n ę , l e c z b i e g ­
n i e b ą d ź to p n . - w s c h . f i l a r e m , b ą d ź to p n . ś c i a n ą . 
D r o g a n a o d c i n k u n o w e g o w a r i a n t u j e s t n a d z w y ­
c z a j t r u d n a ( V ) . m o ż e n i e c o t r u d n i e j s z a n i ż w y ż e j , 
g d z i e ł ą c z y s i ę ze s t a r ą d r o g ą . 

D r o g ę p r z e b y l i ś m y p r z y p o k r y c i u f i l a r a n i e ­
z w y k l e t w a r d y m l o d e m , k t ó r y b y ł w y n i k i e m d ł u ż ­
s z e g o o k r e s u w s p a n i a ł e j , s ł o n e c z n e j p o g o d y . 

Jerzy Warteresiewicz 

W e j ś c i e p d . f i l a r e m ( V I ) : M a c i e j G r y c z y ń s k i i J e ­
r z y M i c h a l s k i . 13 I X 1962. 

D n i a 11 I X p o d e j ś c i e d o s c h r o n i s k a C h a r p o u a . 
W d n i u 12 I X z a ł a m a n i e s i ę p o g o d y — o k r e s c z e ­
k a n i a . W y j ś c i e ze s c h r o n i s k a 13 I X o g o d z . 5. 
p o d s t a w a ś c i a n y g o d z . 7, w i e r z c h o ł e k g o d z . 17. 
s c h r o n i s k o g o d z . 20. 

D r o g a s k a l n a o s k r a j n y c h t r u d n o ś c i a c h s k a l ­
n y c h , n i e z w y k l e ś m i a ł o p o p r o w a d z o n a . S k a ł a l i t a . 
O p i s p r z e w o d n i k a n i e j a s n y , a w n i e k t ó r y c h m i e j ­
s c a c h m y l n y (na s z u k a n i e d r o g i s t r a c i l i ś m y j a k i e ś 
3 g o d z i n y ) . Ś r o d k o w ą c z ę ś ć ś c i a n y p r z e s z l i ś m y 
w ł a s n y m w a r i a n t e m n a p r a w o o d w a r i a n t u p r z e ­
w o d n i k a . K o ł o g o d z . 14 n a s t ą p i ł o z a ł a m a n i e p o ­
g o d y : m g ł a , w i a t r , p r z e l o t n e o p a d y ś n i e g u . Z e j ­
ś c i e z j a z d a m i d r o g ą n o r m a l n ą . 

S p r z ę t : s t e e l o n o w a l i n a z j a z d o w a 80 m . 12 k a ­
r a b i n k ó w . 15 h a k ó w ' (w t y m d w a k o r k o c i ą g i ) . 
2 p a r y r a k ó w . 2 m ł o t k i l o d o w e . 1 c z e k a n . 

Maciej Gryczyński Jerzy Michalski 

Grandę Rocheuse (4102 m) 

P n . - w s c h . f i l a r e m : J a n i n a Z y g a d l e w i c z . H e n r y k 
B e d n a r e k . B r o n i s ł a w K u n i c k i i J e r z v P o t o c k i . 
23—26 V I I I 1962. 

W e d ł u g p r z e w o d n i k a V a l l o t a d r o g a t a z a w i e r a 
l i c z n e m i e j s c a b . t r u d n e (IV) i j e d e n o d c i n e k 
n a d z w y c z a j t r u d n y ( V ) . 

C z a s p r z e j ś c i a d r o g i w e d ł u g p r z e w o d n i k a 16.5 
g o d z . z o s t a ! z n a c z n i e p r z e k r o c z o n y (38.5 g o d z . ) . a l e 
n a l e ż y p a m i ę t a ć , ż e b y ł o to d o p i e r o d r u g i e p r z e j ­
ś c i e tej d r o g i , a p i e r w s z e o d b y ł o s i ę z j d w o m a b i w a ­
k a m i . W a r u n k i l o d o w e b y ł y c i ę ż k i e ( n i e z w y k l e 
t w a r d y l ó d ) , c o n i e w ą t p l i w i e s p o w o d o w a ł o c o n a j ­
m n i e j p o d w o j e n i e c z a s u p r z e j ś c i a . 

Jerzy Warteresiewicz 

Piz Palu (3905 m) 

W e j ś c i e ś r o d k o w y m f i l a r e m p n . ś c i a n y ( N o r d -
w a n d - B u m i l l e r p f e i l e r ) : M i e c z y s ł a w K o ł a k o w s k i 
i A n d r z e j S t a i i o c h . 7—8 I X 1962. 

O p i s d r o g i 

G ł ę b o k o w c i ę t y ś r o d k o w y f i l a r p n . ś c i a n y P i z 
P a l i i n a l e ż y d o n a j d ł u ż s z y c h d r ó g l o d o w y c h w g r u ­
p i e B e r n i n y . 

C a ł o ś ć d r o g i m o ż n a p o d z i e l i ć n a w y r a ź n e t r z y 
c z ę ś c i . D o l n a p a r t i a ś c i a n y to ż l e b l o d o w y z p a s e m 
s e r a k ó w , k t ó r y d o p r o w a d z a d o w y r a ź n e j g r a n i 
f i r n o w e j p o d w i e l k i e s k a l n e s p i ę t r z e n i e . Ś r o d k o w a , 
c z y s t o s k a l n a p a r t i a f i l a r a t w o r z y s z e r o k ą , t r ó j ­
k ą t n ą , p i o n o w ą ś c i a n ę w y s o k o ś c i o k . 200 m . W g ó r ­
n e j p a r t i i f i l a r p r z e c h o d z i w w ą s k ą g r a ń . k t ó r a 
w r a s t a w w i e l k ą b a r i e r ę s e r a k ó w w y s o k o ś c i o k . 
30 m . P o w y ż e j g ó r n e g o d a c h u l o d o w e g o n i e s t r o m e 
p o l a - f i r n o w e w y p r o w a d z a j ą n a n i e d a l e k i j u ż 
w i e r z c h o ł e k . 

C a ł o ś ć d r o g i w z a l e ż n o ś c i o d s p o s o b u r o z w i ą z a ­
n i a j e s t s k l a s y f i k o w a n a n a I V . V . V I . P r z e w o d n i ­
k o w y c z a s p o d a n y j e s t o r i e n t a c y j n i e n a o k . 10 
g o d z . B a r d z o z m i e n n e w a r u n k i l o d o w e p o w o d u j ą , 
ż e e f e k t y w n e c z a s y p r z e j ś c i a w a h a j ą s i ę w b a i -
d z o s z e r o k i c h g r a n i c a c h . 

P i e r w s z e p r z e j ś c i e ( H a n s B u m i l l e r . M a r t i n S c h o -
c h e r . J o h a n n G r o s s i C h r i s t i a n S c h n i t z l e i ) . p o m i m o 
ż e m i a ł o m i e j s c e w o d l e g ł y c h c z a s a c h , w y t y c z y ł o 
o g ó l n y k i e r u n e k d r o g i n a f i l a r z e . Z d o b y w c y p r z e ­
s z l i d o l n ą p a r t i ę ś c i a n y ( ż l e b l o d o w y ) p o d g ł ó w n e 
s p i ę t r z e n i e f i l a r a , k t ó r e o b e s z l i z l e w e j s t r o n y . 
P o o s i ą g n i ę c i u o s t r z a f i l a r a p o d e s z l i p o d g ó r n ą 
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P i z P a l u (3905 m ) . P n . ś c i a n a z d r o g ą ś r o d k o w y m f i l a r e m ( t r a s a 
w e j ś c i a M . K o ł a k o w s k i e g o i A . S t a n o c h a ) o r a z z e j ś c i e z a c h . g r a n i ą . 
T r ó j k ą t e m o z n a c z o n o m i e j s c e b i w a k u n a t r a w e r s e w l e w y m z b o ­
c z u f i l a r a . Foto-Flury, P o n t r e s i n a 

b a r i e r ę s e r a k ó w , k t ó r ą z n o w u u d a ł o s i ę o b e j ś ć 
z a c h o d e m w y p r o w a d z a j ą c y m n a p o d s z c z y t o w e p o l a 
f i r n o w e . 

W l a t a c h p ó ź n ' e j s z y c h u d a ł o s i ę r o z w i ą z a ć p r o ­
b l e m ś r o d k o w e g o s p i ę t r z e n i a , p r o s t u j ą c t y m s a ­
m y m d r o g ę n a f i l a r z e . W 1957 r . m i a ł o m i e j s c e 
p r z e j ś c i e g ó r n e g o d a c h u l o d o w e g o w p r o s t p o d ­
c i ą g i e m . 

( O p i s d r o g i o p r a c o w a n o w e d ł u g . . D e r B e r g k a m e -
r a d " , 1959, n r 5.) 

O p i s p r z e j ś c i a 

D n i a 6 I X 1962 w y j a z d k o l e j ą e l e k t r y c z n ą z S t . 
M o r i t z p r z e z P o n t r e s i n ę d o p r z y s t a n k u M o r t e -
r a t s e h . P o d c h o d z i m y b o c z n ą m o r e n ą w z d ł u ż l o ­
d o w c a M o r t e r a t s e h d o s c h r o n i s k a B o v a l h u t t e , w 
g ó r n e j c z ę ś c i m o r e n y l o d o w c a . R o z b j a m y n a m i o t 
o b o k s c h r o n i s k a i p r z e p r o w a d z a m y r e k o n e n s a n s 
ś c i a n y p r z e z l o r n e t k ę . 

D n i a 7 I X w y m a r s z z n a m i o t u o g o d z . 4. T r a w e r ­
s u j e m y l o d o w i e c M o r t e r a t s e h i p o d c h o d z ą c w z d ł u ż 
P e r s G l e t s c h e r o s i ą g a m y k o c i o ł f i r n o w y ( P e r s f i r n ) 
u p o d n ó ż a ś c i a n y ; 2.5—3 g o d z . o d B o v a l h u t t e . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę w l i n i i s p a d k u w i e l k i e g o ż l e b u 
l o d o w e g o , s p a a a j ą c e g o m i ę d z y p r a w y m a ś r o d k o ­
w y m f i l a r e m ś c i a n y . N i e s t r o m y m p o l e m l o d o w y m 
p o d c h o d z i m y p o d p i e r w s z e s p i ę t r z e n i e s e r a k ó w , 
k t ó r e p o k o n u j e m y z o d c h y l e n i e m w l e w o i p r z e z 
p o t r z a s k a n y t e r e n l o d o w y o s i ą g a m y p a r t i ę s k a l n ą 
p r z y l e g a j ą c ą d o o s t r z a f i l a r a . ( Z l e b n a r a ż o n y n a 
l a w i n y ś n i e ż n e i l o d o w e ) . W p r o s t d o g ó r y p r z e z 
s k a l n y , p ł y t o w y t e r e n z p r o g a m i ( m i e j s c a m i I V ) n a 
o s t r z e f i l a r a . 

K i l k a w y c i ą g ó w d o g ó r y . a ż d o w y r a ź n e j g r a n i 
f i r n o w e j , o k . 120 m d ł u g i e j , k t ó r a d o p r o w a d z a d o 
w y r a ź n e j s k a l n e j k a z a l n i c z k i . p r z y l e g a j ą c e j d o 
p o d n ó ż a w i e l k i e j t r ó j k ą t n e j ś c i a n y . 

P i o n o w a ś c i a n a f i l a r a , o n e k o r z y s t n e j d a c h ó w ­
k o w a t e j r z e ź b i e , j e s t z a l o d z o n a i p r a w i e c a ł a z l a n a 
w o d ą z t o p n i e j ą c y c h p ó l ś n i e ż n y c h w g ó r n e j p a r ­
t i i . Z p r ó b y p r z e j ś c i a ś c i a n y w p r o s t r e z y g n u j e m y 
j u ż p o p i e r w s z y c h 30 m n a s k u t e k z a l o d z e n i a 
i z b y t m a ł e j i l o ś c i h a k ó w s k a l n y c h . W r a c a m y 
z j a z d e m d o w s p o m n i a n e j k a z a l n i c z k i u s t ó p t r ó j ­
k ą t n e j ś c i a n y . 

O b e j ś c i e ś r o d k o w e g o s p i ę t r z e n i a z l e w e j s t r o n y , 
a c z k o l w i e k m o ż l i w e i z a s a d n i c z o ł a t w i e j s z e , n a ­
s t r ę c z a b a r d z o p o w a ż n e t r u d n o ś c i i j e s t w r ę c z 
p r o b l e m a t y c z n e w t y c h w a r u n k a c h . D e c y d u j e m y 
s i ę w i ę c n a d ł u g i t r a w e r s w l e w e l o d o w e z b o c z e 
f i l a r a n a p o d s t a w i e n i e j a s n e j i n f o r m a c j i , k t ó r ą 
o t r z y m a l i ś m y j e s z c z e w s c h r o n i s k u , ż e k t o ś k i e d y ś 
p o d o b n o w t e n s p o s ó b t r a w e r s o w a ł . 

O d p o c z ą t k u t r a w e r s u d u ż e t r u d n o ś c i t e c h n i c z n e 
i a s e k u r a c y j n e . P o p r z e j ś c i u o k . 100 m w c z y s t y m 
l o d z i e , d e c y d u j e m y s i ę n a b i w a k n a w y r ą b a n e j 
ś n i e ż n e j g a l e r y j c e . 

W n o c y z a ł a m a n i e p o g o d y : o p a d ś n i e g u , w i a t r 
i m g ł a . J e s t e ś m y p r z y g o t o w a n i n a w y c o f a n i e s i ę 
ze ś c i a n y . N a d r a n e m o b o k n a s z e g o b i w a k u s c h o ­
d z ą l a w i n y p y ł o w e c z y s z c z ą c g ó r n e p a r t i e ś c i a n y 
ze ś w i e ż e g o ś n i e g u . K o ł o g o d z . 5 n a d r a n e m w y ­
r a ź n a p o p r a w a p o g o d y i d e c y z j a k o n t y n u o w a n i a 
d r o g i . 

T r a w e r s u j e m y d a l e j w l e w o d o m a ł o w y b i t n e g o 
ż e b e r k a l o d o w e g o . N i m w p r o s t d o g ó r y o k . 300 m 
( d u ż e t r u d n o ś c i l o d o w e , b a r d z o r y z y k o w n i e , t r u d ­
n o ś c i a s e k u r a c y j n e ) a o w y r a ź n e g o s K o s n e g o z a c u o -
d u c i ą g n ą c e g o s i ę z l e w a d o p r a w a , k t ó r y d o p r o ­
w a d z a p o d g ó r n y d a c h l o d o w y . P o d s t a w ę b a r i e r y 
s e r a k ó w o s i ą g a m y o g o d z . 15. 

B a r i e r ę s e r a k ó w (30 m ) p r z e c h o d z i m y d w o m a 
k r ó t k i m i w y c i ą g a m i : n a j p i e r w 15 m d o w y r a ź n e j 
n y ż y l o d o w e j , u ż y w a j ą c h a k ó w ś r u b o w y c h ( p a t e r -
n o s t e r ) . a z n y ż y k i l k u m e t r o w y t r a w e r s w l e w o 
w c z ę ś c i o w o p r z e w i e s z o n e j ś c i a n i e i w p r o s t d o 
g ó r y n a g ó r n ą w a r g ę b a r i e r y s e r a k ó w . P r z e j ś c i e 
t y c h 30 m z a j ę ł o n a m 2.5 g o d z . 

P o c z ą t e k p ó l f i r n o w y c h o s i ą g a m y o g o d z . 17.30, 
w i e r z c h o ł e k o g o d z . 18. S c h o d z i m y n a p o ł u d n i e 
g r a n i ą i z a k ł a d a m y b i w a k n a n i e w i e l k i e j s k a l n e j 
g a l e r y j c e . O g o d z . 19 z u p e ł n : e c i e m n o . W n o c y 
p o g o d a b a r d z o d o b r a , t e m p e r a t u r a n i e w i e l e p o ­
n i ż e j oo. 

N a s t ę p n e g o d n i a o g o d z . 5 s c h o d z i m y z a c h . g r a ­
n i ą n a P i z S p i n a s i d a l e j p r z e z s k a l n ą F o r t e z z a g r a t 
n a w i e l k i p ł a s k o w y ż l o d o w y ( F u o r c l a B e l l a v i s t a ) . 
Z e j ś c i e d ł u g i m ż e b r e m f i r n o w y m i p o l a m i l o d o w y ­
m i n a l o d o w i e c M o r t e r a t s e h . O g o d z . 15 o s i ą g a m y 
B o y a l h i i t t e . 
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P o g o d a i w a r u n k i l o d o w e 

P i e r w s z e g o d n i a p o g o d n i e , w g o d z i n a c h p o p o ł u d ­
n i o w y c h s i l n e p o r y w y w i a t r u . W n o c y z 7 n a 8 I X 
b u r z a ś n i e ż n a z s i l n y m w i a t r e m . N a s t ę p n e g o d n i a 
w y p o g o d z e n i e c a ł k o w i t e i a ż d o m o m e n t u p o w r o t u 
d o s c h r o n i s k a p o g o d a c a ł y c z a s b e z z a r z u t u . 

W a r u n s i l O u o w e w ś c i a n i e p o a c z a s n a s z e g o p r z e j ­
ś c i a b a r d z o t r u d n e . C i e n k a w a r s t w a w o d n e g o l o d u 
n a g r a n i t o w y c h p ł y t a c h w l e w y m z b o c z u f i l a r a 
p o w o d o w a ł a d u ż e r y z y k o p r z e j ś c i a p r z y b a r d z o 
p r o b l e m a t y c z n e j a s e k u r a c j i . W w i e l u m i e j s c a c h 
n a c h y l e n i e l o d o w e g o z b o c z a o s i ą g a ł o 80O. W ś r o d ­
k o w e j p a r t i i ś c i a n y s p a d ł n a m c z e k a n n a s k u t e k 
p ę k n i ę c i a p ę t l i i r y z y k o p r z e j ś c i a ś c i a n y w z r o s ł o . 

W g ó r n e j c z ę ś c i ś c i a n y p o s u w a l i ś m y s i ę w p r o s t 
w g ó r ę . a s k o ś n y z a c h ó d , k t ó r y d o p r o w a d z a p o d 
g ó r n ą b a r i e r ę s e r a k ó w , m i a ł ś w i e t n e w a r u n k i f i r ­
n o w e . G ó r n a b a r i e r a s e r a K o w D y i a p o k r y t a g r u D ą 
w a r s t w ą w o d n e g o l o d u i b y ł a m o ż l i w a d o p o k o ­
n a n i a t y l k o p r z y p o m o c y ś r u b l o d o w y c h . 

P o p r z y j ś c i u d o s c h r o n i s k a d o w i a d u j e m y s : ę , ż e 
n a s t ę p n e g o d n i a p o n a s z y m w e j ś c i u , w ś c i a n ę 
w s z e d ł z e s p ó ł a u s t r i a c k i . A u s t r i a c y w y c o f a l i s i ę 
s p o d ś r o d k o w e g o s p i ę t r z e n i a ze w z g l ę d u n a z ł e 
w T a r u n k i l o d o w e o r a z ze w z g l ę d u n a z g u b i e n i e 
m ł o t k a p r z e z j e d n e g o z i r c h . W s c h r o n i s k u d o ­
w i a d u j e m y s i ę r ó w n i e ż , i ż n a s z e p r z e j ś c i e f i l a r a 
b y ł o p r a w d o p o d o b n i e d r u g i m w t a k i m r o z w i ą z a n i u . 

S p r z ę t 

14 k a r a b i n k ó w , 10 h a k ó w s k a l n y c h . 7 h a k ó w l o ­
d o w y c h (w t y m 4 h a k i ś r u b o w e ) , 1 c z e k a n o m ł o t e k , 
1 c z e k a n . 2 p a r y r a k ó w ( , , g r i v e l e " a u s t r i a c k i e , 
b a r d z o d o b r e w l o d ź e, o r a z l e k k i e 1 4 - z ę b n e r a k i 
j u g o s ł o w i a ń s k i e , z b y t j e d n a k d e l i k a t n e n a w a r u n ­
k i l o d o w e ) , 60 m l i n y s t i l o n o w e j , 1 p a r a ł a w e c z e k 
( n i e u ż y w a n y c h ) , 3 p ę t l e , d w i e j e d n o o s o b o w e 
p ł a c h t y b i w a k o w e , 1 k u r t k a p u c h o w a , 2 a n o r a k i , 
2 w i a t r ó w k i . 2 s w e t r y , 4 p a r y r ę k a w i c z e k w e ł ­
n i a n y c h , a p a r a t f o t o g r a f i c z n y . 

Z e s t a w s p r z ę t u n i e b y ł w ł a ś c : w y , m i e l i ś m y z a 
m a ł o h a k ó w l o d o w y c h i s k a l n y c h . B a r d z o d a w a ł 
s i ę w e z n a k i b r a k d r u g i e j k u r t k i p u c h o w e j . 

Andrzej Stanoch 

Marmolada (3342 m) 

W e j ś c i a polskie pd. i pd.-zach. ś c i a n ą M a r m o l a d y 

M a r m o l a d a n a l e ż y d o c i e k a w s z y c h p o d w z g l ę d e m 
a l p i n i s t y c z n y m m a s y w ó w w D o l o m i t a c h . O d p ó ł ­
n o c y ł a g o d n a , j e s t ł a t w o d o s t ę p n a p r z e z w s p a ­
n i a ł y , n a j w i ę k s z y w t y m r e j o n e l o d o w i e c . N a t o ­
m i a s t j e j p o ł u d n i o w a s t r o n a to f a n t a s t y c z n y m u r 
s k a l n y , w k t ó r y m p o p r o w a d z o n o d r o g i o c e n i a n e 
b a r d z o w y s o k o . P r a w d o p o d o b n i e ze w z g l ę d u n a 
d u ż e o d d a l e n i e o d w i ę k s z y c h m i e j s c o w o ś c i , , R e g i n a 
d e l i e D o l o m i t i " . j a k z w ą j ą W ł o s i , j e s t o d w i e d z a n a 
s t o s u n k o w o r z a d k o , m i m o i ż s t a n o w i , o b o k C i v e t -
t y , n a j b a r d z i e j m a l o w n i c z ą o k o l i c ę w D o l o m i t a c h . 

W s i e r p n i u 1962 r . d o k o n a l i w e j ś ć p d . i p d . - z a c h . 
ś c i a n ą M a r m o l a d y u c z e s t n i c y w y p r a w y K l u b u W y ­
s o k o g ó r s k i e g o w D o l o m i t y . D n i a 26 V I I I 19S2 p r z y ­
b y ł a n a s z a g r u p a a u t o b u s e m z C o r t i n y d o C a n a z e i , 
a s t a m t ą d p i e s z o d o t a r ł a d o s c h r o n i s k a C o n t r i n 
(3 g o d z . o d C a n a z e i ) . p o ł o ż o n e g o n a w y s o k o ś c i 
2016 m w d o l i n i e C o n t r i n . S t ą d , a b y o s i ą g n ą ć p o d ­
s t a w ę ś c i a n y , t r z e b a w e j ś ć n a P a s s o O m b r e t t a (1.5 
g o d z . o d s c h r o n i s k a ) , p r z e ł ę c z m i ę d z y M a r m o l a d ą 
a O m b r e t t a . 

D n i a 27 V I I I z e s p ó l w s k ł a d z i e : A n d r z e j H e i n ­
r i c h , L u c j a n S a d u ś , R y s z a r d Z a w a d z k i i M a c i e j 
P o p k o — w c h o d z i w p d . ś c a n ę M a r m o l a d y , w y ­
s o k ą o k . 700 m (I w e j ś c i e : B e a t r i c e T o m a s s o n 
z p r z e w o d n i k a m i w r . 1901; t r u d n o ś c i d r o g i : I V ) . 

M a r m o l a d a (3342 m ) . D r o g i p d . i p d . - z a c h . ś c i a n ą . 
A A : d r o g a S o l d y p d . - z a c h . ś c i a n ą ( k r e s k a m i p o k a ­
z a n o t r a s ę p o l s k i e g o w e j ś c i a ) . B B : d r o g a p d . f i l a ­
r e m . C C : z w y k ł a d r o g a p d . ś c a n ą . D D : w a r i a n t 
L e u c h s a n a z w y k ł e j d r o d z e . 

F o t . E d i z i o n i „Hermes" 

Z e t k n i ę c i e z n o w y m t y p e m s k a ł y i t r u d n o ś c i a m i 
i n n e g o r o d z a j u n i ż t a t r z a ń s k i e w p ł y w a n a n a s z a ­
s k a k u j ą c o , t o t e ż i d z i e m y w o l n o w b i j a j ą c m n ó s t w o 
h a k ó w . S t a ł y c h h a k ó w b o w e m j e s t t r o c h ę z a 
m a ł o d o a s e k u r a c j i , j a k n a n a s z t a t r z a ń s k i g u s t . 
Ś c i a n a jest r o z l e g ł a i s k o m p l i k o w a n a o r i e n t a c y j n i e , 
e k s p o n o w a n a i n i e b e z p i e c z n a z p o w o d u l e c ą c y c h 
w c i ą ż k a m i e n i . W i e c z o r e m j e d n e j d w ó j c e u d a j e 
s i ę w e j ś ć n a w i e r z c h o ł e k i w r r ó c i ć p r z e z P a s s o 
M a r m o l a d a d o s c h r o n s k a , d r u g a d w ó j k a b i w a k u j e 
w ś c i a n i e i k o ń c z y d r o g ę n a s t ę p n e g o d n i a . 

W t y m s a m y m d n i u J ó z e f N y k a i A d a m S z u r e k 
w c h o d z ą p n . - z a c h . ś c i a n ą (III) n a C i m a O m b r e t t a . 
S c h o d z ą p o t e m k r u c h y m t e r e n e m n a p d . - z a c h . 
s t r o n ę s t a r y m s z l a k i e m ze s z t u c z n y m i u ł a t w i e n i a ­
m i z c z a s ó w I w o j n y ś w i a t o w e j . P o w i e l u p r z y ­
g o d a c h o s i ą g a j ą w r e s z c i e s c h r o n i s k o . 

D n a 29 V I I I N y k a . S z u r e k . Z a w a d z k i i P o p k o 
a t a k u j ą p d . - z a c h . ś c i a n ę M a r m o l a d y , w y s o k a o k . 
450 m . P r z e b y ł j ą w r . 1930 s ł a w n y G i n o S o l d a 
w 36 g o d z i n , a p i e r w s z e g o w e j ś c i a z i m o w e g o d o ­
k o n a l i B u h l i R a i n e r . D r o g a j e s t s k l a s y f i k o w a n a 
j a k o . .sesto g r a d o s u p e r o r e " i n a l e ż y d o n a j t r u d ­
n i e j s z y c h w D o l o m i t a c h . D o r . 1962 m i a ł a z a l e d w i e 
o k . 40 p r z e j ś ć . 
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W c h o d z i m y w ś c i a n ę o k . g o d z . 5.30. Z p o c z ą t k u 
j e s t w z g l ę d n i e ł a t w o ( I V — V ) — i d z i e m y s t r o m y m i 
r y n n a m i a ż n a r o z w a l o n e p i a r ż y s t e t a r a s y . T e r a z 
s y s t e m m ę c z ą c y c h k o m i n k ó w ( V — V I ) w y p r o w a d z a 
n a s p o d g ł a d k i e , p i o n o w e p ł y t y . N a s t ę p u j e n i e ­
s ł y c h a n i e e f e k t o w n y t r a w e r s w l e w o p o m i n i m a l ­
n i e u r z e ź b i o n e j ś c i a n c e d o n i e w y r a ź n e j r y s y ( V I ) . 
R y s ą w ś r ó d n i e u s t a j ą c y c h t r u d n o ś c i ( V I . A l ) o s i ą ­
g a m y ł a t w i e j s z e s t o p n i e i n i m i ( I V — V ) p o d c h o d z i ­
m y p o d w i e l k ą p r z e w i e s z k ę . P o k o n u j e m y j ą w p r o s t 
( V I . A2) i o s i ą g a m y r o z l e g ł y t a r a s w p o l o w i e 
ś c i a n y . 

D a l s z a d r o g a w i e d z i e w y b i t n y m , p r z e w i e s z o n y m 
z a c i ę c i e m . W s p i n a m y s i ę k o m i n e m w j e g o d n i e 
p o k o n u j ą c l i c z n e , n i e b a n a l n e p r z e w i e s z k i ( V I , A l ) . 
P o t r z e c h w y c i ą g a c h z a p a d a z m r o k . P i e r w s z y z e ­
s p ó ł z a k ł a d a b i w a k n a m a l e ń k i e j p ó ł e c z c e i s p ę ­
d z a n o c w n i e w y g o d n y c h p o z y c j a c h , c z ę ś c i o w o d o ­
s ł o w n i e w i s z ą c n a a u t o a s e k u r a c j i . N y k a i S z u r e k 
ś p i ą 100 m n i ż e j n a w s p o m n i a n y m t a r a s i e . 

N a s t ę p n e g o d n i a w s p i n a m y s i ę d a l e j z a c i ę c i e m 
(VI,, A l ) i t r a w e r s u j e m y w p r a w o (VI) p o d p r z e ­
w i e s z o n y p r ó g w c z a r n y c h s k a ł a c h . N a d p r o g i e m 
( V I . A l ) j e s t t r o c h ę ł a t w i e j , i d z i e m y w g ó r ę n a 
p l a t f o r m ę ( tzw. . . b i w a k B u h l a " ) . T u o d p o c z y w a m y 
z a k ł a d a j ą c , ż e to j u ż k o n i e c t r u d n o ś c i . 

N a s t ę p n y w y c i ą g i . . . r o z c z a r o w a n i e : j e s t e ś m y p o d 
4 0 - m e t r o w y m p r o g i e m , k t ó r y o k a z a ł s i ę n a j t r u d ­
n i e j s z y m m i e j s c e m d r o g i . Ż ł o b i ą c a p r ó g p r z e w i e ­
s z o n a r y s a ( V I , A l ) z a j ę ł a n a m m o c c z a s u . D a l e j 
b y ł ł a t w i e j s z y k o m i n ( V ) , w c h o d z i m y n i m n a g r a ń 
i o g o d z . 13 s t a j e m y n a w i e r z c h o ł k u . D r u g a d w ó j ­
k a j e s t n a s z c z y c i e k o ł o g o d z . 18. 

O b l i c z y l i ś m y , ż e w s p i n a c z k i b y ł o 35 w y c i ą g ó w , 
w t y m 15 s k r a j n i e t r u d n y c h . 

D n i a 31 V I I I H e i n r i c h i S a d u ś a t a k u j ą p d . f i l a r 
M a r m o l a d y , o k . 600 m w y s o k i , z d o b y t y w 1932 r . 
p r z e z M i c h e l u z z i e g o i P e t h o n e r a . F i l a r t e n m a 
u s t a l o n ą s ł a w ę ze w z g l ę d u n a t r u d n o ś c i ( V I g r a d o 
s u p e r i o r e ) . s p a d a j ą c e k a m i e n i e o r a z b r a k m o ż l i ­
w o ś c i w b i c i a h a k ó w w r y z y k o w n y c h m i e j s c a c h . 
Z n a n e s ą o d s t r a s z a j ą c e o p i s y K a s p a r k a i r ó w n i e 
n i e z a e h ę c a j ą c e B u h l a , d o t y c z ą c e tej d r o g i ; z a p e w n e 
w d u ż y m s t o p n i u i z t e g o p o w o d u l i c z y o n a n i e ­
w i e l e p r z e j ś ć . 

P i e r w s z e g o d n i a w s p i n a m y s i ę w ś r ó d d u ż y c h 
t r u d n o ś c i k o m i n e m n a p r a w o o d o s t r z a , n a . . p i e r w ­
s z y t a r a s " , a d a l e j s y s t e m e m p r z e w i e s z o n y c h 
r y s o r a z r o z s z e r z a j ą c y m s i ę k o m i n e m n a . . d r u g i 
t a r a s " . T u b i w a k u j e m y . 

N a s t ę p n e g o d n i a i d z i e m y s z e r o k i m k o m i n e m 
z p r z e w i e s z k a m i i s i ł o w y m i r y s a m i p o d o l b r z y m i 
b l o k w k l i n o w a n y w k o m i n i t w o r z ą c y o r y g i n a l n y . 
1 0 - m e t r o w y o k a p . P r z e c h o d z i m y p o d b l o k i e m ; n a 
s z c z ę ś c i e j e s t s u c h o i n i e p ł y n i e t ę d y p o t o k , w 
k t ó r y m n i e g d y ś o m a l n i e u t o p i ł s i ę K a s p a r e k . 

W k o m i n i e n a d b l o k i e m ( w c i ą ż o g r o m n e t r u d ­
n o ś c i ) d a j ą s i ę n a m w e z n a k i n i e u s t a n n e l a w i n y 
k a m i e n n e . P r z e w a ż n i e l e c i z g ó r y s y p k i ż w i r , k t ó ­
r y p r a w i e u n i e m o ż l i w i a w s p i n a n i e . P o t e m k o m i n 
r o z s z e r z a s i ę ; w s p i n a m y s i ę c i a s n y m i r y s a m i 
w j e g o p r a w e j ś c i a n i e , p r z y n i k ł y c h m o ż l i w o ś c i a c h 
b i c i a h a k ó w . W c i ą ż j e s t s k r a j n i e t r u d n o , d o p i e r o 
o k . 30 m p r z e d g r a n i ą t r u d n o ś c i m a l e j ą . P o 24 go­
d z i n a c h e f e k t y w n e j w s p i n a c z k i o s i ą g a m y w i e r z ­
c h o ł e k . 

O g ó l n i e b i o r ą c p r z e j ś c i a p o l s k i e w r e j o n i e M a r ­
m o l a d y s ą d u ż y m i o s i ą g n i ę c i a m i . W p r a w d z i e , p o ­
r ó w n u j ą c n a s z e c z a s y z n a j l e p s z y m i , n i e m o ż e ­
m y — n i e s t e t y — m ó w i ć o ś w i e t n y m s t y l u i . . o s z a ­
ł a m i a j ą c y m " t e m p i e ( r e k o r d p d . f i l a r a 8 g o d z . . 
p d . - z a c h . ś c i a n y 7.5 g o d z . ) . n i e m n i e j j e d n a k n i e 
n a l e ż y z a p o m i n a ć , ż e b y ł o to n a s z e p i e r w s z e ze ­
t k n i ę c i e z d o l o m i t e m i g ó r a m i , o k t ó r y c h w P o l ­
sce m a ł o w i e d z i a n o . N a s z y c h t r z e w i c z k ó w w s p i ­
n a c z k o w y c h n i e r a d z o n o n a m z a b i e r a ć . . .bo p r z e ­
c i e ż t a m c h o d z i s i ę w m a n s z o n s c h " . C h o d z i ł o s i ę . . . 
p r z e d d w u d z i e s t u l a t y . 

S p r z ę t (d la d w ó j k i ) : 
N a p d . ś c i a n ę ( V i a N o r m a l e ) M a r m o l a d y : 6 k a r a ­

b i n k ó w , l i n a n y l o n o w a 70 m , 2 m ł o t k i , l e k k i e 
h a k i ( k t ó r y c h u ż y w a l i ś m y , m i m o ż e w ś c i a n i e 
z n a j d o w a ł s i ę — j a k n a w y m a g a n i a d o l o m i e k i e — 
k o m p l e t h a k ó w ) . 

N a p d . - z a c h . ś c i a n ę ( V i a S o l d a ) M a r m o l a d y : 20 
k a r a b i n k ó w ( m a ł o ! — p o t r z e b a c o n a j m n i e j 25), 
2 p a r y ł a w e c z e k , p ę t l e . 2 m ł o t k i , h a k i . l i n a n y l o ­
n o w a 70 m . l i n k a 35 m . 1 k u r t k a p u c h o w a . 

N a p d . f i l a r ( V i a d i S p i g o l o ) M a r m o l a d y : 25 k a ­
r a b i n k ó w , 2 k o ł k i , h a k i . 2 p a r y ł a w e c z e k . 2 m ł o t k i , 
l i n a n y l o n o w a 70 m . l i n k a 35 m . 1 k u r t k a p u c h o w a . 

Maciej Popko Lucjan Saduś 

N o i r e d r o g i UJ A l p a c h 

Grossglockner (3798 m) 

I wejście ściśle ostrzem filara środkiem pd. 
ściany: Marek Jarecki i Janusz Lisowski, 20 
VIII 1962. Trudności drogi: V — V I , A l . Czas 
przejścia: 12 godzin. Skała na ogół krucha, 
jak wszędzie w Taurach Wysokich. 

Środek pd. ściany stanowi wybitny, ostry 
filar, który ok. 150 m poniżej wierzchołka łą­
czy się z żebrem ograniczającym z lewej stro­
ny pd. ścianę. Dotychczasowa droga (droga 
211 przewodnika „Glockner Kletterfuhrer") 
wprowadza na filar ponad jego dolnym usko­
kiem, a poniżej górnego uskoku opuszcza go 
i przechodzi w prawo do systemu podszczyto­
wych rynien i ścianek. 

Nasza droga, po przekroczeniu szczeliny 
brzeżnej u stóp filara, prowadzi ściśle ostrzem 
filara aż do jego połączenia ze wspomnianym 
żebrem (trudności rozłożone równomiernie). 

Środkowy odcinek górnego uskoku filara po­
konaliśmy przy użyciu dwóch haków. Następ­
nie przy malejących trudnościach lodowo-
skalną granią żebra weszliśmy na wierzchołek. 

Marek Jarecki 

Spica nad Kuhinjo (2254 m) 

I wejście pn.-wsch. ścianą: Bogna Skoczylas 
i Maciej Bernadt, 14 VIII 1962. Droga częścio­
wo nadzwyczaj trudna (V), czas pierwszego 
przejścia 9 godz. 

Spica nad Kuhinjo (2254 m) stanowi zakoń­
czenie grani biegnącej od Beguńskiego Wier­
chu (2360 m) poprzez Cmir (2393 m). Do doli­
ny Vdnu (odnoga doliny Vrata) opada ona pn.-
wsch. ścianą o wysokości 700 m. 
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S p i c a n a d K u h i n j o (2254 m ) . P n . -
- w s c h . ś c i a n a z n o w ą d r o g ą o p i ­
s a n ą p o n i ż e j . Ś c i a n a j e s t w i d z i a n a 
w d u ż y m s k r ó c i e b o c z n y m ; d r o g a 
w i e d z i e w r z e c z y w i s t o ś c i j e j 
ś r o d k i e m . 

Fot. Maciej Bernadt 

Wejście w ścianę w pobliżu filara ograni­
czającego ścianę tę z lewej strony, w miejscu 
gdzie kępy kosodrzewiny podchodzą najwyżej 
(nieco w prawo od wyraźnego, głębokiego za­
cięcia ograniczającego filar). 

Stromym, łatwym ale kruchym zachodem 
skalnym \y prawo w górę do nyży, gdzie za­
chód się zatraca. Z nyży w lewo w górę do­
brze urzeźbioną ścianką i następnie w prawo 
w górę 30 m stromym zacięciem skalnym (IV). 
Z zacięcia wrprost w górę do charakterystycz­
nego, płytkiego, szerokiego, piarżystego kotła, 
ograniczonego od góry pionowymi, czerwono 
zabarwionymi płytami. 

Skrajem kotła parę długości l iny w lewo, 
a następnie w górę przez przewieszkę (V). 
Przecinamy tu skalisty zachód biegnący ponad 

Z g ó r B u ł g a r i i 

lewą ścianą wspomnianego kotła. Dalej w gó­
rę prowadzi system trzech kominów. Lewym 
z nich dwie długości liny (IV) na pokaźną 
kazalnicę. 

Z kazalnicy trawers w prawo (łatwo, krucho, 
ekspozycja) do szerokiego zachodu wiodącego 
w prawo w górę. N i m ki lka długości l iny 
(krucho), aż do żebra zamykającego ów za­
chód. Z prawej strony żebra biegnie wprost 
w górę (nieco w lewo od l in i i spadku wierz­
chołka) wybitny, miejscami przewieszający się 
komin. 

Kominem 4 długości l iny efektownej wspina­
czki (V, ekspozycja, skała lita) na łatwy te­
ren (kopczyk), którym jeszcze 100 m na wierz­
chołek. 

Maciej Bernadt 

Członkowie Koła Krakowskiego KW w górach Bułgarii 
w lecie 1962 roku 

Wyjazd nastąpił na zaproszenie: Bułgarski 
Turisticzeski Sjuz (Centralnyj Sowiet), Sofia. 

W wyjeździe wzięli udział: Jan Słupski (kie­
rownik), Krystyna Heller, Barbara Lechowska, 
Aleksandra Skolimowska, Jerzy Berski, Ma­
rian Paully i Stanisław Worwa. 

Wyjazd był rewizytą przyjmowanej w maju 
1962 r. przez Koło Krakowskie K W siedmio­
osobowej grupy alpinistów bułgarskich. 

Przebieg wyjazdu: 

9 I X 1962. P r z y j a z d d o S o f i i . 
10 I X . Z w i e d z a n i e S o f i i . P o p o ł u d n i u w e j ś c i e n a 

g ó r ę W i t o s z a i o f i c j a l n e p r z y w i t a n i e n a s z e j g r u p y 
w j e d n y m ze s c h r o n i s k . 

U I X . P r z e g l ą d s a m o c h o d ó w i u s u w a n i e w n i c h 
d r o b n y c h u s t e r e k (w w a r s z t a t a c h n a p r a w c z y c h ) . 
P o p o ł u d n i u d a l s z e z w i e d z a n i e S o f i i . 

12 I X . P r z e j a z d n a t r a s i e : S o f i a — C y r k w a — S t a ń k o 
D i m i t r o w — K o c z e r i n o w o — R i ł a — R i ł s k l M o n a s t i r . 
Z w i e d z a n i e R i ł s k i e g o M o n a s t i r u i b i w a k n a P o l a ­
n i e P a r t y z a n t ó w . 

13 I X . P r z e j a z d n a t r a s i e : R i ł s k l M o n a s t i r — B ł a g o -
j e w g r a d — S i m i t l i — B a ń s k o — s c h r o n i s k o „ W i c h r e n " w 
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P i r y n i e . B i w a k n a d s t a w e m o k . 1,5 k m o d s c h r o n i ­
s k a . 

14 I X . Z e s p ó ł I : w e j ś c i e ś c i e ż k ą n a W i c h -
r e n i p r z e j ś c i e g r a n i W i c h r e n — M u r a t ó w — W a s u l a s z 
C z u k a ( H e l l e r . B e r s k i i P a u l l y ) . — Z e s p ó ł I I : 
j a k w y ż e j , l e c z p r z e j ś c i e g r a n i t y l k o p o M u r a t ó w 
( L e c h o w s k a i a l p i n i s t a b u ł g a r s k i K . P i e t r o w ) . — 
Z e s p ó ł I I I : W c h r e n (2915 m) p r a w ą p o ł a c i ą p n . 
ś c i a n y , w l i n i i s p a d k u w i e r z c h o ł k a ( i i l b ) : S ł u p s k i 
i W o r w a . 

1 5 I X . P r z e j a z d n a t r a s i e : S c h r o n i s k o . . W i c h ­
r e n " — B a ń s k o — J a k o r u d a — W e l i n g r a d — S e p t e m b r i . 

16 I X . S e p t e m b r i — S a m k ó w — C e n t r a l n a P ł a n i n s k a 
S z k o ł a . . M a l i o w i c a " w R i l e . S t ą d d o j ś c i e d o s c h r o ­
n i s k a . . M a l i o w i c a " . g d z i e p o p o ł u d n i u o f i c j a l n e 
r o z p o c z ę c i e a l p i n i a d y . 

17 I X . E l e n i n W y r c h p n . ś c i a n ą . Z e s p ó ł I : 
d r o g ą k l a s y c z n ą ( I H b ) : L e c h o w s k a . B e r s k i i S ł u p ­
s k i . — Z e s p ó ł I I : d r o g ą k o m i n e m ( I l l b ) : H e l ­
l e r . P a u l l y i W o r w a . 

18 I X . M a l i o w i c a (2729 m ) z a c h . ś c i a n ą . Z e s p ó ł 
I : l e w y m f i l a r e m rTTTa): T ^ n h o w s k a . B e r s k i i S t u p ­
s k i . — Z e s p ó l I I : p r a w y m f i l a r e m ( I l i a ) : H e l ­
l e r . P a u l l y i W o r w a . 

19 I X . U d z i a ł w p o k a z a c h r a t o w n i c t w a g ó r s k i e g o . 
20 I X . M a l i o w i c a p n . ś c i a n ą ( V a ) : H e l l e r . P a u l l y . 

S ł u p s k i i W o r w a . P o p o ł u d n u z e j ś c i e d o C e n t r a l ­
n e j P ł a n i n s k i e j S z k o ł y . 

21 I X . W y c i e c z k a t u r y s t y c z n a z e s p o ł ó w z a g r a n i ­
c z n y c h b i o r ą c y c h u d z i a ł w a l p i n i a d z i e d o n o w o 
w y b u d o w a n e g o o ś r o d k a t u r y s t y c z n e g o . . S k a k a w i -
c a " . P o p o ł u d n i u o f i c j a l n e z a k o ń c z e n i e a l p i n i a d y . 
W i e c z o r e m p r z e j a z d d o S o f i i . 

22 I X . P r z e j a z d w r a z z i n n y m i z e s p o ł a m i z a g r a n i ­
c z n y m i d o m i e j s c o w o ś c i W r a c a . 

23 I X . Z w i e d z a n i e W r a c a ń s k i e j P ł a n i n y . t e r e n ó w 
p r z y s z ł e j a l p i n i a d y w r . 1963. W i e c z o r e m p o w r ó t 
d o S o f i i , g d z i e n a s t ą p i ł o p o ż e g n a n i e z a g r a n i c z n y c h 
z e s p o ł ó w . 

24 I X . O d j a z d z S o f i i d o k r a j u . 

Ogólnie z podsumowania wyników alpiniady 
dokonanego przez organizatorów" wynika, że 
zespól polski zajął drugie miejsce po zespole 
Rumunii, wyprzedzając zespół Jugosławii . 

Przyjęcie ze strony alpinistów bułgarskich 
było bardzo serdeczne. Dopisała również po­
goda, toteż wszyscy uczestnicy wynieśli z wy­
jazdu dużo miłych wnrażeń i zadow-olenie. 

Wyjazd był finansowany ze środków wła­
snych uczestników. 

Jan Słupski 

S p e l e o l o g i a i t a t e r n i c t i u o j a s k i n i o i u e 

Wyprawa krakowskiej Sekcji Taternictwa Jaskiniowego KW 
do Jaskini Śnieżnej w Tatrach 

W dniach od 21 do 30 VI 1962 odbyła się, 
zorganizowana przez krakowską Sekcję Tater­
nictwa Jaskiniowego K W wyprawa do Jaski­
ni Śnieżnej w Dolinie Malej Łąki w Tatrach. 

Jaskinia Śnieżna odkryta została w r. 1958-— 
dzięki informacjom górali — przez J. Fraczka 
z Zakopanego. Wspólne wyprawy grotołazów 
z Warszaw-y j Zakopanego osiągnęły w niej 
głębokość —640 m (1961 r.). Wynik ten sta­
wia Jaskinię Śnieżną w rzędzie najgłębszych 
jaskiń świata . 

W wyprawie STJ w r. 1962 udział brali: Ry­
szard Rodziński (kierownik), Guy Azema (Fran­
cja), Andrzej Bałanda, Janusz Baryła, Tadeusz 
Branicki, Ryszard Gradziński, Waldemar Karcz, 
Jacek Kibiński, Marek Maciuszek, Andrzej 
Mróz, Lech Nowiński, Wanda Rodzińska, Ka­
zimierz Sieciarz (Warszawa), Ewa Tokarska, 
Tadeusz Wojtera (Katowice), Jadwiga Zaorska. 

Główna baza wyprawy znajdow-ała się w sza­
łasie na Wielkiej Polanie w Dolinie Malej Łą­
ki , a obóz wypadowy w namiotach w pobliżu 
otworu jaskini. 

Przedłużające się w r. 1962 warunki zimowe 
sprawiły nam wiele kłopotów. Samo znalezie­
nie otworu, będącego ok. 2,5 m pod śniegiem, 

zajęło prawie dwa dni; natrafiono nań dopiero 
przy użyciu sondy lawinowej. 

Warunki wewnątrz jaskini były bardzo cięż­
kie. Przepływ wody w środkowej części wy­
nosi) ok. 120 litrów/sek., tj. przewyższał pra­
wie dziesięciokrotnie stan notowany w czasie 
poprzednich wypraw. Po odkopaniu otworu za­
łożono poręczówki nad W i e l k i Komin w części 
wypełnionej śniegiem i lodem. 

Dnia 25 VI przystąpiono do transportu sprzę­
tu do wnętrza jaskini. Na dno 70-metrowego 
komina zjechali Baryła i Sieciarz, którzy do-
transportow rali sprzęt do punktu ok. —150 m. 
Po założeniu poręczów-kj i po dotarciu do 
—180 m wycofali się z jaskini. 

Mimo trudnych warunków wewnątrz groty 
postanowiono jednak kontynuować akcję. Dnia 
26 VI wchodzi do jaskini grupa szturmowa w 
składzie: Rodziński (kierownik), Bałanda, Karcz 
i Francuz Guy Azema. Grupa ta transportując 
sprzęt i zakładając ubezpieczenia osiągnęła 
o godz. 14.15 poziom —280 m, a następnie po 
pokonaniu pierwszego wodospadu doszła do 
poziomu —430 m (godz. 20). Znad drugiego 
wodospadu nastąpił odwrót. 

Likwidując założone uprzednio ubezpiecze­
nia i donosząc sprzęt do ok. —140 m, o godz. 
3,30 osiągnięto dno Wielkiego Komina. O godz. 
4,30 na powierzchnię wyszedł pierw-szy uczest­
nik grupy szturmowej. Wychodzenie odbywało 
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się po drabinkach, a głównie po linach (pę­
tle — system wioski). Cala właściwa akcja 
w jaskini trwała ok. 20 godz. 

W dniu 27 VI Branicki i Kibiński dotarli do 
—140 m, skąd przetransportowali worki ze 
sprzętem pod W i e l k i Komin i dowiązali je do 
lin. W następnych dniach wyciągnięto sprzęt 

na powierzchnię i odtransportowano do bazy. 
Należy stwierdzić, że wyniki wyprawy są 

bardzo dobre. Pokonanie w czasie ok. 20 godz. 
tej różnicy poziomów w tak trudnych warun­
kach, bez użycia windy, jest jednym z lep­
szych osiągnięć w skali światowej . 

Janusz Baryła 

Wstępne porozumienie w sprawie eksploracji jaskiń 
na terenie Tatrzańskiego Parku Narodowego 

O D R E D A K C J I . P o n i ż e j o g ł a s z a m y t e k s t w s t ę p ­
n e g o p o r o z u m e n i a . k t ó r e z o s t a ł o j u ż p o d p i s a n e 
p r z e z n a s t ę p u j ą c e o r g a n i z a c j e : K o ł o J a s k i n i o z n a w -
c z e P T T K w Z a k o p a n e m , K o m i s j a S p e l e o l o g i i Z a ­
r z ą d u G ł ó w n e g o P T T K w W a r s z a w i e , K o m i s j a 
S p e l e o l o g i i Z a r z ą d u O k r ę g u P T T K w C z ę s t o c h o -

1. Jako jaskinię lub nowy problem jaskinio­
wy uważa się korytarz lub komorę, których 
długość przekracza 10 m. 

2. Nowo odkryta jaskinia lub nowy problem 
jaskiniowy musi być zgłoszony Dyrekcji T P N 
oraz wszystkim sekcjom jaskiniowym w kraju. 
Zgłoszenia dokonuje sekcja, której członek 
dokonał odkrycia, lub sam odkrywca. Zgłosze­
nie winno zawierać dane topograficzne poło­
żenia jaskini oraz jej szkic i krótki opis. 

3. Prawo pierwszeństwa eksploracji nowo 
odkrytej jaskini (problemu) ma sekcja, której 
członek dokonał odkrycia. 

4. Sekcja przeprowadza eksplorację nowo 
odkrytej jaskini przestrzegając odnośne prze­
pisy Dyrekcji T P N . 

5. Przed zakończeniem roku kalendarzowego 
sekcja przesyła Dyrekcji T P N i wszystkim 
sekcjom jaskiniowym w kraju sprawozdanie 
z postępu eksploracji i zawiadamia Dyrekcję 
T P N oraz wszystkie sekcje jaskiniow re, czy 
eksploracja problemu została zakończona, lub 
jakie sekcja ma szanse na dalsze jej prowa­
dzenie. Sprawozdanie musi zawierać: a) plan 
jaskini oparty przynajmniej na wstępnych po­
miarach; b) wstępną ekspertyzę przyrodniczą; 
c) określenie stopnia trudności. 

6. W wypadku nie nadesłania przez sekcję 
eksplorującą sprawozdania, lub gdy ze spra­
wozdania wynika, że w okresie sprawozdaw­
czym sekcja nie osiągnęła dalszych wyni­
ków — sekcja, która odkryła jaskinię (pro­
blem), traci pierwszeństwo jej eksploracji 
i inne sekcje mogą ewentualnie planować jej 
eksplorację w roku następnym. 

7. W okresie eksploracji sekcja, która po­
siada prawo pierwszeństwa, może zaprosić do 
współpracy inne sekcje lub członków tychże 
sekcji na zasadzie dwustronnego porozumienia. 

w i e , S e k c j a G r o t o ł a z ó w A k a d e m i c k i e g o K l u b u T u ­
r y s t y c z n e g o w e W r o c ł a w i u o r a z S e k c j a T a t e r n i ­
c t w a J a s k i n i o w e g o K W w Z a k o p a n e m . 

P o r o z u m i e ń e to z o s t a ł o t e ż p r z y j ę t e d o w i a d o ­
m o ś c i p r z e z D y r e k c j ę T a t r z a ń s k i e g o P a r k u N a ­
r o d o w e g o . 

8. Jeśl i sekcja lub odkrywca nie zgłosi 
(zaodnie z punktem 2) nowego odkrycia, traci 
pierwszeństwa eksploracji. O nabyciu prawa 
pierwszeństwa eksploracji decyduje jedynie 
pierwszeństwo zgłoszenia i jego forma. 

9. Urządzanie jakichkolwiek wypraw, wy­
cieczek, badań naukowych, szkolenia itp. w 
obiektach będących w eksploracji innej sekcji, 
bez uzgodnienia na piśmie wejścia do jaskini 
ze sekcją prowadzącą w niej prace, jest za­
kazane, a wszelkie osiągnięcia są nieuznawane 
i nie mogą być w żadnej formie ogłaszane. 

10. Każda sekcja jaskiniowa opracowuje 
roczny ramowy plan swej działalności na te­
renie T P N z rozbiciem na poszczególne mie­
siące (okresy miesięcznei działalności). Plany 
sekcji winny być przesłane do Dyrekcji T P N 
i wszystkich sekcji najdalej do końca stycznia 
każdego roku. W wypadku zaplanowania przez 
różne sekcje wypraw w jednym okresie czasu 
do tej samej jaskini, sekcje te na piśmie 
uzgadniają między sobą kolejność wypraw 
i ich terminy, podając je do wiadomości Dy­
rekcji T P N i wszystkim zainteresowanym. 

11. Dopuszcza się działalność dwóch, lub 
więcej grup w jednej jaskini, jednakże — ze 
względu na bezpieczeństwo — okres i obszar 
działalności muszą być uprzednio uzgodnione 
na piśmie. 

12. Wszelkie wejścia do jaskiń muszą być 
wpisywane do książki wyjść taternickich w 
dyżurce GOPRu w Dworcu Tatrzańskim. W y ­
prawy jaskiniowe muszą być zgodnie z za­
rządzeniem Dyrektora T P N opiniowane przez 
GOPR. 

13. Czas wejścia do jaskini należy wpisy­
wać do notesów, które winny być przecho­
wywane w puszkach przy wylotach wszystkich 
większych jaskiń. Podobnie należy wpisywać 
do notesów czas opuszczenia jaskini. 
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Jaskinie pn.-zach. ściana Koziego Grzbietu 

Północne ramię Krzesanicy, oddzielające Do­
linę Litworową od Doliny Mulowej, opada 
300-metrow-ym urwiskiem w kierunku kotła 
Wielkiej Swistówki. Ramię to nosi nazwę Ko­
ziego Grzbietu. W jego pn.-zach. ścianie, po­
przecinanej w połowie pasami trawiastych za­
chodów, umiejscowione są najtrudniej dostęp­
ne jaskinie Tatr Polskich. Należą do nich: Ja­
skinia Ptasia, Jaskinia Lodowa Litw rorowa, Ja­
skinia pod Dachem i Jaskinia nad Dachem. 

W wyniku powolnego wyczerpywania się 
problemów odkrywczych w łatwiej dostępnych 
jaskiniach Tatr Zachodnich taternicy zrzeszeni 
w sekcjach jaskiniowych Klubu Wysokogór­
skiego rozpoczęli poszukiwania nowych ja­
skiń w terenach wymagających dobrego opa­
nowania techniki wspinaczkowej. Trzy z po­
danych wyżej jaskiń zostały odkryte w wyni­
ku planowo przeprowadzonych akcji, a jedy­
nie Jaskinia Ptasia swe odkrycie zawdzięcza 
przypadkowi. Została ona znaleziona przez kol. 
Janusza Flacha z Zakopanego przy okazji do­
konywania wspinaczki progiem Doliny Muło-
wej. Napotykane przy dojściu do niej trudno­
ści nie przekraczają jednak stopnia dróg wspi­
naczkowych b. trudnych (IV). Niezbyt też tru­
dne jest dojście do drugiej z odkrytych przez 
grotołazów zakopiańskich Jaskini Lodowej L i ­
tworowej. Niewielkie trudności techniczne za­
stępuje tu duża ekspozycja terenu. 

Rów rnolegle z pracami grotołazów zakopiań­
skich, akcję poszukiwań nowych jaskiń w re­
jonie Czerw ronych Wierchów prowadzili człon­
kowie STJ z Krakowa, W r. 1961 jeden z ze­
społów: Tadeusz Branicki i Ryszard Rodziński, 

po pokonaniu 50-metrowego odcinka pn.-zach. 
ściany Koziego Grzbietu, odkrył bardzo cieka­
wą jaskinię nazwaną później Jaskinią pod Da­
chem. Jest ona do chwili obecnej n.ewątpliwie 
najtrudniej dostępną jaskinią Tatr Polskich. 
Dojście do jej otworu w :ymagało pokonania 
skrajnych trudności wspinaczki klasycznej oraz 
użycia techniki hakowej łącznie z wierceniem 
otw-orów na nity. Pomimo że jaskinia ta ro­
kuje pewne możliwości dokonań.a w niej dal­
szych odkryć, do r. 1963 nie zanotowano żad­
nego powtórzenia jej przejścia. 

Na wysokości ok. 50 m nad opisaną wyżej 
jaskinią, ponad pasem olbrzymich przewie­
szek, znajduje się otw-ór odkrytej w jesieni 
1962 r. Jaskini nad Dachem. Odkrycia jej oraz 
pierwszego przejścia wstępnych partii koryta­
rzy dokonał zespół grotołazów krakowskich: 
Ryszard Rodziński, Lucjan Saduś i Jerzy W a ­
la. Dojście do otworu jask ni wrymaga 4—5 
godzin wspinaczki klasycznej nadzwyczaj 
i skrajnie trudnej. Jaskinia ta nie została do­
tychczas zbadana do końca. Na wiosnę 1963 r. 
ośrodek krakowski projektuje zorganizowanie 
fam większej wyprawy. Postawi ona przed u¬
czestnikami wiele now ;ych, ciekawych do roz­
wiązania problemów' technicznych, związanych 
choćby z transportem sprzętu. 

Miejmy nadzieję, że w-prowadzenie do eks­
ploracji jaskiń najnowszych osiągnięć techni­
ki sportu wspinaczkow-ego zmodyfikuje prze­
starzałe już nieco metody pokonywania napo­
tykanych w jaskiniach trudności i ożywi ogól­
ną działalność sportową. 

Ryszard Rodziński 

Nowe odkrycia w Jaskini Miętusiej 

W dniach od 1 do 4 XI 1962 działała w Ja­
skini Miętusiej w Tatrach Zachodnich w-ypra-
wa Sekcji Taternictwa Jaskiniow-ego Koła Klu ­
bu Wysokogórskiego w Krakowie. W wypra­
wie wzięli udział: Guy Azema, Marek Maciu-
szek, Leszek Nowiński, Ryszard Rodziński (kie­
rownik) i Lucjan Saduś. Zasadniczym celem 
wyprawy było pokonanie Komory bez Stropu 
i możliwie ostateczne rozwiązanie tego od 
r. 1957 atakow-anego problemu. 

Wyprawa zakończyła się pełnym sukcesem. 
Po wielogodzinnej nadzwyczaj i skrajnie tru­
dnej wspinaczce ścianami komory R. Rodziń­

ski i L. Saduś osiągnęli wysokość ok. 45 m 
nad jej dnem. N a wysokości tej odkryto dużą 
komorę, którą z uwagi na jej położenie na­
zwano Podwieszoną Komora. 

Z sali tej rozchodzą się w górę i na boki 
kominy i korytarze rokujące duże możliwości 
odkrywcze. Wspinając się jednym z now-o od­
krytych kominów osiągnięto wysokość ok. 110 
m nad dnem Komory bez Stropu. W wyniku 
tego osiągnięcia maksymalna różnica wysoko­
ści korytarzy Jaskini Miętusiej wynosi obe­
cnie ok. 260 m. 

Ryszard Rodziński 
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K a r t a ż a ł o b n a 

Z Y G M U N T K L E M E N S I E W I C Z 
18 86-1963 

fizyk, autor licznych prac naukowych, 
były profesor Politechniki Lwowskiej i Śląskiej, 

jeden z pionierów narciarstwa w Polsce, 
współzałożyciel, wieloletni prezes i członek honorowy 

Karpackiego Towarzystwa Narciarzy, 
jeden z nes.orów polskiego taternictwa i alpinizmu, 
autor wielu prac na tematy taiernickie i narciarskie, 
jeden z pierwszych prezesów Sekcji Turystycznej TT, 

były redaktor „Taternika" (1911—1912), 
członek honorowy Klubu Wysokogórskiego, 

zmarł w Gliwicach dnia 25 III 1963. 
Cześć Jego pamięci! 

Zarząd Główny Klubu Wysokogórskiego 
i Redakcja „Taternika" 

Tadeusz Bocheński, filolog, literat, poeta, 
wielki miłośnik Tatr, autor wielu utworów o 
tematyce tatrzańskiej , zasłużony działacz kul­
turalny (w ostatnich latach w Zakopanem), od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, w wieku lat 67 zmarł dnia 16 
XII 1962 w Zakopanem, gdzie został pochowa­
ny na starym cmentarzu. 

Inż. Maksymilian Dudryk-Darlewski, długo­
letni pracownik Banku Inwestycyjnego, zasłu­
żony działacz sportowy, taternik, członek K l u ­
bu Wysokogórskiego ,(Sekcji Turystycznej TT) 
od r. 1907, wybitny fotograf tatrzański, zmarł 
1 VII 1962 w Warszawie w wieku 78 lat. 

Ks. kanonik dr Józef Jasiewicz (1893-1963), 
wieloletni dyrektor „Księżówki" w Zakopa-

Wanda Błeszvńska-Łącka 
16 III 1935—9 X 1962 

Wanda Błeszyńska-Łącka, magister geologii, 
Starszy asystent Instytutu Geologicznego, czło­
nek zwyczajny Klubu Wysokogórskiego, uro­
dzona 16 marca 1935 r. w Warszawie, zginęła 
w katastrofie kolejowej pod Piotrkowem Try­
bunalskim 9 października 1962 r., wracając ze 
Skałek. 

* 

Znaliśmy ją bardzo różnie. Z widzenia... 
Z rozmowy... Przede wszystkim znaliśmy ją 
jednak z gór. 

nem, taternik i wie lki miłośnik Tatr, członek 
Klubu Wysokogórskiego od r. 1937, zmarł 22 I 
1963 w Zakopanem, gdzie został pochowany 
na starym cmentarzu. 

Prof. Bronisław Romaniszyn (21 VII 1880 — 
19 I 1963), wybitny teoretyk wokalistyki, za­
służony pedagog i dziekan Wydziału Wokal ­
nego Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Krakowie, odznaczony Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski, zasłużony dzia­
łacz i członek honorowy Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, taternik, pisarz górski, od 
roku 1907 członek Klubu Wysokogórskiego, 
zmarł w Krakowie. 

W . H. P. 

Skromna i powściągliwa nie lubiła zwracać 
na siebie uwagi i choć szybko posuwała się 
po szczeblach taternickiej kariery, nie uzew­
nętrzniała sw :ych przeżyć. 

Nie znosiła towarzystwa krzykliwego, po­
wierzchownego i zblazowanego. Pozostawała 
zawsze w ramach naszej, często zbyt hałaśli­
wej gromady, ale od tych form jej życia, które 
przynoszą niewiele chluby towarzystwu tater­
nickiemu, potrafiła taktownie się oddzielać. 
Ceniła szczerość, odwagę i siłę. 

Jeszcze jako dziecko lubiła Wanda wieloki­
lometrowe spacery po lesie w towarzystwie 
jedynie jakiegoś psa. Wymykała się na nie 
z domu — bez względu na pogodę. Później 
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przychodziły inne pasje. Każda wieńczona 
jakimś zwycięstwem. W szkole lekkoatletyka. 
Żeglarstwo. Wioślars two. Potem pływanie — 
i mistrzostwa Uniwersytetu. Potem siatków-ka, 
strzelectwo. Wyn ik i , sukcesy — i dalsze osiąg­
nięcia. 

Ale pasją Wandy były przede wszystkim 
góry. 

* 

Zaczęła od nart, od dziecinnego wypadu z 
Gubałówki na Orlą Perć, by później z tak 
charakterystyczną dla niej konsekwencją dą­
żyć do jak najgłębszego poznania gór. Mieszka 
w Warszawie, ale od lat u górala na Gubałów­
ce czeka na nią nieomal „własny" pokoik, do 
którego tłucze się pociągiem przez pół Polski, 
gdy tylko zaświtają wolne od zajęć dwa czy 
trzy dni. 

Góry. A przy tym pasja książek i nieustan­
nej lektury. Wanda uczy się języków, w szko­
le i na uniwersytecie chce wiedzieć zawsze 

głębiej, więcej niż inni. Krytycyzm, inteligen­
cja sprawia, że jest człowiekiem pełnym, o 
rozległych horyzontach, o dużych ambicjach 
zawodowych i intelektualnych. 

Prywatny zeszyt Wandy, „Wykazy wejść ta­
ternickich", zaczyna się na lecie 1957 roku 
i nie zawiera żadnych relacji ani opisów. Su­
cha informacja, nazwa szczytu, droga, partne­
rzy, cyfrowe podsumowanie sezonów. 

Wybi ja się z tych kart ambicja, sportowe 
zacięcie poparte talentem i wyczuciem. Upór, 
który kazał jej pokonywać wszelkie, spiętrza­
ne jakże często świadomie trudności — dla 
własnej satysfakcji... Jest zawsze równorzęd­
nym partnerem. Najtrudniejszych wejść stara 
się dokonywać w kobiecym zespole. Tam może 
sama prowadzić lub iść na zmianę — nikt nie 
powie, że ktoś ją przeciągnął dlatego, że jest 
dziewczyną. 

Była towarzyszem wiernym i niezawodnym, 
sama gotowca do ofiarności nie prosiła nigdy 
o nic dla siebie. Znała góry nie tylko te, które 
figurują w przewodnikach. Młotek, którym 
wbijała haki, służył jej kiedyś jako narzędzie 
studiów i pracy geologa. I tu może kryje się 
jedna z przyczyn jej nieco innego stosunku 
do gór niż ten stokrotnie powielany w naszych 
przeżyciach. „Jeżeli nie można iść na północną 
ścianę Małego Kieżmarskiego, to przecież nic 
nie stoi na przeszkodzie, żeby przespacerować 
się na grań Gajnistych Turni." 

Niedawno wróciła z pierwszego w swoim ży­
ciu wyjazdu w A l p y — szczęśliwa, energiczna, 
pełna zapału. Miała tyle planów r zawodowych, 
taternickich... Ostatni wpis w zeszycie: „Gross­
glockner żebrem, Lammerw-eg" — otwierał 
wyższy stopień wtajemniczenia. 

Trudno, bardzo trudno uświadomić sobie, że 
nigdy nie zobaczymy już Wandy. Smukła syl­
wetka, delikatny profil, jasne włosy — urok 
jaki roztaczała wokół siebie, zapamiętają na 
zaw-sze ci, którzy Ją znali. 

A. K. L. T. 
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Z z e s z y t u W a n d y 

L a t o 1 9 5 7 

Z a m a r ł a T u r n i a l e w ą c z ę ś c i ą p d . -
w s c h . ś c i a n y ( d r o g ą M o t y k i ) . 

N i e b i e s k a T u r n i a p r a w ą c z ę ś c i ą 
p d . ś c i a n y ( d r o g ą C z e c h a ) . 

Ś w i n i c a p n . f i l a r e m . . . 

L a t o 1 9 5 3 

H r u b y W i e r c h g r a n i ą o d T e r i a ń -
s k i e j P r z e ł ę c z y N i ż n i e j . 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t p n . ś c i a n ą . 
M n i c h w = c h . ś c i a n ą M n i s z k a . 
N i ż n i e R y s y z a c h . g r z ę d ą ( T o m k o -

w e I g ł y ) . 
Z a b i K o ń p n . ś c i a n ą ( d r o g ą S t a ­

n i s ł a w s k i e g o ) . . . 

Z i m a 1 9 5 8/5 9 

N i ż n i e R y s y p n . - z a c h . ś c i a n ą ( p r a ­
w ą d e p r e s j ą ) . 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t p n . ś c i a n ą . 
M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t w s c h . ś c i a ­

n ą ( d r o g ą Ś w i e r ż a ) . . . 

L a t o 1 9 5 9 

P r z e ł ą c z k a m i ę d z y P o ś r e d n i m a 
S k r a j n y m G r a n a t e m ( Ż l e b e m 
D r e g e ' a ) . 

Z a m a r ł a T u r n i a o d p d . ( . . kant" ) . 
M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t P o ś r e d n i 

ś r o d k o w y m f i l a r e m p n . ś c i a n y 
( d r o g ą O r ł o w s k i e g o ) . 

J a w o r o w y S z c z y t p n . ś c i a n ą n a 
p r z e ł ą c z k ę m i ę d z y w i e r z c h o ł k a ­
m i ( d r o g ą S t a n i s ł a w s k i e g o ) . 

L o d o w y S z c z y t p n . - z a c h . ś c i a n ą 
z S u c h e j D o l i n y L o d o w e j ( z e j ­
ś c i e K a p a ł k o w ą G r a n i ą ) . 

Ł o m n i c a z a c h . ś c i a n ą ( d r o g a B i r -
k e n m a j e r a ) . . . 

Z i m a 1 9 6 0 

K o z i e C z u b y ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą p n . 
ś c i a n y . 

Z a b i S z c z y t N i ż n i ( G r a n i ą A p o ­
s t o ł ó w ) . . . 

L a t o 1 9 0 0 

Ż a b i S z c z y t W y ż n i ś r o d k o w ą c z ę ­
ś c i ą p n . ś c i a n y ( d r o g ą O r ł o w ­
s k i e g o ) . 

R y s y p r a w y m f i l a r e m w s c h . ś c i a ­
n y n a ś r o d k o w y w i e r z c h o ł e k . 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t C z a r n y 
ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą p n . - w s c h . 
ś c i a n y K a z a l n i c y ( d r o g ą Ł a p i ń ­
s k i e g o ) . . . 

L a t o 1 9 6 1 

G r a ń W i d e ł o d Ł o m n i c y d o K i e ż ­
m a r s k i e g o S z c z y t u . 

M a ł y K o ł o w y p d . ś c i a n ą ( d r o g ą 
M o t y k i ) . 

M a ł y K i e ż m a r s k i S z c z y t ś r o d k i e m 
p n . ś c i a n y . 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t p n . - w s c h . 
f i l a r e m . 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t C z a r n y 
( K a z a l n i c a l e w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y , 
p r z e j ś c i e k o b i e c e ) . . . 

Z i m a 1 9 6 2 

M a ł y D u r n y S z c z y t p n . ś c i a n ą 
z D z i k i e j D o l i n y ( d r o g ą K G 
1196). 

L o d o w a P r z e ł ę c z W y ż n i a p r z e z 
Ś n i e ż n ą D o l i n k ę . . . 

L a t o 1 9 6 2 

A l p y J u l i j s k i e : 
S t e n a r . 
T r i g l a w p n . ś c i a n ą ( k r ó t k ą n i e ­
m i e c k ą d r o g ą ) . 
J a l o w e c ( . . k a n t e m " ) . 
M a l a M a j s t r o w k a ( k o m i n e m ) . 

W y s o k i e T a u r y : 
G r o s s e s W i e s b a c h h o r n ( d r o g ą 
W e l z e n b a c h a ) . 
G r o s s g l o c k n e r ( ż e b r e m , , , L a m -
m e r w e g " ) . . . 

Zygmunt Dadlez 
26 I 1887 — 22 XII 1962 

Dr Zygmunt Dadlez urodził się w Krakowie. 
Z Tatrami zetknął się po raz pierwszy mając 
lat sześć. Były to czasy, gdy do Zakopanego 
jeździło się jeszcze furmankami konnymi. 

Jako student II roku medycyny, w czasie sa­
motnej wycieczki turystycznej, zboczył z Orlej 
Perci i utknął w pn. ścianie Wielkie j Buczy­
nowej Turni. By nie zlecieć z eksponowanej 
półeczki skalnej, na której spadając zatrzyma! 
się przypadkowo, przywiązał jedną rękę szel­
kami do występu skalnego. 

Dwie kolejne długie noce wrześniowe przy­
niosły przymrozki, które lodem pokryły ściany 
Buczynowych Turni, a młody student stał wy­
trwale, oczekując przybycia pomocy. Przez 
obie noce, aby nie zasnąć i nie zsunąć się ze 
swego stanowiska, powtarzał wzory chemiczne, 
których się nauczył do egzaminu. 

Słał tak 42 godziny... „i wystał sobie ży­
cie" — jak pisze Mariusz Zaruski, k tóry z 
Klimkiem Bachledą i innymi ratownikami jesz­
cze oficjalnie nie zorganizowanego TOPRu od­
nalazł wreszcie i uratował n.łodego Dadleza 
(pierwszy dotarł do niego Klimek Bachleda). 
Zdarzenie to zostało opisane potem przez Za­
ruskiego w7 jego książce „Na bezdrożach ta­
trzańskich", w opowiadaniu pt. „Ocalony". 

Od owego czasu datuje się znajomość, a po­
tem przyjaźń Zygmunta Dadleza z Zaruskim, 
który go wprowadził w taternictwo. Należąc 
do tzw. „grupy Zaruskiego" brał udział w r. 
1910 w pierwszym wejściu na niektóre turnie 
Apostołów (w towarzystwie Izabeli i Mariusza 
Zaruskich, Kazimierza Drewnowskiego i Alek­
sandra Litwinowicza). Na inne wspinaczki ta­
trzańskie chodził również z wyżej wymieniony­
mi, a ponadto z Henrykiem Bednarskim, Rafa­
łem Malczewskim i innymi, także z przewodni­
kami (np. na Żabiego Konia). 

W latach międzywojennych dr Dadlez prak­
tykował jako lekarz chorób płucnych w Zako­
panem, gdzie przez kilka lat był dyrektorem 
Sanatorium Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Od r. 1935 aż do wojny i potem znowu po 
wojnie był dyrektorem sanatorium przeciw­
gruźliczego dla dzieci i młodzieży na Kuba-
lonce w Istebnej. 

Z biegiem lat dr Dadlez porzucił taternictwo, 
ale pozostał wierny czynnej turystyce, a jego 
ulubioną rozrywką w domu było studiowanie 
najnowszych przewodników tatrzaiiskich i czy­
tanie książek o tematyce górskiej . 

Starając się o rozwój turystyki górskiej, dla 
pracowników sanatorium w Istebnej założył 
koło FTTK, któremu przewodniczył. Jeszcze w 
sierpniu 1961 r., mając już blisko 75 lat, oso­
biście prow-adził wycieczkę pracowników sa­
natorium do Czarnego Stawu nad Morskim 
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mm m i 
Okiem, a ostatnią wycieczkę w swe ukochane 
Tatry odbył w październiku 1961 r., docierając 
w dobrej formie do Zmarzłego Stawu pod Za­
wratem. 

Zmarł dnia 22 grudnia 1962 r. w Katowicach. 
Cześć Jego pamięci! 

Leszek Dziędzielewicz 

D r Z y g m u n t D a d l e z ( p i e r w s z y o d 
l e w e j ) n a d C z a r n y m s t a w e m p o d 
R y s a m i w s i e r p n i u 1961 r . 

P R Z Y P I S E K R E D A K C J I . W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e 
Z y g m u n t D a d l e z b y t c z ł o n k i e m S e k c j i T u r y s t y c z ­
n e j T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o , m a c ' e r z y s t e j o r g a ­
n i z a c j i K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o . C z ł o n k i e m S T T T 
z o s t a ł w r . 1908, t j . w t y m s a m y m r o k u , c o n p . 
M i e c z y s ł a w S w i e r z , b r a c i a S c h i e l o w i e i J e r z y Ż u ­
ł a w s k i . J a k o l e k a r z o g ł o s i ł s z e r e g p r a c w w y d a w ­
n i c t w a c h m e d y c z n y c h ( n p . w „ P o l s k i e j G a z e c i e 
L e k a r s k i e j " ) . 

Cezary Mielczarek 
21 IX 1929—30 VI 1962 

W dniu 30 czerwca 1962 r., 
w czasie samotnej wspinaczki 
na pn.-wsch. ścianie Kazalnicy, 
zginął mgr inż. Cezary M i e l ­
czarek, członek zwyczajny K l u ­
bu Wysokogórskiego i długo­
letni prezes Koła Szczecińskie­
go K W . 

Urodzony w r. 1929, poznał 
Tatry w wieku dojrzałym, 
wprowadzony w ich piękno i 
problematykę taternicką jesz­
cze przed wstąpieniem do na­
szej organizacji. 

W r. 195.5 wstąpił do Klubu 
Wysokogórskiego już jako za­
awansowany wspinacz i od tej 
pory systematycznie i konsek­
wentnie doskonalił swoje teo­
retyczne i sportowe umiejętno­
ści. Interesowały go nie tylko 
problemy sportow-e. Zajmow-ał 
się również psychologią alpi­
nizmu, jego historią w ska­
l i pozaeuropejskiej, topografią 

gór wszystkich części świata 
i szeregiem innych zagadnień, 
gruntujących kompleksową 
wiedzę z tych dziedzin. 

W r. 1956, po uprzednim u¬
kończeniu kursu dla zaawanso­
wanych, zdobył członkostwo 
zwyczajne. W r. 1957, po tra­
gicznej śmierci Stanisława 
Grońskiego, został jednogłośnie 

wybrany na prezesa Koła 
Szczecińskiego K W i funkcję 
tę pełnił do ostatniej chwil i . 
Uczestniczył w obozie alpini­
stycznym w Kaukazie (Dombaj 
1959) oraz w wielu obozach i 
wyprawach klubowych w Ta­
trach Polskich i Słowackich. 

Przeszedł prawie wszystkie 
poważniejsze drogi w Tatrach 
Polskich oraz wiele pięknych 
i ciekawych dróg po stronie 
słowackiej , jak np. pn. ścianę 
Jaworowego Szczytu kominem 
Stanisławskiego, pd. ścianę Ma­
łego Lodow-ego Szczytu drogą 
Motyki , Pośrednią Grań drogą 
Motyk i i wiele podobnych. 

Poza przeżyciami, wynikają­
cymi ze sportowego kontaktu 
z górami, silnie urzekały Go 
doznania natury estetycznej. 
Bardzo wrażliwy na piękno 
przyrody, umiał je dostrzec i 
ocenić w każdym fragmencie, a 
co ważniejsze —• potrafił je po­
kazać nowicjuszom, wkraczają­
cym w góry po raz pierwszy. 
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Lubił patrzeć ich oczami na 
Tatry, cieszył się ich radością 
i zachwytem. 

Dużo pracy poświęcał spra­
wom organizacyjnym Koła 
Szczecińskiego oraz szkoleniu 
młodzieży. Odznaczał się wiel­
kim poczuciem taktu, umiaru 
i skromności oraz życzliwym 
stosunkiem do całego swego o¬
toczenia. Kcleżeńskość i życzli­
wość wobec wszystkich była tą 
cechą, która dominowała w ca­
łym Jego charakterze. 

Będąc adiunktem Katedry 
Chemii Fizycznej Politechniki 
Szczecińskiej, mimo zaawanso­
wanej własnej pracy naukowej 
i licznych obowiązków dydak­
tycznych, zawsze znajdował 
czas, aby podyskutować z młod­

szymi kolegami o trudnościach 
w ich pracy, by pomóc im 
swym doświadczeniem i radą. 

Posiadając rozległą wiedzę w 
siwej zawodowej specjalności, 
stale i konsekwentnie dążył 
do jej poszerzenia,, stawiając 
sam sobie surowe wymagania. 
Odznaczał się cechą, którą mo­
żna by nazwać intuicją nauko¬
wą. Często zadziwiał swych 
współpracowników, gdy w dy­
skusji na tematy odległe od 
swej specjalizacji potraiił pod­
kreśl ić coś najbardziej istotne­
go, uwypukl ić sens porusza­
nych zagadnień, odnaleźć błę­
dy w rozumow7aniu. Uwagi swe 
wypowiadał przy tym z wielkim 
taktem, prostotą i serdeczno­

ścią, nie starając się wykazać 
własnej przewagi w znajomo­
ści tematu, czy też w sposobie 
rozumowania. 

Jego wszechstronne zainte­
resowania nie ograniczały się 
do spraw naukowych. Intereso­
wał się żywo współczesną pro­
zą, teatrem, filmem i malar­
stwem. 

Śmierć przerwała interesują­
co zapowiadającą się kar ierę 
naukow-ą. Kończył właśnie pra­
cę doktorską, miał objąć kie­
rownictwo zakładu krystalo­
grafii, miał wiele zamierzeń 
i p lanów na przyszłość. 

Tym bardziej bolesne jest 
Jego przedwczesne odejście. 

Czesław Prutkowski 

Z T a t r z a ń s k i e g o P a r k u N a r o d o i u e g o 

Komunikat dla taterników 
W czasie przeprowadzanych kontroli tereno­

wych w sezonie letnim 1962 stwierdzono, że 
członkowie Klubu Wysokogórskiego korzysta­
jąc z dróg dojścia do terenów wspinaczkowych 
w Tatrach nie posiadają na ogół przy sobie 
legitymacji Klubu Wysokogórskiego. Jedynie 
około 10% taterników mogło okazać wspom­
nianą legitymację. 

Stan ten stwarza trudności przy kontroli 
osób, które nieprawnie uprawiają taternictwo 
na terenach zamkniętych dla ogólnego ruchu 
turystycznego i korzystają z przywilejów przy­
sługujących wyłącznie taternikom, którzy są 
członkami Klubu Wysokogórskiego. 

Podając powyższe do wiadomości Dyrekcja 
Tatrzańskiego Parku Narodowego przypomina 
członkom Klubu Wysokogórskiego, że w myśl 
obowiązujących na obszarze Parku przepisów 7 

tylko posiadacze w7ażnej legitymacji K W upo­
ważnieni są do korzystania z nieznakowanych 
dróg dojścia do terenów 7 wpinaczkowych. Zro­
zumiałe jest, że legitymację taką trzeba nosić 

przy sobie, by móc ją w7 razie potrzeby oka­
zać. 

W przyszłym sezonie Straż Tatrzańskiego 
Parku Narodow-ego traktować będzie wszyst­
kich taterników 7, którzy poza znakowanymi 
szlakami turystycznymi nie będą mogli okazać 
legitymacji K W , jako osoby popełniające wy­
kroczenie przeciw7ko przepisom i podlegające 
stosownym karom. Ponadto Dyrekcja TPN zmu­
szona będzie wyciągać stosowne w7nioski prze­
ciwko organizatorom i uczestnikom szkółek, 
obozów i rajdów7 wysokogórskich, którzy nie 
dopełnili obowiązku uzyskania zezwolenia w 
Dyrekcji T P N na sw7ą działalność w7 Tatrach. 

Dyrekcja Tatrzańskiego Parku Narodowego 
wyraża nadzieję, że przestrzeganie przepisów 
i zasad ochrony przyrody na obszarze Tatrzań­
skiego Parku Narodowego przez członków7 K lu ­
bu Wysokogórskiego stworzy właściwą atmo­
sferę wzajemnej współpracy. 

Mgr inż. Marcel i Marchlewski 
Dyrektor TPN 
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Z p i ś m i e n n i c t w a 

Tomasz Łubieński: Ćwiczenia. 
Warszawa 1962. Stron 92. Cena 
zf 8. 

U t a r ł o s i ę u n a s . ż e o k a ż d y m 
d e b i u t a n c i e p i s z e s i ę , i ż j e g o w y ­
s t ę p n a a r e n i e p u b l i c z n e j j e s t 
„ d o s k o n a ł ą z a p o w i e d z i ą n a p r z y ­
s z ł o ś ć " . T a k i m i p r a w a m i r z ą d z i 
s i ę w s p ó ł c z e s n a l i t e r a t u r a p o l s k a . 
T a k t e ż d z i e j e s i ę w j e j n i e w i e l ­
k i m g ó r s k i m z a k ą t k u , w k t ó r y m 
k a ż d a p o z y c j a d r u k o w a n a j e s t 
d z i e ł e m b e z c e n n y m — j u ż ze 
w z g l ę d u n a s a m f a k t s w e g o i s t n i e ­
n i a . . . 

O . . Ć w i c z e n i a c h " Ł u b i e ń s k i e g o 
z d ą ż y ł j u ż b o d a j k t o ś n a p i s a ć , ż e 
s ą o n e t a k ą w ł a ś n i e , . ś w e t n ą z a ­
p o w i e d z i ą " — j e ś l i z a ś n i e u c z y ­
n i o n o t e g o d o tej p o r y , to n i e c h 
b ę d z i e m i w o l n o t ę l u k ę i n i e d o ­
p a t r z e n i e k r y t y k i w y p e ł n i ć s a k r a ­
m e n t a l n y m s t w i e r d z e n i e m , i ż ó w 
z b i o r e k o p o w i a d a ń j e s t w p e ł n i 
u d a n y m d e b i u t e m i d o w o d z i d u ­
ż e g o t a l e n t u l i t e r a c k i e g o . 

N a z e w n ą t r z t o n r k t e n n i e p r e ­
z e n t u j e s i ę n a d z w y c z a j n i e , z a ­
w a r t o ś ć k s i ą ż k i j e d n a k z a d o w o l i ć 
m o ż e n a j b a r d z i e j n a w e t w y m a g a ­
j ą c e g o c z y t e l n i k a . O d c z a s u w y ­
d a n i a „ F i l a r u P y s z n e g o S z c z y ­
t u " n i e n r e l i ś m y w r ę k a c h t a k 
c i e k a w e j k s i ą ż k i t a t e r n i c k i e j . Ł u ­
b i e ń s k i p o s z e d ł w ś l a d y Z i e m i l -
s k i e g o t y l k o o t y l e , ż e o d e r w a ł 
s i ę o d k r ę g u p a m i ę t n i k a r s t w a 
i w k r o c z y ł o d w a ż n i e w ś w i a t l i ­
t e r a c k ą f i k c j i , o p a r t e j w s w y c h 
r e a l i a c h n a ś w i e t n e j u m i e j ę t n o ­
ś c i o b s e r w a c j i ż y c i a i „ t a t e r n i ­
k ó w s p r a w c o d z i e n n y c h " . 

N o w a t o r s k i e s p o j r z e n i e n a t a ­
t e r n i c k ą p r o b l e m a t y k ę p r z e j a w i a 
s i ę t u n i e t y l k o w p o r z u c e n i u 
t r a d y c y j n e j m e t o d y b u d o w y o p o ­
w i a d a n i a , a l e t a k ż e i w s p o s o b i e 
w y k o r z y s t y w a n i a z a o b s e r w o w a ­
n y c h w ż y c i u r e a l i ó w . O d w o ł a j m y 
s i ę t u d o p e ł n e g o d r a m a t y z m u 
o p o w i a d a n i a . . P o c z t ó w k a " , n a j ­
w a r t o ś c i o w s z e g o z c a ł e g o t o m i k u , 
w k o n c e p c j i s w e j o r y g i n a l n e g o 
i p r o s t e g o z a r a z e m . L u n e t a s t o ­
j ą c a n a g a n k u s c h r o n i s k a p r z y ­
b l i ż a o c z o m c z y t e l n i k a d w u w s p i ­
n a c z y : C z e r w o n e g o i Ż ó ł t e g o , z a -
m k n ' ę t y c h w ś w i e c i e s k a ł y , o d ­
i z o l o w a n y c h o d l u d z k o ś c i , n i e m a l 
w y o b c o w a n y c h z r z e c z y w i s t o ś c i 
i s k a z a n v c h n a k o n i e c z n o ś ć p r z e j ­
ś c i a „ b a r d z o g ł u p i e g o k a w a ł k a " . 
T a k i e „ g ł u p i e k a w a ł k i " b y w a j ą 
z w y k l e d l a p i s a r z y o k a z j ą d o 
p r z e p r o w a d z e n i a a n a l i z y s k o m D l i -
k o w a n y c h p s y c h i k b o h a t e r ó w , 
k t ó r z y n i e d o ś ć . i ż o m a l n i e s p a ­
d a j ą , a l e n a d o d a t e k o w e s p a d a ­
n i e s w o j e i n t e n s y w n i e p r z e ż y ­
w a j ą . 

U Ł u b i e ń s k i e g o i n a c z e j : s ą t u 
w r a ż e n i a o b s e r w a t o r a , z g e s t ó w 
I r u c h ó w w s p i n a c z y o d c z y t u j ą c e ­

go p r z y p u s z c z a l n e i c h s t a n y i k o ­
m e n t u j ą c e g o s y t u a c j ę z d u ż ą z n a ­
j o m o ś c i ą r z e c z y . J e d n o t y l k o t r u ­
d n o t u z r o z u m i e ć : d l a c z e g o o p o ­
w i a d a n i e n o s i t y t u ł „ P o c z t ó w ­
k a " ? B o c h y b a n i e p o to , ż e b y 
b y ł o t r u d n i e j z g a d n ą ć , o c o w 
n i m c h o d z i ! 

C z ł o w i e k w c h w i l i k r y t y c z n e j 
d l a ń . c z ł o w i e k p o d e j m u j ą c y w a ż ­
n e d e c y z j e , w a l c z ą c y o s w o j e ż y ­
c i e — c z ł o w i e k t a k i z a w s z e j e s t 
d l a t w ó r c y l i t e r a c k i e g o d z i e ł a 
o b i e k t e m i n t e r e s u j ą c y m . W g ó ­
r a c h , w tej „ k o m o r z e p o d w y ż s z o ­
n e g o c i ś n i e n i a " ( b y s p a r a f r a z o ­
w a ć p o w i e d z e n i e G r z y b k o w s k i e g o ) 
k o n d e n s o w a ć s i ę m o g ą t r u d n e 
s p r a w y ż y c i a , m o g ą s i ę t e ż o n e 
„ r o z p ł y w a ć " w t r u d n o ś c i a c h 
w s p i n a c z e k . 

B o h a t e r o w i e Ł u b i e ń s k i e g o n i e 
u c i e k a j ą o d ż y c i a — d o g ó r ; w y ­
d a j e s ę . ż e n a w r a c a t u a u t o r d o 
k l a s y c z n e j l i n i i p i ś m i e n n i c t w a 
g ó r s k i e g o u k a z u j ą c b y t n o ś ć c z ł o ­
w i e k a w g ó r a c h j a k o s t a ł ą w a l k ę 
ze s a m y m s o b ą . O i l e j e d n a k 
i d e o l o g o w i e a l p i n i z m u „ b o h a t e r ­
s k i e g o " p o z w a l a l i s w y m l i t e r a c ­
k i p o s t a c i o m w w a l c e tej z w y ­
c i ę ż a ć , o t y l e p o s t a c i z „ Ć w i ­
c z e ń " s ą j e d n o s t k a m i p r z e g r y w a ­
j ą c y m i , g d y ż n a w e t b o h a t e r o w i 
. . Ś n i e g u " , m i m o u r a t o w a n i a s w e ­
g o ż y c i a , n i e u d a ł o s i ę p r z e z w y ­
c i ę ż y ć b i e r n o ś c i w ł a s n e j p o s t a w y . 

Z t e g o t e ż p o w o d u n i e z g o d z i ­
m y s i ę z w y d a w c ą s u g e r u j ą c y m , 
i ż : „ W y s i ł e k f i z y c z n y , k u l t s p r a w ­
n o ś c i m i ę ś n i j e s t d l a m ł o d e g o a u ­
t o r a p r e t e k s t e m d o u k a z a n i a 
s p r a w c h a r a k t e r u , p r z e z w y c i ę ż e ­
n i a b i e r n o ś c i , s ł a b o ś c i i l ę k u w o ­
b e c t r u d n y c h , n a p o z ó r b e z n a ­
d z i e j n y c h s y t u a c j i " . N i e k a ż d e g o 
o c z y w i ś c i e z a c h w y c i t a k i s t o s u n e k 
d o ż y c i a , n i e k a ż d y e n t u z j a z m o ­
w a ć s ie b ę d z ' e t a k i m o b r a z e m 
. . t a t e r n i k a w s p ó ł c z e s n e g o " . A l e t o 
j u ż s p r a w a i n n a . 

Ł u b i e ń s k i j e s t d o s k o n a ł y m n a 
o g ó ł s t y l i s t ą , g d z i e n i e g d z i e t y l k o 
k o n s t r u k c j a z d a n i a n i e m o ż e z a ­
c h w y c i ć — c z a s e m t r a f i ą s i ę t u 
m i m o w o l n e r u s y c y z m y ( . . j e s t e m 
w s a m y m c i e p ł y m ś r o d k u . . . " ) 
i n i e p o t r z e b n e p o w t ó r z e n i e j a ­
k i c h ś s ł ó w . S ą to j e d n a k d r o b i a z ­
g i . W a ż n e j e s t to , ż e Ł u b i e ń -
s k : e g o o p o w i a d a n i a p o s i a d a j ą c h a ­
r a k t e r w p e ł n i o r y g i n a l n y , ż e s ą 
n i e z a l e ż n e o d o b c y c h w z o r ó w , ż e 
o d ś w i e ż a j ą m e t o d y l i t e r a c k i e g o 
u k a z a n i a s p r a w g ó r s k i c h . R a d z i 
w i e c b y l i b y ś m v w i d z i e ć n a s t ę p n e 
u t w o r y Ł u b i e ń s k i e g o w d r u k u . 

D o b r z e b y t e ż b y ł o . g d y b y w 
. . T a t e r n i k u " z n a l a z ł y s i ę o p o w i a ­
d a n i a tej k l a s y , c o . . P o c z t ó w k a ', 
c z y „ O p o w i a d a n i e i n ż y n i e r a S.' 
z a m i a s t r o z w l e k ł y c h p o e m a t ó w , 
p r z y k t ó r y c h l e k t u r z e c z y t e l n i k 
s z e ś ć r a z y n a m i n u t ę ( b y u ż y ć 

s ł ó w p o e t y ) w o ł a : T c h u ! O p o w i a ­
d a n i a Ł u b i e ń s k i e g o m o g ą b o w i e m 
l i c z y ć n a p o c z y t n o ś ć , j a k ą z d o b ę ­
d ą s o b i e o r y g i n a l n o ś c i ą k o n c e p c j i 
i c i e k a w ą f o r m ą s t y l i s t y c z n ą . 

Jacek Kolbuszewski 

Pavol Orsagh Hviezdoslav: 
Smrt' Krivana. Bańska Bystrica 
1961. Stron 32, ilustr. Cena ko­
ron 10. 

B r o s z u r a p i ę k n i e w y d a n a ( o p r a ­
c o w a n i e g r a f i c z n e i i l u s t r a c j e : J a -
r o s l a v H o r y n a ) z o k a z j i 40- lec ia 
ś m i e r c i n a j w i ę k s z e g o p o e t y s ł o ­
w a c k i e g o . H w i e z d o s ł a w a . 

W i e r s z „ S m r t ' K r i y a n a " ( z n a n y 
p o p r z e d n i o p t . „ Z a o n y c h ć a s o v 
s n i v e j m l a d o s t i " l u b . . S e n o K r i -
v a n i " ) u c h o d z i z a j e d e n z n a j ­
l e p s z y c h u t w o r ó w H w i e z d o s ł a w a , 
k t ó r y — p o d o b n i e j a k i n n i p o e c i 
s ł o w a c c y — u w a ż a K r y w a ń z a 
s y m b o l n a r o d u s ł o w a c k i e g o . 
Ś m i e r ć K r y w a n i a , o p i s a n a p r z e z 
p o e t ę w s p o s ó b f a n t a s t y c z n y i s y m ­
b o l i c z n y , w k o ń c o w e j c z ę ś c i p o e ­
m a t u o k a z u j e s i ę t y l k o z ł y m 
s n e m , a K r y w a ń s t o i n a d a l n i e ­
w z r u s z o n y . 

W p o e m a c ; e t y m o d b i j a s i ę e¬
w o l u c j a n a s t r o j ó w j e g o a u t o r a : 
n a j p i e r w 7 p e s y m i z m i p r z y g n ę b i e ­
n i e , g d y n a p i s a ł g ł ó w n y z r ą b u¬
t w o r u . b e z z a k o ń c z e n i a ' w l a t a c h 
7 0 - t y c h ) , a w z a k o ń c z e n i u — n a ­
p i s a n y m p o r e w o l u c j i r o s y j s k i e j 
1905 r o k u — w i a r a w p r z y s z ł e o¬
s w o b o d z e n i e s w e g o n a r o d u . 

R o c z n i c ę ś m i e r c i p o e t y u c z c i l i 
w s p ó l n i e p i ę k n ą t ą p u b l i k a c j ą : 
M i e j s k a R a d a N a r o d o w a i M u ­
z e u m i m i e n i a H w i e z d o s ł a w a w 
D o l n y m K u b i n i e n a O r a w i e . 
Z w i ę z ł ą a l e i n t e r e s u i ą c ą p r z e d m o ­
w ę n a p i s a ł a E l e n a H e g r o v a - N o v a -
k o v a ( k i e r o v ; n i c z k a w s p o m n i a n e ­
g o m u z e u m ) , a d o b r e p o s ł o w i e — 
M i l o ś S t i l l a . 

W z o r o w e w y d a w n i c t w o i g o d n a 
n a ś l a d o w a n i a p a m i ę ć o k u l t u r a l ­
n y c h t r a d y c j a c h P o d t a t r z a . 

W. H. Paryski 

Międzynarodowy Słownik Tu­
rystyczny. Wydanie polskie 
1961. Redaktor: prof. dr Broni­
sław Wieczorkiewicz. Warsza­
wa 1961. Stron 232 + mapka 
Cena w oprawie zł 24. 

J e s t to w e r s j a p o l s k a s ł o w n i k a , 
k t ó r y u k a z a ł s i ę j u ż w k i l k u i n ­
n y c h k r a j a c h i z o s t a ł o p u b l i k o ­
w a n y — j e ż e l i c h o d z i o w e r s j ę 
p o l s k ą — w s p ó l n i e p r z e z M i ę d z y ­
n a r o d o w ą A k a d e m i ę T u r y s t y k i 
( A c a d e m i e I n t e r n a t i o n a l e d u T o u -
r i s m e ) w M o n t e C a r l o i G K K F i T 
w W a r s z a w i e . W e r s j a t a p o d a j e 
t e r m i n y p o l s k i e o r a z i c h o d p o ­
w i e d n i k i a n g i e l s k i e , f r a n c u s k i e . 
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n i e m i e c k i e , w ł o s k i e i s z w e d z k i e , 
a p o z a t y m d e f . n i c j e t e r m i n ó w . 

O g r a n i c z ę s i ę t u w u w a g a c h 
s z c z e g o J o w y e h d o z a m i e s z c z o n y c h 
w t y m s ł o w n i k u t e r m i n ó w z d z i e ­
d z i n y a l p i n i z m u i t u r y s t y k i w y ­
s o k o g ó r s k i e j . 

T e r m i n y „ a l p i n i z m " (z r o d z i m ą 
o d a n a n ą „ t a t e r n i c t w o " ) i „ t u r y ­
s t y k a w y s o k o g ó r s k a " u w a ż a t e n 
s ł o w n i k z a s y n o n i m y , p o d a j ą c 
t e ż w s p ó l n ą d e f i n i c j ę p o d d r u ­
g i m h a s ł e m , a p r z y „ a l p i n i z m i e " 
t y l k o o d s y ł a c z . J e s t to o c z y w i ś c i e 
b ł ę d n e , g d y ż t u r y s t y k a w y s o k o ­
g ó r s k a n i e j e s t a n i t a t e r n i c t w e m , 
a n i a l p i n i z m e m . J a k o o d p o w i e d ­
n i k a n g i e l s k i p o d a n o w o b u w y ­
p a d k a c h „ m o u n t a i n e e r i n g " , c o p o ­
w i n n o b y ć u z u p e ł n i o n e r ó w n o r z ę ­
d n y m t e r m i n e m „ m o u n t a i n - c l i m b -
Ł n g " — o b a o c z y w i ś c i e t y l k o p r z y 
h a ś l e „ a l p i n i z m " . I n n e t e r m n y 
o b c o j ę z y c z n e , p o d a n e p r z y o b u 
h a s ł a c h , t e ż o d p o w i a d a j ą t y l k o 
. . a l p i n i z m o w i " , a n i e „ t u r y s t y c e 
w y s o k o g ó r s k i e j " ; j e d y n i e w j ę z y ­
k u s z w e d z k i m p o d a n o p o p r a w n i e 
i n n y t e r m i n n a „ a l p i n i z m " , a i n ­
n y n a „ t u r y s t y k ę w y s o k o g ó r s k ą " . 

W s z y s t k i e c h y b a o b c o j ę z y c z n e 
o d p o w i e d n i k i p o l s k i e j „ k o l e b y " 
( s k a l n e j ) s ą p o d a n e n i e w ł a ś c i w i e , 
a t e r m i n „ p r z e w o d n i k " w y m a g a 
w j ę z y k u a n g i e l s k i m d l a d e f i n i c j i 
n r 3 (tj . d l a d r u k o w a n e g o p r z e ­
w o d n i k a ) n i e t y l k o s ł o w a „ g u i d e " , 
a l e r ó w n i e ż „ g u i d e - b o o k " . 

W i n n y c h d z i a ł a c h t e ż z d a r z a j ą 
s i ę n i e d o c i ą g n i ę c i a , n p . p o d o b n i e 
j a k z „ p r z e w o d n i k i e m " b r a k w 
n i e k t ó r y c h w y p a d k a c h z r ó ż n i c o ­
w a n i a o b c o j ę z y c z n y c h t e r m i n ó w 
w z a l e ż n o ś c i o d z n a c z e n i a t e r m i ­
n u p o l s k i e g o , b r a k w a ż n y c h s y ­
n o n i m ó w , d e f i n i c j e b y w a j ą n i e ­
ś c i s ł e l u b b ł ę d n e , a t e r m i n y b r y ­
t y j s k i e i a m e r y k a ń s k i e p o m i e s z a ­
n e ( c h o ć z a s a d n i c z o s ą p o d a n e o d ­
d z i e l n i e ) . J e ż e l i j e d n a k p o t r a k t u ­
j e m y t e n s ł o w n i k j a k o p i e r w s z ą 
p r ó b ę t e g o r o d z a j u , to n a l e ż y go 
o c e n i ć p o z y t y w n i e , w y r a ż a j ą c p r z y 
t y m ż y c z e n i e , a b y p r z e d n o w y m 
w y d a n i e m p o p r a w i o n o i u z u p e ł ­
n i o n o z a s ó b t e r m i n ó w i z r e w i d o ­
w a n o p o d s t a w y m e t o d y c z n e tej 
n i e w ą t p l i w i e p o ż y t e c z n e j p u b l i ­
k a c j i . 

Z g o d n i e ze s w y m i z a ł o ż e n i a m i 

s ł o w n i k t e n p r z y n o s i m i n i m a l n y 
z a s ó b t e r m i n ó w g ó r s k i c h , a l e m o ­
ż e s t a n o w i ć p e w n e u ł a t w i e n i e w 
p o d r ó ż y d l a a l p i n i s t ó w p o l s k i c h 
u d a j ą c y c h s i ę z a g r a n i c ę . 

W. H. P. 

Józef Szaflarski: Pierwsza 
mapa warstwicowa Tatr i ich 
przedpola z r. 1857. „Cza opi-
smo Geograficzne", Warszawa-
Wrocław, 33 (1962), str. 297¬
311, ilustr. 

J e s t to k r y t y c z n e o m ó w i e n i e 
m a p y T a t r , k t ó r ą w y d a ł W i l h e l m 
F r y d e r y k W a r h a n e k , w i e d e ń s k i 
g e o g r a f . P r a c a S z a f l a r s k i e g o , s t a ­
n o w i ą c a w a ż n y p r z y c z y n e k d o 
d z i e j ó w k a r t o g r a f i i t a t r z a ń s k i e j , 
o m a w i a t e ż k r ó t k o i n n e s t a r e m a ­
p y t a t r z a ń s k i e . 

P r a c a ta , w n ; e c o s k r ó c o n e j p o ­
s t a c i , u k a z a ł a s i ę r ó w n i e ż p o c z e ­
s k u w c z a s o p i ś m i e „ S b o r n i k C e -
s k o s l o v e n s k e S p o l e ć n o s t i Z e m e -
p i s n e " . P r a h a , 67 (1962), n r 2: 
151—159. 

W. H. P. 

N o t a t k i b i b l i o g r a f i c z n e 

Almanach młodych 1960/196). 
Warszawa 1962. Stron 540. Ce­
na zł 25. 

Zbiór utworów prozą i wier­
szem. Zawiera m. in. opowia­
danie „skałkowe" Andrzeja 
Wilczkowskiego oraz nie zwią­
zane z górami utwory innych 
członków K W : Tomasza Łu­
bieńskiego i Haliny Ptakow-
skiej-Wyżanowiczowej . 

Ivan Bohus: Potulky po Ta­
trach. Bratislava 1962. Stron 
129 + liczne tablice fot. i map­
ki szkicowe. 

Przewodnik po Tatrach dla 
dzieci i młodzieży, ale bardzo 
ciekawy również dla dorosłych. 

Jozef Brandobur: Do Tatier 
s fan.aziou, s botanickou kap-
sou, s łanom a s cakanom. 
Bratislava 1962. Stron 157 -f 
tablice (częściowo barwne). Ce­
na w oprawie koron 23. 

Antologia złożona z fragmen­
tów różnych drukowanych ksią­
żek i a r tykułów o Tatrach. 

Lubos Brchel: Mała a Vel'ka 
Studena dolina. Bratislava 1962. 
Stron 96 + mapka. Cena w o¬
prawie koron 34. 

Album zdjęć (częściowo bar­
wnych) z Doliny Zimnej Wo­

dy i Staroleśnej . 
Arnost Cernik: Technika za-

jislovani v horolezectvi. Praha 
1961. Stron 168, ilustr. Cena w 
oprawie koron 10,80. 

Podręcznik asekuracji alpini­
stycznej, rozszerzony o niektó­
re inne działy techniki alpini­
zmu. 

Alfred Grosz: Die Hohe Ta­
tra. Geschichte des Karpaten-
vereins. Stuttgart 1961 (w rze­
czywistości: 1962). Stron 139, 
ilustr. (14 t rójbarwnych mapek 
szkicowych i 13 rysunków) 4¬
50 fot. całostronicowych, wr o¬
prawie. 

Historia (Węgierskiego) To­
warzystwa Karpackiego, przed­
stawiająca równocześnie dzie­
je turystycznego poznania i za­
gospodarowania Tatr Słowac­
kich i ich spiskiego podnóża. 

Radovan Kuchar: Desel vel-
kych sten. Praha 1963. Stron 
174 + tablice fot. Cena w o¬
prawie koron 19,90. 

Wspomnienia znanego alpi­
nisty czeskiego z wypraw w 
Tatry, A l p y i Kaukaz. 

Henryk Jost: O górnictwie 
i hutnictwie w Tatrach Pol­
skich. Warszawa 1962. Stron 

188, ilustr. + mapki. Cena w 
oprawie zł 30. 

O zachrane v horach. Spra-
coval kolektiv ćlenov Horskej 
służby CSTV. Bratislava 1962. 
Stron 212, ilustr. Cena koron 
7,70. 

Podręcznik ratownictwa gór­
skiego. 

Zofia Radwańska - Paryska: 
Zielony świat Tatr. Wydanie 
II, poprawione i uzupełnione. 
Warszawa 1963. Stron 204, 
ilustr. + liczne tablice fot. Ce­
na w oprawie zł 60. 

Zofia Starowieyska-Morstino-
wa: Ci, których spotykałam. 
Kraków 1962. Stron 310 + ta­
blice fot. Cena zł 40 

Wspomnienia autorki z ob­
szernym rozdziałem o Pawli­
kowskich, dawnym Zakopanem 
i Tatrach. 

Tatrzański Park Narodowy. 
Praca zbiorowa pod redakcją 
Władysława Szafera. Wydanie 
drugie, zmienione i znacznie 
rozszerzone. Kraków 1962. Stron 
675, ilustr. + tablice. Cena w 
oprawie zł 85. 

Tatrzański Park Narodowy. 
Mapa turystyczna 1 : 30 000. 
Warszawa 1962. Cena zł 15. 

W . H. P. 
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F i l m g ó r s k i 

XI Festiwal Filmowy w Trento 

W dniach od 30 IX do 6 X 1962 r. odbył się 
w Trento XI Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Górskich i Eksploracyjnych z udziałem 30 f i l ­
mów {w tym 22 górskich) reprezentujących 
11 krajów. Główną nagrodę zdobył film po­
dróżniczy „Galapagos, lądowanie w raju" pro­
dukcji NRF, natomiast w poszczególnych kate­
goriach filmów górskich nagrody otrzymały 
następujące filmy: 

„Hindukusz", produkcji polskiej, reżyserii 
Sergiusza Sprudina i Witolda Leśniewicza — 
nagroda Złoty Rododendron dla najlepszego 
filmu pełnometrażowego na taśmie 35 mm. 

„Cztery pory roku", produkcji szwajcarskiej, 
reżyser N^klaus Gessner — nagroda Złota 
Gencjana dla najlepszego filmu krótkometrażo-
wego na taśmie 35 mm. 

„Mont Blanc, wielka grań Peuterey", pro­
dukcji austriackiej, reżyser Kurt Diemberger — 
nagroda Club Alpino Italiano dla filmu na taś­
mie 16 mm. 

„Co dzień o świcie", produkcji włoskiej, 
reżyser Enzo Pizzi — srebrna plakieta dla f i l ­
mu na taśmie 16 mm. 

Wyróżniono także dw-a filmy rekonstruujące 
zdobycie Jungfrau i Matterhornu w X f X wie­
ku oraz szwajcarski'film „Wspinajmy się", bę­
dący lekkim a zarazem przydatnym wykładem 
techniki alpinizmu (pokaz z udziałem Michela 
Vauchera). 

Równocześnie z festiwalem filmowym odby-
w-ały się w Trento: obchody 90-lecia SAT (So-
cieta Alpinis t i Tridentini), IV Międzynarodowy 
Zjazd Alpinistów oraz III Wystawa Książki 
Górskiej i Eksploracyjnej. 

Aleksander Kwiatkowski 

„Gwiazdy w południe" 

„ G w i a z d y w p o ł u d n i e " ( L e s e t o i l e s d e m i d i ) . 
F i l m p r o d u k c j i f r a n c u s k i e j . S c e n a r i u s z : G e r a r d 
H e r z o g i M a r c e l I c h a c . R e ż y s e r i a : M a r c e l I c h a c . 
Z d j ę c i a : G e o r g e s S t r o u v e i R e n e V e r n a d e t . M u z y ­
k a : M a u r i c e J a r r e . W y k o n a w c y : L i o n e l T e r r a y . 
R o g e r B l i n , P i e r r e R o u s s e a u , P i e r r e D a n n y , R e n e 
D e s m a i s o n . M i c h e l V a u c h e r , R e n e C o l l e t , P i e r r e 
P e r r e t , J e a n F a v r e . M a u r i c e C l a r e t . P r o d u k c j a : 
F i l m a r t i c . P a r i s , 1959 r . 

F i l m M a r c e l a I c h a c a b y ł w y ś w i e t l a n y w P o l s c e 
w r a m a c h „ D n i k u l t u r y f r a n c u s k i e j " w r . 1960. 
P r z y b y ł d o n a s o p r o m i e n i o n y n a g r o d a m i : G r a n d 
P r i x n a M i ę d z y n a r o d o w y m F e s t i w a l u F i l m ó w G ó r ­
s k i c h i E k s p l o r a c y j n y c h w T r e n t o (1959) o r a z G r a n d 
P r i x d u C i n e m a F r a n ę a i s . ś w i a d c z ą c y m o p o z a a l -
p i n i s t y c z n y c h . w y s o k i c h w a l o r a c h o g ó l n o a r t y s t y c z -

n y c h . T a k ż e w W a r s z a w i e s p o t k a ł s i ę w ó w c z a s z 
u w a ż n y m i z d e c y d o w a n i e d o o r y m p r z y j ę c i e m k r y ­
t y k ó w — l u d z i a l p i n i s t y c z n i e w s z a k o o o j ę t n y c n . 
O s t a t n i o „ G w i a z d y w p o ł u d n i e " w p r o w a d z o n o w 
P o l s c e d o n o r m a l n e g o r o z p o w s z e c h n i a n i a . 

T a p i ę k n a i p e ł n a s u r o w e j p r o s t o t y p o c h w a ł a l u ­
d z i w w a l c e z a l p e j s k ą p r z y r o d ą , z r e a l i z o w a n a w 
p e ł n e j g a m i e k o l o r y s t y c z n e j ( E a s t m a n e o l o r ) , p r z y ­
p o m i n a j ą c e j p a l e t ę ś w i e t n e g o m a l a r z a , j e s t u k o ­
r o n o w a n i e m a o t y c n c z a s o w e j u r o g i t w ó r c z e j I c h a c a . 
J e d e n z n i e l i c z n y c h r e ż y s e r ó w - a l p i n i s t ó w , t w ó r c a 
w i e l u f i l m ó w k r ó t k o - i ś r e d n i o m e t r a ż o w y c h , t o w a ­
r z y s z y ł z k a m e r ą f r a n c u s k i m w y p r a w o m n i m a l a j -
s k i m j e s z c z e w l a t a c h t r z y d z i e s t y c h , a w r a z z L i o -
n e l e m T e r r a y e m , g ł ó w n y m b o h a t e r e m „ G w i a z d " , 
z n a l a z ł s i ę w s k ł a d z i e z w y c i ę s k i e j w y p r a w y n a 
A n n a p u r n ę . 

W „ G w i a z d a c h w p o ł u d n i e " , f i l m i e u z n a n y m za 
s z c z y t o w e o s i ą g n i ę c i e w y s p e c j a l i z o w a n e g o g a t u n k u 
g ó r s k i e g o , I c n a c o s i ą g n ą ł a r t y s t y c z n y s u k c e s d z i ę k i 
n i e z w y K l e o s z c z ę d n e m u p o t r a m t o w a n i u m a t e r i a ł u 
d o k u m e n t a l n e g o . W a r s t w a f a b u l a r n a f i l m u j e s t 
n i e z n a c z n a , u n i k a ł a t w y c h e f e k t ó w i p o p i s u z a 
w s z e l k ą c e n ę . I c h a c d o k o n u j e p r z y t y m p r z e m y ­
ś l a n e j s e l e k c j i p o s i a d a n e g o m a t e r i a ł u z d j ę c i o w e g o 
i k o n s t r u u j e a r t y s t y c z n i e d o s k o n a ł y o b r a z p r z y r o ­
d y a l p e j s k i e j p r z y p o m o c y p r e c y z y j n i e w y w a ż o ­
n y c h k o n t r a s t ó w : w s p i n a c z k i s k a l n e j i ś n i e ż n o - l o -
d o w e j , w s c h o d ó w i z a c h o d ó w s ł o ń c a , t r u d u w s p i ­
n a c z k i i r a d o ś c i p o k o n a n i a ś c i a n y . 

K a r k o ł o m n e z d j ę c i a , k r ę c o n e w m a s y w i e M o n t 
B l a n c n a w s c h . ś c i a n i e G r a n d C a p u c i n i p d . - w s c h . 
ś c i a n i e M o n t M a u d i t , a t a k ż e u d z i a ł z g r a n e j e k i p y 
a l p i n i s t ó w i p r z e w o d n i k ó w z C h a m o n x, d o p e ł n i a j ą 
m i a r y a u t e n t y z m u t e g o w y b i t n e g o f i l m u . 

Aleksander Kwiatkowski 

U W A G A R E D A K C J I . F i l m I c h a c a „ G w i a z d y w 
p o ł u d n i e " b y ł t e ż o m ó w i o n y p r z e z J a s z c z a ( J a n a 
A l f r e d a S z c z e p a ń s k i e g o ) w T a t . 1/1961: 21-23. 

„Śniegi w żałobie" 

. . Ś n i e g i w ż a ł o b i e " ( T h e M o u n t a i n ) . F i l m p r o d u k ­
c j i a m e r y k a ń s k i e j . R e ż y s e r i a : E d w a r d D m y t r y k . 
W y k o n a w c y : S p e n c e r T r ą c y i i n n i . P r o d u k c j a : P a -
r a m o u n t P i c t u r e s C o r p o r a t i o n , 1956. 

I n n y f i l m , w p r o w a d z o n y d o r o z p o w s z e c h n i a n i a 
w P o l s c e , to a m e r y k a ń s k a a d a p t a c j a p o w i e ś c i H e n -
r i T r o y a t a : . . L a n e ! g e e n d e u i l " — d o k o n a n a p r z e z 
d o b r e g o r e ż y s e r a E d w a r d a D m y t r y k a . S y m b o l e m 
w y t w ó r n i P a r a m o u n t j e s t c o p r a w d a o ś n i e ż o n y 
s z c z y t g ó r s k i , a l e f i l m D m y t r y k a , r ó w n i e ż n a z w a n y 
. . T h e M o u n t a i n " . m i m o d o b r e g o p o z i o m u r e ż y s e r i i 
i a k t o r s t w a , m a n i e w i e l e w s p ó l n e g o z a u t e n t y c z n ą 
g r o z ą A l p i n o s i n a s o b i e w s z e l k i e z n a m i o n a h o l l y ­
w o o d z k i e j , a t e l i e r o w e j s z t u c z n o ś c i . 

P r a w d o p o d o b n o ś ć z a w a r t y c h w f i l m i e p r o b l e m ó w 
m o r a l n y c h z a d o w o l i p r z e c i ę t n e g o w i d z a , t a t e r n i ­
k ó w n i e z a c h w y c a j e d n a k s a m e r e k w i z y t y , o b j u ­
c z o n y l i n a m i , t o b o g a n e m i n ' e d o b r y m b r a t e m 
S p e n c e r T r ą c y , n a w i s y , s z c z e l i n y l o d o w c o w e , n i e ­
p r a w d o p o d o b n a w y p r a w a n a p o ł o ż o n y g d z i e ś w n i e ­
d o s t ę p n y c h t u r n i a c h ś n i e ż n y p ł a s k o w y ż z r o z b i t y m 
s a m o l o t e m , c z y s k a n d a l i c z n e m e t o d y a s e k u r a c j i 
. . d o ś w i a d c z o n e g o " a l p i n i s t y . Z n a n e s ą c o p r a w d a 
d u ż o w i ę k s z e „ w s p i n a c z k o w e " n ' e p o r o z u m i e n i a w 
f i l m a c h , a l e i t u z a w i o d ł a f a c h o w a k o n s u l t a c j a . 

Aleksander Kwiatkowski 
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N o t a t k i 

Dolomity a Tatry 

O D R E D A K C J I . T a t r z a ń s k i c h d r ó g s k a l n y c h n i e 
m o ż n a o c z y w i ś c i e p o r ó w n y w a ć z d r o g a m i w g ó r a c h 
l o a o w c o w y c h , a l e t a t e r n i k ó w z a w s z e i n t e r e s o w a ł o 
p o r ó w n y w a n i e c z y s t o s k a l n y c h d r ó g w T a t r a c h 
z p o d o b n y m i d r o g a m i w i n n y c h g ó r a c h ( n p . p s a ł 
n a t e n t e m a t j u ż p r z e s z ł o p ó ł w i e k u t e m u J a n u s z 
C h m i e l o w s k i w . . T a t e r n i k u " , 1, 1907, n r 6: 89-97). 
R e d a k c j a z w r ó c i ł a s i ę w i ę c z z a p y t a n i e m w tej 
s p r a w i e d o j e d n e g o z u c z e s t n i k ó w z e s z ł o r o c z n e g o 
w y j a z d u w D o l o m i t y . O t o c o o d p i s a ł : 

Trudno mi porównywać drogi w Dolomitach 
z tatrzańskimi. To jest po prostu co innego. 
Na pewno robiłem drogi trudniejsze w Ta­
trach zimą (np. lewa część ściany Kazalnicy) 
niż droga Soldy na Marmoladzie, czy droga 
Com:ciego na Cima Grandę di Lavaredo, ale 
drogi dolomickie są — w porównaniu z ta­
trzańskimi latem — poważniejsze. 

Nie robiłem jeszcze nowych dróg na Kazal­
nicy — sądzę, że to będzie coś podobnego do 
Dolomitów. Może takie porównanie : droga 
Soldy (Via Solda) na Marmoladzie = droga 
Orłowskiego na Galerii Gankowej + droga 
Łapińskiego i Paszuchy na pn.-wsch. ścianie 
Mnicha + środek pn. ściany Żabiej Turni 
Mięguszowieckiej . 

Porównania są trudne. W Dolomitach na od­
cinkach , ,szóstkowych" (VI) są stałe haki •— 
to bardzo pomaga. Odc nki . .piątkowe" (V) są 
takie jak tatrzańskie nadzwyczaj trudne, górna 
granica (V+), i są dość słabo zaopatrzone w 
haki. W efekcie na „piątkach" jest nieraz tru­
dniej niż na „szóstkach", bo te ostatnie prze­
chodzi się w Dolomitach z ławeczkami. Można 
też przejść po hakach bez ławeczek (prakty­
kowałem to na prawie całej drodze Soldy), 
ale to męczy. 

Maciej Popko 

II Polska Wyprawa w Hindukusz 
w fotografii 

II Wyprawa Klubu Wysokogórskiego w Hin­
dukusz, która — jak wiadomo — odbyła się 
w sezonie letnim 1962 r., może poszczycić się 
nie tyiko pięknymi wynikami alp n stycznymi, 
a mianowicie zdobyć ero dwóch szczytów o 
wysokości ponad 7000 m, lecz także wspania­
łymi fotografiami, stanowiącymi swego rodzaju 
ważny, bo niepowtarzalny dokument tej wy­
prawy. Zasługą zaś Kola Krakowskiego Klubu 
Wysokogórskiego jest zorganizowanie wysta­
wy tych fotogramów, która została urządzona 
w grudniu 1962 r. w lokalu Krakowskiego To­
warzystwa Fotograf cznego przy ul . Stolarskiej 
9 i była tłumnie odwiedzana przez miłośników 7 

gór i egzotyki. 

Z uznaniem należy podkreślić, że przeszło 
sto wybranych fotogramów doskonale obrazu­
je dzieje wyprawy, urzekający iolklor, jak 
i czar śnieżnych masywów górskich, a równo­
cześnie trud wspinacza alpinisty. 

Obecna wystawa różni się nieco — ale tyl­
ko podejściem do tematu — od poprzedniej, 
urządzonej po I Wyprawie w Hindukusz. Oto 
na wystawie, zorganizowanej po I Wyprawie 
Klubu Wysokogórskiego, cziowiek-alpimsta był 
tematem drugoplanowym; obecnie na fotogra­
mach wyeksponowany został na plan pierwszy. 

Na wystawie oglądaliśmy prace dziewięciu 
alpinistów fotografów 7-amatcrów 7, a więc: Ma­
riana Bały, Macieja Baranowskiego, Stanisła­
wa Biela, Karola Jakubowskiego, Jerzego 
Krajskiego, Romana Łazarskiego, Kazimierza 
Olecha, Jana Stryczyńsk.ego i Stanisława Zier-
hoffera. Wiele zdjęć zachwycało zwiedzające­
go zarów-no oryg.nalnym podejściem do tema­
tu, jak i niezwykłą kompozycją, a także do­
skonałą techniką. Reporterskimi walorami są 
zwłaszcza nacechowane fotogramy Biela, nie­
przeciętnym zaś ujęciem kompozycji prace Ła­
zarskiego. 

Wystawa spełniła swe propagandowe zada­
nie znakomicie. Dowodem tego są liczne, peł­
ne entuzjazmu uwagi zwiedzających, wypisane 
do księgi pamiątkowej . Stosow any zaś w Kra­
kowskim Towarzystwie Fotograf.cznym zwy­
czaj omawiania i krytyki na zakończenie każ­
dej wystawy fotogramów oraz dyskusji, w któ­
rej wypowiadają się też autorzy prac, należy 
uważać za bardzo udany i pożyteczny. 

Mieczysław Babiński 

Kaukaz w fotografii 

We wrześniu 1962 r„ w salach Klubu Mię­
dzynarodowej Książki i Prasy w Warszawie, 
odbyła się wystawa fotograficzna Zbigniewa 
Staszyszyna o tematyce górskiej , głów7nie lo­
dów cow7ej. Otw7arcia ekspozycji w obecności 
przedstawicieli Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, Klubu Wysokogórskiego, Central­
nej Agencji Fotograficznej, prasy, radia, tele­
wizji i Klubu Turystów Górskich (organizato­
ra wystawy) dokonał Józef Rutkowski, wice-
przewodn czący Głów 7nego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki. 

Zbigniew Staszyszyn w latach 1960—1962 u¬
czestniczył w imprezach Sekcji Alpinizmu K l u ­
bu Turystów Górskich w7 Tatrach, Alpach Ju­
lijskich i Kaukazie, podczas których zebrał 
bogaty plon w dziedzin e wysokogórskiej fo­
tografii. Część tych prac — ponad 50 pięk­
nych fotogramów — została pokazana na wy-
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stawie, przy czym większość z nich pochodzi 
z wyprawy w Centralny Kaukaz w r. 1962. 

Wystawa Zbigniewa Staszyszyna — pierwsza 
indywidualna ekspozycja fotografii wysokogór­
skiej w Polsce — jest śmiałą próbą pokazania 
piękna i ogromu gór i kontaktu z nimi czło­
wieka, dążącego do pokonania trudno dostęp­
nych ścian i szczytów. Młody alpinista do­
wiódł, że z ogromem płaszczyzn i przestrzeni 
górskich — które jak wiemy uporczywie wy­
mykają się lotogralom (i nie tylko fotogra­
fom) — potrafi się zmierzyć i w większości 
wypadków wyjść zwycięsko. 

Paweł Myśliborski 

Wystawa fotografii wysokogórskiej 
w Bielsku-Białej 

Zorganizowana przez Kolo Beskidzkie K W 
wystawa fotografii wysokogórskiej pod nazw^ą 
,.Takie są góry" była pierwszą tego rodzaju 
ekspozycją nie tylko w Bielsku-Białej, ale 
także na Śląsku. Wystawa, która t rwała od 8 
do 16 lutego 1963 r., urządzona została w re­
prezentacyjnym Pawilonie Wystawowym Związ­
ku Polskich Artys tów Plastyków. 

Na wystawie zgromadzono zestaw zdjęć eks­
ponowanych wcześniej w Krakowie, Poznaniu 
i Warszawie, ponadto zdjęcia pochodzące ze 
środowiska bielskiego oraz serię tatrzańskich 
zdięć lotniczych wypożyczonych przez Muzeum 
Tatrzańskie w Zakopanem. Wystawione foto­
gramy wywołały bardzo duże zainteresowanie 
nie tylko u ludzi gór, ale tatkże u znawców 
fotografiki. 

W czasie trwania wystawy, w dniu 11 lute­
go, odbyła się w Pawilonie Wystawowym pre­
lekcja kol. Mariana Bały, której tematem by­
ły aktualne problemy polskiego alpinizmu. Pre-
lekcię urozmaicono wyświet leniem kilkudzie­
sięciu barwmych przezroczy z zeszłorocznej wy­

prawy w Hindukusz. O zainteresowaniu tema­
tyką wysokogórską wśród społeczeństwa Biel­
ska-Białej świadczyła pełna sala słuchaczy. 

Urządzeniem wystawy oraz prelekcji Koło 
Beskidzkie K W pragnie włączyć się do obcho­
du 60-lecia Klubu Wysokogórskiego, a równo­
cześnie 12-lecia istnienia organizacji wysoko­
górskiej na terenie Bielska-Białej. 

Zarzgrf 
Koła BeskidzKieao KW 

Z pobytu w NRD 

Od 25 do 31 XI 1962 r. bawiłem wraz z żoną 
Heleną w NRD na zaproszenie Deutscher Wan-
derer- und Bergsteigerverband (DWEW). W 
dniach tych miałem pięć odczytów o Szwaj­
carskiej Wyprawie Himalajskiej na Dhaula­
giri. 

Odczyty były bardzo dobrze zorganizowane 
i zapropagowrane w radio, prasie, biuletynach 
związkowych oraz afiszami. Odbyły się w Ber­
linie (25 XI), w Dreźnie (26 i 28 XI), Lipsku 
(29 XI) i Kar l Marxstadt (30 XI). Największa 
frekwencja w Dreźnie (5604-570), najmniejsza 
w Berlinie z powodu niefortunnego terminu 
(niedziela, 10 rano) — 60 osób. W sumie około 
2000 słuchaczy. 

Odczyty rozpoczynały się zazwyczaj odśpie­
waniem przez miejscowe chóry k i l k u pieśni 
o górach i w-prowadzeniem prelegenta przez 
przewodniczącego miejscowego kola D W B W . 
Po odczycie w części oficjalnej podziękowanie, 
kwiaty i pamiątkowe upominki książkowe, a 
następnie lampka wina w gronie działaczy. 

Jednodniową przerwę w Dreźnie wykorzy­
staliśmy na pobieżne zwiedzenie te renów 
wspinaczkowych Saksońskiej Szwajcarii. Od 
chwili przybycia do Berlina do momentu wy­
jazdu towarzyszył nam oficjalny pilot, Fred 
Barth, związkowy trener alpinizmu w D W E W . 

Jerzy Hajdukiewicz 

. S K A Ł K I S U D E C K I E " 

Szczegółowy przewodnik wspinaczkowy pt. 
,,Skałki Sudeckie" był opracowany już kilka 
lat temu przez członka Klubu Wysokogórskie­
go, dra Jerzego Kolankowskiego, ale dotych­
czas pozostaje w maszynopisie. 

Obecnie zarysowują się pewne możliwości 
wydania tego przew-odnika drukiem, wobec 
czego autor prosi o nadsyłanie na jego ręce 
wszelkich materiałów 7 dotyczących wejść wspi­

naczkowych na terenie Sudetów (opisy wejść, 
nazwiska, daty, szkice, fotografie z wkreślo-
nyrni drogami). Autor chciałby, aby jego prze­
wodnik dał możliwie pełny i aktualny obraz 
wspinaczkow-ego poznania skalnych partii Su­
detów. 

Adres autora: Dr Jerzy Kolankowski, ul . K o ­
muny Paryskiej 17, Cieplice Śląskie. 

Redakcja 

http://pza.org.pl



S p r a i u y K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

J u b i l e u s z K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

Zaczątkiem Klubu Wysokogórskiego była 
Sekcja Turystyczna Towarzystwa Tatrzańskie­
go, założona w roku 1903, a w roku 1935 — 
przez połączenie z Kołem Wysokogórskim przy 
Oddziale Warszawskim PTT i krakowską Sek­
cją Taternicką AZS — przekształcona w Klub 
Wysokogórski . 

W roku 1963 wypada więc 60-lecie istnienia 
Klubu Wysokogórskiego i zarazem 60-lecie 
zorganizowanego taternictw-a i alpinizmu w 
Polsce. Poniew-aż od r. 1923 — kiedy obcho­
dzono 25-lecie Sekcji Turystycznej PTT — al­
pinizm polski nie święcił żadnej sw-ej roczni­
cy, Walny Zjazd Klubu Wysokogórskiego w 

r. 1960 uchwalił, że w reku 1963 będzie się 
uroczyście obchodzić 60-lecie tej organizacji. 

Jubileusz rozpoczął się 19 stycznia 1963 r. 
w Warszaw-ie na Walnym Zjeździe Klubu W y ­
sokogórskiego. Wtedy też, lub nieco później 
odbyły się w Warszawie pewne specjalne im­
prezy, jak otwarcie wystawy taternictwa i al­
pinizmu polskiego w Muzeum Sportu, pokaz 
filmów alpinistycznych, koncert muzyki zwią­
zanej z górami itd. Dalsze imprezy odbędą się 
w ciągu roku 1963, również w Zakopanem 
i w Tatrach (m. in. zjazd koleżeński, projekto­
wany w jesieni przy Morskim Oku). 

Redakcja 

Działalność sportowa 
Koła Gliwickiego KW 
w zimie 1961/1962 

W s e z o n i e z i m o w y m 1961/1962 
d z i a ł a l n o ś ć w s p i n a c z k o w ą u p r a ­
w n i a ł o 25 o s ó b , p r z e c h o d z ą c ł ą c z n i e 
o k . 45 d r ó g w s k a l i I — V I . J e s t to 
i l o ś ć d o ś ć m a ł a w s t o s u n k u d o 
80 c z ł o n k ó w K o ł a . G ł ó w n ą p r z y ­
c z y n ą t e g o fes t z ł e z a o p a t r z e n i e 
w s p r z ę t w s p i n a c z k o w y , z w ł a s z c z a 
w l i n y z w ł ó k n a s z t u c z n e g o , c z e ­
k a n y , r a k i i s p r z ę t p u c h o w y . 

M ł o d s z e p o k o l e n i e t a t e r n i k ó w , 
d y s p o n u j ą c e w d ę k s z ą i l o ś c i ą c z a s u , 
n i e m a g d z i e z a k u p i ć s p r z ę t u , n a ­
t o m i a s t s t a r s i t a t e r n i c y , p o s i a d a ­
j ą c y s k o m p l e t o w a n y p r z e d l a t y 
s p r z ę t ( w i ę c p r z e s t a r z a ł y i z u ż y ­
ty ) , n i e m a j ą n a j c z ę ś c i e j c z a s u n a 
d z i a ł a l n o ś ć w s p i n a c z k o w ą o w i ę k ­
s z y m s p o r t o w y m z n a c z e n i u . 

J e d n a o s o b a w z i ę ł a u d z i a ł w 
c e n t r a l n y m w y j e ź d z i e z a g r a n i c z ­
n y m ( k o l . J a n M o s t o w s k i w A l p y ) , 
6 o s ó b p r z e b y w a ł o n a c e n t r a l n y m 
o b o z i e z i m o w y m w D o l i n i e W i e ­
l i c k i e j ( k i e r o w n i k i e m o b o z u b y ł 
p r e z e s n a s z e g o K o ł a . k o l . B r o n i ­
s ł a w K u n i c k i ) , p o z o s t a l i d z i a ł a l i 
i n d y w i d u a l n i e w T a t r a c h S ł o w a ­
c k i c h i P o l s k i c h p r z e c h o d z ą c k i l ­
k a c i e k a w y c h d r ó g . ( B l i ż s z e d a n e 
o t y c h i m p r e z a c h i o i n d y w i d u a l ­
n y c h p r z e j ś c i a c h z n a j d u j ą s i ę w 
n i n i e j s z y m l u b p o p r z e d n i c h n u ­
m e r a c h „ T a t e r n i k a " . ) 

W y n i k i o s t a t n i c h s e z o n ó w ś w i a d ­
c z ą , ż e K o l o G l i w i c k i e w o s t a t ­

n i c h 3—4 l a t a c h w y c h o w a ł o n o w ą 
g r u p ę m ł o d e g o p o k o l e n i a , r a d z ą c ą 
s o b i e z n a j t r u d n i e j s z y m i ś c i a n a m i 
T a t r , z a r ó w n o l a t e m j a k i z i m ą . 

Ż a ł o w a ć w i ę c n a l e ż y , ż e t a k p o ­
w a ż n i e z m a l a ł y w o s t a t n i c h l a t a c h 
m o ż l i w o ś c i w y j a z d ó w w g ó r y p o -
z a t a t r z a ń s k i e . o r g a n i z o w a n e p r z e z 
Z a r z ą d G ł ó w n y K l u b u W y s o k o ­
g ó r s k i e g o . 

R e f e r a t S p o r t o w y 
K o ł a G l i w i c k i e g o K W 

M o r e k Jarecki 

Z Koła Katowickiego KW 

D n i a 14 X I I 1962 o d b y ł o s i ę 
W a l n e Z e b r a n i e K o ł a k a t o w i ­
c k i e g o K W . 

S p r a w o z d a n i e z d z i a ł a l n o ś c i Z a ­
r z ą d u w y g ł o s i ł k o l . C z e s ł a w M o -
m a f u k . N a w n i o s e k p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o K o m i s j i R e w i z y j n e j u d z i e ­
l o n o u s t ę p u j ą c e m u Z a r z ą d o w i a b ­
s o l u t o r i u m z z a s t r z e ż e n i e m u r e ­
g u l o w a n i a s p o r n y c h s p r a w s p r z ę ­
t o w y c h i f i n a n s o w y c h d o 31 I 1963. 

W y b r a n o p r e z e s a o r a z Z a r z ą d 
( k t ó r y u k o n s t y t u o w a ł s i ę o s t a t e ­
c z n i e w d n i u 19 X I I ) o r a z k o m i ­
s j e w n a s t ę p u j ą c y m s k ł a d z i e : 

Z a r z ą d : p r e z e s M a c i e j B e r n a d t . 
I z a s t ę p c a p r e z e s a T a d e u s z M a ­
r e k , TI z a s t ę p c a p r e z e s a A d a m 
Z y z a k , s e k r e t a r z B . J a n k o w s k a , 
s k a r b n i k K . W i d e r a . r e f e r a t s z k o ­
l e n i : J e r z y R u d n i c k i i J a n M a j ­
c h r o w i c z , r e f e r a t s p o r t o w y : A d a m 
Z y z a k i H e n r y k F u r m a n i k , r e f e ­
r a t s p r z ę t u : H e n r y k S z y m a n o w ­
s k i . 

K o m i s j a R e w i z y j n a : J a n i n a S t r y ­
c h a r c z y k , R y s z a r d Ł u c k o ś i L e ­
s ł a w K r o k . 

K o m i s j a D y s c y p l i n a r n a : A n t o n i 
A g o p s z o w i c z , C z e s ł a w M o m a t i u k 
i M a r e k S t e f a ń s k i . 

W s k ł a d k o m i s j i d l a u r e g u l o w a ­
n i a z a l e g ł y c h s p r a w s p r z ę t o w y c h 
w e s z l i : T . M a r e k i R . Ł u c k o ś . 
S p r a w y o r g a n i z a c j i o b o z ó w w 
R u m u n i i p o w i e r z o n o k o l e g o m R . 
Ł u c k o s i o w i i J . R u d n i c k i e m u , z a ś 
w J u g o s ł a w i i — M . S t e f a ń s k i e m u . 

W y b r a n o n a s t ę p u j ą c y c h d e l e g a ­
t ó w n a W a l n y Z j a z d K W : M . B e r ­
n a d t , C z . M o m a t i u k , J . M a j c h r o ­
w i c z , J . R u d n i c k i i K . W i d e r a . 

A d a m Zyzak 

Działalność sportowa i szkole­
niowa Koła Łódzkiego KW 
w sezonie zimowym 1961-1962 

Zorganizowane imprezy 

1. O b ó z - k u r s t a t e r n i c k i p r z y 
M o r s k i m O k u o d 24 X I I 1961 d o 
1 1 1962. U c z e s t n i k ó w 10 (w t y m 
3 i n s t r u k t o r ó w ) . K i e r o w n i k : J e r z y 
M i c h a l s k i . 

2. O b ó z - k u r s t a t e r n i c k i p r z y 
M o r s k i m O k u o d 11 d o 25 III 1962. 
U c z e s t n i k ó w 6 (2 i n s t r u k t o r ó w ) . 
K i e r o w n i k : Z b i g n i e w S k o c z y l a s . 

3. O b ó z w D o l i n i e K a c z e j ( p o d 
n a m i o t a m i ) o d 31 III d o 19 IV 
1962. U c z e s t n i k ó w 6. K i e r o w n i k : 
A n d r z e j W i l c z k o w s k i . 
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4. O b ó z p r z y M o r s k i m O k u o d 
21 d o 28 H I 1962. U c z e s t n i k ó w 11. 
K i e r o w n i k : T a d e u s z B a r t c z a k . 

5. T a t e r n i c t w o z i m o w e u p r a w i a ­
ł o i n d y w ' d u a l n i e 9 o s ó b . 

6. D o S z k o ł y T a t e r n i c t w a K W 
n a H a l i G ą s i e n i c o w e j s k i e r o w a n o 
2 o s o b y , z k t ó r y c h j e d n a u k o ń ­
c z y ł a S z k o ł ę z w y n i k i e m p o z y t y ¬
w n y m . 

T a t e r n i c t w o z i m o w e b y ł o u p r a ­
w i a n e p r z e z 25 o s ó b ł ą c z n i e . P r z e ­
b y t o d r o g i w s p i n a c z k o w e o ł ą c z ­
n y m c z a s i e p r z e w o d n i k o w y m o k . 
473 g o d z i n y (na p o d s t a w i e d o t y c h ­
c z a s z ł o ż o n y c h s p r a w o z d a ń i w y ­
k a z ó w p r z e j ś ć ) , w t y m 55 g o d z . 
d r ó g ł a t w y c h . 84 g o d z . d r ó g n i e ­
c o t r u d n y c h . 112 g o d z . d r ó g d o ś ć 
t r u d n y c h , 22,5 g o d z . d r ó g t r u d ­
n y c h . 39.5 g o d z . d r ó g b . t r u d n y c h , 
120 g o d z . d r ó g n a d z w y c z a j t r u d ­
n y c h i 40 g o d z . d r ó g s k r a j n i e t r u ­
d n y c h . 

W a ż n i e j s z e p r z e j ś c i a 

W ś r ó d p o w t ó r z e ń d o k o n a n y c h 
p r z e z c z ł o n k ó w K o ł a w a r t o w y ­
m i e n i ć : K a z a l n i c ę M i ę g u s z o w i e ­
c k ą l e w ą c z ę ś c i ą p n . - w s c h . ś c i a ­
n y . M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t p n . -
w s c h . f i l a r e m ( t r z y w e j ś c i a ) i ś r o d ­
k o m p n . ś c i a n y . Z a b i S z c z y t W y -
ż n i ś r o d k i e m p n . ś c i a n y . N i ż n i e 
R y s y p n . - z a c h . ś c i a n ą ( c z t e r y w e j ­
ś c i a ) i z a c h . g r z ę d ą ( p r z e z T o m -
k o w e I g ł y ) o r a z S p a d o w ą K o p ę 
z a c h . f i l a r e m . P o z a t y m d o k o n a ­
n o w e j ś c i a n a H r u b ą T u r n i ę n o w ą 
d r o g ą p d . - z a c h . ś c i a n ą . 

Ocena działalności 

P o d ł u g i m o k r e s i e s ł a b e j d z i a ­
ł a l n o ś c i z : m o w e j c z ł o n k ó w K o ł a 
Ł ó d z k i e g o K W d a ł s i ę z a u w a ż y ć 
w s e z o n i e z i m o w y m 1961 /1962 d u ­
ż y w z r o s t a k t y w n o ś c i z a r ó w n o 
p o d w z g l ę d e m i l o ś c i o s ó b u p r a ­
w i a j ą c y c h t a t e r n i c t w o z i m o w e , 
j a k i d o b o r u d r ó g . P o d c z a s g d y 
w p o p r z e d n i c h s e z o n a c h z i m o ­
w y c h d z i a ł a l n o ś ć t a t e r n i c k ą u p r a ­
w i a ł o 5—6 o s ó b , w s e z o n i e 1961— 
1962 i l o ś ć w s p i n a j ą c y c h s i ę w z r o ­
s ł a d o 25 o s ó b , t j . j e d n e j t r z e c i e j 
o g ó l n e j i l o ś c i c z ł o n k ó w K o ł a . 
P r z y c z y n i ł a s i ę d o t e g o o d p o w i e ­
d n i a p o l i t y k a s p o r t o w o - s z k o l e n i o -
w a n o w e g o Z a r z ą d u K o ł a . D u ż ą 
p o m o c ą w p r z y g o t o w a n i u d o se­
z o n u b y ł y z o r g a n i z o w a n e t r e n i n g i 
g i m n a s t y c z n e , n a k t ó r e u c z ę s z c z a ­
ł o p r z e c i ę t n i e 12 o s ó b , o r a z m a r -
s z o - b i e g i . 

D u ż y m o s ' ' ą g n i ę c i e m K o ł a b y ł o 
z o r g a n i z o w a n i e w s e z o n i e z i m o ­
w y m 1961—1962 t r z y t y g o d n i o w e g o 
o b o z u p o d n a m i o t a m i w D o l i n i e 
K a c z e j . W o b o z i e t y m . k t ó r e g o 
k i e r o w n i k i e m b y ł A n d r z e j W i l c z ­
k o w s k i , u c z e s t n i c z y ł o 6 o s ó b . N a ­
l e ż y z a z n a c z y ć , ż e b y ł to p i e r w s z y 
t e g o r o d z a j u o b ó z z i m o w y z o r g a -
n z o w a n y p r z e z K o ł o Ł ó d z k i e . Z a ­
ł o ż e n i e m o b o z u b y ł o z d o b y c i e d o ­
ś w i a d c z e n i a w b i w a k o w a n i u w 
w a r u n k a c h z i m o w y c h o r a z s p r a w ­
d z e n i e s p r z ę t u p r z e d p l a n o w a n ą 
w r . 1963 w y p r a w ą w H i n d u k u s z . 

F a t a l n e w a r u n k i a t m o s f e r y c z n e 
( c i ą g ł e , b a r d z o s i l n e w i a t r y h a l n e 
i o p a d y ś n i e g u d o c h o d z ą c e d o 1.5 

m w c i ą g u d w ó c h d n i ) n i e p o z w o l i ­
ł y n a z r e a l i z o w a n i e z a ł o ż e ń o b o z u 
w p e ł n i . P r z e z c a ł y c z a s t r w a n i a 
o b o z u n i e b y ł o w ł a ś c i w i e a n i j e d ­
n e g o d n i a d o b r y c h w a r u n K ó w 
w s p i n a c z k o w y c h . N i e p o z w o l i ł o 
to n a p r z e j ś c i e d r ó g w y s o k i e j 
k l a s y , d o k t ó r y c h u c z e s t n i c y o b o ­
z u m i e l i b a r d z o d o b r e p r z y g o t o ­
w a n i e k o n d y c y j n e i t e c h n i c z n e , 
n e m n i e j w y n i k i u z y s k a n e p r z e z 
w i ę k s z o ś ć u c z e s t n i k ó w b y ł y p r z y 
i s t n i e j ą c y c h w a r u n k a c h c o n a j ­
m n i e j z a d o w a l a j ą c e . O b o z y tego 
t y p u n a l e ż y o r g a n i z o w a ć r ó w n i e ż 
w p r z y s z ł o ś c i , p r z y c z y m n a l e ż y 
d ą ż y ć d o z w i ę k s z e n i a l i c z b y u c z e ­
s t n i k ó w . 

O m a w i a j ą c z i m o w ą d z i a ł a l n o ś ć 
t a t e r n i c k ą c z ł o n k ó w K o ł a Ł ó d z ­
k i e g o n a l e ż y s t w i e r d z i ć , ż e w y b i j a 
s i e z d e c y d o w a n i e j e d e n z e s p ó ł z ł o ­
ż o n y z d w ó c h o s ó b . Z a r ó w n o k l a ­
sa p r z e c h o d z o n y c h d r ó g j a k i c z a ­
s y i c h p r z e j ś ć p o z w a l a j ą z a l i c z y ć 
i c h d o ś c i s ł e j c z o ł ó w k i p o l s k i c h 
a l p i n : s t ó w . 

P o z a t y m z e s p o ł e m j e s z c z e k i l ­
k a o s ó b w y k a z u j e d o b r e o s i ą g n i ę ­
c i a z i m o w e i d u ż ą a k t y w n o ś ć . 
K w a l i f k a c j e t y c h k o l e g ó w p o ­
z w a l a j ą n a p r z e c h o d z e n i e p r z e z 
n i c h d r ó g z i m o w y c h w y s o k i e j k l a ­
s y . D o b r e w y n i k i z i m o w e m i a ł y 
i ó w n " e ż d w i e k o l e ż a n k i . 

W n i o s k i 

1. W s e z o n i e z i m o w y m 1962— 
1963 n a l e ż y o t o c z y ć w i ę k s z ą o p i e ­
k ą k o l e g ó w m ł o d s z y c h s t a ż e m t a -
t e n r c k i m i p o ł o ż y ć w i ę k s z y n a ­
c i s k n a t r e n i n g i p r z e d s e z o n e m . 
S ł a b e p r z y g o t o w a n i e k o n d y c y j n e 
k i l k u k o l e g ó w z n a l a z ł o w y r a z w 
b a r d z o d ł u g i c h c z a s a c h p r z e j ś ć 
d r ó g ł a t w y c h ( p r z y d o b r y c h w a ­
r u n k a c h i p o g o d z i e ) o r a z d o n i e -
z a l i c z e n i a j e d n e m u u c z e s t n i k o w i 
p o b y t u w S z k o l e T a t e r n i c t w a . 

2. W m i a r ę m o ż l i w o ś c i o p i e r a ć 
s : ę b a r d z i e j n a S z k o l e T a t e r n i c ­
t w a K W , a b y i n s t r u k t o r ó w o d c i ą ­
ż y ć o d s z k o l e n i a w s t ę p n e g o . ( W 
s e z o n i e 1961—1962 z b y t ' p ó ź n e i n ­
f o r m a c j e n a t e m a t S z k o ł y b y ł y 
p r z y c z y n ą z o r g a n i z o w a n i a w ł a ­
s n e g o k u r s u w m a r c u . ) 

3. O r g a n i z o w a ć o b o z y i k u r s y 
d l a m n i e j z a a w a n s o w a n y c h n i e 
p r z y M o r s k i m O k u . l e c z n a H a l i 
G ą s i e n i c o w e j l u b w D o l i n i e P i ę ­
c i u S t a w ó w P o l s k i c h , w k t ó r y c h 
o t o c z e n i u z n a j d u j e s i ę w i ę c e j 
d r ó g o d p o w i a d a j ą c y c h k w a l i f i k a ­
c j o m t a k i c h u c z e s t n i k ó w . 

Bogdan Mac 
K i e r o w n i k S e k c j i S p o r t o w e j 

K o ł a Ł ó d z k i e g o K W 

Działalność 
Kola „Trójmiasto" KW 
w r. 1962 

K o ł o l i c z y o b e c n i e 91 c z ł o n k ó w 7 , 
w t y m 18 z w y c z a j n y c h . 54 u c z e s t ­
n i k ó w i 19 s y m p a t y k ó w . 

Z a r z ą d K o ł a w y b r a n y w g r u d ­
n i u 1961 r . : p r e z e s A n t o n i H l a v a -
t y , z a s t ę p c a p r e z e s a Z b . g n i e w Z o -
c h o w s k i . s e k r e t a r z K r z y s z t o f 
C h o d k i e w i c z . s k a r b n i k T e r e s a 
S t e f a ń s k a , r e f e r a t s p o r t o w y : Z b i ­
g n i e w J u r k o w s k i i Z b i g n i e w J a ­
c y n o , r e f e r a t s z k o l e n i o w y : A n ­
d r z e j N o w a c k i i G e r a r d M a ł a ­
c z y ń s k i , r e f e r a t s p r z ę t o w y : T a ­
d e u s z K o s t i u k i J e r z y S u r a y k o w -
s k i , c z ł o n k o w i e Z a r z ą d u : B e r n a r d 
P . e t r z a k i M a c i e j F e n g l e r . 

K o m i s j a R e w i z y j n a : T e r e s a P u -
c h a c z e w s k a . Z y g m u n t I w a s z k i e ­
w i c z i W a c ł a w D u d e k . S ą d K o l e ­
ż e ń s k i : A n n a S o l a r e w i c z . R o m a n 
L i p o w i c z i B o h d a n Z a b o r o w s k i . 

W c z w a r t k i o g o d z . 17 o d b y w a ­
j ą sn,' spoutcania c z ł o n k ó w K o l a 
w l o k a l u P T T K w G d y n i p r z y 
u l . 3 M a j a 27. 

W r a m a c h d z i a ł a l n o ś c i s p o r t o ­
w e j w r . 1962 z o r g a n i z o w a n o d w a 
o b o z y z i m o w e , j e d e n p r z y M o r ­
s k i m O k u . d r u g i p r z y M o r s k i m 
O k u i w D o l i n i e W i e l i c k i e j . W 
o b o z a c h t y c h w z i ę ł y u d z i a ł 22 o¬
s o b y . P o n a d t o z o r g a n i z o w a n o o b ó z 
l e t n i p r z y M o r s k i m O k u i P o ­
p r a d z k i m S t a w i e , w k t ó r y m u¬
c z e s t n i c z y ł o 21 o s ó b . 

W r a m a c h d z i a ł a l n o ś c i s z k o l e -
n ' o w e j z o r g a n i z o w a n o w o k r e s i e 
z i m y i w i o s n y t e o r e t y c z n y k u r s 
t a t e r n i c t w a d l a 6 o s ó b o r a z k u r s 
s k a ł k o w y w D o l i n i e B ę t k o w s k i e j 
p o d K r a k o w e m , w k t ó r y m b r a ł y 
u d z i a ł 4 o s o b y . 

P o z a d z i a ł a l n o ś c i ą s a m e g o K o ł a 
k o l e d z y Z b i g n i e w J u r k o w s k i i A n ­
d r z e j N o w a c k i b r a l i u d z i a ł w w y ­
p r a w e z i m o w e j w A l p y , z o r g a n i ­
z o w a n e j w 1962 r . p r z e z Z a r z ą d 
G ł ó w n y K W . 

W o b o z a c h z i m o w y m i l e t n i m , 
z o r g a n i z o w a n y c h p r z e z Z a r z ą d 
G ł ó w n y K W w T a t r a c h S ł o w a c ­
k i c h , u c z e s t n i c z y ł o 6 c z ł o n k ó w 
K o ł a , S p o r a i l o ś ć k o l e g ó w w s p i ­
n a ł a s i ę w T a t r a c h P o l s k i c h i S ł o ­
w a c k i c h i n d y w i d u a l n i e , u z y s k u j ą c 
d o b r e w y n i k i . 

W K o l e p a n u j e m i ł a k o l e ż e ń s k a 
a t m o s f e r a . O b o k k i k u t a t e r n i k ó w 
w y s o k i e j k l a s y m a j ą c y c h j u ż p o ­
w a ż n e o s i ą g n i ę c i a , w y r a s t a n o w a 
g r u p a m ł o d y c h o d u ż y c h m o ż l i ­
w o ś c i a c h i a m b i c i a c h . r o k u j ą c a 
n a d z i e i ę n a p r z y s z ł o ś ć . O p r ó c z 
n i c h w s p i n a s ie d o ś ć l i c z n a g r u p a 
s t a r e j g e n e r a c j i , w t y m j e d e n z e ­
s p ó ł l i n o w y m a i ą c y w s u m i e 
p r z e s z ł o 150 l a t i s z e r e g t r z v d z i e -
s w t k ó w o r n n ' ° i s ' v c h a m b i c j a c h 
s p o r t o w y c h . W s z y s t k i c h b e z r ó ż ­
n i c y w ' e k u i p o g l ą d ó w n a i s t o t ę 
t a t e r n i c t w a j e d n o c z y w r s p ó l n e 
u m ^ o w ^ n i e ę r t r . p r z y r o d y i n r - v -
g o d v . s t w a r 7 a i ą c ó w k o l e ż e ń s k i 
i m i ł y n a s t r ó j . 

N a j w i ę k s z e t r u d n o ś c i o d c z u w a 
r e f e r a t s p r z ę t o w y n i e m o g ą c z a ­
o p a t r z y ć K o ł a w p o t r z e b n y s p r z ę t , 
c h o ć p r z y z n a ć t r z e b a , ż e w o s t a t ­
n i m r o k u n a s t ą p i ł a t u p e w n a , 
c h o ć n i e z n a c z n a p o p r a w a . P o z a 
t y m K o ' o o d c z u w a b r a k n s t r u k -
t o r ó w , g d y ż u p r a w n i e n i a te p o -
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s i a d a j ą j e d y n i e k o l . Z b i g n i e w J u r ­
k o w s k i i A n d r z e j N o w a c k i . U t r u ­
d n i a to n i e r a z s z e r s z e r o z w i n i ę c i e 
d z i a ł a l n o ś c i s z k o l e n i o w e j w ś r ó d 
m ł o d s z y c h k o l e g ó w . 

W s w o i c h p l a n a c h n a p r z y s z ­
ł o ś ć K o ł o z a m e r z a o r g a n i z o w a ć 
w ł a s n e o b o z y w T a t r a c h S ł o w a c ­

k i c h , n a r a z i e w r o k u 1963 w o k r e ­
s ie l e t n i m , p ó ź n i e j r ó w n i e ż i w 
z i m i e . O c z e k u j e m y t u p o m o c y Z a ­
r z ą d u G ł ó w n e g o K W w s p r a w a c h 
p a s z p o r t o w y c h . 

N i e u d a ł o s i ę n a m d o t ą d z o r g a ­
n i z o w a ć s t a ł y c h t r e n i n g ó w g i m n a ­
s t y c z n y c h o r a z w s p ó l n y c h w y c i e ­

c z e k w e e k e n d o w y c h o c h a r a k t e ­
r z e t r e n i n g o w y m , c o p o z w o l i ł o b y 
w y d a t n i e p o p r a w i ć k o n d y c j ę 
u c z e s t n i k ó w o b o z ó w t a t e r n i c k i c h , 
p o z o s t a w i a j ą c ą w i e l e d o ż y c z e n i a . 
Z a m i e r z a m y to p r z e p r o w a d z i ć w 
r o k u 1963. 

K. Ch. 

W a l n y Z j a z d D e l e g a t ó i u K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

W dniach 19 i 20 stycznia 1963 r. odbył się 
w Warszawie Walny Zjazd Delegatów K l u b u 

Wysokogórskiego, połączony uroczystą inau­
guracją obchodów koku Jubileuszowego (60-le-
cie istnienia zorganizowanego ruchu taternic­
kiego w Polsce). Obrady zagaił prezes ustępu­
jącego zarządu, Jerzy Fiett, przewodniczył 
im — wospói z Janem Strzeleckim i Przemy­
sławem Burchardem — Paw7eł Czartoryski. W 
gronie honorowych gości za stołem prezydial­
nym zasiedli m. in. generaiowa Izabela Zaru-
ska, Jadwiga Roguska-Cybulska, Stanisław O¬
siecki, Aleksander Schiela, Henryk Mogi lni ­
cki, Justyn T. Wojsznis i Stanisław 7 Siedlecki — 
ludzie osobiście związani z pierwszym okre­
sem istnienia naszej organizacji i jej wysoko­
górskiej ekspansji. 

W imieniu wiadz sportowych powitał Zjazd 
dyrektor Departamentu Sportu GKKFiT , Anto­
ni Mil le r . „Głów-Tiy Komitet Kultury Fizycznej 
i Turystyki" — stwierdził on m. in. — „wyso­
ko ocenia działalność Klubu Wysokogórskie­
go, a zwiaszcza dw7a jej kierunki: szkolenie 
młodzieży i rozbudzanie w niej umiłowania, 
gór, oraz wysoki wyczyn, który przyniósł na­
szemu sportowi i krajowi wiele już sukcesów 
i rozgłosu." Życząc Klubowi dalszego jak naj­
szerszego awansu, dyr. Mi l le r udekorował wy­
sokimi odznaczeniami sportowymi naszych czo­
łowych alpinistów -: Stanislaw-a Biela i Jana 
Mostowskiego. 

Jako następny z kolei zabrał głos docent 
dr Stanisław 7 Siedlecki. Wygłosił on piękny, 
obfitujący w świeże myśli i sformułowania re­
ferat inauguracyjny, w7 k tórym nakreśli ł zarys 
dziejów ruchu wysokogórskiego w Polsce oraz 
jego pełnej humanizmu ideologii. Tekst tego 
referatu będzie wydrukowany w „Taterniku". 

Na zakończenie części oficjalnej Zjazd jedno­
głośnie nadał członkostwo honorowe 16 zasłu­
żonym działaczom i wypróbowanym sympaty­
kom Klubu Wysokogórskiego. Otrzymali je: 

1. Tadeusz Czeżowski 
2. Jean Franco 
3. Stanisław Gąsienica z Lasa 
4. Jerzy Gołcz 
5. Czesław Łapiński 
6. Konstanty Narkiewicz-Jodko 
7. Franciszek Obstarczyk 

8. Antoni Ojrzyński 
9. Wiktor Ostrowski 

10. (Witold H . Paryski — odmówił przyjęcia 
'członkostwa honorow7ego KW) 

11. (Zoiia Radwańska-Paryska — odmówiła 
przyjęcia członkostwa honorowego KW) 

12. Jan Staszel 
13. Jan Alfred Szczepański 
14. Józef Wawrytko senior 
15. Justyn T. Wojsznis 
16. Stefan Zwoliński 

W imieniu ustępującego Zarządu Głównego 
sprawozdanie złożył prezes Jerzy Fiett. K i lka 
danych liczbowych wyjętych z obszernego 
materiału najlepiej zilustruje rozmach działal­
ności i osiągnięć K W w7 objętym sprawozda­
niem — z wielu w 7zględów nieła twym — okre­
sie. 

Klub liczy obecnie 1209 członków7, w tym 
433 zwyczajnych i 205 sympatyków. Szkole­
niem objęto 149 kursantów i 48 instruktorów. 
W ciągu lat 1961 i 1962 zorganizowano 18 o-
bozów7 w7 Tatrach Słowackich, w góry pozata-
trzańskie wyjeżdżało ogółem 124 osoby, z tego 
w ramach wyjazdów 7 centralnych 38, indywi­
dualnie 11. Położenie nacisku na sprawach bez­
pieczeństwa górskiego pozwoliło znacznie zre­
dukować ilość nieszczęśliwych wypadków w 
górach. 

Działalność sportowa K W objęła szereg grup 
górskich na trzech kontynentach. Z ogólnie 
znanych wyników wwstarczy przypomnieć 
k i lka : 

Udział w I przejściu filara Freney na Mont 
Blanc, II przejście tegoż filara, przejście pn. 
ściany Eigeru, szereg wysoko notowanych 
przejść w Kaukazie, II przejście zimowe pn. 
ściany Matterhornu, szereg wysokiej klasy 
przejść w Dolomitach, 90 km podziemnych 
dróg w jaskiniach Kuby, dw7a szczyty siedmio-
tysięczne i k i lka sześciotysięcznych w- Hindu­
kuszu. 

Zarówno ilość jak i jakość tych osiągnięć 
upow 7ażniają do optymistycznego stwierdzenia, 
że polski sport wysokogórski wszedł do aktual­
nej czołówki alpinistycznej Europy i świata 
i skutecznie kontynuuje ofensywę zmierzającą 
do wybicia się na jedno z pierwszych miejsc. 
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Nad sprawozdaniami wywiązała się długa 
i rzeczowa dyskusja, ogniskująca się — jak 
zwykle — w punktach dotyczących szkolenia 
i działalności sportowej. Akceptując ogólną 
poli tykę K W podkreślano potrzebę dopracowa­
nia szczeoółów natury wykonawczej, jak np. 
uaktywnienie Rady Sportu, rewizję zasad szko­
lenia z dostosowaniem ich do aktualnego stanu 
techniki wspinania. W dyskusji nad sprawami 
sportowymi szereg głosów skupił się na pro­
blemie wyjazdów w Kaukaz, mającym dla K W 
znaczenie bez mala życiowe. W odpowiedzi 
prezes Fiett stwierdził, że sprawca ta zawsze 
była Drzez Zarząd Główny traktowana jako 
pierwszoplanowa i że na nadchodzący sezon 
letni według wszelkich przypuszczeń zostanie 
załatwiona pomyślnie. 

Owocne i konstruktywne były również wie­
logodzinne prace Zjazdu nad sformułowaniem 
wskazówek dla pracy przyszłego Zarządu. O¬
gółem uchwalono 23 w7nioski i dezyderaty, z 
k tórych 7 dotyczy spraw sportowych, 5 propa­
gandowych, a 9 organizacyjnych. Największą 
aktywność „ustawodawczą" przejawiło Koło 
Krakowskie, a zwłaszcza jego delegaci Be­
dnarek i Wala. 

Po zakończeniu dyskusji Walny Zjazd u¬
dzielił ustępującym władzom absolutorium z 
zastrzeżeniem sformułowanym we wniosku 
Głównej Komisji Rewizyjnej, by uzyskały one 
akceptację rozliczenia finansowego przez od­
powiednią komórkę G K K F i T . 

Pod koniec obrad Komisja Matka przedsta­
wiła Zjazdowi propozycje co do obsadzenia 
stanowiska prezesa i składu przyszłego zarzą­
du. Poszczególne kandydatury wnikliwie scha­
rakteryzował J. Łaszkiewicz. W wyborach 
wzięło udział 43 delegatów. 

Prezesem K W wybrany został znany dzia­
łacz i aktywny alpinista, inż. Leszek Łącki 
z Warszawy. W skład nowego Zarządu Głów­
nego weszli: Władys ław Bieńkowski, Paweł 
Czartoryski, Władysław- Manduk, Józef Nyka, 
Jerzy Fiett, Andrzej Stanoch, Zofia Nowak, An­
drzej Trębicki, Ryszard Gradziński, Andrzej 
Paczkowski, Eugeniusz Piątkowski, Jerzy War­
teresiewicz, Janusz Kurczab, Stanisław Biel, 
Karol Jakubowski. 

Główna Komisja Rewizyjna: Julian Łaszkie­
wicz, Tadeusz Bartczak, Przemysław Burchard, 
Jerzy Michalski, Czesław Mrowieć, Janusz 
Polkowski, Jan Staszek 

Sąd Koleżeński: Roman Sledziewski, Maciej 
Bernadt, Zdzisław Dziędzielewicz, (Zofia Rad-
wańska-Paryska — wybór nieważny, gdyż nie 
jest członkiem KW), Henryk Nadziakiewicz, 
Zbigniew Rubinowski, Jerzy Wala. 

Nowoobrany prezes podziękował w krótkim 
przemówieniu zebranym za okazane mu zaufa­
nie i w imieniu całego przyszłego kolektywu 
przyrzekł dokładać wszelkich starań, by — 
mimo przewidyw-anych trudności ogólnych — 
działalność Klubu nie tylko nie ulegała ogra­
niczeniu, lecz przeciwnie, nadal się rozwijała 
jak najpełniej . 

Z m i a n y w l i ś c i e c z ł o n k o m K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

Od chwili ogłoszenia ostatniej listy człon­
ków honorowych i zwyczajnych K W w „Ta­
terniku" (nr 4/1961, s. 213—217), zaszły w tej 
liście następujące zmiany: 

C Z Ł O N K O W I E H O N O R O W I 

Dnia 10 III 1962 zmarł dr Kazimierz Pio­
trowski, a dnia 25 III 1963 zmarł prof. dr Zyg­
munt Klemensiewicz. 

Dnia 19 I 1963 członkami honorowymi K W 
zostali: prof. Tadeusz Czeżowski, Jean Franco, 
Stanisław Gąsienica z Lasa, Jerzy Gołcz, Cze­
sław7 Łapiński, Konstanty Narkiewicz-Jodko, 
Franciszek Obstarczyk, Antoni Ojrzyński, W i k ­
tor Ostrowski, Jan Staszel, Jan Alfred Szcze­
pański, Józef Wawrytko senior, Justyn T. Woj ­
sznis i Stefan Zwoliński. 
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C Z Ł O N K O W I 

Ko!o Beskidzkie 

Z listy ogłoszonej w Tat. 4.T961 należy spo­
śród członków Koła Beskidzkiego skreślić o¬
myłkowo tam umieszczonego Zdzisława Dzię-
dzielewicza (jest on członkiem Koła Gliwickie­
go), a na miejsce to należy wpisać omyłkowo 
pominiętą Aleksandrę Opyrchał (Bielsko-Biała). 

Dnia 27 V 1962 członkami zwyczajnymi zo­
stali: Eugeniusz Chrobak i Eugeniusz Wnęk, 
a dnia 18 XI 1962: Zbigniew Burczak, Euge­
niusz Gren, Jacek Grzbiela, Leszek Podolski 
i Danuta Prokopek. 

Kolo Gl iwickie 

Dnia 27 V 1962 członkami zwyczajnymi zo­
stali: Marek Brodzki, Dagobert Drost, Krystyna 
Lipczyńska, Stanisław Polański i Wies ław Ula-
towski. 

Kolo Krakowskie 

Dnia 2 VII 1962 zginął tragicznie Jan Dłu­
gosz. 

W dniu 19 I 1963 Czesław Łapiński i Fran­
ciszek Obstarczyk zostali członkami honorowy­
mi K W 

Koło Lubelskie 

W ogłoszonej liście omyłkowo wydrukowa­
no: Andrzej Kowalczyk, a powinno być: J a n 
Kowalczyk. 

Kolo Łódzkie 

Dnia 27 V 1962 członkami zwyczajnymi zo­
stali: Maria Gross i Jerzy Jagodziński. 

Koło Pomorskie 

W ogłoszonej liście omyłkowo opuszczono 
Henryka Rynkiewicza, który jest członkiem 
zwyczajnym Kola Pomorskiego od 27 V 1957. 

Dnia 19 I 1963 Tadeusz Czeżowski został 
członkiem honorow-ym K W . 

Koło Poznańskie 

Dnia 18 XI 1962 członkami zwyczajnymi zo­
stali: Irena Długiewicz, Teresa Matuszewska, 
Krystyna Nowicka i Henryk Skowroński. 

Z W Y C Z A J N I 

Z listy zamieszczonej w Tat. 4/1961 skreślo­
no za niepłacenie składek Zofię i Andrzeja 
Kosturkiewiczów r. 

Koło Szczecińskie 

Dnia 30 V I 1962 zginął tragicznie Cezary 
Mielczarek. 

Koło „Trójmiasto" 

Dnia 18 XI 1962 zostali członkami zwyczaj­
nymi: Krzysztof Chodkiewicz, Zbigniew Jacy-
no, Gerard Małaczyński i Jerzy Surdykowski. 

Koło Warszawskie 

Dnia 9 X 1962 zginęła tragicznie Wanda Błe-
szyńska-Łącka. 

W dniu 18 XI 1962 zostali członkami zwy­
czajnymi: Krzysztof Cielecki, Halina Kruger, 
Janusz Kurczab, Danuta Zakrzewska, Jerzy Za­
krzewski i Krzysztof Zdzitowiecki. 

Dnia 19 I 1963 Antoni Ojrzyński, Jan Sta-
szel, Jan Alfred Szczepański i Justyn T. Woj­
sznis zostali członkami honorowymi K W . 

Koło Wrocławskie 

Dnia 18 X I 1962 zostali członkami zwyczaj­
nymi: Kazimierz Głazek i Longin Śliwiński. 

Koło Zakopiańskie 

W ciągu roku 1962 następujące osoby zosta­
ły członkami zwyczajnymi: Józef Frączek (re­
aktywowany), Stanisław Janik (reaktywowany), 
Marian Kruczek, Bronisław Noiszewski (reak­
tywowany), Stanisław Obrochta, Józef Olszew^ 
ski i Jerzy Wesel i . 

W ciągu roku 1962 przestali być członkami: 
Zbigniew Bromowicz, Ludwik Ćwiertniak, Bar­
bara Dońska, Ew~a Czarnocka-Januszkowska, 
Kalikst Krzyżanowski, Tadeusz Schiele, Zbig­
niew Schneigert, Ludwik Schw reiger, Eugeniusz 
Strzeboński, Piotr Szmurło i Mirosław Toma­
szewski. 

Dnia 19 I 1963 Stefan Zwoliński został człon­
kiem honorowym K W . 
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Z i n n y c h o r g a n i z a c j i 

Klub Turystów Górskich 

P o w s t a n i e i o r g a n i z a c j a 

Klub Turystów Górskich powstał na przeło­
mie lat 1907,1958 jako stowarzyszenie zrze­
szające turystów 7 uprawiających jedną lub wię­
cej górskich dyscyplin turystyczno-sportowych. 
Posiada osobowość prawną, działa w7 oparciu 
0 moralną i materialną pomoc Związków Za­
wodowych, jest członkiem Federacji Sportowoj 
„Sparta", może posiadać członkostwo stowa­
rzyszeń międzynarodowych o podobnych zało­
żeniach programowych, jest członkiem T A N E F 
z siedzibą w Brukseli. 

W okresach między Walnymi Zgromadzenia­
mi władzę w7 Klubie spraw7uje Rada złożona 
z 12—13 członków7, która podejmuje decyzje 
w7e wszystkich ważniejszych sprawach stowa­
rzyszenia, m. in. o przyjęciu nowych członków 
1 nadawaniu członkom uczestnikom uprawnień 
członka zwyczajnego. Uchwały o przyjęciu no­
wych członków7 są podejmowane na podstawie 
deklaracji pisemnej kandydata wprowadzonego 
przez dwóch członków zwyczajnych. Ścisłym 
zespołem kierowniczym jest Prezydium złożone 
z 4—5 członków7. 

Skład obecnego Prezydium jest następujący: 
prezes Tadeusz Jacobi, wiceprezes Piotr Mło­
tecki, sekretarz Jerzy Stanuch, skarbnik Al ina 
Podgórska. Adres Klubu: Warszaw7a 1, ul. Wą­
ski Dunaj 10, skrytka pocztowa 77. Dyżury 
w lokalu klubowym w7 każdy poniedziałek 
i czwartek w godz, 17—21. 

Z a d a n i a 

Zadaniem Klubu jest prowadzenie górskiej 
działalności turystycznej i sportow ;ej, m. in. 
przez: 

organizowanie wędrówok, obozów i wypraw-
w tereny górskie krajowe i zagraniczne; 

pogłębianie wiedzy w7 zakresie tematyki 
górskiej i znajomości zasad turystyki poprzez 
pogadanki, odczyty, poradnictwo, kursy, f i l ­
my itp.; 

popieranie ochrony przyrody, inicjowanie 
i prowadzenie działalności wydawniczej w7 za­
kresie tematyki górskiej ; 

naw 7iązyw ranie kontaktów 7 i prowadzenie wy­
miany doświadczeń z krajowymi i zagranicz­
nymi organizacjami turystycznymi i sporto­
wymi ; 

popieranie inicjatywy w zakresie projekto­
wania i udoskonalania sprzętu turystycznego 
itp. 

Zadania programowo w zakresie poszczegól­
nych dyscyplin turystyczno-sportowych Klub 
realizuje głównie za pośrednictwom: Sekcji 
Turystyki, Sekcji Alpinizmu i Sekcji Narciar­
stwa. 

D z i a ł a l n o ś ć k r a j o w a 

Głów 7nym kierunkiem naszej działalności tu-
rystyczno-sportowoj są imprezy krajowo. Zgod­
nie z życzeniem członków7 kładziemy nacisk 
na te, których członkowie bez Klubu nie mo­
gliby zorganizować. Należy dodać, że poważ­
nym uzupełnieniem tych imprez są wycieczki 
indywidualne naszych członków i sympatyków. 
Ułatwiamy im kontaktowanie się, udzielamy 
poradnictwa w zakresie wyboru tras, sprzę­
tu itp. 

W okresie swoj 5-letniej działalności K T G 
zorganizował szereg imprez górskich. Co roku 
odbyw 7ają się rajdy wiosenne w różnych rza­
dziej odwiedzanych pasmach górskich, a także 
tradycyjne letnie rajdy w Bieszczadach. 

Członkowie K T G poznają w ten sposób 
stopniowo wszystkie pasma górskie naszego 
kraju oraz przygotowują się kondycyjnie do 
letniego sezonu. Celem rajdów7 bieszczadzkich 
jest wyrobienie u uczestników 7 zasadniczych 
umiejętności wykw 7alifikowanego turysty gór­
skiego, jak: samodzielna orientacja w7 terenie 
górskim nieznakowanym, umiejętność opisania 
przebytej trasy, praktyczna znajomość biwa­
kowania i organizacji wyżywienia w- górach 
itp. Turyści zaawansowani na szlakach i bez­
drożach bieszczadzkich sprawdzają i pogłę­
biają swoje wiadomości. 

Na szczególne wyróżnienie zasługują dorocz­
ne letnie i zimowo obozy w7 Tatrach Wyso­
kich organizowane wspólnie przez sekcje klu­
bowo. Naturalne zbratanie na płaszczyźnie klu-
bowoj alpinistów 7 reprezentujących element 
techniki wspinaczko woj z turystami kwalifi­
kowanymi przynosi dobre wyniki . Trudniej 
dostępne szczyty górskie jak Staroleśna, W y ­
soka, Pośrednia Grań, Szatan czy Ganek — 
w ostatnich latach odwiedzane przez turystów 
rzadziej niż za czasów7, kiedy byw7ali tam: 
Asnyk, Karłowicz, Marchlewski, Tetmajer czy 
Boy-Żeleński — stają się ulubionym celem 
wyjazdów 7 grup K T G w7 Tatry Wysokie. 

Powyższe przedsięwzięcia są dla turystów 
bez udziału alpinistów niemożliwo, bądź nie 
zalecane. Dostarczają one uczestnikom wiele 
emocji i przeżyć i są dla polskich turystów 
zapowiedzią pewnej nowości i postępu. Tury-
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ści mogą pokonywać szczyty górskie, które dla 
większości z nich były tylko „szczytami ma­
rzeń". 

Z szeregu zrealizowanych przedsięwzięć klu­
bowych nie można pominąć przejścia w dniach 
18—25 VIII 1958 grani Polskich Tatr podczas 
wyjątkowo niesprzyjających warunków atmo­
sferycznych, z halnym wiatrem włącznie. Ce­
lem tego przejścia było wypróbowanie sprzętu 
wspinaczkowego i biwakowego oraz ekwipun­
ku w warunkach wysokogórskich, zgromadze­
nie doświadczeń w zakresie planowania żyw­
ności, prowadzenia wysokogórskich wycie­
czek itp. 

Z narciarskich imprez pięciolecia do najcie­
kawszych należy zaliczyć wyprawę w sezonie 
zimowym 1958/59 w Bieszczady, które zimą 
w owym okresie były prawie bezludne (kie­
rownictwo — Andrzej Wachal). Wejścia nar­
ciarskie na liczne szczyty, m. in. na trudno 
dostępny Halicz, zjazdy z obciążonymi do ma-
ksirrum plecakami po oblodzonych stokach, 
biwaki przy bardzo niskiej temperaturze, prze­
prawy przez wezbrane potoki z ruszającą krą, 
przyniosły uczestnikom wiele emocji i pozwo­
liły zgromadzić doświadczenia w zakresie po­
ruszania się w trudnym i odludnym terenie. 

D z i a ł a l n o ś ć z a g r a n i c z n a 

Dla turysty, który przemierzał szlaki gór 
niższych, dalszym etapem rozwojowym jest za­
zwyczaj pójście w góry wyższe i góry leżące 
poza granicami kraju. 

Ponieważ nikt w Polsce nie organizuje wy­
cieczek zagranicznych, których uczestnicy, lu­
dzie gór, mogliby wejść najłatwiejszą drogą 
na Elbrus, Mont Blanc lub Grossglockner, Klub 

dla swoich członków stara się w miarę możli­
wości takie wyjazdy organizować. Wyjazdy 
przeważnie mają charakter bezdewizowy po­
przez wymianę z zaprzyjaźnionymi stowarzy­
szeniami zagranicznymi. 

W pięcioleciu zorganizowano ki lka wyjaz­
dów na Węgry, połączonych z poznaniem tam­
tejszych niewysokich lecz malow-niczych, czę­
sto bogatych w różne osobliwości, zielonych 
gór. 

Odbyły się również wyjazdy w góry Bułga­
ri i . Już podczas pierwszego wyjazdu w r. 1959 
(kierownictwo — Jerzy Stanuch) dorobek 
uczestników obozu w Pirynie był w porów­
naniu z poprzednimi polskimi osiągnięciami 
w tych górach dość duży. Dokonano wejść na 
17 szczytów, w tym na sześć kolejno najwyż­
szych. Podczas tego wyjazdu jeden z zespo­
łów wspinaczkowych dokonał pierwszego pol­
skiego przejścia pn. ściany Wichrenu (drogą 
Kamienite), największego i najtrudniejszego 
urwiska skalnego w Bułgarii. Po wyprawach 
w ciągu k i lku sezonów, góry Bułgarii w- środo­
wisku K T G należą do dobrze poznanych. 

Zrealizowano rów-nież k i lka wyjazdów w gó­
ry Jugosławii, z czego trzy przypada na A lpy 
Julijskie i dwa na góry Prokletyje. Już pod­
czas pierw-szego wyjazdu w r. 1959 (kierowni­
ctwo — Tadeusz Jacobi) przebyto wzdłuż całe 
A l p y Julijskie od Eohińskiego Jeziora po do­
linę Planica, dokonując m. in. wojścia na Tri­
glay (najwyższy szczyt Jugosławii) i osiągnięto 
wspinaczkowo Jalovec, jeden z najśmielej 
i najpiękniej zarysowanych szczytów tej gru­
py, przez Polaków poprzednio nie pokony­
wany. 

Ciekawostką wyprawy były wycieczki gór­
skie podczas księżycowych nocy, które w A l ­
pach Julijskich są szczególnie jasne ze wzglę­
du na biały kolor skał. 

Na uw-agę zasługują też wyjazdy w góry 
Austr i i . Uczestnicy wyjazdu w Alpy Otztalskie 
w 1961 r. dokonali sześć wejść turystycznych 
na wysokość 3000—3500 m i pięć wojść tury­
stycznych na szczyty mające ponad 3500 m, 
w tym jedno wspinaczkowo na Wildspitze 
(3772 m). Warto podkreślić, że w wojściach 
turystycznych prócz alpinistów uczestniczyli 
rów rnież turyści . 

Największe znaczenie dla rozwoju Klubu 
i przygotow-ania kadry zabezpieczającej wy­
jazdy turystów w góry lodowoowo mają obozy 
w górach Kaukazu. Pierwszy obóz o charak­
terze szkoleniowym odbył się latem 1960 r. 
w rejonie Polany Dombajskiej. Uczestnikami 
obozu było 15 turystów i alpinistów-. 

Drugi wyjazd 15-osobowej grupy w Kaukaz 
miał miejsce latem 1962 r. Grupa działała w 
oparciu o obóz alpinistyczny „Adył Su", skła­
dała się z podgrupy turystyczno-alpinistycznej 
i podgrupy wyczynowej. Wejścia uczestników 
pierwszej podgrupy ograniczyły się do dróg 
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o trzecim stopniu trudności, w wejściach pod­
grupy drugiej pokonano również drogi o cha­
rakterze wyczynowym. 

Wyjazdy na Kaukaz zrealizowane zostały 
dzięki serdecznym kontaktom, jakie łączą nasz 
Klub z radzieckimi alpinistami. Zaproszenie 
Wszechzwiązkowej Rady DSO WCSPS uzyska­
liśmy w ramach łączności z zagranicą między 
sportem pionu Centralnej Rady Związków Za­
wodowych i sportem radzieckich związków za­
wodowych. 

W s p ó ł p r a c a 

„Klub współdziała z organizacjami zaintere­
sowanymi sprawami górskimi, a w szczególno­
ści z Komisją Turystyki Górskiej przy Zarzą­
dzie Głównym Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno-Krajoznawczego, Klubem Wysokogór­
skim i Towarzystwem Krzewienia Kultury Fi ­
zycznej." 

Przytoczony cytat ze statutu wskazuje, że 
członkowie i działacze K T G nie widzą żadnych 
sprzeczności między działalnością naszego K l u ­
bu a innych organizacji zajmujących się tury­
styką czy alpinizmem. 

Dowiodła tego i praktyka: niektórzy nasi 
członkowie są jednocześnie członkami Klubu 
Wysokogórskiego i PTTK. Nie widzą w tym 
żadnej sprzeczności, a raczej pożyteczne uzu­
pełnienie w-ynikające z odrębności zasadni­
czych kierunków lub form działania tych orga­
nizacji. 

Za dalszy przykład może służyć pięcioletnia 
działalność górska, o której tu pisałem, a tak­
że wspólne spotkania członków Prezydium 
K T G i członków Prezydium Klubu Wysoko­
górskiego. Wskazywano tam zgodnie, że współ­
praca obu stowarzyszeń może przyczynić się 
do lepszego rozwiązania wielu interesujących 
oba kluby problemów. 

Piotr Młotecki 

Klubowi Turystów Górskich 

z okazji jego pięciolecia 
gratulacje z powodu dotychczasowych osiągnięć 

oraz jak najserdeczniejsze życzenia 
dalszych sukcesów w działalności 

przesyłają 
Zarząd Główny Klubu Wysokogórskiego 

i Redakcja „Taternika" 

T a t e r n i c t w o i a l p i n i z m w C z e c h o s ł o w a c j i 

W Czechosłowacji wszystkie dyscypliny 
sportowe, a więc i alpinizm, są połączone w 
jednej organizacji: Czechosłowacki Związek 
Wychowania Fizycznego (Ćeskoslovensky svaz 
telesne vychovy, CSTV). Alpinizm jest zwią­
zany organizacyjnie z turystyką. 

Przy C S T V istnieje Centralna Sekcja A l p i ­
nizmu (Ustredni sekce horolezectvi, USH), któ­
ra od strony metodycznej i organizacyjnej za 
pośrednictwem Krajowych Sekcji Alpinizmu 
(Krajske sekoe borolezectvi, KSH) kieruje Od­
działami Alpinistycznymi (jednotlive horole-
zecke oddily) przy klubach sportowych (Te-
lovychovne jednoty, TVJ) . 

Obecnie jest w Czechosłowacji już ponad 
100 Oddziałów Alpinistycznych, które mają 
razem ok. 3000 członków. W porównaniu z r. 
1957 ilość alpinistów wzrosła w Czechosłowa­
cji o 80%. 

Członkiem Oddziału Alpinistycznego może 
być każdy, kto się interesuje alpinizmem. 
Szkolenie początkujących jest prowadzone we­
dług wytycznych komisji metodycznej przy 
USH przez wykwalifikowanych kierowników 
(yedoucf) i instruktorów (cvićitele), którzy 
byli wyszkoleni i mianowani przez CSTV. 
Wszyscy funkcjonariusze wykonują swe funk­
cje ochotniczo, poza swą pracą zawodową. 

Szkolenie bardziej zaawansowanych alpini­
stów jest skierowane na zdobywanie stopni 
sprawności, które mają podtrzymywać zainte­
resowanie alpinistów w podnoszeniu ich spor­
towego poziomu. 

Każdy, kto wykaże się podstawowymi kwa­
lifikacjami, uzyskuje odznakę „Horolezec", 
a dalszymi stopniami są kolejno trzeci, drugi 
i pierwszy stopień sprawności (yykonnostni 
tfida). Zdobycie odpowiedniego stopnia spraw-
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ności jest warunkiem uczestnictwa w wypra­
wach zagranicznych. Jeszcze wyższymi stop­
niami jest tytuł mistrza i tytuł zasłużonego 
mistrza sportu. Obecnie jest w Czechosłowacji 
18 mistrzów sportu z dziedziny alpinizmu oraz 
2 zasłużonych mistrzów (Radoyan Kuchaf 

i Frantiśek Pasta). 
Oddziały prow 7adzą szkolenie najpierw na 

skałkach wspinaczkowych, których jest sporo 
w różnych miejscach całej Czechosłowacji. 
Najciekawsze tereny ćwiczebne, to piaskowco­
we skaiki w Czeskim Raju i w7 północnych 
Czechach. Strome i gładkie turnie dochodzą 
miejscami do 90 m wysokości. Wykształciła 
się na nich specjalna technika wspinaczkowa, 
która okazała się wielce przydatną na cięż­
kich drogach skalnych w wysokich górach 
zagranicznych. 

Akcent szczytowy prowadzonego przez od­
działy szkolenia alpinistycznego przypada na 
Tatry. Jednakże obecnie dla czołowych alpi­
nistów czechosłowackich rów7nież i Tatry sta­
ły się raczej terenem ćwiczebnym. Wobec te­
go, że góry te nie mają lodowców, nadają się 
do treningu przede wszystkim w zimie. W le­
cie natomiast czołowi alpiniści przeprowadza­
ją w Tatrach najczęściej przejścia kombino­
wane (kilku ciężkich dróg skalnych w jeden 
dzień) lub — również dla wyrabiania wy­
trzymałości — przejścia długich, trudnych 
graniówek. 

Przy zdobywaniu nowych członków zwraca 
się największą uwagę na młodzież. Członkami 
Oddziałów Alpinistycznych (drużyn młodzieżo­
wych) mogą być chłopcy i dziewczęta już od 
16 roku życia, ale z początku nie biorą jesz­
cze oni udziału w ćwiczeniach na skale. Wspi­
nać się zaczynają dopiero mniej więcej w 17— 
18 roku życia. Z końcem roku 1962 młodzież 
w Oddziałach Alpinistycznych stanowiła już 
ok. 20°;, członków. 

Troskliwa piecza nad młodzieżą oraz wy­
siłki dla podniesienia sportowego poziomu 
wyczynów przyniosły owoce. Osiągnięcia cze­
chosłowackich alpinistów, które w7 okresie 
przedwojennym były jeszcze całkiem niewy­
bitne, szybko się poprawiły. 

Alpiniści czechosłowaccy obecnie działają 
co roku w różnych wysokich górach za gra­

nicami własnego kraju. Przeszli już najcięższe 
drogi wszystkich części A l p : północne ściany 
Eigeru, Matterhornu, Grandes Jorasses i Mont 
Blanc (Poire), trzy najtrudniejsze drogi na 
Petit Dru (pn. ściana, zach. ściana i filar Bo-
nattiego), wsch. ścianę Grand Capuc.n itd. 
Uczestniczyli w wypraw7ach do gór Albani i 
i Bułgarii, wspinali się w Karpatach Rumuń­
skich, w-eszli na szczyty Tiań Szaniu i Pami­
ru i przede wszystkim na liczne wierzchołki 
Kaukazu. 

W Tiań Szaniu w r. 1958 czterej alpiniści 
czechosłowaccy (Vujta, Forejtnik, Jilek i Smi­
da) razem z alpinistami radzieckimi dokonali 
pierwszego wejścia na szczyt Dostuk (7050 m) 
w7 masywie Szczytu Zwycięstw 7a. W Pamirze 
w7 r. 1961 Josef Sekyra wspólnie z członkami 
wyprawy międzynarodowej osiągnął wierzcho­
łek Szczytu Lenina (7134 m), a w7 Kaukazie w 
czasie corocznych wypraw (przeciętnie po 60— 
100 uczestników 7) dokonano ośmiu wartościo­
wych pierwszych wejść, przeważnie północny­
mi ścianami, które swoimi trudnościami ni­
czym nie ustępują najcięższym ścianom Alp . 

Objawem korzystnym jest to, że wymienio­
ne osiągnięcia nie były udziałem paru jedno­
stek, lecz całego szeregu młodych, zdolnych 
alpinistów i że równocześnie z tymi osiągnię­
ciami podniósł się ogólny poziom alpinizmu 
czechosłowackiego. 

Radosny bilans został w r. 1962 zamącony 
tragicznym wypadkiem, jakiemu ulegli dw_aj 
członkowie czołów rki alpinistycznej Czechosło­
wacji, Pavel Cernik i Żdenek Studnićka, przy 
próbie pierwszego w7ejścia nową drogą w pn. 
ścianie Szchary w7 Kaukazie. Obaj oni w r. 
1961 dokonali pierwszego czechosłowackiego 
wejścia wsch. ścianą Grar.d Capucin w Alpach. 

Alpiniści czechosłowaccy z zainteresowa­
niem śledzą wybitne sukcesy alpinistów 7 pol­
skich, jak i alpinistów 7 pozostałych krajów obo­
zu socjalistycznego, i ich gorącym życzeniem 
jest, aby w7reszcie — i to rychło — doszła do 
skutku wspólna wyprawa alpinistów z krajów 7 

obozu socjalistycznego w najwyższe góry 
świata. 

Arnośt Cernik 
Praha 

(Przetłumaczy! W. H. P.) 

P o l e m i k i 

W sprawie jednej recenzji 

J a c e k K o l b u s z e w s k i w r e c e n z j i z k s i ą ż k i J e r z e ­
go H a j d u k i e w i c z a . . H i m a l c u - c u - r a ' ( T a t . 1961, n r 
4, s. 209) p r z y z n a j e j e j w p r a w d z i e z a l e t y w z a ­
k r e s i e p o p u l a r y z a c j i h i m a l a i z m u , n a t o m i a s t o s t r o 
r o z p r a w i a s i ę z c z ę ś c i ą — n a z w i j m y j ą — p o d r ó ż ­

n i c z ą . T w i e r d z i , ż e k s i ą ż k a n a p i s a n a j e s t ź l e . w y ­
t y k a ( o g ó l n i k o w o ) l i c z n e (?) p o t k n i ę c i a s t y l i s t y c z ­
ne , p o m p a t y c z n o ś ć , n a d m i e r n y p a t o s , w r e s z c i e d o ­
b i j a a u t o r a c y t a t e m z a c z e r p n i ę t y m ze S t a n i s ł a w a 
D y g a t a , c h a r a k t e r y z u j ą c e g o w t e n s p o s ó b p o l s k i 
p r o w i n c j o n a l i z m , k t ó r e g o r e p r e z e n t a n t e m m a b y ć 
w e d ł u g K o l b u s z e w s k i e g o a u t o r . . H i m a l c u - c u - r a " : 
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„Jedną z tych stron (mowa o dwu stronach 
owego polskiego prowincjonalizmu, przyp. 
mój) jest zachłystywanie sie zagranicą i po­
litowanie dla biednego kraju, drugą właśnie 
buńczuczna dla zagranicy pogarda i zajadły 
a przekorny kmt swojskości.1' Hajdukie-
wicz — d o d a j e K o l b u s z e i o s k i — reprezentuje 
ten drugi punkt widzenia. 

C e l n y s t r z a ł ! T y l k o ż e z a r m a t y d o w r ó b l a . 
G d z i e ż b o w i e m t e n k u l t s w o j s k o ś c i , d o t e g o , , z a ­
j a d ł y a p r z e k o r n y '? C z y to te z r z a d k a r o z s i a n e , 
b e z p r e t e n s j o n a l n e i w c a l e n i e p o m p a t y c z n e w s p o ­
m i n k i o Z a k o p a n e m i o r o d z i n i e ? B u ń c z u c z n e j z a ś 
p o g a r d y d l a z a g r a n i c y w , . H i m a l c u - c u - r a " d o p a ­
t r z e ć s i ę n . e s p o s ó b . A u t o r s w o j e p r z e l o t n e w r a ­
ż e n i a z d ł u g i e j i c i e k a w e j p o d r ó ż y p o d a j e ż y w o . 
s t y l e m ł a t w y m i b a r w n y m , p o p r o s t u — a l e z h u ­
m o r e m . 

O c z y w i ś c i e j e g o w r a ż e n i a z o b c y c h k r a j ó w m u ­
s z ą b y ć s i ł ą f a k t ó w p o w i e r z c h o w n e i n i e p o g ł ę ­
b i o n e , a l e t e ż n i g d z i e n . e s t w a r z a w r a ż e n i a j a k o b y 
u w a ż a ł s i e b i e z a j a k i ś r e p o r t e r s k i a u t o r y t e t , a t y m 
b a r d z i e j z a b a d a c z a c z y s o c j o l o g a . T o j e s t s p o j ­
r z e n i e p r z e c h o d n i a — a l e p r z e c h o d n i a , k t ó r y u m i e 
p r z y j e m n i e o p o w i e d z i e ć o t y m , c o z o b a c z y ł . Z r e s z ­
t ą i f a k t , ż e c z ę ś ć f a c h o w a — h i m a l a j s k a — jes t 
ł a t w a i c i e k a w a d o c z y t a n i a r ó w n i e ż i d l a l a i k a , 
ś w i a d c z y o t y m , ż e H a j d u k i e w i c z m a z a c i ę c i e n a r ­
r a c y j n e . 

N a t e z y K o l b u s z e w s k i e g o , p o t ę p i a j ą c e p o z i o m 
, , H i m a l c u - c u - r a " , j e s t t a k m a ł o d o w o d ó w w s a ­
m e j k s i ą ż c e , i ż r o o i ą o n e w r a ż e n i e o c e n m a i o 
o b i e k t y w n y c h , a c o w i ę c e j — z g ó r y p o w z i ę t y c h , 
p o d z a c y t o w a n y w y ż e j , n i e w ą t p l . w i e e f e k t o w n y 
c y t a t z D y g a t a . 

Róża Drojecl:a 

Na marginesie apologii wróbelka 

. . C e l n y s t r z a ł ! T y l k o ż e z a r m a t y d o w r ó b l a " — 
p i s z e p . R ó ż a D r o j e c k a ( p a t r z w y ż e j ) , p o d e j m u j ą c a 
o b r o n ę H a j d u k i e w i c z a i z a r z u c a j ą c a m e j r e c e n z j i 
z j e g o k s i ą ż k i b r a k o b i e k t y w i z m u . R o z u m e m , ż e 
z a . . a r m a t ę " u z n a ł a p . D r o j e c k a c y t a t z „ R o z m y ­
ś l a ń " D y g a t a . K t ó ż j e s t j e d n a k t y m „ d o b i t y m w r ó ­
b l e m " ? K t ó ż j e s t t y m w r ó b e l k i e m ? 

P r z e c i w s t a w i a j ą c s i ę m y m z d a n i o m o t y m . ż e 
c z ę ś ć p o d r ó ż n i c z a „ H i m a l c u - c u - r a " j e s t n a p i s a n a 
ź l e , a u t o r k a p o l e m i k i n i e p r z e d s t a w i ł a ż a d n y c h 
r z e c z o w y c h a r g u m e n t ó w . o g r a n i c z a j ą c s ę d o 
s t w i e r d z e n i a , ż e a u t o r p i s z e s t y l e m ł a t w y m i b a r ­
w n y m , ż e p i s z e p o p r o s t u , ż e . . j ego w r a ż e n i a z 
o b c y c h k r a j ó w m u s z ą b y ć s i ł ą f a k t ó w ( j a k i c h ? — 
J . K . ) p o w i e r z c h o w n e " . K i e p s k i e m u s i m i e ć p . D r o ­
j e c k a z d a n i e o i n t e l e k t u a l n y c h m o ż l i w o ś c i a c h H a j ­
d u k e w i c z a . s k o r o p i s z e , iz s p o s t r z e ż e n i a j e g o 
m u s z ą b y ć p o w i e r z c h o w n e , w y r o k u j ą c t y m s a ­
m y m , ż e a u t o r a „ H i m a l c u - c u - r a " n i e s t a ć n a 
w i ę c e j , n i ż z a d e m o n s t r o w a ł w o m a w i a n e j k s i ą ż c e . 

M i m o t e g o c h w a l e b n e g o k r y t y c y z m u a u t o r k a p o ­
l e m i k i w i e r z y , ż e H a j d u k i e w i c z . . u m i e p r z y j e m n i e 
o p o w i e d z i e ć o t y m , c o z o b a c z y ł . " I s t o t n i e : 

, . A n t w e r p ' a s p o r a , m i e s z c z a ń s k a . B r u k s e l a z n a c z ­
n i e w i ę k s z a i n o w o c z e ś n i e j s z a . R u c h s a m o c h o d o w y 
t a k o g r o m n y , ż e w ś r ó d m i e ś c i u w o g ó l e r u c h u 
n i e m a " (s. 34). 

„ W K a l k u c i e s p ę d z i ł e m d w a d z i e ś c i a d n i . Z w i e ­
d z i ł e m j e d e n p i ę k n y m e c z e t z b a n i a s t y m i k o p u ­
ł a m i , o g r ó d z o o l o g i c z n y , d z i e l n i c ę e u r o p e j s k ą i r a z 
j e d e n b y ł e m w k i n i e n a k o l o r o w y m f i l m i e p a n o ­
r a m i c z n y m . P o z a t y m c a ł y m i d n i a m i s i e d z i a ł e m 
w k l i m a t y z o w a n y m p o k o j u g n ę b i ą c Złego T y r m a n -
d a " (s. 178). 

D u ż o w i d z i a ł H a j d u k i e w i c z i ł a d n i e to o p o w i e ­
d z i a ł . P r a w d a ? O c z y w i ś c i e , w p o r ó w n a n i u z Z a ­
k o p a n e m to i A n t w e r p i a (976 000 m i e s z k a ń c ó w ) 
j e s t s p o r a . N a j d o s k o n a l e j j e d n a k „ p o l s k i p r o w i n -
c j o n a l i z m " p r z e j a w i a s i ę w p o r ó w n y w a n i u p . r a -
m i d i M n i c h a : 

„ P i r a m i d y n i e r o b i ą n a m n i e ż a d n e g o w r a ż e ­
n i a . . . I l e k r o ć p r z y b y w a m d o M o r s k i e g o O k a , z a w ­
sze s t a j ę p o d w r a ż e n i e m w i e l k i e g o p ę k n a , m o g ę 
g o d z n a m i p a t r z e ć z w e r a n d y s c h r o n i s k a n a w y ł a ­
n i a j ą c ą s i ę z m g i e ł i d e s z c z u s m u k ł ą s y l w e t k ę t a ­
t r z a ń s k i e g o M n i c h a . P i r a m i d a m i n i e m o g ę s i ę z a ­
c h w y c a ć " (s. 36). 

W m y ś l t e j a n a l o g i i G i e w o n t j e s t ł a d n i e j s z y o d 
w i e ż y E i f f l a . N i e m o ż n a j e d n a k p o r ó w n y w a ć ze 
s o b ą z j a w s k n a l e ż ą c y c h d o z u p e ł n i e o d m i e n n y c h 
k a t e g o r i i ; n i e m o ż n a p o r ó w n y w a ć d z i e ł a p r z y r o d y 
z d z i e ł e m r ą k l u d z k i c h . 

„ N a t e z y K o l b u s z e w s k i e g o , p o t ę p i a j ą c e p o z i o m 
. . H i m a l c u - c u - r a " , j e s t t a k m a ł o d o w o d ó w w s a ­
m e j k s i ą ż c e , i ż r o b i ą o n e w r a ż e n i e o c e n m a ł o 
o b i e k t y w n y c h " — p i s z e D r o j e c k a . B y u w o l n i ć s i ę 
o d z a r z u t u g o ł o s ł o w n o ś c i , o d d a j m y g ł o s H a j d u k i e -
w i c z o w i : 

1. . . W t e d y d z i e s i ą t k i t u r y s t ó w - u s t a w i s i ę w k o ­
l e j k ę " (s. 13—14). 

2. „ W p e w n e j c h w i l i d a m a — ot t a k z k u r t u a ­
z j i — p y t a m i s i ę , k i e d y o p u s z c z a m N e p a l " 
(s. 175—176). 

3. „ A r m i a s z w a j c a r s k a z o b o w i ą z a ł a s i ę d o s t a r ­
c z y ć r a d i o a p a r a t y n a d a w c z o - o d b i o r c z e , k o m p l e t 
s o n d l a w . n o w y c h i c z ę ś c i e k w i p u n k u b i w a k o w e g o " 
(s. 29). 

4. . . P r z e g l ą d a j ą c p r a s ę w i e c z o r n ą d o s t r z e g a m n o ­
t a t k ę : n a p ó ł n o c n y c h s t o k a c h M o n t B l a n c d u T a -
c u l z g i n ą ł w l a w i n i e s e r a k ó w W a w r z y n i e c Ż u ł a w ­
s k i . S t a s z e k B i e l j e s t c i ę ż k o r a n n y . O t y m , ż e 
G r o ń s k i , p o p u l a r n y M o j ż e s z , z a g i n ą ł z d w o m a J u ­
g o s ł o w i a n a m i p r z y p r ó b i e t r a w e r s o w a n i a M o n t 
B l a n c , w i e d z i e l i ś m y j u ż u p r z e d n i o . A t e r a z W a ­
w r z y n i e ! N i e . t e g o j u ż za d u ż o ! " (s. 23). O t a k . 
s t a n o w c z o z a d u ż o ! 

5. . . D z i e ń w c z o r a j s z y n i e i s t n i e j e " (s. 39). A to 
d o p i e r o o d k r y c i e ! 

6. . . W y s o k o n a d l a s e m s t e r c z ą p i ę c i o t y s i ę c z n e 
t u r n i e , n i c z y m w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m ż e b r z e L i ­
t w o r o w e g o S z c z y t u n a d d o l i n ą K a c z ą " (s. 63). N i e 
w i e d z i a ł e m , ż e n a d D o l i n ą K a c z ą s t e r c z ą p i ę c i o ­
t y s i ę c z n e t u r n i e ! 

7. . . A w i ę c i s t n i e j e t u ż k o ł o n a m i o t ó w O b o z u III 
s z c z e l i n a W e r n i e g o i D a w y T e n s i n g . n a s z e g o s i r -
d a r a " (s. 90). N i e m o g l i to W e r n i i D a w a T e n s n g 
t r o c h ę d a l e j z r o b i ć te j s z c z e l i n y ? 

8. . . W i e c z o r e m , z a n i m z a c z n i e p a d a ć u l e w n y 
d e s z c z , m a m y w s p a n i a ł y w i d o k n a D h a u l a g i r i , k t ó ­
r y w y p i ę t r z a j ą c s i ę p o p r z e c i w n e j s t r o n i e d o l i n y 
p r z y f a c z a s ą s i e d n i c h t r a b a n t ó w o g r o m e m sw-ego 
m a s y w u . N a k o l a c j ę m a m y w ą t r o b ę i b t k i b a ­
r a n i e " (s. 152). Ś w i e t n e z e s t a w i e n i e . C o k t o l u b i . . . 

9. , . U - T s e r i n g c z u j e s i ę z r e s z t ą t e ż k i e p s k o . W 
B a z i e W y s u n i ę t e j p o r o n i ł n a j e d n y m p o s i e d z e n i u 
7 m e t r ó w t a s i e m c a , t e r a z t ez ł a z i d a l e k o z a o b o ­
z ó w s k o i r o n i d a l e j . W s u m i e 9 m e t r ó w . P r a w ­
d z i w a f a b r y k a . . . " (s. 104). 

D a l s z e „ k w i a t k i " i l u s t r u j ą c e p o m p a t y c z n o ś ć i p a ­
tos, j a k i i n n e u c h y b i e n i a , z n a j d ą u w a ż n i c z y t e l ­
n i c y n a s t r o n a c h : 86, 97, 124, 167. 78. 85. 126, 38, 
p r z y c z y m n i e z a r ę c z a m , ż e to j u ż w s z y s t k o . 

Z a i s t e , p r o s t y i b a r w n y j e s t j ę z y k a u t o r a . . H i ­
m a l c u - c u - r a " . C ó ż . de gustibus non est d i s p u -
t a ? i d u m . . . 

Jacek Kolbuszewski 
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W sprawie „Uwag językowych" 

W a l k a o c z y s t o ś ć i p o p r a w n o ś ć u ż y w a n e g o p r z e z 
n a s j ę z y k a p o l s k i e g o z a w s z e z a s ł u g i w a ł a i z a s ł u ­
g i w a ć b ę d z i e n a p o p a r c i e . N i e m a m w i ę c z a m i a r u 
w y s t ę p o w a ć p r z e c i w k o , c e n n e j b e z w ą t p i e n i a , i n i ­
c j a t y w i e p . z . R a d w a ń s k i e j - P a r y s k i e j , k r y t y k u j ą ­
c e j w n r z e 4/1961 . . T a t e r n i k a " u ż y w a n - e , t a k w 
m o w i e j a k i w p i ś m i e , n i e p o p r a w n y c h w y r a ż e ń 
ż a r g o n o w y c h , w m i e j s c e k t ó r y c h , j a k p i s z e a u t o r ­
k a w s p o m n i a n e g o s z k i c u , z p o w o d z e n i e m m o g l i ­
b y ś m y u ż y w a ć w y r a z ó w b ą d ź r d z e n n i e p o l s k i c h , 
b ą d ź t e ż z a a k l i m a t y z o w a n y c h w n a s z y m j ę z y k u 
w y r a z ó w o b c y c h , p a m i ę t a j ą c o t y m , b y b y ł y o n e 
p o p r a w n e . 

S a m a i n i c j a t y w a j e s t c e n n a i n a l e ż y j ą p o p r z e ć . 
A t o l i m e t o d y j e j r e a l i z a c j i m o g ą n i e k i e d y b u d z i ć 
p e w n e z a s t r z e ż e n i a i o b a w y , c z y i d ą c t ą d r o g ą , 
j a k ą w y b r a ł a p . Z . R a d w a ń s k a - P a r y s k a , z a j d z i e m y , 
d a l e k o . 

Z a c z n i j m y o d k o c h e r a . W a l c z o n o z n i m w i e l e 
i c z ę s t o ; w s z a k t o n i e t y l k o . . T u r y s t a " g ł o s i ł p o l ­
s k ą n a z w ę warnik; o j e j z a s t o s o w a n i e w a l c z y ł 
p r z e d k i l k u l a t y n a ł a m a c h w r o c ł a w s k i e g o „ S ł o ­
w a P o l s k i e g o " S. R e c z e k . Z y c i e j e d n a k z d e c y d o ­
w a ł o i n a c z e j . Kocher w y s z e d ł z w y c i ę s k o z p o j e ­
d y n k u z warnikiem i w s z e d ł d o n a s z e g o j ę z y k a 
t a k s a m o . j a k n a t r ę t n i e n i e g d y ś z w a l c z a n y szlaf­
rok. S z t u c z n e n a k a z y i z a k a z y n i e s ą t u b o w i e m 
w s t a n i e n i c z e g o z d z i a ł a ć . 

P a n i Z . R a d w a ń s k a - P a r y s k a p r o p o n u j e d a l e j t y m . 
k t ó r z y n e c h c ą u ż y w a ć warnika, b y s t o s o w a l i 
maszynką turystyczną, w z g l ę d n i e kuchenką tury­
styczną, d o d a j ą c p r z y t y m : . . O b a te s ł o w a s ą 
w p r a w d z i e r ó w n i e ż n i e p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , a le 
o d d a w n a i w s p o l s z c z o n e j f o r m i e p r z y s w o j o n e " . 

I t u w ł a ś n i e d o c h o d z i m y d o s e d n a s p r a w y ! M a ­
s z y n k a turystyczna j e s t b o d a j t a k i m s a m y m g e r -
m a n i z m e m , j a k k o c h e r (jest d o s ł o w n y m t ł u m a c z e ­
n i e m n i e m i e c k i e g o k o c h e r a . ' ) , s t ą d w m y ś l p r a ­
w i d e ł w s z e l k i e j l o g k i , n a l e ż a ł o b y j ą z n a s z e g o 
j ę z y k a w y e l i m i n o w a ć : k u c h e n k a turystyczna j es t 
n a t o m i a s t t e r m i n e m r ó w n i e ż ż a r g o n o w y m , w y w o ­
d z ą c y m s i ę o d u ż y t e j w z n a c z e n i u p r o w i n c j o n a l ­
n y m kuchni (w z n a c z e n i u : p i e c , n a k t ó r y m s i ę 
g o t u j e n p . g o t o u i a ć n a ( c u c h n i j , c o s a m o p r z e z s i ę 
d y s k w a l i f i k u j e p o p r a w n o ś ć te j f o r m y . J e ś l i w i ę c 
t o l e r u j e m y t a k i d z i w o l ą g i g e r m a n i z m , j a k m a ­
s z y n k a turystyczna, to d l a c z e g o n i e m i e l i b y ś m y 
u z n a ć p r a w a d o ż y c i a , j a k i e w y w a l c z y ł , s o b i e b ę ­
d ą c y w p o w s z e c h n y m u ż y c i u kocher? 

P a n i Z o f i a R a d w a ń s k a - P a r y s k a p i s z e d a l e j : 
„ W y c h o d z i ć n a s z c z y t g r a n i ą , ś c a n ą i t d . — n o n ­
s e n s l o g i c z n y : w y c h o d z i ć — z n a c z y o d d a l a ć s i ę 
z j a k i e g o ś m i e j s c a , o p u s z c z a ć j e . N a s z c z y t , g r a ń 
i t d . wchodzi s i ę " . R z e c z w t y m , i ż a u t o r k a n i e 
z a u w a ż y ł a , ż e wychodzić n a s z c z y t ( g r a ń ) i U J C J I O -
d z i ć n a s z c z y t ( g r a ń ) , to d w a n i e z a l e ż n e o d s i e b i e 
z w r o t y o r ó ż n y c h z n a c z e ń a c h . Wyjść na szczyt 
m o ż n a i ze ś c i a n y i z g r a n i , g d y ż o z n a c z a to w ł a ­
ś n i e , ż e o p u s z c z a s i ę ś c i a n ę , c z y g r a ń . S t ą d t e ż 
t r u d n o z g o d z i ć s i ę z a u t o r k ą , g d y u w a ż a o n a w y ­
r a ż e n i e wyjść na szczyt za n o n s e n s l o g i c z n y . O c z y ­
w i ś c i e w y r a ż e n i e to j e s t z w r o t e m t y p o w o ż a r g o ­
n o w y m , c o j e d n a k n i e p r z e k r e ś l a j e g o s e n s o w ­
n o ś c i . 

O w i e l e b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n i e p r z e d s t a w i a s i ę 
s p r a w a z zabiciem haka, k t ó r e to w y r a ż e n i e a u t o r ­
k a p o t r a k t o w a ł a j a k o . . p o d w ó j n y b ł ą d " , m a j ą c 
n a m y ś l i ( c h y b a ! ) b ł ą d z n a c z e n i o w o - f l e k s y j n y . 

T a k j e d n a k n i e j e s t . Z w r o t z a b i ć h a k a n i e l e s t , 
j a k s i ę to n a p i e r w s z y r z u t o k a w y d a j e , w y r a ż e ­
n i e m m e t a f o r y c z n y m ( z a b i ć w z n a c z e n i u u ś m i e r ­
c i ć ) . M ó w i m y z a b i ć ( h a k a ) w c e l u p o d k r e ś l e n i a 
s i ł y i t r w a ł o ś c i c z y n n o ś c i w y k o n a n e j ( p o r . z a t ł i i c , 
zaprać — t a k ż e i h a k a ) , w j ę z y k u p o l s k i m p r z e d ­

r o s t e k z a - p o d k r e ś l a b o w i e m t r w a n i e r e z u l t a t u 
c z y n n o ś c i ( o c z y w i ś c i e w o d n i e s i e n i u d o c z a s o w n i ­
k ó w ) . U ż y w a m y w j ę z y k u p o l s k i m z w r o t u zabić 
ćwieka n i e d o p a t r u j ą c s i ę w n i m b ł ę d u , a w y r a ­
ż a j ą c to , i ż ó w ć w i e k z o s t a ł w b i t y g ł ę b o k o . T a k 
w i ę c o w e z a b i ć n i e z n a c z y t u t y l e c o uśmiercić. 
l e c z t y l e c o wbić mocno. J e ś l i z a ś c h o d z i o f o r m ę 
haka ( b i e r n i k L e z b y p o j e d y n c z e j ) , to z a w i e r z m y 
S t a n i s ł a w o w i S z o b e r o w i , p i s z ą c e m u w s w e j „ G r a ­
m a t y c e j ę z y k a p o l s k i e g o " ( W a r s z a w a 1953. s. 167, 
g d z i e t e ż i s z c z e g ó ł o w e w y j a ś n i e n i e ) : , , W p e w ­
n y c h z w r o t a c h b i e r n i k r z e c z o w n i k ó w n i e ż y w o t ­
n y c h b y w a r ó w n y d o p e ł n i a c z o w i , n p . o n ma w 
głowie ćwieka, ... dostać dukata, znaleźć grzyba". 
Z w r o t z a b i ć h a k a j e s t a n a l o g i c z n y d o z a b i ć ć u n e -
fca; w s z e l k a w i ę c d a l s z a d y s k u s j a n a d t ą s p r a w ą 
b y ł a b y b e z s e n s o w n a . 

Z a u w a ż m y w r e s z c i e , ż e w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
c o u i o i r o z n a c z a n i e ż i e b , a rynną, c h o ć b y w a t ł u ­
m a c z o n y d w o j a k o ( zob . „ L a r o u s s e d u X X e s i e c l e " , 
P a r i s 1929, t o m II, s. 523). R z e c z o c z y w i s t a , ż e m a ­
j ą c w n a s z y m g ó r s k i m s ł o w n i c t w i e lynną ( s k a l n ą , 
l o d o w ą ) , n i e m a m y p o w o d u u ż y w a ć o b c e g o ł c u l u a -
TU, b e z k t ó r e g o t a t e r n i c y p o l s c y o b y w a l i s i ę d o 
tej p o r y d o s k o n a l e . P a m i ę t a j m y j e d n a k , ż e k u ­
l u a r y ( s e j m o w e ) s ą j u ż o d d a w n a z n a n e w j ę z y k u 
p o l s k i m i to w j ę z y k u l i t e r a c k i m ; u ż y c i e w i ę c 
t e g o s i o w a w ż a r g o n i e t a t e r n i c k i m n i e p o w i n n o 
s t a n o w i ć p o w o d u d o z a ł a m y w a n i a r ą k . 

O p o p r a w n o ś ć j ę z y k o w ą n a l e ż y w a l c z y ć ! T r z e b a 
to j e d n a k c z y n i ć o s t r o ż n i e , g d y ż j ę z y k , o c z y m 
n i e c h c e m y p a m i ę t a ć , j e s t o r g a n i z m e m ż y w y m ! 

Jacek Kolbuszewski 

II 

S m u t n o m i , B o ż e ! N i e s p o d z i e w a ł a m s i ę , ż e 
e c h e m m o j e g o a r t y k u l i k u ( „ U w a g i j ę z y k o w e " , T a t . 
4/1961: 212) b ę d z i e t a k g o r ą c a o b r o n a ż a r g o n u t a ­
t e r n i c k i e g o i n i e p o p r a w n o ś c i j ę z y k o w y c h . 

I te d w i e w y m i e n i o n e g r u p y p r z e d e w s z y s t k i m 
u s t a l m y . B o w i e m w p o l e m i c e s w e j p . J a c e k K o l -
b u s z e w s k i (p. w y ż e j ) p o m i e s z a ł i w s y p a ł d o j e d ­
n e g o w o r k a z a r ó w n o te n i e p o p r a w n o ś c i , j a k i w y ­
r a ż e n i a ż a r g o n o w e . T y m c z a s e m k o c h e r , halniak, 
kuluar — to ż a r g o n , n a t o m i a s t z a b i ć haka, wy­
chodzić na szczyt — to s ą w y r a ż e n i a n i e p o p r a w n e , 
z a ś z a c y t o w a n a p r z e z p a n a K . j a k o t e r m i n ż a r g o ­
n o w y kuchenka turystyczna, n i e j e s t a n i j e d n y m , 
a n i d r u g i m — to t y l k o n a j z w y k l e j s z y t e r m i n z p e ­
w n e j o k r e ś l o n e j d z i e d z i n y . 

A t e r a z r o z p a t r z m y p o k o l e i p u n k t y , k t ó r e b u ­
d z ą w w y m i e n i o n y m a u t o r z e z a s t r z e ż e n i a i o b a w r y . 

Kocher — o b o j e z a u t o r e m z g a d z a m y s i ę , ż e 
w a l c z o n o o z l i k w i d o w a n i e t e g o b r z y d k i e g o s ł o w a , 
r ó ż n i m y s i ę t y l k o w p o g l ą d a c h n a w y n i k i t e j w a l ­
k i . P a n K . t w . e r d z i , ż e kocher w y s z e d ł z n i e j 
z w y c i ę s k o — j a t w i e r d z ę c o ś w r ę c z p r z e c i w n e g o . 
I t w i e r d z ę to n a p o d s t a w i e s t a t y s t y c z n e j . Z a d a ł a m 
s o b i e t r u d s p r a w d z e n i a w r ę k o p i s a c h n a d ­
s y ł a n y c h d o R e d a k c j i „ T a t e r n i k a " , j a k c z ę s t o 
u ż y w a n y j e s t kocher w s t o s u n k u d o j e g o s y ­
n o n i m ó w (kuchenka, maszynka). O t ó ż s t o s u n e k 
t e n p o p r z e d n i o z b l i ż a ł s i ę p r a w i e d o p o ł o w y ( j e d ­
n a k n a n i e k o r z y ś ć kochera). O b e c n i e u ż y w a n i e 
s ł o w a k o c h e r s p a d ł o d o j e d n e j c z w a r t e j l u b p i ą t e j 
n a r z e c z p o z o s t a ł y c h n a z w . 

S z t u c z n e n a k a z y i z a k a z y , r z e c z p r o s t a , n i e z a w ­
sze m o g ą w i e l e z d z i a ł a ć , c h o ć p e w i e n w p ł y w w y ­
w i e r a j ą , n a t o m i a s t k o n s e k w e n t n a w a l k a m o ż e d a ć 
w y n i k w r ę c z d o s k o n a ł y . N i e k t ó r z y z n a s p a m i ę ­
t a j ą j e s z c z e o k r e s p a n o w a n i a w t a t e r n i c t w i e s ł ó w 
t a k i c h , j a k bergsteigery, rukzak, abzajlować i w i e ­
l e i n n y c h . B y ł y u ż y w a n e n a g m i n n i e w s ł o w i e i p i ­
ś m i e . I b y ł y u s i l n i e z w a l c z a n e . A d z i ś ? C z y k t o -
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k o l w i e k u ż y j e k t ó r e g o ś z t y c h s ł ó w ? W a l k a d a l a 
r e z u l t a t y . 

T a k ż e s ł o w o szlafrok, k t ó r e j a k o p r z y k ł a d p o d a ­
j e p a n K . , z a c z y n a c o r a z c z ę ś c i e j u s t ę p o w a ć m i e j ­
s c a s ł o w u p o d o m k a . W y s t a r c z y p o p a t r z e ć n a n a ­
p i s y z w y s t a w n i e k t ó r y c h s k l e p ó w , n a o g ł o s z e n i a , 
n o t a t k i i w z m i a n k i z d z i e d z i n y m o d y , j a k r ó w n i e ż 
p r z e j r z e ć i n n e a r t y k u ł y w p r a s i e , a r z u c i n a m 
s i ę w o c z y , j a k r z a d k o j u ż j e s t w p i ś m i e u ż y w a ­
n y s z ł a j r o k . A w s ł o w i e — b a r d z o c h a r a k t e r y s t y ­
c z n e — p r z e w a ż n i e p r z e z l u d z i s t a r s z y c h , c o p r z e ­
c i e ż j e s t z u p e ł n i e z r o z u m i a ł e . P o d o b n i e z n i k ł y z u ­
p e ł n i e u ż y w a n e n i e g d y ś o g ó l n i e w M a ł o p o l s c e s ł o ­
w a : bryftregier, nachkastlik i l i c z n e i n n e . 

Maszynka turystyczna b y n a j m n i e j n i e j e s t d o ­
s ł o w n y m t ł u m a c z e n i e m z n i e m i e c k i e g o (i w ż a d ­
n y m r a z i e n i e ze s ł o w a kocher) — j a k t w i e r d z i 
p a n K . J e s t b a r d z o j u ż s p o l s z c z o n ą i o f o r m i e 
z d r o b n i a ł e j n a z w ą , p o c h o d z ą c ą z g r e c k i e g o p o p r z e z 
ł a c i ń s k i e machina, o c z y m ś w i a d c z y i d a w n i e j s z a 
p o l s k a f o r m a machina. 

Z r e s z t ą n ; e to j e s t w a ż n e , z j a k i e g o j ę z y k a 
o m a w i a n e s ł o w o ( c z y j a k i e k o l w i e k i n n e ) l u b z w r o t 
p o c h o d z i , t y l k o to , ż e j u ż j e s t o n o z a d o m o w i o n e 
1 z a r ó w n o b r z m i e n i e m j a k i k o ń c ó w k ą f l e k s y j n ą 
c a ł k o w i c i e s p o l s z c z o n e . M ó w i s i ę w s z a k i p i s z e b e z 
z a s t r z e ż e ń : m a s z y n k a d o m i ę s a , m a s z y n k a d o go­
l e n i a , m a s z y n k a d o k a w y , m a s z y n a d o s z y c i a , m a ­
s z y n a d o p i s a n i a i t p . — i n i k o g o to n i e r a z i . 

R ó w n i e ż kuchenka turystyczna — w c a l e n i e ż a r ­
g o n o w e w y r a ż e n i e , j a k c h c e p a n K . — p o d a w a n a 
j e s t j u ż w t z w . . . S ł o w n i k u W a r s z a w s k i m " (1902): 
„ K u c h e n k a — m a s z y n k a d o g o t o w a n i a ; k . n a f t o ­
w a , b e n z y n o w a , s p i r y t u s o w a " (p. t e ż . . S ł o w n i k J ę ­
z y k a P o l s k i e g o " 1961). N a z w a kuchenka j e s t z d r o ­
b n i e n i e m p o c h o d z ą c y m o d s ł o w a kuchnia. S k ą d 
p a n K . w z i ą ł to , ż e kuchnia w z n a c z e n i u „ p i e c . 
n a k t ó r y m s i ę g o t u j e " j e s t p r o w i n c j o n a l i z m e m ? 
W r ę c z p r z e c i w n i e : w ł a ś c i w ą , o g ó l n i e u ż y w a n ą n a ­
z w ą d l a . . p i e c a , n a k t ó r y m s ie g o t u j e " j e s t w ł a ­
ś n i e kuchnia (p. . . S ł o w n . J e z . P o l s . " 1961. j a k r ó w ­
n i e ż . . S ł o w n i k W a r s z a w s k i " ) . 

N a j z a b a w n i e j s z e j e s t to , ż e i s a m o s ł o w o kuchnia 
też w c a l e n i e j e s t g e r m a n i z m e m , j a k u w a ż a p a n 
K „ t y l k o p o c h o d z i z ł a c i n y ( c o q u i n a ) p o p r z e z c z e ­
s k ą kuchynie, co p r z e j ę l i i N i e m c y (p. „ S ł o w n i k 
e t y m o l o g i c z n y j ę z y k a p o l s k i e g o " B r u c k n e r a 1957 
i „ S ł o w n . J ę z . P o l . " 1961). 

A z a t e m a n i d z i w o l ą g , a n i g e r m a n i z m . t y l k o o d 
b a r d z o j u ż d a w n a p r z y s w o j o n a i s p o l s z c z o n a n a ­
z w a . M o ż n a b e z o b a w y m ó w i ć i p i s a ć z a r ó w n o 
kuchenka, j a k i maszynka turystyczna. J a j e d n a k 
o p o w i a d a m s i ę r a c z e j z a n a z w ą warnik, p o p r o s t u 
d l a t e g o , ż e b ę d ą c c z y s t o p o l s k ą , j e s t o n a r ó w n o ­
c z e ś n i e k r ó t s z a . T u w ł a ś n i e m a m y p r z y k ł a d , j a k j ę ­
z y k — b ę d ą c o r g a n i z m e m ż y w y m ( w i e m y o t y m , 
w i e m y ! S t a r y t r u i z m ! ) — p r o d u k u j e n o w e n a z w y , 
n i e k i e d y u d a t n i e j s z e o d s t a r y c h . 

W y c h o d z i ć na szczyt — n i e s t e t y , w i s t o c i e r z e c z 
w t y m , i ż to a u t o r n i e z a u w a ż y ł , ż e j a p i s a ł a m o 
wejściu na szczyt, n i e o wyjściu ze ściany. S e m a n ­
t y k a o b u t y c h w y r a ż e ń j e s t c h y b a j a s n a ! K a ż d y 
r o z u m i e , ż e c o i n n e g o j e s t wejście na szczyt ze 
ściany, a c o i n n e g o wyjście ze ściany na szczyt. 
A w i ę c j e ś l i c h c e m y p o d k r e ś l i ć m o m e n t w y d o b y ­
w a n i a s i ę ze ś c i a n y , to p o w i e m y n p . w y s z l i ś ­
m y ze ś c ' a n y n a s z c z y t ; j e ś l i z a ś p o d k r e ś l a m y 
o s i ą g n i ę c i e s z c z y t u , p o w i e m y n p . : o p u ś c i w s z y ś c i a ­
n ę w e s z l i ś m y n a s z c z y t . C h y b a j a s n e ? I a n i 
j e d n e j , a n i d r u g i e j f o r m y n i e m o ż n a u w a ż a ć za 
z w r o t ż a r g o n o w y , j a k p o d a j e p a n K . 

Z a b i ć h a k a — w e d ł u g p a n a K . . . w s z e l k a d a l s z a 
d y s k u s j a n a d t ą s p r a w ą b y ł a b y b e z s e n s o w n a " p o 
j e g o w y p o w i e d z i . R o m a locuta, causa finita! D a ­
r u j e m i j e d n a k s z a n o w n a R o m a , ż e m i m o to w d a m 
s i ę w d y s k u s j ę , z w ł a s z c z a ż e z a c h ę c a m i ę d o tego 
z a c y t o w a n y S z o b e r , p o d a j ą c y i ż „ w p e w n y c h 

z w r o t a c h ( p o d k r e ś l e n i e m o j e ) b i e r n i k r z e c z o ­
w n i k ó w n i e ż y w o t n y c h b y w a r ó w n y d o p e ł n i a c z o ­
w i " , w p e w n y c h — a w i ę c n i e w e w s z y s t ­
k i c h , c z y l i o to w ł a ś n i e p o d y s k u t o w a ć m o ż n a , a 
n a w e t t r z e b a . 

O t ó ż w tej s p r a w i e a u t o r p o l e m i k i w ł a ś c i w i e 
s a m d a j e o d p o w i e d ź , t y l k o w s e n s i e o d w r o t n y m 
n i ż c h c e t e g o d o w i e ś ć , w ł a ś n i e ! w y r a ż e n i e z a b i ć 
h a k a n i e j e s t w y r a ż e n i e m m e t a f o r y c z n y m , 
n i g d y go z a t a k i e n i e u w a ż a ł a m . N a t o m i a s t w y r a ­
ż e n i e z a b i ć ć w i e k a ( d o m y ś l n e : k o m u ś d o g ł o w y ) 
t a k i m w y r a ż e n i e m m e t a f o r y c z n y m jes t , n i k t p r z e ­
c i e ż w d o s ł o w n y m z n a c z e n i u n i e w b i j a k o m u ś w 
g ł o w ę ć w i e k a . A h a k w b i j a s i ę w s z c z e l i n ę s k a l n ą 
w s e n s i e d o s ł o w n y m , n i e p r z e n o ś n y m — ' d l a t e g o 
t e ż s t o s u j e s i ę t u b i e r n i k r z e c z o w n i k ó w n i e ż y w o t ­
n y c h , a n a l o g i c z n i e , j a k n p . w w y r a ż e n i u t o b i ć 
gwóźdź w ścianą. A j e ż e l i k t o ś c h c e k o n i e c z n i e 
p o d k r e ś l i ć , j a k to s t r a s z n i e m o c n o i g ł ę b o k o ó w 
h a k z o s t a ł w b i t y , to m o ż n a o s t a t e c z n i e u ż y ć z w r o ­
t u z a b i ć h a k (n ie haka!). N o i c h y b a n i e b e z ­
u s t a n n i e z a b i j a ć , b o c z a s e m s ie j e d n a k t y l k o 
wbija. 

I w r e s z c i e ó w kuluar: W e f r a n c u s k 5 m s ł o w n i c ­
t w i e a l p i n i s t y c z n y m couloir z n a c z y j e d n a k p r z e d e 
w s z y s t k i m w ł a ś n i e ż l e b , co w y n i k a j a s n o t a k 
z k o n t e k s t ó w f r a n c u s k i c h ( L . K u r z : „ G u i d e d e l a 
c h a i n e d e M o n t B l a n c " , L . D e v i e s et M . L a l o u e : 
„ G u i d e d u m a s s i f d e s E c r i n s " i l i c z n e i n n e ) , j a k 
i z t ł u m a c z e ń t e g o s ł o w a n a j ę z y k i o b c e (w s ł o w ­
n i k a c h a l p i n i s t y c z n y c h ) : Sehlucht p o n i e m i e c k u , 
gully p o a n g i e l s k u . D o p i e r o w t ó r n e , r z a d s z e i p o d ­
r z ę d n i e j s z e z n a c z e n i e o d n o s i s i ę d o r y n n y . Z r e s z t ą 
i u n a s m ó w i s i ę n i e k i e d y o tej s a m e j f o r m a c j i 
r a z j a k o o ż l e b i e , a p o t e m o r y n n i e . 

S ł o w n i k L a r o u s s e ' a n i e j e s t ż a d n y m a u t o r y t e t e m 
w tej s p r a w i e , b o w s z y s c y w i e m y , ż e s ł o w n i k i 
o g ó l n e n a j c z ę ś c i e j s ą n i e m i a r o d a j n e , j e ś l i c h o d z i 
0 s ł o w n ' c t w o s p e c j a l i s t y c z n e ( p o r . w „ S ł o w n . J ę z . 
P o l s . " d e f i n i c j ę h a s ł a komin, n i e m a j ą c ą n i c w s p ó l ­
n e g o z k o m i n e m w ś c i a n i e g ó r s k i e j ) . 

T o , ż e s ł o w o kuluar ( k u l u a r y ) m a j u ż z a s t o s o ­
w a n i e w j ę z y k u p o l s k i m d l a i n n e g o p o j ę c i a , n i e 
j e s t ż a d n y m c e r t y f i k a t e m u p r a w n i a j ą c y m s to so ­
w a n i e t e g o s ł o w a w a l p i n : z m i e , s k o r o i s t n i e j e o g ó l ­
n i e z n a n y i z d a w n a p r z y j ę t y p o l s k i ż ! e b . 

N i e z a u w a ż y ł a m , a b y z p o w o d u u k a z a n i a s i ę t u 
1 ó w d z i e s ł o w a kuluar k t o ś k o l w i e k z a ł a m y w a ł r ę ­
ce , w y d a j e m i s i ę n a t o m i a s t , ż e n a l e ż y d o ł o ż y ć 
s t a r a ń , a b y t e n n i e p i ę k n y g a l i c y z m u s u n ą ć z n a ­
szego s ł o w n i c t w a a l p i n i s t y c z n e g o . 

C z y ż m o ż e i s t n i e ć j a k a k o l w i e k w ą t p l i w o ś ć , ż e 
j ę z y k ( d o d a j m y : j ę z y k a k t u a l n y , u ż y w a n y ) j e s t 
o r g a n i z m e m ż y w y m ? A l e i n a n a j ż y w o t n i e j s z y c h 
o r g a n i z m a c h p i e n i ą s i ę n a r o ś l e , k t ó r e t r z e b a u s u ­
w a ć . D o n i c h n a l e ż y u ż y w a n i e w j ę z y k u l i t e r a c ­
k i m ż a r g o n u ( o c z y w i ś c i e n i e t a m , g d z i e c h o d z i o 
n a d a w a n i e k o l o r y t u ) o r a z w y r a ż e ń n i e p o p r a w n y c h 
i b ł ę d n y c h . N i e s t e t y , s a m a u t o r p o l e m i k i n i e j e s t 
o d n i c h w o l n y : w s w y m t e k ś c i e u ż y w a „ a " p r z e ­
c i w s t a w n e g o ( „ n i e ż l e b , a r y n n ę " ) , c o j e s t w y r a ź ­
n y m b ł ę d e m ( S z o b e r : . . S ł o w n i k p o p r a w n e j p o l s z ­
c z y z n y " 1958); u ż y w a t e ż s ł o w a . . w z g l ę d n i e " w z n a ­
c z e n i u s p ó j n k o w y m , z a m i a s t „ l u b " , „ b ą d ź " ( „ b y 
s t o s o w a l i m a s z y n k ę t u r y s t y c z n ą , w z g l ę d n i e k u ­
c h e n k ę t u r y s t y c z n ą " ) , c o j e s t f o r m ą r a ż ą c ą ( S z o ­
b e r ) ; t a k ż e z w r o t „ w m i e j s c e " ( „ w m i e j s c e k t ó ­
r y c h " ) j e s t m n i e j p o p r a w n y n i ż „ z a m i a s t " ( „ S ł o w n . 
J ę z . P o l s . " ) , a p r o f . B o r o w y u w a ż a ł to n a w e t z a 
r u s y c y z m (wmiesto). 

K a ż d e m u z n a s . n a w e t n a j b a r d z i e j d b a ł e m u o 
p o p r a w n o ś ć w o j c z y s t y m j e ż y k u , z d a r z a s i ę c z a ­
s e m p o p e ł n i ć b ł ą d . R z e c z w t y m j e d n a k , b y b ł ę ­
d ó w n i e p o p e ł n i a ć ś w i a d o m i e . W t y m w ł a ś n i e c e ­
l u p o d a ł a m te k i l k a u w a g j ę z y k o w y c h . 

Z o f i a Radwańska-Paryska 
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L i s t u d o R e d a k c j i 

W sprawie recenzji „Rejonu 
Tatr" 

S z a n o w n y P a n i e R e d a k t o r z e ! 

W n r z e 1/1962 „ T a t e r n i k a " u k a ­
z a ł a s i ę r e c e n z j a n a p i s a n a p r z e z 
k o l . M . P . z w y d a n e g o n a k ł a d e m 
P r a c o w n i K r a j o z n a w c z e j P T T K 
i n f o r m a t o r a . . R e j o n T a t r " , k t ó r e ­
go j e s t e m a u t o r e m . T r u d n o p o g o ­
d z i ć s i ę ze s p o s o b e m k r y t y k o w a ­
n i a te j p r a c y p r z e z r e c e n z e n t a , 
k t ó r y — o d r z u c i w s z y n a w e t w s z y ­
s t k a m o m e n t y s u b i e k t y w n e w 
m o j e j o c e n i e — je s t p r z e p r o w a ­
d z o n y c h y b a n i e z b y t t a k t o w n i e 
i n i e z b y t w ł a ś c i w i e , l e c z z a to to­
n e m b a r d z o „ e k s k a t e d r a l n y m " . 

W y d a j e s i ę , ż e r e c e n z j a w i n n a 
b y ć a n a l i z ą o m a w i a n e j p r a c y , 
a n i e l i t y l k o w y s z u k i w a n i e m 
b ł ę d ó w i p o d k r e ś l a n i e m i c h c z e r ­
w o n y m o ł ó w k i e m w s p o s ó b m o ż e 
w ł a ś c i w y s z k o l e , a le n i e k o n i e c z ­
n i e w ł a ś c i w y w p i ś m i e a m b i t n y m 
i o p o w a ż n y m , s p e c j a l i s t y c z n y m 
c h a r a k t e r z e , k t ó r e g o n i e m o ż n a 
p r z e c i e ż z a m i e n i a ć w . k i n d e r s z t u ­
b ę " . G d y b y p r z y n a j m n i e j b y ł o m i 
w i a d o m e k t o m n i e p o u c z a ? Z i n i ­
c j a ł ó w , n i e s t e t y , t r u d n o s i ę t e g o 
d o m y ś l e ć . . . 

Z a r z u t y o b o k n i e l i c z n y c h n a ­
p r a w d ę s ł u s z n y c h — n p . d o t y c z ą ­
c y c h m u z e u m w T a t r z a ń s k i e j 
Ł o m n i c y — s ą a l b o d o b r a n e w 
s p o s ó b t r a c ą c y d e m o g o g i ą ( „ w 
s e t k a c h w y p a d k ó w " ) , a l b o n i e ­

w ł a ś c i w i e , b o p r z e c i e ż s c h r o ­
n i s k o p r z y T r z e c h Ź r ó d ł a c h n i e 
b y ł o w i o s n ą 1962 r . g o t o w e n a 
p r z y j ę c i e t u r y s t ó w , a D o l i n a S w i -
s t o w a n i e j e s t z a m k n i ę t a o d 
d a w n a d l a r u c h u t u r y s t y c z n e ­
go , s k o r o p r z e z j e j g ó r n e p i ę t r o 
p r z e b i e g a j ą a ż t r z y s z l a k i z n a k o ­
w a n e , . m i a n o w i c i e w k i e r u n k u 
Ł y s e j P o l a n y p r z e z D o l i n ę L i ­
t w o r o w ą , n a R o h a t k ę i P o l s k i 
G r z e b i e ń , o c z y m c h y b a r e c e n ­
z e n t p o w u n i e n w i e d z i e ć j a k i o 
t y m , ż e n a w e t d o l n e p i ę t r a tej 
d o l m y n i e s t a n o w i ą r e z e r w a t u 
ś c i s ł e g o z a m y k a j ą c e g o d o l i n ę , j a k 
c h c e to k o l . M . P . , p o u c z a j ą c y 
z w y ż y n s w e g o a n o n i m o w e g o 
a u t o r y t e t u . M o ż n a s i ę r ó w n i e ż 
s p i e r a ć c z y n a l e ż y , c z y n i e n a l e ż y 
u ż y w a ć o k r e ś l e ń „ e l e k t r i c z k a " 
i t p . . z b l i ż a j ą c y c h p r z e c i e ż t e r e n 
o d b i o r c y i n f o r m a t o r a (nb . w y r a z 
t e n j e s t u ż y w a n y w c u d z y s ł o w i e 
l u b w n a w i a s i e p o p o l s k i m o k r e ­
ś l e n i u ) . 

P r z y k ł a d ó w n i e w ł a ś c i w e g o d o ­
b r a n i a z a r z u t ó w p r z e z k o l . M . P . 
z n a l e ź ć m o ż n a w i ę c e j w j e g o r e ­
c e n z j i , t r u d n o j e d n a k n a w e t p o ­
l e m i z o w a ć z n i m i . s k o r o k o l e g a M . 
P . w y c z y s z c z a j ą c y j ę z y k z g w a r y 
t a t e r n i c k i e j r e k o m o e n s u j e t e n 
f a k t p o p e ł n i a n i e m b ł ę d ó w s t y l i ­
s t y c z n y c h , n i e z b y t l i t e r a c k i c h w 
r o d z a j u : . z g r u b s z a " , „ w k a ż d y m 

r a z i e a u t o r t u s i ę n i e p o p i s a ł " , 
„ c o n a j m n i e j d z i w n e " o r a z s toso ­
w a n i e m s w o i s t e g o s l a n g u m ł o d z i e ­
ż o w e g o , j a k n p . „ j e ż e l i c h o d z i o", 
„ f i g u r u j e " i t d . W i e l k a s z k o d a , ż e 
k o l . M . P . o g r a n i c z y ł s i ę t y l k o d o 
„ w y t y k a n i a " i k r y t y k a n c t w a . 

Z b ł ę d ó w a u t o r s k i c h p r a c y z d a ­
w a ł e m s o b i e i z d a j ę s p r a w ę d o ­
s k o n a l e , o t r z y m a n i e k o r e k t y a p o ­
t e m e g z e m p l a r z a i n f o r m a t o r a p o ­
g r ą ż y ł o m n i e b a r d z i e j n i ż k o l e g a 
M . P . 

S t a r a to p r a w d a — s r o d z e p ł a c i 
s i ę z a n i e d o ś w i a d c z e n i e ! Ł a s y n a 
m o ż l i w o ś ć n a p i s a n i a c z e g o ś o T a ­
t r a c h , k t ó r e z a j m u j ą m n i e o d 
d ł u ż s z e g o c z a s u n i e t y l k o u c z u ­
c i o w o , n i e w k o m p o n o w a ł e m d o 
o s t a t e c z n e g o r a c h u n k u n i e m o ­
ż l i w o ś c i w y k o n a n i a tej p r a c y 
— p r z y m o i c h u m i e j ę t n o ś c i a c h d e ­
b i u t a n t a i p r z y t a k s z y b k i m t e m ­
p i e — w s p o s ó b z a d o w a l a j ą c y . 

D n i a 4 k w i e t n i a p o d p i s a ł e m 
u m o w ę , a 31 k w i e t n i a t e g o ż 1952 
r o k u z ł o ż y ł e m j u ż p r a c ę d o o p r a ­
c o w a n i a r e d a k c y j n e g o . 27 d n i 
t r w a ł o k r e s z e b r a n i a m a t e r i a ł ó w , 
n a p i s a n i a t e k s t u , p r z e p i s a n i e go 
n a m a s z y n i e w s p o s ó b t a k i , b y 
o d r a z u m o ż n a b y ł o d o s t a r c z y ć 
t e k s t l i n o t y p i s t o m . W o k r e s t y c h 
27 d n i t r z e b a b y ł o w l i c z y ć sze ­
ś c i o d n i o w y p o b y t w S ł o w a c j i , a b y 
s p r a w d z i ć i u z u p e ł n i ć p o s i a d a ue 
i n f o r m a c j e . K o s z m a r n a to b y ł a 
r o b o t a , t r u d n o b y ł o b y ć w s z ę d z i e , 
z w ł a s z c z a ż e p o d r ó ż o w a ł o s i ę k o ­
l e j ą i a u t o b u s a m i , a n i e p o j a z d e m 
w ł a s n y m . T r u d n o b y ł o b y ć w s z ę ­
d z i e , s p r a w d z i ć w s z y s t k o . P r z e z 21 
d n i z t e g o o k r e s u p r a c o w a ł e m z a ­
w o d o w o p r z e p i s a n ą p r z e z d y s c y ­
p l i n ę p r a c y i l o ś ć g o d z i n . 

C z y ż z a t e m b y ł o u c z c i w e b r a ć 
s i ę d o tej p r a c y ? T o p y t a n i e m ę ­
c z y m n i e n a j b a r d z i e j . A n a l i z u j ą c 
j e d n a k s w o j ą p r a c ę p r z y d o s t r z e ­
ż e n i u w s z y s t k i c h j e j b ł ę d ó w n i e 
z a l i c z a m j e j d o p r a c z a s ł u g u j ą ­
c y c h n a t a k i e p o t r a k t o w a n i e j a k 
to z r o b i ł k o l . M . P . 

N i e s t e t y , n i e b y ł o m o w y o p r z e ­
k o n s u l t o w a n i u p r a c y . k o r e k t a 
( j e d n a ! ) t e ż n i e p o m o g ł a w j e j w y ­
c z y s z c z e n i u , g d y ż r e d a k c j a „ z b r a ­
k u c z a s u " z o s t a ł a z m u s z o n a d o 
n i e u w z g l ę d n i e n i a w s z y s t k i c h p o ­
p r a w e k , p o p r a w i a j ą c j e d y n i e b ł ę ­
d y j e j z d a n i e m n a j w a ż n i e j s z e . 
T y l k o r a z j e d e n m i a ł e m m o ż n o ś ć 
o d b y c i a r o z m o w y - n a r a d y z r e d a k ­
t o r e m , c a ł y p r o c e s w y d a w n ; c z y 
o d b y ł s i ę b e z m o j e g o u d z i a ł u . 
Z p o w o d ó w z a ś . . a r k u s z o o s z c z e d -
n o ś c i o w y c h " w y p a d ł c a ł y w s t ę p 
( w y j a ś n i a j ą c y w i e l e ) , a e r r a t a — 
o b e j m u j ą c a n o t a b e n e b l i s k o t r z y 
s t r o n y m a s z y n o p i s u — n i e z o s t a ł a 
w y d r u k o w a n a . 

W ś w i e t l e t y c h f a k t ó w z r z u c a ­
n i e c a ł e j w i n y z a n i e d o c i ą g n i ę c i a 
n a a u t o r a i u s p r a w i e d l i w i a n i e 
w y ł ą c z n i e w y d a w n i c t w a j e s t d l a 

m n i e k r z y w d z ą c e z w a ż y w s z y , ż e 
i s t y l r e c e n z j i d a l e k o w y k r a c z a 
p o z a o g ó l n i e p r z y j ę t e n o r m y k u l ­
t u r y t a k w i d o c z n e z w ł a s z c z a w 
p r z y p a d k u s ł o w a d r u k o w a n e g o . 

N i e u s p r a w i e d l i w i a m s i ę w o b e c 
a n o n i m o w e g o d l a m n i e a u t o r a , 
g d y ż n i e w i d z ę p o t r z e b y w t y m 
w y p a d k u — j e ż e l i to r o b i ę , to 
t y l k o w o b e c P a n a , P a n i e R e d a k t o ­
r z e , r e p r e z e n t u j ą c e g o d l a m n i e . 
s k r o m n e g o d e b i u t a n t a , a u t o r y t e t 
w t y c h s p r a w a c h . 

Z e s z c z e r y m p o w a ż a n i e m . 

L e c h o s ł a w H e r z 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I 

S z a n o w n y K o l e g o ! 

1. R e d a k c j a „ T a t e r n i k a " n i e n a ­
r z u c a r e c e n z e n t o m ż a d n e g o s z a ­
b l o n u p i s a n i a . O s z c z e g ó ł o w ą a n a ­
l i z ę p r a c y n a j l e p i e j s i ę p o s t a r a ć 
p r z e d d r u k i e m . 

2. Z a r z u t , ż e „ s t y l r e c e n z j i d a ­
l e k o w y k r a c z a p o z a o g ó l n i e p r z y ­
j ę t e n o r m y k u l t u r y " i t p . n i e z n a j ­
d u j e , m o i m z d a n i e m , ż a d n e g o p o ­
k r y c i a w t e k ś c i e r e c e n z j i . 

3. N i e w i d z ę d e m a g o g i i w w y r a ­
ż e n i u „ w d z i e s i ą t k a c h l u b n a w e t 
s e t k a c h w y p a d k ó w " ( tak b o w i e m 
to b r z m i a ł o ) , g d y ż p r z y p o b i e ż n e j 
k o n t r o l i n a l i c z y ł e m p o n a d 70 b ł ę ­
d ó w d a n e g o r o d z a j u . 

4. R e c e n z e n t n i e n a p i s a ł , ż e 
D o l i n a Ś w i s t o w a s t a n o w i r e z e r w a t 
ś c i s ł y ( j a k m u s i ę i m p u t u j e ) , n a ­
t o m i a s t m a r a c j ę p i s z ą c , ż e „ o d 
d a w n a j e s t z a m k n i ę t a d l a r u c h u 
t u r y s t y c z n e g o " . ( N i e c h o d z i , r z e c z 
j a s n a , o k o c i o ł Z m a r z ł e g o S t a w u . ) 

5. Z a r z u t K o l e g i , ż e r e c e n z e n t 
p o p e ł n i a b ł ę d y s t y l i s t y c z n e i u ż y ­
w a s l a n g u , n i e j e s t s ł u s z n y . P r o ­
s z ę z a j r z e ć d o „ Z a s a d p i s o w n i " 
i s ł o w n i k ó w . 

6. P i s z e K o l e g a : „ n i e w k o m p o ­
n o w a ł e m d o o s t a t e c z n e g o r a c h u n ­
k u n i e m o ż l i w o ś c i w y k o n a ­
n i a te j p r a c y — p r z y m o i c h 
u m i e j ę t n o ś c i a c h d e b i u t a n t a i p r z y 
t a k s z y b k i m t e m p i e — w s p o s ó b 
z a d o w a l a j ą c y " . P o c ó ż w ' ę c o b u ­
r z a ć s i ę , ż e k t o ś w y t k n ą ł ( b y ­
n a j m n i e j n i e w s z y s t k i e ) b ł ę d y ? 
W y s t a r c z y ł o b y w y j a ś n i e n i e , ż e 
c z ę ś ć t y c h b ł ę d ó w p o w s t a ł a z w i ­
n y w y d a w n i c t w a . I n a s t ę p n ą p r a ­
c ę n a p i s a ć l e p i e j , c z e g o K o l e d z e 
s z c z e r z e ż y c z y 

R e d a k t o r 
W . H . Parysk. 
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O D R E D A K C J I 

W czasie druku niniejszego zeszytu „Taternika" zostałem powiadomiony 
przez Zarząd Główny Klubu Wysokogórskiego o rozwiązaniu ze mną 
umowy o pracę na stanowisku redaktora tego czasopisma z powodu 
zamierzonej przez Zarząd Główny reorganizacji Komitetu Redakcyjnego 
i Redakcji „Taternika". 

Wobec powyższego — już po raz trzeci i zapewne ostatni przerywając 
nagle i niezależnie od siebie redagowanie tego czasopisma •— składam 
jak najbardziej serdeczne podziękowanie tvm wszystkim osobom, które 
za mojej redakcji w latach 1947—1949, 1956 i 1930—1963 udzielały „Ta­
ternikowi" w najrozmaitszej formie swego cennego poparcia, pomocy 
i współpracy. Ze współpracy tej z taternikami wszystkich żyjących poko­
leń pozostało mi wiele miłych wspomnień i mam nadzieję, że za­
dzierzgnięte kontakty zostaną utrzymane mimo mego odejścia z Redakcji 
„Taternika" — pisma, do którego pierwszy artykuł napisałem lat temu 
trzydzieści. 

Korzystam również z okazji, aby już nie jako redaktor „Taternika", 
lecz jako autor przewodnika „Tatrv Wysokie" zaapelować z tych łamów 
jeszcze raz do taterników i nie-taterników o możliwie rychłe i stałe 
nadsyłanie na moje ręce wszelkich materiałów do tego przewodnika, 
którego tom XI został już oddany do druku, a tom XII jest w przygo­
towaniu. 

Witold H. Paryski 
Zakopane, 30 VI 1963. 
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